
tygodnik lpolecmo-kulturalny 

NUMER 22 (1470) ROK XXIX 31 M.AJA. 1988 ROKU CENA 20 Zt 

l'oto: Guegor• Gałasi~1d 

\ 

PL ISSN 0472·5042 

Nr Indeksu 16762 

• Czasy nadziei i rozczarowań · 
• Jak zdobyc 5 mln złotych 

• Zakopane w oparach 
absurdu · 
Kazik Trzeci, wielki i wesoły 

Rzeka bez wody 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Czterotomowa Encyklopedia 
Powszechna PWN podaje, że 
Bzura, to .-zeka na Nizinie M.:t
zowieckiej, lewy dopływ Wisły, 
długość 166 km, powierzchnia 
dorzecza - 1796 km kw„ źródla 
pod Łodzią, ujście naprzeciw 
Wyszogrodu. 

Ekolodzy mówią, że Bzura. b 
największy kanał ściekowy w 
Polsce, w którym stężenie szko
dliwych substancji wielokrotnie 
przekracza dopuszczalne normy, 
w którym od dawna nie ma 
juz zadnych form zycia biologi
cznego, którego istnienie w obe
cnej swej postaci jest jaskra
wym przykładem, do czego zdo
lna jest nasza cywilizacja te
chniczna. I choć na ten temat 
już encyklopedia uparcie mil
cz.y, taką właśnie Bzurę widać 
na każdym kilometrze jej dłu
gości. 

PlERWSZYM 
TRUCJCIELEM BZURY 
;~' q ,~~~: ~ ~~...:„. J- ... ~· ~-~~'...) 

jest Specjalistyczny Zespół O
pieki Zdrowotnej Gruźlicy I 
Chorób Płuc w Łodzi - Ł.i
riewnikach, wytwarzający n'! 
dobę 216 metrów sześć. ście
ków. W porównaniu z innymi 
n ie jest to oczywiście wcale 
dużo i można by fakt ten na
wet pominąć. Charakterystyczne 
jednak I godne uwagi, że pla
cówka ta znajduje się niem.al 
w bez.pośrednim sąsiedztw~e 

fródeł. co samo w sobie już 

musi dawać do myślenia. No i 
- że jest to placówka ~łużby 

zdrowia! 

Niewiele dalej od Bzury zrzu
ca swe ścieki nie mający do
tąd ża-dnej oczyszczalni Zgiens 
oraz - położone na jego tere
nie Zakłady Przemysłu Barwni
ków ,.Boruta", które czyni14 to 

nieprzerwanie od 1894 roku. Za 
parę lat będziemy więc mogli 
obchodzić „piękny" jubileusz 
stulecia zatrucia Bzury. Cieka
we tylko, czy w ,,Borucie" bę
dą chcieli o nim pamiętać? 130 
chociaż jubileusze lubimy jak 
mal co, rzadko potrafimy zdo
być się na samokrytykę Na <l
gól prz.ychodzi nam to z wiel
kim trudem. · Już słyszę jak 
wszyscy po kolei mówią, że to 
nie iCh wina, że trudności obie
ktywne, że.„ I jeszcze - że 
najważniejsza jest produkcja. 

A przecież ,,Boruta" to nie 
tylko najstarszy truciciel Bzu
ry, ale i jeden z największych 
trucicieli wód i powietrza \V 
kraju. Rocmie emituje do at
mosfery 4 674 tony szkodliwych 
pyłów i gazów, do rzeki zaś -
5 595 815 metrów sześć. niezwykle 
agresywnych ścieków. Znacznie 
więcej niż cały ponad 50-ty
sięczny Zgierz. W efekcie po
niżej miasta udział wód natu
ralnych stanowi zaledwie ') 2 
proc. Innymi słowy, 93,8 proc. 
tego co płynie tam w Bzuua 
trudno właściwie nazwać wodą,! 

Oto skala degradacji środowi
ska, skala problemu, choć to do
piero początek. Pełnej listy tru
cicieli Bzury i jej dopływów 
nie sposób tu przedstawić. Pra
wdopodobnie zajęłaby wiecej 
miejsca od całego artykułu. W 
samym tylko jakże prz.ecież ma
łym województwie łódzkim o
bejmuje ona jeszcze: tuczarni• 
trzod31 . chlewnej Krogulec (153 
metry sześć. ścieków na dobę) , 

miasto Aleksandrów (3 018), O· 
zorkowskie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego „Morfeo" (2938), 
miasto Ozorków (2300), cukro
wnię Leśmłerz (820), „Polgaz'' 

(104), miasto Stry-

8 k6w (160), strykow-
ski oddział „Organi

ki-Argonu" (120), Gło-
wieńskie Zakład:r 

- . . . . „ . . . ' ··t '· .• - , 

D 
awniej to było dobru. W takich razach wyszarpy
wało sit: uable z pochew i wyzywało przeciwnika 
na ubitą ziemię. Następnie siekło się wroga na kawał
Id lub też wyrywało mu się dziurę w plecach przy 
pomocy pojedynkowego pistoletu. I był spokój. Znie· 
wagę zmywało się krwią. Obyczaj ów ,przetrwał je-

11.cze gdzieniegdzie, tyle że na odcinku szabel obserwuje się chwi
lowe trudności. Ich miejsce zajęły orczyki, kłonice, sztachety 'Z 
płotów oraz inna broń sieczna. Niestety, czasy współczesne mo
cno się skomplikowały t teraz trzeba angazować olbrzymi apa
rat dochodzeniowo-sądowy, co pomnaża koszty, mitręży czas i 
nie zawsze niestety daje spodziewane mdośćuczynienie. 

Wszystko to zaś za przyczyną godności, honoru, dobrego imie
nia, autorytetu I prestiżu. Pojęć tyleż nieprecyzyjnych, co mocn.:i 
tkwiących w potocznej świadomości. Niejedna znakomitość poła
mała juz sobie pióro próbując dociekać historycznych źródeł, 
rozstrząsać uwarunkowania, śledzić przeobrażenia mitów i zbitek 
myślowych rządzącycb świadomością społeczną. Różnice zdań 
można w zasadzie sprowadzić do pytania: jak dalece owe pojęcia 
przyczyniają się do wzmocnienia pozytywnych więzi społecznych 
i wzrostu poziomu kultury I etyld społeczeństwa, lub - jak po
zytywne wartości przypisywane tym pojęciom mogił się wynatu
rzyc w myśleniu potocznym, działając ze szkodą dla tego:t społe
czeństwa. 

Nie zamierzam przeprowadzać tu solennej egzegezy ,,ab urbe 
conditas'• z przywołaniem licznych myślicieli zajmujących się psy
chologią społeczną. Pragnę natomiast zająć uwagę czytelnika zja
wiskiem konkretnym i coraz bardziej powszechnym. 

Jedni nazywają to nadwrażliwością „na tle honÓrowym", pro
fesor Andrzej Grzegorczyk nazwał je „nadgodnością'', a pewien 
znakpmity znawca duszy polskiej mawiał, że u · nas najłatwiej 
dostać po gębie za sprawy honorowe. Zdefraudować, nałgać, oszu
kać omalże bardziej wypada, niż nadepnąć na honor. 

Przyznam tri, Iz zabieram się do tego tematu z pełni\ •wiado
mością wdeptywatµa na min•· 

Najpierw istotne rozr6Znienie. Nie chodzi ml. o prawo do obro
ny miewa:!onej jednostki. Każdy obywatel ma zagwarantowaną 
prawem ochronę swoich niezbywalnych dóbr osobistych, jak wi-

14I'Unku, f!ietykalnoła cielflnej, immunitetu cila iycia prywat-

nego (o tle nie łączy •I• ono ewidentnie s dzłałalno~cll\ publicz
ną). Kaidy człowiek cieszący się pełnią praw obywatelskich ma 
także zagwarantowane prawo dochodzenia swych krzywd przed 
sądami powszechnymi. 
Tę garść oczywistości przypominam jedynie dlatego, by jasno 

rozgraniczyć ochronę osoby prywatnej od - także przynależne
go kaźdemu obywatelowi, prawa do krytyki wszystkich sfer ży
cia społecznego. To zaś wiąze się z kwestią „roli publicznej" ja· 
ką każdy z nas spełnia w zbiorowości. Tam bowiem, gdzie czło
wiek występuje publicznie, tam - z zachowaniem nietykalnoś
ci osobistej - zaczyna się osąd publiczny. W naszym wspólnym 

JOLANTA WRO~SKA 
t '· ' _., ' :. 'l • - • ;. • • • • - • •• • ._ ' ; 

Dobre imię 
interesie le!y, by nie było atr~f chronionych przed kontroli\ opi
nii publicznej, zaklętych rewirów, nietykalnych państw w pań
stwie. 

Zjawisko zbiorowej nadgodności, grupowej delikatności „na ho
norze" szcuigólnie dobrze znają dziennikarze. Z charakteru i fun
kcji społecznej pracy dziennikarskiej, często zderzają się ze z~ioro
\c;ym protestem przeciw „nadwerężaniu. dobrego imienia". Użyłam 
cudzysłowu świadomie. Twierdzę bowiem, że owa zbiorowa nad
godność przestała już być pokłosiem historycznych dziejów naro
du (wyjaśniających i do pewnego stopnia usprawiedliwiających), 
a stała się nową jakością. Przybierająclł w coraz większym sto
pniu cechy chorobliwe. 

By trzymać się konkretów, pozostanę w kręgu przykładów 
najbliższych, z jakimi miał do czynienia rodzony tygodnik „OD
GŁOSY". Oto felieton opisujący szpetne zachowanie •i• kierow-

cy nocnego autobusu miejskiego albo scenkę obrazującą skandali
czne maniery kontrolera biletów - wywołują lawinę protestów 
ze strony wszystkich ciał, gremiów kierowniczych i organizacji 
apołeczno-politycznych działających w MPK. Absolutnie wszyscy 
poczuli się śmiertelnie obrazenl. Reportaż o pracy pogotowia 
ratunkowego, posiłkujący się informacjami, Jakich dziennikarzo
wi udzielili pacjenci, powoduje pozwanie dziennikarza przed obli
cze sądu. Zarzuty są niezwykle ciężkie - zniesławienie (a więc 
świadome kłamstwo na szkodę powoda), zbrukanie dobrego imie
nia, zelżenie wszystkich bez wyjątku pracowników instytucji. Re
zultat? - dziennikarz. stawia się w sądzie z wielką teką udoku
mentowanych przykładów i zez.nań, a obrażona instytucja propo
nuje ugodę. 

Opis mordu dokonanego na zwierzęciu w jednym z przedszko
li - wbrew wszelkim oczekiwaniom nie przynosi poparcia, SG
lidarności ludzi przeciw potworom, lecz - święte oburzenie znie
ważonych pracowników oświaty i wychowania: Wszystkich. 

Reportaż ujawniający fantasty~zne kłębowisko. pry~aty, zło
dziejstwa, lekceważenia elementarnych zasad w JedneJ z wiej
skich szkół wywołuje zmasowane protesty. Zagrożona została god
ność i autorytet wszystkich pracowników szkolnictwa i działaczy. 
Opowieść mieszkańców świeżo zasiedlonego budynku o partac
twie i oglądanym na własne oczy złodziejstwie wykonawców -
owocuje oburzeniem gromadnym. Wszyscy budowlańcy zniewa
żenl, ,ofiarna praca wyśmiana. Wreszcie ostatni przykład,. repor
taż ·z nocnej zmiany pracowników kolei. Efekt - obra~em są 
wszyscy bez wyjątku pracownicy kolejowi, protesty kierują się 
bynajmniej nie 610 · autora lecz do najwyżs~ych władz państwo. 
wych i politycznych. Podobnych przykładow moze dostarczyć 
każda gazeta. 

Mamy tu do czynienia z. kilkoma nakładającymi się na siebie 
zjawiskami, więc po kolei 

żEBY BRONIĆ - TRZEBA MIEĆ 

dobre imię, społeczny szacunek i prestiż - rzecz ja· 
ana. Tymczasem dzieje się jak w rosyjskiej anegdocie. 5 
Dwóch wieśniaków pomstowało na z.bytek carskiej ro-
dziny żywiący się niedolą poddanych. żandarm interwe-
niujący w obronie honoru imperatora słyszy wrkr!lt, u 
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Odgłosy - przegląd 
prasy 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji I zakładów pracy: -
zlokall:z:owane w miastach woje· 
w6dzklcb I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW "Pran -
Kslątka - Ruch" zamawiają 
pren12meratę w tych oddziałach 
- Instytucje l zakłady pracy 
zlokalizowane w mleiscowoś· 
ciac11. gd1le nie ma Oddzlalów 
RSW „Prasa Kslątka 
Rucb" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych I u dorę
czycieli. 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby flz;ycz.ne 
zamienkałe na wsi I w miejsco· 
wośclach. gdzie nie ma od
działów RSW „Prasa - Ksiątka 

Ruch" opłacają prenume· 
ratę w . urzędach poczto\., eh 1 
u d~ręczyeleli: osoby fizyczne 
z:amleszkale w miastach - słe
ddbaeh Oddziałów RSW .,Prasa 
- K!łątka - Rueb" opłacają 
prenumeratę wyłącz.nie w urzę
dach pocztowych nadawczo-od· 

Zdania ~ Podzielone. Jedn! 
mówią, że reportaż rozwija ~ię 
dobrze, innl narzekają, że ten 
dziennikarski gatunek unik:i, 
te coraz trudniej o reportat w 
piśmie, że coraz mniej młodych 
d7iiennika!l.'ZY chce zajmować ~ię 
reportażem. J1tdno jest niewąt
pliwie pewne: dokcmuje ~·ię 
zmiana pokoleniowa wśród re
porterów. bwiazdy reportażu z 
lat sześćdziesiątych i siedemdzie
siątych odeszły od reportażu. 
Na łamach pojawiły się nowe 
nazwiska reporterów. Ale nit 
1ą to uczniowie tych, którzy od 
reportażu odeszli. a o których 
s.ię mówi., że stworzyli .„polshą 
ukołf reportażu". 

Krystyna. Goldbergowa, która 
od 30 lat zajmuje się wydawa
niem reportaży, na lamach pl-
1ma Stowarzyszenia Dziennika
rzy PRL „PRASA POLSKA" 
(nr 5 z maja 1986 roku) w ar
tykule pt. „Rozważania o po;
skiej szkole reportażu" dochodzi 
do wniosku, że trudno jest mo
wić o „polskiej szkole repor
tażu.", chociaż to właśnie dzię
ki tym, którzy dziś już od repor
tażu odeszli, reportaż „przestał 
być kopciuszkiem czy gorszym 
bratem literatury". A reporte
rzy - „to po prostu indywidu
alności; nie do twarzy im w 
jednolitych mundurkach, ciasl 
no w szufladkach, do letórych 
chcieliby ich wtloczyc5 teorety
cy". Dzięki tym indywidualnoś
ciom powstały książki. które 
„przekroczyly granicę dzielącą 
rzemiosło dziennikarskie od li
teratu.ry". Piękne to stwierdze
nie i prawdziwe, ale analha 
przeszłości reportaf.u nie pos:.1-

. y.'a spra\vy jego teraźniejszości, 
nie daje odpowiedzi na pytanie. 

KOMU POTRZEBNY 
DZIS REPORTAżt 

Na to pytanie odpowiedzieć 
można - czytelnikowi. Ludzi-e 
chcą bowiem wiedzieć: co wy
darzyło się, gd21ie. kiedy, jakie 
były powody, skutkł, kto brał w 
t-ym udział, dlac:r:ego? Reporter 
powinien dać na te pytania od
powiedź. On albo był świad
kiem wydarzenia, albo je od
tworzył na podstawie zebrane
go materiału. Jego zadaniem 
jest przedstawić ludziom to. co 
bez jego pomocy nigdy nie by
łoby ich udziałem. I właśnie 
spełnienie tego zadania powo
duje, że trudno mówić o „pol
skiej szkole reportażu". 

„Postawmy kropkę nad „i" -
pisze Krystyna Goldbergowa -
w reportażu farma jest sluż1-
bna wobec treści. Reporter mu
si dobrać takie środki wyraiu, 
aby utwór jak najlepiej speŁ
nial swą funkcję podstawową 
- czyli by stał się: 

1. udoku.mentowanvm, spra
wdzalnym reportażem z taktego 
czy innego wydarzenia, sprawu, 
wypadku, których podmiotem 
byla jedna osoba, grupa ludzi, 
środowisko; lub też 

z. r6wni11 wiarygodną rdacię 
z samotne; podróży autora do 
różnych zakątków świata czv 
z wyprawy wieloosobowe;, w 
które; bral udziat jako pelno
mocny uczestnik bądt oburwa
tor; albo wreszcie 

J. nporter1ką . anali14 (a bt1-
wa, że i s11ntezą) w11br1myeh 
problemów, ilustrowaną fakt!L· 
mi znanymi autorowi z autop
sji i opatrzoną jego włam11m 
komentarzem''. 

dawczych właściwych dla miej- Są to jakby trzy gatunki re
sca iamteszkanla prenumerato- portażu: „fabularny" zwany czę
ra. Wpłaty dokonuje się używa· sto zupełnie błędnie „literackim", 
jąc „blan!df!tu wpłaty" na ra- podróżniczy i „problemowy" lub 
chunek bankowy mielscowego „publicystyczny". Na3za wiedza 
Odg~lału_, ~5W „Prasa - ~ słąt:. . o reportażu dzięki temu znacz
",W ~ftlfłlh.~ -s~ 'Pr.etittm.erll.te .:"1> , . nie się powiększyła, ale nadal 
zleceniem wvs~lkl za granicę nie mamy pełnej odpowiedzi na 
prty!muje RSW „Prasa pytanie: komu potrzebny dziś 
Ksłątka - Ruch~ Centrala Kol· reportaż? że czytelnikowi -
portatu Prasy I Wydawnictw to już wiemy, ale wiemy tef. -
ul Towarowa 28 OO 958 War· najczęściej z reporterskiej pra~'
szawa konto NBP XV Oddział tyki - że reportażem nie są 
w Warszawie nr 1153-201045· zainteresowane instytucje,. in
·139-11 Prenumerata ze dece- stancje, urzędy, ludzie, środowis_ 
niem wysyłki za granicę poczta ka, grupy zawodowe. - Po co 
zwykłą Jest drożsta od prenume· o tym pisać? - najczęściej siµ, 
raty krajowej o 50 proc. dla mówi, a z.a tymi słowami kry
zlecentodawc6w lndywldualnycb je się obawa, że światło dzien-
1 o I OO proc. dla zlecających In· ne w gazecie, tygodniku, na tt.-
1tytucjł I zakładów pracy. Ter- lewizyjnym ekranie, w głośniku 
miny orzv)mowanta prenumera- radiowym ujrzą sprawy, o kt6-
ty na kraj •I za gt>antci: - do rych lepiej, f.eby inni nie wie
dnia 10 llstopada na 1 kwarta! dzieli. Ale wierzę, ze natura re
i półrocze roku na•tępnego or37 porterów jest silniejsza o::l 
cały rok następny - do dnta wszelkich przeszkód, jakie im 
1 katde~o miesiąca - popr?e· życie nie będzie szczędziło i po-
diającego okres prenumeraty kona te przeszkody. Jak słu-
rolcu bietącego. sznie pisze Krystyna Goldber-
;'_; . gowa „przyszl.ość gatunku -

' I jak zawsze i w każde; inn€; 
Zam. 1~8~. B-2. dziedzinie b11walo - ;est w rę-

2 ODGŁOSY 

kae'li twdrcdw, nle t~orritfk6w". 
I twórcy nle dad~ zwiędnąci 
temu tak potrubntmu taitun
kowt. 

Jednym 1 przykładów tego 
j~•t reporta:t Witolda Gościń
skiego w ,,PRZEGLĄDZIE TY
GODNIOWYM" (nr 21 7. 25 ~na
ja 1986 roku) pt „Drugi ko-niu 
ki;a". Jut to opowieść o tym, 

iAK LUDZtE ZRAZILI SIĘ 
DO REFORMY 
GO·SPODARCZEJ 

Mo<'Jna to też nazwać opowieś
cią o ścieraniu się stereotypów. 
Przez minione 40 lat wpaja:i.o 
Jud:zAom, te wszystko jest· dla 
nich, :ie się im należy. Sam 
pamiętam, jak w poło,,·ie l!l! 
siedemdziesiątych ktoś chwa!'1 
się oddziałami pracy chronionej, 
jako dużym osiągnięciem so-
cjalnym, rezultatem daleko po
suniętej troski o człowieka pra
cy. I to było piękne. Ale dziś 
w okresie wprowadzania refor _ 
my stało się niewygodne. w· 
Torul'1skiej PrzGdzalni Czesan
koyvej „Merinotex" pra.cuje 4500 
?sob. Specjaliści twierdzą, ie 
Jest to Wi<:cej niż potrzeba. 
Zwolniono 111 osób i admini
stracji, a pieniądze .po nich ro7.
dz;:ielono między pozostałych. Te
raz wytypowano 95 os6b do ko
lejnego zwolnienia. Wśród nich 
są t~ż kobiety. Są to kobiety z 
oddziału pracy chronio.nej. De
cyzję tę odczuły jako krzywdę 
społeczną, niesprawiedliwość. -·· 
„Byiyśmy młode, zdrowe to i 
p~trze·1ni:e. A teraz? Murzy'n zro
bił swoie, murzyn może odejść·~. 
- Są to słowa Eweliny Rybar
kiewicz, która 20 lat przepraco
wała przy maszynie. nabawiła 
~ię choroby serca i kręgosłupa. 
Są to gorzkie, a przecież pra -
wdziwe słowa. Tak to wygląda 
w ~~czuciu tych, którzy mus.,.ą 
odeJsć. 

.":" „Zatrudnienie je$t w11ższe 
niz zakladaliśm11 tworząc z Ra
dą Pracowniczq plan finansowy 
7Jrzedsiębiorstwa na rok bieżą
cy. Wydałem zarządzenie o ko
nieczności zmniejszenia zatrurl
nienia do wiclkofri planowane i. 
Kierownicy wydzialów zrobiii 
P.rzer;lqd kadrowu i wytypowa
li oso_by kwalifikujące się ,fo 
zwol1!tenia. Na pierwsz11 ogień 
poszli bumelanci itp. Teraz 
11:zvszla kolej na pracownikó-,.v 
medy,spozycujnych, mato wyd1Ij. 
nych '. - To są słowa dyre!<
tora „Merinotexu", Jana Prze
bylaka. 

A sprawa kobiet! 

--:- „Chcem11 jedynte - wyja
śnia Jan Przybylak klórv dy· 
rektorem został w l981 roku ~ 
w „!'forinotexie" pracuje 21 '13.t 

. ~eb~ konfekcja zarobiła M 
!iebie_, zeby nie obciążała resztlJ 
wydzi_aló_w. Pnu obecnym n
trudnieniu. oddzial konfekcji jest 
po prostu nierentowny". 

Takie są racje obu stron. Po
i:ornie sprzecz.ne. Na czym ta 
po~orność polega? Kwestię tę 
dosć jasno wyłożył Jan Przyby-
1.ak: - „Zakład pracv nie mo
ze lącz11ć funkcji gospodarczej 
z _tunkcją opiekuńczq. Je.Hi icn 
nie rozdzielimy - pr.,.earamu 
reformę!" Jf.'st to racj; obiek
tywna. Takie rozdzielenie :!unk
,cji musi dać pozytywne rezul
taty w ./ożywianiu wielu czę~to 
wegetuJących organizacji spo
łecz:n.ych. instytucji. towarzystw. 
Powinno to wreszcie zaowoc::i
wać ożywieni~m ciągle mało 
sprawnych usług. To SI\ :iałote
n!a teoretyczne. 

Autor ~portdu - Witold 
Gościński - poBuwa si~ dalej 
Piu:e on: „SkortJ J)nedsię 'bior~ 
stwa płaciły podatki na Fundu~z 
Aktywizacji Zawodowej, kt6rv 
w założeniu miał b11~ pru.ina
czonv 1111 tworzenie nowych 
miejsc pracy i mial zachęcać 
do nabywania nowych kwalifi
]<.acji, 'na podatki tJd wynagro
dzeń i podatki na ZUS - to 
niech teraz państwo spożytku- · 
ie te środki na pomoc dla pra
cowników, którzy z różnych 

względów .stali 3ię w zakln
rlach zbędni. Można to zrobić 

odbudowując zniuczony prze
mysł terenowv, uslugi dla iu.d
ności, popierając rozwój sp6l
dzulczości, olównie inwalidz
kiej, um&żliwiając wru%ete m 
takich przypadkach łatwiej3?1 

u%11.skani1 rentv"· 

Słuszne to uwagi i podpisał

bym się pod nimi t cah1 otwar
tością, gdyby nie jeden manka
ment. Kto ma to zrobić, kto 
ma si.ę tym zająć? Do tej pory 
wszystkim było wygodnie. że 

musiały zajmować się tym ta. 
bryki. A teraz kto? Państwo -

te brzm1 zbyt og6lnie, to wszy. 
•er cąlt nikt. Katd1 będai• lici 
oglądał na dru1ie10, licząc aią 
1 tym, ie „kolega" •itt tym saj
mle. a „k:olesa" liczy na „kole. 
gę" i ko«> nlemctno6cl zamr
ka tię 1zcz.elnie. 

- „M11 te wnvłtJco 1Mcm.it t 
roiumtem11 - mów'ią kobiety z 
„Merinotexu", którym grou 
iwoLniei;tie i pytają - ale.„ c~ 
będzie r nami?" - I tego py
tania nie wolino :i:lekcewatyć. F_,.. 
konomiści bowlem już ter-lz 
:r.wracają uwag~, że wprowadze
nie ekonomicznego przymusu, 
jako metody działania, musi 
spowodować niezadowolenie lu
dzi pracy, którzy juz ,dziś ocze
kują skutków pozytywnych re
formy, a którzy stają wobec 

' skutków n~gatywnych. To nie
zadowolenie może stać się p0-
l!:rzebem reformy gospodarczej. 
Sprawa nie jest więc taita 
znów błaha. I nie dotyczy tylko 
I wyłącznie toruńskiego „Meri
notexu". 

Chciałem r.aproponować Czy
telnikowi zmianę tematu na coś 
weselszego, ale :z:oriento.wałem 
się. że reportaż Wacka Jacko
wskiego w „SZT A ND ARZE 
MŁODYCH" z 23-25 maja 
1986 iroku pt. 

„W KOLEJCE PO 
SZCZĘ~CIE" 

wcale nie jest wesoły, choć z 
pozoru tak by się \t..'")'dawah 
Wacek Jackowski udał się bo
wiem w kolejkę :formującą sJę 
codziennie wieczorem . po dru
giej stronie ulicy przed Wy
działem Konsularnym Ambasa
dy Stanów Zjednoczonych Ame
ryki w Warszawie, aby zoba
czyć kto stoi w kolejce po 
szc7.ęście. Tym szczęściem ma 
być wyjazd do USA. Tam -
w przekonaniu ubiegających ~ię 
o wizę - czeka na nich nieby
·wałe · szczęście, Ale pracowni· 
cy Wydziału Konsularnego Am
basady USA jakoś wcale nie 
kwapią się, aby im realiz.a<;:ję 
tego szczęścia ułatwić. Oto nie. 
które rozmówki - przy wiernie 
zachowanej stylistyce rozmów
ców - unotowane przez repor
tera „SM": 

- „Panowie dajcie dwa pa
pierosy. Oddam w Ameryce. 

- Takiś pan pewny. ProsZ·i· 
Oddawać nie trzeba. 

- A pan dokąd1 

- Now11 Jork. 

Praca zalatwiona1 

Ni11, tak t11lko. Do rodzi-

Rozumiem. Rekonesans. 

- Można i tak powiedzieć". 

( ... ) 
- „Teraz to jeszcze nic. Naj

gorzej będzie nad ranPm, ja~ 
przyjadą pociągi. O piątej, szós~ 
tej. Wtedy jak nikt nie pilnuj„, 
to drugą listę zrobią". 

( ... ) 
- „No zaraz otworzą. Kur

cze denerwuję się, a i tak ml 
chyba dadzą. Wszystko mam. 

- A metrykę dziecka też? 

- Nie. A to potrzeba1 

- Możuz pan i!ć do domu. 
Wustarczv, że nie ma jednego 
papterka i 11.łe chcą rozmaWi(Lć. 

Cholera, « ;a wziąler>l 
iwolniente l1karakie tylko n3 
d%iJ", 

( .. .) 

- „Al• „Rudy'' kosi równo. 
Jeazcze nikomu nie dal. Wszy
~cy w środku modtq się, żeby 
do niego nie trafić, bo wted·i1 
mogiła. Ma chyba dziś z!-11 
dzień". 

I 
Wacek Jackowski zanotował 

te rozmowy 14 maja 1986 roku 
p-0 nocy spędzonej w kolejce: 
Tego dnia od 8-30 do 10.00 wy
dano 10 wiz. „Chętnych bylo 
trzv razv tyle". 

Na zakoi'iczenie 

MIŁOśNIKOW 
TURYSTYKI INFORMUJĘ 

:te „Biu~etyn Zairządu Woj<!
wódzkiego PTTK w Łodzi WĘ
DROWNIK" ma już nie tylko 
30 lat, ale tsz wydał 300, jubi
leuszowy numer. Gratulacje! 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

l\JA WtASNY RACHUNEK 

z 
• 1e 

~oświ~::iczeni ludzie zwykli radzić komuś, kto mógłby powie
dzieć, cos mer.ozwa~ego, za co grożą _nieprzyjemności: „Najpierw 
ugryz s1~ .w Język! . Jak z. tego wynika, człowiek piszący poWi
men .. naJp1erw poobgryzać p'óro, nim się odważy narazić tzw. 
op1m1. 

_Czym innym u nas obecnie jest skrytykowanie jakiegoś posu
nięcia ~ladz, do czego :-vcale nie potrzeba odwagi cywilnej, jest 
to bowu;m nawet oczekiwane od obywateli, a co innego nara:ia
me się sro<low:skoi;n nastawionym opozycyjnie wobec ustroju. To 
pierwsze wyraza się np. w spotkaniach przedwyborczych :r. kan
dydatami na posłów czy radnych, rozmaitych apkietach i in
nych sondażach opinii publicznej. 

z.koda zresztą, że nie wcześn~ej władze PRL dosz.ły do wnio
sku, _ze dobTze jest zapoznawać się z opiniami obywateli przad 
podeJm~waniem ważniejszych decyzji, co przecież nie znaczy 
n:e moz~ znaczyć, że poglądy najliczniejsze otrzymają zaws~ 
p1e~wszenstwo przed innymi. Bo po pierwsze najwięcej zwolen
nikow mogą uzyskiwać poglądy skrajnie uproszczone, których 
fonnulow~me nie wymaga kompetencji i nie zmusza do myślo
wego wysiłku, _a po dr~gie op.inia publiczna bywa także kapryś. 
me zmienna (kiedyś mow1ło się: jak primadonna). 
.Otóż narazić s_ię dość dotkliwie można przede wszystkim opi

m: tzw. opozycyJne_j, bo choć nie jest ona dziś bezwz.ględnie do
n~muJąca, to p~zec1e:i. dostatecznie agresywna, zniżająca się nie
k~edy do obelzywych zachowail wobec adwersarzy, że potrafi 
m~raz zatruwać stosunki koleżei1skie, towarzyskie czy nawet ro
dz:nne. Jest ona całkowi tym przeciwieństwem taktu i tolerancji, 
ktore od dawna stały się stylem ludzi lewicy w Polsce tote:t 
meustanne przeciwstawianie się jej wymaga pewnecro hartu du
c~a i wł~śnie o:lwa~i cywi!nej: A ponadto wymagr silnej indy
w:cJ~alnosci, . zdolncl oprzec się instynktowi stadnemu, przeja
w1aJącemu się _zawsze w uniformizacji poglądów społeczno-po
litycznych prawicy. 
Otóż powinienem był kilka razy zastano\vić się najpierw nim 

~;ialem napisać, to cp już napi.salem, a teraz zanim· wypdwiem 
~1ę _daleJ - na. tem?t. b~lwersuJący spoleczel'lstwo i wyzwalający 
w Jego pewneJ częsci mezbyt chlubne postawy i nie dość roza
mi:e . oceny. Oteń uważam decyzję rządu o obdarowaniu amery
knnsk1ch bezdomnych pięcioma tysiącami. śpiworów i koc6w Ul 
akt humanitarny i bynajmniej n ie zasługu1ący na zjadliwe kv
mentarze. 
· Oczywiście, wiemy z prasy zachodniej, że tak skromna liczba 
dar?w za~pokoi potrzeby nie wszystkich, którym w najbogatszym 
kraJu ś_w1ata przypad_a w udziale los na1pierw bezrobotnego a 
następme - wcale me tak rzadko - bezdomnego, Nie stanowi 
to żadnej sensacji dla ludzi pamiętających jesi.ci.e prz.edwo1en
ną Polskę, gdzie obok środowisk opływających we wszystko, we- ' 
getowaly nę~zni.e. o krok od nich, ogromne rzesze niedojadają
cych, licho odzianych rmerzadko w lachmanach), a nieraz be& 
dachu nad irlową , Judzi sypiających gdzie popadnie, np. w bu
d<,ch skleconych na przęsłach 111ostu Poniatowskiego w Warsza
wie. 

Jedni dosłownie ocierali s :ę o drugich, a jednak wymijali slct 
jakby obojętnie, gdyż wielu, zarówno tych z „góry", jak i z 
„dołu" uważało ten obraz za \'Pisany w normalny . porządek
świata, usankcjonowany z.resztą - rzekomo - przez czynniki 
nadprzyrodzone. 

Ale nie bardzo mogę pojąć, w imię jakich racji moralnych 
niektórzy moi współziomkowie ironicznie i zjadliwie ocinoszą ,iłł 
do filantropijnej pomocy, którą władze niezbyt zasobnej Polski 
przekazują bezdomnym w USA. Czy bezrobocie, nędza, bezdom
nośt: są właśnie tym, co sympatycy opozycji chcieliby zaofero
wać polskiemu społeczeństwu? Zape\'.'Y"lle nie wszyscy są tak nik
czemni, wyzuci do cna z ludzkich uczuć. Podejrzewam raczej, ie 
wchodzi w rachubę taka sama mentalność co u pewnej pani, 
która widząc w sklepie ledwo co zakupione przez rząd polski 
w zachodniej Europie mleko w proszku (o czym mogła dowie
dzieć się ze środków przekazu) rozdarła buzię na całą kolejktt: 
„Trzeba nie mieć sumienia, f.eby dary sprzedawać!". 

Dość dawno doszedłem do wniosku. że istnieją w ~wiecie po
stacie politycznego z.aślepienia, na które nie można mieć wpły
wu. I tak np. skrajnie prawicowa amerykańska organizacja 
proklamuje walkę z „Murzynami, Żydami i libeTalami". Czyz'oy 
zapomniała o komunistach? Dla prawicy wszystko, co nią nia 
jest mieści się w tym samym worku (eo ipso są tam i komuni
ści), jak w przedwojennym haśle endecji; „Precz z żydokomu
na i masonerią". Antoni Słonimski pisał o „Anima naturaliter 
endeciana" (o duszy z natury endeckiej). 

Publicyście, jak i politykowi nie wolno wyznawać takiego de· 
terminizmu, powinien ufać w przekonującą moc faktów i argu
mentów. Co pomyślawszy poczułem, że moJe serca napełnia sift 
znów dobrotliwą wyrozumiałością ... 

JERZY KWIECl"'SKI 

W najbliższych numerach „Odgłosów" pisać będą: 

- TADEUSZ MENDELSKI o hierarchii wartości 
w socjaliźmie w cyklu „Chleb i idee", 

- EDMUND LEWANDOWSKI o' ewolucji doktryny 
. chrześcijańskiej w artykule pt. „Od Jezusa do Jana 
Pawła li", 

- EDMUND TULKO o aferże Ali Agcy i Siergieja 
I. Antonowa czyli p historii wielkiej kompromitacji, 

RYSZARD NAKONl'ECZNY o miastach i wulka
nach Meksyku, 

- DARIUSZ DOROŻYŃSKI o człowieku, dla któ· 
rego stare zegary nie stanowiły tajemnicy, 

- JACEK GŁĘBSKI o dzielnicy mieszkaniowej Wi· 
dzew W schód, - · / 

- ZENON J. MICHALSKI o pluciu we własne 
gniazdo czyli o nieumiejętności prezentowania wła· 
snej historii w filmie, 

- TADEUSZ CH.ROSCIELcWSKI o spotkaniach z 
Adolfem Nowaczyńskim. 

Poza tym ukażą się kolejne odcinki książki MIE
CZYSŁAW'A F. RAKOWSKIEGO „Czasy nadziei roz· 
czarowań" część druga oraz powieść JACKA SA· 
WASZKIEWICZA „Agonia w błysku stu słońc". 
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Z 
naesllee mie'9ce w projekcie ,,Programu PZPR" zaj
muje problematyka tradycyjnie 1Wana ideologiczną. 
Poświęcony jest jej w gruncie rzeczy cały rozdział VI 
pt. ,,Kształtowanie soc;austycznvch postaw ł lwiado·
mo.łct apoleczne;, rozwój o.łwtat11, nauki ł kuŁturl/". 
Motna by ·•ię spierać, czy jest on wystarczająco duty 

ł· reprezentatywny, Problem postawiony 1ostał na pewno w całej 
jego ostrości i wadze: 

„Budowa ustro;u sprawiedliwości spoleczne; ;est t'ezultatem pla
nowych dzialań ludzkłch. W11maga zespolonych przemian ekono
miki, polityki ł świadomości. Soc;alizm przechodzt ze świata 
łd11ł do prakt11ki, gd11 ;ego wa„tości przenikają treść stosunl(ów 
•J>Olecznitch, utrwaza;ą się w myśleniu, postawach i zachowanw.ch. 
Stan •wiadomoki może być bodźcem przyspieszenia 1ocjalistycz
nego postępu, ale i j11go hamulcem. W11znacza to rangą pracu 
Mitologłczne; ł W1JChowawcze; wśród zadań partii". 
Cą rzecz)'WlJcie jednak ranH tę zawsze dostrzegamy? 
Cz7 nie daj1t o sobie znać zbyt często 

- najpierw załatwmy palące problemy ekonomiki, rótne sprawy po
lityczne, a potem, niejako na deser przyjdzie czas na zajęcie się 
aprawa~i ideol?gii. Lepiej zostawić w spokoju drażliwe problP.my 
!deolog1czne, mepotrzebnie nie emocjonować spragnionycn spo
koju i rozrywki-ludzi, a mote jakoś same rozejdą się po kościach. 
Wsza~ to byt. określa świadomość - argumentują różni pseudo
marks1śc1 - Jeżeli zapewnimy podniesienie poziomu warunków 
bytowych, to i sprawy świadomości „jakoś się ułożą". Czy rze
czywiście z marksistowską ideologią czekać mo7..na „na lepsze 
czasy", liczyć naiwnie, te nikt nas nie zastąpi, stwarzających 
próżnię bra}tiem naszej marksistowskiej analizy naszego socjali
stycznego rozwoju i naszego świadomego kształtowania socjalisty-
ćznych wartości? ·. . 

Nie miał takich złudzeń Wojciech Jaruzelski, gdy na I Ogólno
polskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej w 
kwietniu 1982 roku wypowiadał się krytycznie wobec praktyk 
przeciwstawiania ideologii i ekonomii i pomniejszania rangi twia
domego kształtowania świadomości społeczeństwa: 

„To, co stalo się w Polsce pottoierdza w. calej rozciqgloścł te
aę, że odejście od uniwersalnych zasad marksizmu-leninizmu i 
~ednocześnie brak twórczego odpowiedzialnego pode;ścia do włas
nych narodow11ch warunków i.iociqga za sobq nieuchronne wypa
czenia i trudności, że trudnośct te sq skwapliwie wvkorzystywa
'" przez wewnętrznych i zewnętrznych przeciwników socjalizmu. 

Mimo to pojawiają się niekiedy glosy, iż cierptmy dziś nie ty
le na deficyt teorii, ideologii, co tawarów, a umownie nazywa
jąc - chleba! To nieprawda! Nie -ma tu dytematu „albo - albo". 
Potrzebne jest i jedno, f drugie. Niedostatek chleba wziąl się 
m.in. wlaśnie z woluntaryzmu. zlekceważenia pryncypiów ideo
wvch, co w bstatnich kilkunastu miesiącach pogłębione zostało 
przez demagogię, ideologię destrukcji społeczne; - obcą socjalil
mowi ł życiowym interesom narodu polskiego". 

Nie znam innego tekstu ostatnich lat, który by równie dobit
nie przedstawił groźbę owego sztucznie stworzonego dylematu: 
albo chleb, produkcja towarów, albo teoria, ideologia. Który by 
jednocześnie wskazywał, ze zaniedbanie sfery ideologii, nie tylko 
w czysto teoretycznej dziedzinie maksistowskich analiz współ
czesności, ale również kształtowania postaw ludzkich, natychmiast 
oddziaływuje na sferę ekonomiczną. Tracimy wtedy podwójnie: 
nie tylko nie idziemy naprzód w dziele rozwijania socjalistycz
nych stosunków międzyludzkich, ale stwarzamy ze świadomości 
potężny czynnik hamujący procesy gospodarcze. Na możliwość 
dwojakiego działania - przyśpieszającego i hamująceg? zwraca 
uwagę cytowany fragment projektu „Programu PZPR". 
Weźmy na początek sprawę najprostszą l najbardziej elementar

nii. Wszelkie społeczne ludzkie wytwananie dóbr materialnych, 
wszelka 

1UDZICA PRACA 

'
4
jest ~lałalnością świadomą, odbywającą się w konkretnych wa
runkach badanych przez ekonomię, socjologię i · psychologlę. Za
wiera jeszcze przy tym jeden kluczowy element - stosunku wy
konującego ją człowieka do celu i sensu jej wykonywania Ludz
ka praca jest działalnością świadomą wykonywaną z chęcią, ra
dością, entuzjazmem, dumą lub niechęcią, .obrzydzeniem, wstrę
tem, obojętnością. I nie zalety to tylko od tego, czy „obleittyw
rue" iest przyiemna czy nieprzyjemna, ale przede wszystkim od 
stosunku do same} pracy i rangi jaką się jej nadaje wśród wszy
stkich zajęć człowieka. Innymi słowy, wiele zalety od tego, jak 
udało się wypracować i upowszechnić etos pracy. 

Jego znaczenie objawia się szczególnie wobec klasy robotniczej. 
„Jako orupa spoleczna - przypomina projekt „Programu PZPR" 
- ro~otn~cy występują w podwóji.ej rolt - klasy panującej i 
pracu3ące3. Rodzi to zlożone probtemy, czasem. i sprzeczności. 
Stqd programowa ranga zadań upowszechniania wśród zalóg, 
zwiaszcza ich mtodej części, tradycyjnych robotniczych cech, eto
su pracy i gospodarzenia, wysokie3 etyki zawodowej, poczucia 
odpowiedzialności za swój zakład pracy t swój kraj". Sformuło
wanie to sugeruje jednak jak gdyby etos pracy odnosić się miał 
jedynie do procesu pracy i jej rzetelnego wykonywania, jak rów
nież zawęża oddziaływanie etosu pracy wyłącznie do klasy ro
botniczej Etos pracy przenika natomiast wszystkie podstawowe 
elementy życia systemu socjalistycznego i jest głęboko zc.korze
niony w najbardziej postępowych i dynamicznych epokach histo
rii 
· Bez rozbudowania prac nad vv-ypracowywaniem i rozpowszech

nianiem nowoczesnego etosu pracy okazać mogą swoją iałowość 
i l·eskuteczność dwa głęboko zakorzeniające się w naszym życiu 
procesy: reforma gospodarcza i walka o ,,zdrowie moratne" naro
du, przeciw społecznej patologij. 

.REFO.RMIE GRO'ZI Z FT - --- - - rz -· 
w odhumanizowany ystem „kija i marchewki'', bez możliwości 
odwołania się do wartości wyższych, leżących u. podstaw na przy
kład współzawodnictwa pracy. Walce o „zdrowie moralne" zagro
zić może pustka w sferze wartości. jaka otworzy się przed tym, 
który już to ,,zdrowie moralne'" odzyskał i nie ma tadnych wyż
szych społecznych i indywidualnych celów i wartości, dla których 
mógłby je wykorzystywać. Sam socjalizm, jako ~ystem społeczny 
nowego humanizmu, stawia przed człowiekiem dwa podstawowe 
wymagania - samorealizacji i uspołecznienia. Realizacja obydwu 
wymaga uwzględnienia fundamentalnego charakteru pracy za
równo w tyciu jednostki, jak i funkcjonowaniu społeczeństwa. 

Milczenie wokół etosu pracy może być tym bardziej niepokoją
ce, że główny dziś konkurent systemu socjalistycznego, jego rów
nież historyczny poprzednik, system kapitalistyczny, nie ograni
czał się wcale ·do wysuwania charakterystycznych dla siebie po
stulatów w sferze wolności inwestowania i zasad burżuazyjnej 
demokracji. Od podątku system ten wprowadzała na arenę dzie
jową wielka filozoficzna myśl, podkreślająca w człowieku konie
czność zharmonizowania jego poznania z działaniem. 

W dzied„inie zachowań codziennych głównych wytwórców do-
minowała ' 

~TYKA SUROWEJ ASCElY 

różnie uzasadniana, ale sprowadzająca się do franklinowskiej te
zy: Co masz zrobić jutro, zrób dziś, co masz zjeść \:lziś, zjedz ju
tro. Protestantyzm uczył z .kolei, iż Boga najbardziej cieszy mo
dlitwa pracą i powodzenia w interesach nie trzeba przeciwstawiać 
pobożności, a wręcz jest ono dowodem szczególnej łasi.fi botej. 
Sam system kapitalistyćzny w ogóle postawił pracę na bardzo 
poczesnym miejscu, czyniąc z mitu self-made-mana, a więc czło-
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wieka, którr zaczynając od niczego doszedł do wtelkleto ma,!ltku 
i poważania, bardzo chwytliwy obru realizacji marzeń poprzez 

. etos prac7. Jdeli uwzględni 11,, ie w systemie feudalnynl o lo
sach i apołecznyni powatanlu człowieka decydowało urodzenie, 
przynależność do określonego rodu i czerpanie przywilejóv~ wy
nikłych z nazwiska i tytułu rodziców, to taka ideologia kapita
lizmu, podkreślająca znaczenie pracy dla oceny człowieka, musi 
budzić i dziś respekt. 

TADEUSZ MENDElSKI 

Chleb i idee 
Etos pracy 
Prawdą jest, źe dziś nalety ona jut do przeszłości. Dziś wy

grywa z reguły ten, kto podobnie jak przedtem hrabia w tytuł 
l nazwisko wrodził s:ę w pieniądze i kapitał. Ala nie znaczy, że 
system współczesnego kapitalizmu nie wpaja wartości klasie ro
botniczej, której specyficzne położenie, jako społecznego produ
centa, ułatwia przyjmowanie i kultywowanie tych wartości. Rze
telność w pracy, nawet w tych jej elementach, które nie mogą 
być łatwo i bezpośrednio sprawdzone, wewnętrzna dyscyplina, 
godność i duma reprezentowania znanej ze swej jakości w całym 
świecie firmy - to wartości z całą świadomością i koraekwen
cją kształtowane dziś przez. burżuazję w obronie klasy robotni
czej. Której nawet a.ię stwarza złudzenie „partycypowania" w za
rządzaniu, podziale zysków, bezpośredniego przyczyniania się do 
splendoru firmy, poufałości i „partnerskich stosunków" :r; zarządza
jącymi i właścicielami. Słowem, dba się często niesłychanie pie
czołowicie, by spotęgować wrażenie wykanywania pracy nie tyl
ko dla zapłaty, ale i zaspolrojenia najgłębszych ludzkich potrzeb 
satysfakcji i ambicji. 
Skąd więc ten nau 
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- przyjmując i realizując ideologię 11ocjallzmu w zakresie etosu 
. pracy stoimy częstokroć nitej nit nawet połowicznie realizujący 
dill ten etos kapitalizm? Przyczyny mają charakter pewnych hi
storycznych uwarunkowań i współczesnych zaniedbań. 

Pierwsza historyczna przyczyna - to rodowód naszej klasy 
robotniczej, a nawet naszej inteligencji w dutej mierze. Zażarto
wał sobie kiedyś znany kabaretowy twórca: „Nie zdrowy chlop
skt rozum nam dziś potrzebn11, a nareszcie rozum robotniczy" i 
miał dutą rację. Nasza kla!a robotnicza jest w !łwojej większości 
pierwszopokoleniowa. Nie znaczy to, te chłop i rzemieślnik n!e 
wnoszą swojego etoJu pracy, ale ulega on wypaczeniu, gdy styY.a 
się z realiami pracy fabrycznej, która nie jest pracą „na swoim", 
nie daje namacalnych efektów, wymaga pewnego abstrakcyjnego 
poczucia współodpowiedzi~lności za pewną całość, której sensu 
często się nie rozumie i efektów nie ogląda. Ukształtowanie efek
tywnie działającej w takich warunkach klasy robotniczej, jak 
dotąd bywało dziełem wielopokoleniowym, wynikiem wpojenia 
pewnych nawyków. Wiedzą o tym kraje, które mają klasą ro
botniczą piątego lub więcej pokolenia. Nawyk widzenia sensu 
-pracy, tylko gdy iest „na. swoim", powoduje nie tylko obniżen!e 
mo~ywacji i tym samym wydajności pracy wspólnej, jej wręcz 
pozorowanie, ale równie! konkretne przE'dsięwzięcia, by z tej 
wspólnej pracy co~ uszczknąć od razu bezpośrednio dla slebfl!, 

Foto: Grzegorz Galast1bki 

Druga potężna przyczyna historyczna - to oddziaływanie rel!· 
gli katolickiej, która przez długie stulecia ujmowała pracę jako 
'przekleństwo wy,rabiając przekonanie, te bardziej uprzywilejowa
ni przez Boga to ci, którzy są od niej wolni, lub mogą sprawować 
ją w jej najlżejszej postaci. Warto aobie uświadomić, że jec;zcze 
w encyklice „Rerum novarum" w 1891 roku, a więc jut po 
utworzeniu II Międzynarodówki, formułującej nowe zasady so
cjalistycznej godności pracy, Leon XIII pisał: 

„Ubogich za§ Ko§ciól pouc.ta, że zgodnie z myślq Bożq nie na
leży uważać za hańbę, ani się wstydzić pracy zarobkowej". 

O pracy Kościół miał tyle tylko do powiedzenia, :te nie nale:ty 
się jej wstydzić, co było ju:t i tak wielkim postępem. I to wte
dy, gdy wiązane z godnością człowieka w rozpowszechniającym 
swoje wpływy marksizmie, było nie tylko podejmowanie jakiej
kolwiek pracy, ale pracy twórczej, wymagającej rozbudzenia :tą
dzy wiedzy i nauki, której kulminacją miała być •wiadoma zmia
na jwiata." 

Bardzo pótno godnojć pracy 1 robotnika trafiła do dokumen
tów Kościoła, i dopiero encyklika "Laborem exercens" Jldobyła się 
na stwierdzenie: 
„Kościól jest przekonanv, te praca stanowi podstaWOIDtl tDtl

miar panowania człowieka na ziemł". 
Co więcej, nawet biblijne stwierdzenie: „ldźcte ł czv'/\cie aobi• 

ziemię poddanq" - interpretowane jest jako wezwanie do opa
nowywania świata przez pracę, nie bacząc na to, że podobne 
stwierdzenia myśli burtuazyjnej, ·Kartezjusza czy Bacona, Kościół 
kiedyś zawzięcie zwalczał. Dziś jednak wcale obecność takich 
ujęć pracy w ostatniej encyklice, już z lat 80-tych, nie implikuje 
jeszcze rangi tej kwestii w powszednim nauczaniu Kościoła. 

W żaden sposób nie da się powiedzieć, by nawoływanie do rze
telnej, solidnej, uczciwej pracy miało jakieś priorytetowe miejsce 
w działalności ideologicznej Kościoła. Wręcz przeciwnie, je'31i jest 
mowa o pracy, to podkreśla się, że tylko praca np. oddana Maryi 
ma właściwy sena moralny. Praca więc atel.sty, ale równie± na 
przykład Japończyka czy Araba staje się moralnie niepełna. Wy
daje się, te najbardziej się liczą nie sama praca, ale jakieś zwią
zane z nią uboczne, partykularne sprawy, raczej dzielące ludzi 
sztucznymi granicami niż stwarzające sol:darność wszystkich lu
dzi pracy, na którll taki nacisk kładł zawsze marksizm. 

l!llł jednak 
DWA ws.POtCZESNE POWODY 

trudności w propagowaniu etosu praey. Tym bardziej lst-">tne, te· 
naletą do dziedzin, które motna zmienić racjonalml i mądr1t poli- · 
tyką. Pierwszy dotyczy sprawności organizacji pracy. Sprawni• 
i precyzyjnie zorganizowana praca, w której rzeczywiście widać. 
it zacięcie się któregoś z Qgniw pracy wspólnej powoduje nega
tywne skutki dla całości, natomiast sprawne wykonywanie czyn
ności cząstkowych daje pożądane efekty niezawodnie, to niesły
chanie skuteczny wychowawca. Marnowanie rzetelnego wysiłku 
przez złą organizację, to potętny negatywny czynnik wyrządzaj!ł
cy trudne do powetowania szkody w psychice. Tu właśnie działa 
marksistowskie prawo „byt okt'ę_śla •wiadomość" najsilniej. Spraw
ne zorganizowanie ludzkiego współdziałania, efektowne skutki. " 
najlepszą propagandą walorów kolektywu i ni• - katl\ . .aiukJlć -~"': . 
kompensaty w działaniu „na swoim",- zwłasz~za -gd,'· ·wkłzl'· •l4 ,_._ · 
10 organizacyjną wyższość. 

Nie motna zapomndeć równid o czynniku drugim - •wiado
mym kaztałtowanlu etosu pracy. Praca mote być świetnie zor-
1anizowana, a człowiek czuć się w niej mote jako dodatek do 
maszyny i jego zasługi tak samo doceniane jak sprawnej maszy
ny lub konla. -Mimo najsprawniejszej organizacji wystąpić może 
niechęć do dawania z siebie więcej. Tu toczy się wielka bitwa 
ideologiczna i przyznać trzeba, że bardzo często metody zwalcza
nia socjalistycznego etosu pracy są nie fair. Znakomity retys~r 
Andrzej Wajda, który z taką pieczołowitością oddał ducha zło
wrogiego wczesnego kapitalizmu w Łodzi w swoim filmie ,,Zie
mia obiecana", w „Człowieku z marmuru" miał tylko stosunek 
pogardy i drwiny w stosunku do jednej z najdrotszych idei so
cjalizmu - idei współzawodnictwa pracy. Przyznać trzeba, !e my
ślom o ostatecznym pogrzebań.lu idei współzawodnictwa pracy 
1przyja prymitywne rozumienie idel reformy, jako działającej tylko 
na najprostsze odruchy psychiki robotnika - ,obietnicy nagiodY:·i 
strachu przed karą. 

Sytuacja ta dowodzi jak zażarta jest dzl.ś ideologiczna 

WALKA O ETOS P.RACV, „. ~ •: 

przede wszystkim ze światem kapitału. Ideologia burżuazji wobeo 
świata pracy prowadzona jest dwoma torami, uwzględniając po
dwójną rolę robotnika jako producenta i jako konsumenta. Sy
tuacja względnej obfitości dóbr, jaka wytworzyła się w paru naj
bardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych, nadających jed
nocześnie to współczesnemu światu burtuazyjnemu, wymaga 11twa
rzania stałej motywacji ich nabywania. Stąd tet ·o protestanckim, 
duchu ascezy we współczesnej ideologii burtuazji raczej ju:t sl"ę 
nie słyszy, a za to kolportowana jest ideologia użycia, etos zaba
wy, przyjemności, łatwego życia dostarczającego maksimum coraz 
bardziej wyrafinowanych podniet, katdym kosztem, z µogwałce
niem równiet wszystkich znanych dotąd reguł moralnych. 

\ W tym kierunku idzie produkcja coraz to nowszych towar6w/ 
przedstawianych przez reklamę jako niezbędne dla o.!iągnięaia 
odpowiednio szanowanego poziomu zycia czy wykazywania się 
odpowiednim poziomem zaspokajania najbardziej wyrafinowanych 
potrzeb - idących notabene w kierunku przeciwnym tradycyj
nej moralności katolickiej, na ogół równie± socjalistycznej. Pr:t• 
ca dla cnoty pracy' i jakichś wyższych wartości całkowicie ustlł
piła więc miejsca w najbardziej ostentacyjnej propagandzie, tej 
zwłaszcza, która z Zachodu tra:fia do nas, pościgowi za coraz 
bardziej soczystymi marchewkami, przy czym jednocześnie coraz 
groźniejszy stał się kij bezrobocia i degradacji materialnej. Ta 
strona mniej jednak dociera do świadomaścl naszych obywateli, 
którzy wymyślili sobie, notabene zręcznie podsuniętą, a w grun
cie rzeczy opartą wyłączni'lł na ignorancji teorię, te w kapitali
stycznym świecie więcej mają bezrobotni, . utrzymujący się z za
siłków, nit u nas ciężko pracujący. Uderza w tych poglądach nie 
tylko skrajna ignorancja co do rzeczywistego połotenia bezro
botnych na Zachodzie, ale i 1woista pogarda do pr~cy: bylebym 
mógl . mie~ zaspokojone peume podstawowe potrzeby, to mogf 
nawet cały dzień się obłjać i nft pracować. Z informacji o za
chodnim świecie jakie otrzymuje od polskiej telewizji w jej pro
gramach najbardziej głębokG oddziaływujących, poprzez filmy 
fabularne, dowiaduje się ,,naocznie", że tam się ludzie oddają róż
nym formom konsumpcji, przeżywają dramaty miłosne lub zwią
zane z morderstwami, natomiast nigdy nie pracują. 

Równie.t wyjałowienie środków masowego przekazu a wszelkiej 
ambitniejszej problematyki filozoficznej, etycznej, humanistycznej, 
to zjawisko względnie nowe. Były bowiem u nas czasy, gdy nie 
było rzeczą trudną kupienie sobie książki w popularnej formie 
przedstawiającej problemy marksistowskiej etyki, akcentujące 
swoistą formę i podnoszące bogactwo h_umanizmu marksistow
skiej teorii. Gdy nawet w Dzienniku Te'll!}Vizyjnym marksistow
ski etyk miał swoje miejsce na komentarze odnośnie do wyda
rzeń dnia i tygodnia. W tym zakresie istnieje generalna zasada: 
trzeba o tych sprawach mówić, poddawać je pod dyskusję, poka
zywać trudności 1 sprzeczności, wzbudzać zainteresowanie. Doro
bek marksizmu polskiego i międzynarodowego jest w tej dziedzi
nie ogromny. Milczenie środków przekazu słownego i obrazowe
go jest niezrozumiałe. 

Tylko szerokie teoretyczne spojrzenie rozwiać mot.e krątące 
wokół etosu pracy nieporozumienia. Podstawowe nieporozumien'e, 
to przekonanie, że wzorcem dla nas może się stać etos rzemie
ślniczo-chłopski pracy „na swołm". Nie sposób oczywiście zaprze
czyć społecznej wagi takiego etosu, a nawet mieć sporo podziwu 
dla wielu starych cnót takiej właśnie pracy. Ale trzeba sobie też 
zdać sprawę, te największy rozkwit tego typu traktowania 
godności i dumy pracy przypadał na przedkapitalistyczne jeszcze 
formy gospodarowania. Kapitalizm z tymi formami obszedł si' 
okrutnie i jest niezmietnie wazną teoretycznie i praktycznie spra
wą, aby o tym pamiętać, że to właśnie nowoczesne, zbiorowe for
my pracy wytwarzają to wszystko, co w dziedzinie tecbnikł 
osiągnął świat kapitału, przecierając jednocześnie drogę przed 
nowymi, lrolektywnymi formami etosu pracy. ·· 

Trzeba maleźć receptę na pokonanie owego tragicznego roz
darcia, jakie wykazuje psychika przeciętnego Polaka. To bowiem, 
co Polak podziwia z zachodniego rozwiniętego technicznie świa
ta, nowoczesne samochody, sprzęt elektroniczny, komputery, wszy
stko to jest dziełem najbardziej zdecydowanej k:mcentracji i cen
tralizacji produkcji zachodniego świata, funkcjonującej na co dzień 
prz7 M!półud.ziale 

.ET'OSU ~RACY. ZB·IOROWEJ. -,75 • 7'5' F-z-rr-
PoW11taje on jut na gruncie kapitalizmu. Jest to przeciet ów pod
stawowy zalążek socjalizmu na gruncie tego systemu z natury 
swojej uspołeczniającego pracę. Ten· zespół wartości natomiast 
jaki otacza współczesnego Polaka i atakuje ze strony lektur, ra
dia (zagranicmego, ale i polsklego), telewizji, przystosowany jest 
raczej do sytuacji produkcyjne] jakiegoś zespołu „Cepelii", w naj
lepszym razie, a częstokroć v1Ueggiatury milionerów na wyspach 
południowych mórz. 

Jeżeli trochę przesadzam, to robię to celowo, gdy:! zmusza ' do 
tego drastyczność samego problemu. Oprócz propagowania zas11d 
reformy, równolegle z nimi, musi być podjęta akcja wypi ar:-ówy
wania etosu socjalistycznej, odpowiedzialnej wobec siebie i in
nych, silnej swoim kolektywnym wymiarem, twórczej pracy. 
Wszelkie myślenie „albo - albo", które piętnował ' w gorącym 
jeszcze okresie stanu wojennego Wojciech Jaruzelski, prędzej 
czy później prżyniesie opłakane wyniki. Choć nie ~am proces pra
cy ma być naszym głównym celem, ale przede ·wszystkim opra
cowanie nowych wartości w ramach nowych a:>cjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, to jednak i ekonomistom trzeba przy
pomnieć, że nie jest dla procesu produkcyjnego obojętne, jak ;-vi
dzą siebie ! świat i miejsce w nim pracy bezpośredni produceneiJ • ODGlOSY J 
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jecln<>k! put!L w kwestii najwa.tn!e}s:r.ej tj. 
jednm.lnacmego i ó!ensywnego realiU>Wania 
lmiałego 1 ww.z.echsttonnego pr·ogramu 11ef<»:-mo
wen!.a naszego :tycia 1połeczno-gosipod.airczeg1> 
odpoiwLada.jllcego oc.uki.waniom i ambicjom kla
•Y robotn1c:i:ej i całego narodu. Tu.ż po Zje:t
d11;t., j.ak j;ut powiledziałem, rząd zaczął mno
i~ w rterze 1połeczno-g>ospodaTcz.ej diziałania 
potwierdzające naszll goto·wość do wcielania w 
tycie tego programu. Niemal każdego dnia dzia
ł.o llę coś wa:bnego. I Io w takiej chwi.li, „So
U.damość" przystąpiła do organi.Wwania w ska
li u.lego kraju demonsitracji ulicznych w P-OSta
ci "marszó~ głodowych, strajków protestacyj
nych, składania dramatycznych o.~wLadczeń itp. 
Ozy był to p1:zypadek, że właśnie w tym czasie 
doszło dio tych akcji? Uwatam, :te była to od
powJ.ed!:t „Solidarności" n.a. IX Zjazd. Sąd~ że 
11'Jt.bowcy z: Gdańska l oko.Me w programie 
przyjętym pr?.M IX Zjazd doj;rzeli!. p-oźbę dl& 
poliityki realirow11.ne-J prZA1z „Solidarność". Wie
d·me.11. przecie±, t.e w społeczeństwie na.rasta 
obawa przed tym, eo może nast~i~. :zwłaszcza 
jffli. chodo7Jl o warunki życia i :te w zwiĄzku 
a .tym coraar. więcej obywa.tel! było gotowych 
udzielić popa;rci!l każdemu, kto :z.aproponuje 
realne ! sk.u.tecme dz.iałania na rz.ecz poło
ten.ia krew pogłębiającemu s!J.ę kryzysowi go

. ap.odarcz.emu. Taki kierunek d:z.iałań propono-
wał program przyjęty na IX Zjeźd7lie. N11.le:ia
ło więc przeszkodzić partii! w jego ru1izacji, 
edcis,gnąć uwagę administracjl państwowej o
raz. go.spodaircze-j od pełnego z.aanga,zowania- się 
w kookretya.ację celów, które wytyczył IX 
2:jazd. ~z to jeswze nie wszystko. ~dzące sito: 
w szerokich kręgach 11połec:mych pr.zekonani.e, 
t. po IX Zjeździe władze „ruszyły do prz.oou" 
i te w zwU\z.ku z tym nalety im uufać, nale
tał<> podrwaó:yć, zbult'""-YĆ · poprzez wywnięcie no
wej serii oskarżeń skiero~anych pod adres.m 
:rządu. Wybrane>, co jest z.ro2iumlał.e, s~erę go-
1pod.arki. niemal cynicznie wy'konystiując .na
rastające trudn<lści w godziwym z.aopatTzeniu 
ludności w żywność. Stwierdz.am, że cynicznie, 
pooiewa.t p<> częśd to właśnie „Solidarność" 
spowodowała tę wysoce niekorz.ystną sy'1:11tację 
gospodaTczą. Gdyby przywódcom „:S<ilidarności" 
rzecz.ywiście zależało na poprawie sytuacji, te> 
przecież nie powinrti byli, z.włas.z.c1..a po . IX 
Zjeźdll.ie PZPR, podburzać ludz.i i wyprowadzać 
tch na ulicę, lecz powtórzyć wałęsowskie :z:awo
łanie z późnego lata 1980 r. - „A teraz do 
:roboty". Nie ukrywam, że byłem głęboko roz.
czarowmy tym stanowiskiem przywódców „So
lidarności" OO"a.z ich doradców. Wychodząc z Sa
li Kongreso~j po zakończeniu IX Zjazdu ży
wLlem małą bo małą, ale jednak nad1z.ieję, te 
oto teraz majdziemy zrozumienie wśród rozsąd
nej części zespołów J)r.zywódczych Zwią1'ku. 
P'!zecież chod2iił<> o Polskę, o naszą .prz.ysz.ło-ść. 
Po serii „mars-zów głodowych" wiedziałem jut, 
u t& nadzieja została brutalnie przelm"eślona. 
No, a teraz możemy poro.zmawiać o łierpnio
wym scpotk~niu w Unędme Rady Ministrów. 

- Kte był folcją.torem ęotkanlaT 

St.ef rządu. W 7.iwii1\zku z rosnącym nap~iem 
w kraju uznał on, ie S1Potkanle Komitetu Rady 
Ministrów ds. związków z.awod1e>wy<;h z Prezy
d·ium K.KP jest k<iniecme. Nie ukrywam, te 
bardzo nam na tym z.aletalo, bowiem ciągle je
a?X:z.e u.ważal!śmy, li potrafimy skłonić s.zefów 
„Solidarności" do z.a.przestani.a. działań, które, 
wyniszczały ledwio trzymającą się na nogach 
gospodarkę polską. Przecież trz.eba było wierzyć 
w z.wyclestwo zdrowego rozsądku, a także ~ 
instynkt rs.amozachowawczy, który n.a. ogół ~ 
opus1.1Cza człowieka.. · 

W piątek 31 lipca w;)'1Słaliśmy teleks do Pre
zyd<ium KKP z. propozycją odbycia spotkania w 
Urzędzie Rady Ministrów w dni:u 3 sierpnia. 
Na ile pamiętam, teleks odebrał Gwiazda. k·tóry 
odpowiedział nam, że w tak krótkim cz.asie 
Pr&ydium nie jest w atani& zebrać się i pod
jąć decyzji e> przyjęciu zaproszeni.a. To praw-

. da, że wyznaczony przez nas termdn nie był 
:zlbyt odległy od chwili wysłania teleksu, ale 
na nasze usiprawiediliwlenie trzeba dodać, te 
nie my bytliśmy w pełni panami sytuacj1, le-cz 
rozhuśtana przez „Solidarność" ulica. Każ.da 
kolejna godzina groziła wybuchem. "Sam-0ogra
niczająca rewolucja" wyszła przecież na ulicę. 
Bu:rkpięcie Gwiazdy zostało \VU{rótce zdewaluo
wane przez L. Wałęsę. Z Gdańska nadszedł ko
lejny teleks przyjmujący zapr9szenie oraz pro
ponowaną, prze.z. nas datę spotkania. 

W poniediz.l.ałek, .3 sierpni& delegacja KKP 
zjawiła się w budynku Urzędu Rady Mini trów. 
Była b.ardw licz.na. Chyba najliczniejsza ze 
wszystkich, które gościły dotychczas w sie<lrz:l
bie Prezydium Rz;ądu. Oprócz ctjonków Prezy
dium KKP dojrzałem w ni.ej sporą gru.pę d<>
radców. Nie ukrywam, że każde tego rodzaju 
spotkanie byiło dfa mnie wielkim przeżyciem. 
Co mn\e najbardziej stresowało? Muszę to wre
szcie raz z siebie wyirzucić. Otóż wprost fizycz-
111ie nie wytrzymywałem agresywnosci. którą w 
S"l.Vych wystąpieniach demonstrowało wie.lu u
czestników tych spotkań. Nigdy doty,chcz.as te
go publicznie nie wyznałem Na spotkanie w 
dniu 3 sierpnia szedłem z.e ściętym sercem, bo
wiem po raz pierwszy od marca byłem bardzo 
przygnębiony sytuacją, jaka powstała w · k<ińcu 
lipca i w pierwsz.ych dniach sie9."pni.a. Bałem 
się tego, co może z.aarzyć się w najbliższych 
tygodniach. Po powitaniu g.ości, wystąpiłem z 
obszernym zagajeniem. Miało ono l7 stron ma
szy;nopisu. 

Punktem wyjścia było pr7Jy·pomnienie, k 
przez 11 miesięcy polski kryzys uctawało się u
trzymać w murach 1..akładów pracy, uczelni i 
k·ości1olów. WJ1jścia na ulicę były &poradyczne, 
prawie niezauwa:i;alne. Dziś, powiect.ziałem, ma
my nową sytuację - manuestacje uliczne, któ
re stają się już zjawi&kiem mas<JWY'm. W k.raju 
rozlała się fa.la tzw. mars2i6w głodowych, do 
których wykorzystuje się nawet dzieci. W r,o
dzi naprzeciw Urzędu Prezydenta miasta stała 

4 ODGŁOSY 

tr'IJ()a thłeoł w wieku 14 10 łe !I lał a łr'Uł
epar~m M7 diz!ect nie chffmT urnlerd l 
stawać ld.ę kalekami". PrrzY'l)Olmnlat.m, te ma.
n!ffttac~ kierował prl'A!'W'odnicu,cy „Solldarno4-
eł" Ziemi Ł6d2ildej\ towarzyu; Słow.lk. Zwróoe
nłie •ię do Słowika, który wówczac jeszC>U był 
cdolnkiem PZPR pe.r towarzysru, wywołalio poo
w1zechn„ we«<ilooć wśród naszych gości. Ru
lewski wręcz rechotał. W}"Stąpienie SłOIW'iika, 
kttÓlr• miałem pr:TJed sob!\, zawleirało jawne ata
ki na władze pań.s·twa. Za jedn~ ~ charakte.ry-
1tycznych cech wystąpień wygłuzanych vr 
czasie marszów 1Łod01Wych u1z.nałem wpr(}wa.
dzenie do nich wyTaźnych akcentów antYTa
dzieckich, antypezetpeerowskich 1 antyrządo
wych. Manifestacje uliczne, powlectzLałem, fak
tyc-znie o-twierają <kogę do k·oin:frontacji. Czy 
o to cho<izA jej ocganizatocom? Jeżeli tak, to 
będzńiemy musieli ocenę takich intencJi przed
stawić narodlO'Wli l mimo u wielu od·łamom 
społeczeństwa zawrócono w głowie, fo jednak 
wle;rzyany w . zwycięstwo z.drowego NYZ.Sądku. 

Jeśli z.aś nLe chodzi <> k·oinfrontację, to trzeba 
postawić pytanie, co skłoniło „Solidarność" do 
tej groźnej w swych skutkach akcji. Odpowie
działem na to pytanie następuiąco: pierwsza 
przyczyna może polegać na tym, że ,.Solida1·
ność" nLe jest już tak popularną organizacją 
jak wówczas, gdy walczyła. o rejestrację, o wol
ne soboty, gdy w :z.wiąziku z wydarzeniami w 
Bydgoszczy przygotowyi . .yała naród do 1trajku 

M~eiwś1ete9 ~d kih *ił. Pouomł „~o
lida:rin«łć", tAt nl4 me. 17Aln&, aby ta władza vry
prowadlZl!.ł.a kraj 1. kiryzywu, a wd.ęc - tak m6-
wtł - m.u1im7 wztą6 11.tw w lllW'Ot.le r~ i :mdeśd 
dotychcz.uow,- system Zll"Zl\da..anla państ~m, 
złamać opor7 władzy p1:1J0d reformami t)"PUi 
polltycmego, poniewa.t „ond. l'li• ehcą pód7..d.eM6 
•i• władZJą. Nie chcą stracić nom~JatUJry sta
n-OiWli~k. Dl.aitego llfyas7A1 1tallnoV'J1Skim'1 argu
menitam! z okresu. kiedy mówiono, te "TH o 
ps.em !ańcuchowym Imperializmu". Władza nla 
nie zirobi, póki nie zmieni j~l „Solld.arność". 
Należy wiymiusza6 reformy diro-gą taktów doko-
nainych". 

Stw.łeTdllJl.ł.em, k w łwietle ostatnich wyda
rz.eń, wydaje się, li niektórzy prz.yWÓdiey „So-
li<le.rności" wstąipili M drogę 111.mot>ójc2ią. Są 
t:aay, którym śnią się hekatomby, nowe d;rama
ty narodowe. Na zakończenie swego wys;tąp:e
inia oświaidc.zyłem: „Po·lska z.nalazła się w ostait
nich dniach w sytuaaji wysoce n1ebezpiecZ'1lej. 
Jej wiz.ględny S1pokój z<i!tał już poważnie za
kłócony. Nowe demonstracje gro.żą gospodarce 
narodowej d.ailszym rozkładem. Pogarsza się też 
sytuacja międzyITT.arodowa Polski... Tracimy re
sztki wiaryl!odności w świec ie. W tej sytuacji 
w moim przek<inaniu - chcę to po\dedzieć 
otwMcie - nad-szedł czas okreś lenia granic 
działalności „S<ilidarności". Domagamy · s i ę od 
kie-r.o'l'vinictwa „Solidarności", aby odpow iedZ'iało 
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generalnego. TTz.eba by~o s ię w'ęc prZ)"pDmnieć 
i przedstawić w acz.ach społeczeństwa ;.ako j"
dyny jego obrońca.. Stlf(! hasło <> biol<igicznym 
niszczeniiu narodu przez „antynarodowy r7,ad'". 
Druga przyczyna leży być może w tym, że. w 
8zeregach „So-lidairności" istnieją już obawy, ż.e 
niezadługo nadejd.Z1i.e chwila, kied y opinia pu
blLcz.na Z<S.cznie wysławiać rachunek „Solidar
n,ości", pytając „co wyście dobre.go zrobili d'1a 
Polski?". To przecież Wałęsa oświ.adczył nie
dawno, że może nadejść taki momenr, kiedy za
czną rzmcać w „Solidarność" kamieni.ami i s a
wiać pytanie: „coście zrobili dla robotników?". 
Wreszcie trzecia przyczyna - twierdzą inni -
może leżeć .w walkach frakcy}nych w łonie 
„Solidarn·ości". W „Dzienniku Bałtyckim" w ru
bryce redag·ocw·anej przez „Solidarność" pLsano 
o Wa.łęsiakach i frakcji Gwiazdy. Ja, powie
działem, dodałbym jeszcze trzec ią grupę, o.,ro
dek maz<iwiecki pozostający, jak wieść m ·.nna 
niesie, pod wpływem KuJ·onia. Otót n·e jP.st 
wykluczone, ie ka!Żda z tych :frakcji chce pr~ Iść 
na zjazd „SoliQ.arności" z jakimś w i doc.in:. m 
gukcesem. A sukces moi..na r.dobyć tylko próbu-. 
jąc garbować skórę rządowi i władzy. W tej 
działalności przywódcy „Solidarności" wyćwi
czyli się nie najgorzej. Za czwartą prZ}"'CZynę 
U.2inałem chęć znilwelowania w społeczeństwie 
i w opiti.il światowej pozytywnych 
skutków IX Zjazdu PZPR. I wreszcie 
przytezyn11. piąta, ostatnia. Istnieje opm1a, 
że obecne działania „Solidarności" ma
j-ą na celu niedopuszczenie do wejśc i a Polski w 
etap stabilizacji, a ponieważ wda.domo, te i&t
nieją na świecie siły, które Sią z.a.mteresowane 
w tym, aby nasz kraj po7lostawał w stanie 
w;rzenia, to są tacy, którzy podej1rzewają, :ie ci 
którzy inicjują tego rodzajll! akcj·e mają ps
wiązania mi~dzynairodowe. Jakiekolwiek nie 
byłyby jednak przyczj"l1y, stwiieTdziłem, fak
tem jest, ie akcje protestacyjrte burzą podsta
wy umożlli\viające osiągnięcie tak upragnionej 
fazy stabili.z.acji i C1J)'nią .z Polski kraj wysoce 
ni-espokojny. 

W akcjaich prote.sitacyJinY1lh dojrzałem taku 
nl>We elementy, jak np. zmasowany atak na 
administrację państwową, a szcz.egoJnie na te
renową. Pojawiły ~ żądania zd1jęcia wojewo
dów. Atak na administrację państwową uzna
łem za rzecz wy.goce niebezpieczną, ponieV.•at 
faktycznie stawia pod imakiem zarpytania celo
wo·ść i słu·szm.ość trwiani1a przy linii pe>roz.umie
nia. 

- Ja.k to rozumlećT 

Tak jak powiedziałem. Skoro rząd nieustan
l}ie powtarzał l udowadiń.i.ał czynami, że jest 
wiie.rny linii pol'Ozuani.enia, zgodnie ze wgzyst
kimi uchwałami kolejnych plenarnych posie
dzeń KC licząc od 30 sierpnia 1980 r. a odpo
wti.edz.ią na deklaracje i czyny był WZimagający 
się atak na nas, to jest rzecz.ą oczywistą, że 
mogło paść pytanie o skuteczność tej linii. W 
istocie rzeczy padło ono j!Ut na XI plenum, w 
czeTwcu 1981 r., ale teraz., w sierpniu zy~kało 
n·owe argumenty. No, ale powróćmy jeszcze do 
mojego wystąpienia. 
Powiedziałem, że z; analizy naJ\lwleż.szych 

dzia,!ań „Solidarności" wyłarnia 5ię cel ostatecz
ny - z.ak\\--estionowanie celOIWO<Ści istnienia tej 
władzy. Na linii te.go celu leżą tak ie fakty, 
jak m.in. odezwanie się Gwiazd·Y na podkomi
sji sejmowej do posłów: „Wezwiiemy was na 
dywanik", groźby wygła&zane pod adresem wo
jewo·dów itp. Są to działania sprzeczne ze s-ta
tUJtem Związku, z duchem oraz literą podpisa
nych poroziumień. Celem „Solidarności" nie jest 
udział we wspólodpowiedzia1noiści w wypro.wa

" dzeniu Polski z kryzysu, lecz. - niestety - po
głęoianie istniejącego kryzysu. Tezę tę zilustro
wałem licznymi przykładami demagogii upra
wianej przez „Solidarność" w dz;iedzinie gospo-

. darczej. Destrukcja wszędz.i.e i przy każdej oka
zj•I, oit.o istota działalności „Solidalt'ności". Mu
szę zatem, powiedziałem, ponowić pytanie, o 
co chodzi ,Solidarności"? Może o Zihudowainie 
dwóch państw? Pallstwa nominalnego i: państ
wa realnego o.partego wyłącz.nie o „Solidar
no.ść"?. Powołałem · się na wypowiedź Karo-la 

ywałiśm 

nam na z.asadnicze pytanie: czy k!erD!'vn!ctwo 
Związku zamierza s•ię \Vłączyć do konstruktv
wnej współodpowiedzialności z.a kraj, czy t~ż. 
chce nadial spełiniać tę rolę, jaką spelnia. obec
nle, to macz;y destrukcyjną... W istocie neczy' 
nie ma już dziś miej.sca na dyl•kusje o szczegó
łach, To jest doibre dla zespołów robocz.ych. 
Decyduj~cym tematem na dziś i juitro jest to, 
czy „Soilidairność" zechce współdziałać w wy
pro.wadzeniu P-0lskli z kryzy~u. czy zdobędzie 
się na .zejście z dwgi1 która prowaClzi don i ltąd, 
c~y tez P.<> ~ej drod·ze będ:iie chciala kroczyć, 
ciągnąc s1eb1e 1 naf! w etap samozm•zczenia". 

Ni• UŻY'Wałem języka a1uzy\j1nego, nie owija
łem słów w bawełnę etc. Mówiłem wpwst j.ak 
n'.i podstawie licznych faktów, ocen iamy sytua~ 
CJ~. Do.dam, że prz.ecie.t nie byłem jedym·m 
ktory tak!m językiem wówczas przemawia!'. 
Uważam, te nikt, ale to nikt nie mo.ze nam 
~~zucić, u ocenialiśn"~y rzec?.yiw1stość przez 
r?zawe okulary, albo, ze zaglądaliśmy przymil
nie .w oczy p~zywódcom „So1lidarności" l i c:i;ąc 
n~ ie~ W8parua~omyślność.. Mówiliśmy języ
kiem Jasnym, przeraźliwie prostym. Tego wv
rnagała sytuacja politycwa i gospodarcza kra
ju. żaden z dz.iałacz.y „Solidarności" nie może 
też powiedllieć, że nie wiedział c·o się dzie je, 
wszystko było wyfoż<ine na stół. Niczego nie u-
lm' ywali.śmy. · 

Po moim wystąpieniu rozpoczęła się dość bez.
ładna dyisikusja. Ze strony „Solidarności" wy
sctąpi1i w niej Wałęsa, Ge.remek, Gwiazda, Bu
jak, Kuczyf1s.ki, Wielowieyski i Słowik. Ich wv-
1tą2ienia sprQwadiz.a.ły się do następujący~h 
tez: na tematy poruszo111.e przeze mrue, Związek 
już się wypowiadał. „Solida.rność" nie ponosi od
powiedzialności za zaistniałą sytuację. , Soli
darność" była Ul mało kategoryczna w tąda
niach realizacji P-Ostulatów. Tak, tak, była za 
mało kategQryczna.! Dalej. „So.lidarność" akcep
tuje „marsze głodowe" jako lepszą formę pro
testu nit strajki. Przypomnę, że kLlka dni wcze
foiej Wałęsa mówił, że od marszów głodowych 
nie przybędz.ie iy.Wll1ości. Brak jest - usłysze~ 
Hśmy - społecmie akcepte>waneJ koncepcji 
wyjścia z kryzysu, a dotychC?;asowy system 
zarZĄdzania, k·tóry spC>Wodował kryzys, lln•ie
możiliwi.a wyjście z niego. 

Polinfonnow11.no nB.I! t.ak:te o &ta.nowis'k:u KKP 
w sprawie zaopatrzenia w tyvmość. Posiedze
!11ie KI{P, o czym j•uż mówiłem, odbyło się w 
Gdańsku 24 i 25 lipca. KKP nie uznała „jedno
stro.rll!1ej decyzji obniżenia norm przydziiału 
mięsa": z.ażądał.a od rządu przed<staiwienia planu 
usprawndenia zaopatri.enia „aby z.likwidować 
wielogodzinne k<ilejlki", pod<fęcia niezwłocznie w 
poro-z,umieniu z NSZZ RI „SolidaTność" kroków 
zapeWITT.fających 21większenie produkcji i skupu 
airtykułów rolnych, Z1I1iesie111ia zakazu przewo
żenia a.rtY'kułów ŹY'W'UO!Ściowych między woje
wództwami! itp. No i wresz<Cie o&tatni postulat: 
„Solidarność" po•woła na wszystkich szczeblach 
spo-łeczme komisje, którym rząd powi111ien uclzi.e
lić" pelJl'JJom<icnictwa do ke>ntroli produkcji, obro
tu i dysitrybucji żyWU1ości, dla zapewnienia. 
s.prawiedUwego I rytmicz.nego z.a,opatr zenia kle
pów oTaz informacj.i ludności o dostawach. 
„Solidarność" powoi.a również Jtomisie eksper
tów do spraw produkcji, skupu, transpor tu, 
przechowywalll'ia i rozdzielnictwa żywności. 
Wysłuchałem tych ocen i postulatów w pełnym 
skupieniu. Wynikało z nich, że nasi rozmówcy 
w ogóle tego, co powiedziałem, me przyjęli do 
wiadomości. Przedstaw.iciele rządu, Ciosek,. Ba
ka, Zawadzki, Kacała I Krzak polemi·wwali z. 
tym, co usłyszeliśmy od na.szych gości. 

Do sali, w której ęibraidowaliśmy, dode;rało 
oczyiwiście to, co działo się na Rond:uie'. W isto
cie rzeczy kluczowym z:agadnieniem tego spot
kania w tym dniu staro się ustalenie stosUJnkU 
kieroWlt1ictwa „Soli.darności" do tego pożałowa
nia g-0dneg·o widowiska. Na ten temat rozma
wialiśmy także w węższym gronie w czasie 
przerwy. Wałę.sa i Bu.jak zażąda.U wyll'aże<Ilia 
ligo.dy na przejazd 200 samochodów uczestni
CZiąlCfCh w aikcj~ pro.testacY'jnej1 trasą przed KC 

l t7RM, prattlttu1~ pel!n.y apokbj w nułe 
pn:ej.ll'du. W~bff odmow1, Wałęea \tmtał, k 
dals„ MRnOIWY '' ni.ecelow.. Po. cłytikoudi .,,. 
ll'W'O!lm &l"111lde, JX'!f.A!Mt.awiciei. ,..Solidarno.ścł." 
:r.aprez.eintowal1 T punktó-w, kit6r~h spełnd.en!e 

- jak ~iadezyM - będa.lle wuuinlliem 'kon
tY'fll\.l owani!.a rozm.ów. B~T ime nast~jące: 
~ywrócent. pieTW'O'tnej postaci projektoiwi u.
stawy o :i;wiązkach z.awodowych przygo.t10wa111e
mu przez zespół Rady Państwa; nadanie właści
wych pełinonrocnictw społec:mym komisjom kon
tro-M zaopatrz-enia w tywnooć; nie2iWłi<x:me 

powołanie uTzędlu pełnomocnika r~du d<> 1praw 
pomocy żywnościowej tz za.granicy); powrM do 
zasad reglamentacji mięsa sprzed 1 1!erpnla; 
uprz.estanie kampanii przeciwko umMządom 
p1:ac.o.W1!liczym; uzale:bn!enia podjęci& j\!lkkhkol• 
wiek działań w sprawie reformy cen od aikcep• 
tacji społeczeństwa i dostępu „So1idar1oości" do 
środków masowego przekazu. 

Ze zgł()szonych po.s.tulatów wynikało, te nasi 
goście n ie zamlenaiją odstąpić od wcześniej 

przyjętej taktyki. Widocmie uznall, te tematy, 
wokół których od kilku tygodni „Solidarność" 

aktywlrowała ! podlniecała milLony lud2ii ·~ na. 
tyile waż.ne, it nie wólnio od nich odsitwió. ~ 
możina był·o w tej sytuacji u~yinić7 Nie matla
~łem Innego lepszego wyjścia, jak Z&komuinii
k·owa1rrle de-legaaj[ KKP, t.e rząd muJii m~~ 

trochę czasu· na opracowanie swego st11.nOW'iska. 
w gpnwie zgłos:wnych posiulaitów. Zapropono-
w~łem więc odł·oienie rozmów do 8 glet"pnia. 

Flropozycja 2'.0lStala pnyjęta . 

Co di:diało &lę w międ.z)"Czas!e? Skończyła S11\ 
bl<ikada Ronda, !I !!il.erpnia praisa opublikowała 
komu111lkat rzecz.nl\<:11. prasoweg<> KJ{P NSZZ 
"SO!lidarność", w któr:vm 1.awarte były wszyst
kie postu•laty, Jakie uałysz.eliśm:r na tpc*kanhs 
w URM or~ oceaa. aktua.brutJ sytuacji w kraju. 
Ż~ie c:odzienne pol$kich l"Od?lin, oświadez.ał 

rzecimik, S<t.aje 11i4' udręką. Rzecznik nie byllby 
sobą. ~y1Jy odPQiv.iedz!alnoklą z.a ten stain rze
czy nie obarczył ruidu. Brak jest, wywod'Dił. 

zdecydow~nego d·zfl1łania na rz.e<:z reformy o
!podarci,eJ, a poprzez propa1gand-0wą walkę 1 

ruchem uimorządów prac<JW!Il.i~zych I f<irsowa• 
nie rzląd'OM'ych projektów ustaw, władze podję
ł~· ob'!'onę dotychc1..asoweg,o systemu :r.sirządza

n 1 a, który .7lrodził kryz.)"\!! i uniemożliwia jego 
przezwydę±enie'. W tym samym dniu prasa o
puibllkO!Wała kome·nta.rz rze·cznika rządu Józe
fa Bareckieg>0 do oświad•czeni.a Onyszkiewicza, 
będący polemiką 1 jeg() wywodami. W istocie 
rzeczy nasz rzecznik powtarz.a~ to, co najnmie1 
z dziesięć raz.y móWliliśmy. Jedynym nowym ele
mentem była jego polemika z z.anutem, że 

prowadzlillśmy walkę propagandową z „ruchem 
~amorządów pracowniczych". Za!l"zut b}i typo
wym przykład m jut rutynowct stosowanej 
przez „Solidaino-ść" metody pn:emaczenta fak
tów. O walce lt samorządem pracowniczym mo
wy być nie mogło. T11 1 ówdzie uka::i<ły li~ 

k,rytycz.ne p;ublikacje, które nie n0$iły znamion. 
kampanii wymderzo~j w projekt 1.amo:-r„du 
prac.owniczego opr.acC>wany przez llieć wdel!kich 
zakładów. I to jut wazystko. Krytykę p1:aSOW:\ 
określ-0no jako walk~ 11 samorządem pracl)Wni· 
czym! Z wypowi~z.t Onyszkiewicza, na C4 

zwróclł uwan rzecZilli.k ·rządu, wynikało, że . 
krytyika. jakiegokolwiek projektu opracow'1negl) 
przez „Solidal!'ność" r6W1!1a się atakowi na Zwią-
zek. Tacy to byli demQkracil Na ziemi pol
skiej pojawił.a się nowa jwięta kro.wa. 

Wprowaidz.ende do polskd.ego organizmu spo
lecmo-gospodacczego samorządu pracowniczegl) 
było jednym z naczelnych postulatów :r.v·olenni
ków oon>0wy naszego tycia narodowego. w to
ku wiel.'ltich dysku.•ji, jak.ie w 1981 roku prze
toczyły 1ię pr:ze:r: Polski'!, idea samorządu pra
C<>wniczego był.a omawia.n& i propag•owana od 
różnych stron. St'Oaunek do samorządu pracow
niczego stał się j.ecl111ym z probierzy ·stopnia 
zaangaż.owania się partii w proces odnowy. 
Partia C·powiedz.iała się jed1.11ozn1aczme za samo
rządem pracownicZfm, ale nikt z nas - jak 
!ądz-,ę - nie uwataI, że .samorząd jest jedynym 
lekarstwem na wszystkJe dolegliwości wystę

pujące w sferze spolecmo-produkcyjnej. 

Znaliśmy dQświadczenia nmorz..ąd'll jugosło

Wliańskiego. Dobre i złe... Wie<iz.ieliśmy, że u
ruchomienie samorządu to dopiero początek 

wielkiego, społec.z.nie niewątpliwie korzystnego 
eksperymentu. 

Co Innego „Solidarność". Jej przywódcy i pro
pagandyści nieustannie dowodzili, że z chwilą. 
gdy zjawi się samorząd, stosunki pro'Clukcyjne 
ule~:ną 2iasadniczej zmianie. Robotnicy staną 

się fa.Rtyc:m~imi gospodarzami zakładu pracy, 
produkcja ruszy do proodu tak jak nigdy. Czy 
rzeczywiście wierzyli w to, co mowili? Myślę, 

że nie. Chodz.ó.llo o coś in.n.ego. Ponieważ wła
dze także należ.ały do z.wolenników. samorządu 
pracowniczego, ale zachowywały trzetwe s.poj
r:zienie na rolę i m<iżliwości tej :fo.rmy dem~u
cjf robotniczej, to należało uczyme wszys+Jrn„ 
c-0 mQżliwe, by wmówić robotnikom, że jesteś
my przeciWll1ikami samorządu i że jedyny'll je
go zwolennikiem jest „Solidam<i·ść" Krótk„ mó
wiąc: władza udaje, że chce samorządu, „Soli· 
darn<iść"" jest jeg.c> orędow•nikiem. Była to de
magogia, ale fakt ten nie miał dila Onyszkiewi
cza i jego kolegów żadnego znaczerua. 

C.D.N. • 
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przeciei wiefaiaey mówilł o pruskim carze. Na to replikuje: 1cato111J 
car du.rak - ia łuczsze ana;u.. 

Grupy zawodowe, środowiska cą lnat;rtucJe zbiorowo obrato
fte prezentują bezwstydne przekonande, te 0to cieszą się niena
gannl;\ op~ą w społeczeństwie, mają szacunek I poważanie. A 
priori. Zbiorowym protestom nie towarzyszy cień refleksji czy 
te:t. owo dobre imię nie jest przypadkiem wyrazem samozadowo
le~1a ?ez żadnych podstaw. Tak się fatalnie składa, że w tej 
dziedzinie postawa roszczeniowa „nam się należy" nie ma uza-
adnienia. Szacunek społeczny i dobre Imię to nie są prezenty 

które otrzymuje się za darmo. Nie są też dobrami przyznanymi 
raz na zawsze i nieodwołalnie. Można je 11tracić. I zakrawa na 
nieodpowiedzialność przekonanie, że utracony szacunek motna 
odzyskać drogą wymuszenia przeprosin, nie :r.ał mozolnym od
pracowywaniem na aprobatę społeczeństwa. 

Autozytet jednostki. grupy zawodowej czy instytucji nie służy 
- jak s~ma nazwa wskazuje - do no'szenia granatów. Ze swej 
istoty r.:tKłada. d obr o w<! l n ość umania.. Więc nie l.n&tytucja, 
gru?a, srodowisko decyduJe o tym, że w sposób bezdyskusyjny 
posiada. autorytet, lecz decydują o tym klienci, pa&jencl, petenci, 
adresaci, sło~e~ społ~czni odbiorcy pracy danej grupy. I owo 
pra:""o decyz3i Jest niezbywalnym przywilejem. Zapewne wz.ru
aza3ący byłby _piewca chwały polskiej poczty - na przykład -
podczas gdy ~o gazet, radia i telewizji napływają dziesiątki 
skarg okradzionych, oszukanych, zlekceważonych petentów. 

Zaczem - instytucje, grupy, środowiska samowolnie dekretu
l~ce, i~ posia~ają społeczny szacunek i dobre imię, dopuszczają 
się. na3zwykle3szego zawłaszczenia prerogatyw im nie przysłu
&UJących. 

Nieszczę~liwie dla protestu1jących, da się ustalić pewną pra
widłowość. Im więcej niewłaściwości dzieje się w łonie danej 
gr1;1pY, profesji. czy firmy, tym głośniej' słychać odwetowe po
grozkl za publiczną krytykę ich działalności. 
Uważam, że nie należy ukrywać oczywistego dla bardzo licz-

~ych ~ęgów społeczeństwa faktu, iż coraz mniej jest 
msty~1;1CJ1 c~y profesji cieszących się spolecznym 
p~estizem. Niestety, przychodzi nam żyć w czasa~h 
merzad~o spektakularnych upadków niegdysiejszych au-
torytetow, a nowych jakoś nie widać. Dlatego coraz czę

ści~j "'. . mi~jsce rzeczywi.stej, niekwe.stionowanej przez nikogo 
sohdno.sc1, nienagannej opinii i cnoty, która k·rytyk się nie boi, 

Dobre imię 
pojawia s!ę łl!steryczna na.dg<!dnotć osłaniająca bylejako~ć i mi
zerię. 
J?od~jmy. jeszcze. dla uzu,pełnienia obrazu, te najczęściej dorrta

gaJ'.4 się zb1.orowo 1. gwałtownie przywrócenia dobrego imienia 'pro· 
!esJe czy mstytucJe, które pełnią wobec reszty społeczeństwa 
fu.n~cje ~sługowe. A więc tabakierka obraża się na nos. Zadzi
Wl~Jąc.e, ze nie słycha~ jakoś o gromkich protestach słanych do 
naJwyzszyc~ władz panstwowych ze strony aktorów żądających 
przywrócenia im czci i dobrego imienia przez bezczelnego kryty
ka. który ośmielił się <>bsmarować w gazecie ich brakoróbstwo 
Ul.nudzanie publiczności na śmierć. 

BóG POWIERZYŁ NAM HONOR POLAKÓW 

Następny'm zjawiskiem wartym analizy jest mechanizm ro
dzenia się zb_iorowego protestu przeciw „psµciu dobregq imienia". 
Potwie~dza się tu żywotność porzekadła o nożycach odzywają
~ych się przy uderzeniu w stół. Z jednej strony spowodowane 
JE~t to prawidłowością że im gorzej dzieje się w danym środo
wisku. czy instytucji, tym głośniej należy protestować. Skoro 
me broni honoru perfekcyjna jakość - może chociaż wysolta 
władza ';'Wierz.y, ie jakis pismak st.arga świętość. Z drugiej strony 
obserwuJemy znaną od dawna filQzofię ś.p. Dulskiej. Pokracznie 
po;mo~vana solidarność grupowa dąży do tłumien:a wszelkiej 
krytyki oraz do nieujawntania wstydliwych faktew. W myśl ży
w:onego nazbyt często przekonania, źe ukryte świństwa honoru 
na sz.war:k nie wystawiają, za to wywleczone ąa światło publi
czne - 1 .ow~~m. W mentalności tego rodzaju nie ma miejsca 
na refleksJę. 1z . sam fakt występowania zła i prób jego ukrycia 
- sam. w sobie dyskwalifikuje prawo do gromkiego żądania 
.,p~zywLócenia" dobrego imienia„ Zupełnie tak,., jakby zmu:;.zenie 
dziennikarza do pokorr1ych przeprosin automatycznie przywra
q1ło utracuną cześć. Zupełnie tak - jakby dobrego imienia nie 
utracon.o tolerowaniem brudów. I jeszcze jedno. Tam, gdzie prócz 
protestow słychać solenne przysięg.i, że przecież kierownictwo · 
t~pi przejawy zła natychmiast i do korzeni, a jednocześnie dana 
firma nękana Jest skandalami ustawicznie i masowo - tam 
musi si~ pojawić powątpiewanie w jakąkolwiek prewencję i 
egzekucJę. Co kl?Pnta obchodzi, ilu pijanych pracowników ?v-yrzu
cono z . pracy! a ilu kierowników dostało nagany, jesli w dal
szym c1ągu ;est skazany na strach przy korzystaniu z usług 
danej „waiczącej z niedociągnięciami" firmy? 

Ma lo także i ten aspekt że nader często pojawia się żądanie 
uprawiania . wobec danej instytucji _krytyki selektywnej, zwanej 
gdzieniegdzie - konstruktywną. Cos w guście: „niestety trzeba 
pr;:yznać, ie czasami, i:poradycznie i niekiedy pojawiają się pe
wne rtiedociągnięcia, jednakże poza tym wszyscy pracownicy o
fiarnie i w trudnych. warunkach spełniają odpowiedzialne zada
. ma". Znowu mamy do czynienia z nie wyrażonym wprost za\Vła
SL.Cztniem p1awa do dokonywania ocen. Jedynym słusznym 
p1mkte1 1 w1dz.e.u1a dla opinii publicznej ma być punkt widzema 
ot:en iarie1;0. A µr lec:i~i to wiaśnie adrernci uslug decydują o tym, 
co „rzutu;e na c~ło.k oeeny''. 

W tym punkcie zbliżamy się do najbardziej newralgicznego 
zag;ad~1en,a . A mianowicie - kto i kiedy decyduje o zwerba
lizowaniu, sformułowaniu na piśmie i nadaniu biegu zbiorowemu 
protestowi prreciw naruszaniu dobrego imienia Otóż można do
strzec kolejną próbt; tawłaszczenia. Pojedyncze osoby przyjmują 
zaioi:tmie. że ich interpretacja opublikowanego w prasie repor
tazu. felietonu artykułu jest po pierwsze - · jedyna i prawidłowa 
oraz - po drugie -- że tę ocenci podzielają inni pracownicy tej 
samej firmy, b1an:ty czy środowiska Protest zbiorowy nie ro
dzi się bynajmniej w żmudnych konsultacjach r..e wszystkimi 
zamteresowanymi, lecz zostaje narzucony ogromnej większości 
prze1 niewielką grupę. 

Dlaca:go?. Cóż, przyczyny mogą być różne. Ilu na przykład 
zdobędzie się na odwagę, by iaprzeczyć, jakoby poczuło się 
znieważonymi przez dziennikarskie pisanie. jesli na zebraniu ta
łcgi temperatura emocji wyklucza racjonalne argumenty? Bywa 
ie pracownicy danej branży w ogóle nie mają pojęcia . że w 
ie~ imieniu ktoś się obraził . Bywa, że nie dostrzegają różnicy 
między demokratycznym wyborem swych związkowych czy sa
morządowych prz.edstawicieli a całkowitym i bezkrytycznym 
scedowaniem na tychże prawa I obowiązku samodzielnego my
ślenia. Skoro wybrani reprezentanci uznali za ~łuszne obrazić 
się w imieniu wszystkich widać mieli powody, no i występują 
z naszym mandatem w kiesteni. 
Stąd właśn i e bierze się- formuła protestów zbiorowych, że 

wszyscy, in corpore, bez wyjątku, generalnie i śmierteln ie zo
:;tali znieważeni i domagają się przywrócenia im czci. 

Nie wolno zapominać także o niesłychanie istotnym momen
cie tego typu działań. Oto nie kieruje się ich w pierwszym 
rzędzie i przede wszystkim pod adresem autora krytycznego 
tekstu czy audycji, i nawet nie do bezpośredniego zwierzchni-
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ka - naczelnego, lecz główna siła uderzenia kieruje Ilię w stro
nę gremiów decyzyjnych. Im wytej, t:rm - zdaniem protestu
jących - lepiej. Najlepiej do władz wojewódzkich i centralDYch. 
Tkwi tu wyra~ przesłanka, !e instancje polityczne skutecznie 
uciszą bezczelnego dziennikarza, najlepiej wyrzucając go z pra
cy. Anatema nPolitvcznego d11weraanta" ma w oczach protestu· 
·jących znacznie większą moc odwetowll n1i meeytoryc:ma analla 
treści krytyki i dochodzeni~ swych praw na drodze sądowej. 
Gdyby bowiem miało się okazać w przewodzie sądowYm, te je
dnak dziennikarz miał argumenty i podstaWY do swej krytyki 
- narazić się można na śmiech. 

Wydaje md się bardzo ważne podkre~len.le I tego, i! proceder 
zbiorowego obrażania się nos.i wszelkie mamiona szantażu. 
Przywrócić dobrą opinię w oczach 1połecr.eństwa mote danej 
profesji, instytucji czy osobie jedynie imudna walka z naj
mniejszymi wpadkami. Nikt nie spodziewa 1ię nagłego polepszenia 
bazy technicznej, przeskoczenia 1etek niemożności ekonomicz
nych, ale bo też nie obratają si1t prastare ma.szyny, leci ludzie. 
I .. w ludziach l'zecz. Więc jeśli się zgodnie s prawdą pisze, ie 
p13any kolejarz zelżył pasażera, to nłe wolno krzyczeć że to 
obraża wszystkich kolejarzy, tylko pokornie wyrzucić b~utala :t 
pracy i publicznie przeprosić. 

Natomiast technika wymuszania przeprosin od dziennikarza 
drogą napuszczania na niego licznych gremiów polityczno-pań
stwowych nie jest niczym innym, jak wymuszaniem uznania ża 
siQ posiada prestiż, dobr.e imię i szacunek. Przymusem i nachal
nością można osiągnąć jednak wyłącznie posłuszeństwo i strach. 
Czasem nawet pogardę. Ale nigdy w życiu - szacunek i auto
rytet. Byłoby mądrzej argumentami przekonać dziennikarza, ztt 
jednak nie ma racji, lub - w przypadku zarzucenia mu jawne
go kłamstwa - dowieść mu tego w sądzie 1 należycie ukarać 
zgodnie z odpowiednimi paragrafami. ' 

Uważam, że zbiorowe protesty całych środowisk przeciwko 
publikacjom krytycznym, żądające przywrócenia utraconego ja
koby dobrego imienia mają w sobie coś głęboko nieetycznego. 

Założeniem podstawowym staje się w takim przypadku i n s y
n u ac ja. Pod adresem dziennikllrza, który publikując informa
c~e o wymowie jednoznacznie krytycznej, tym samym dopuszcza 
się bezprawnej generalizacji. Jego niepochlebny obrazek z jakie
goś wycinka rzeczywistości jest jakoby krzywdzącym uogólnie
niem rozciągającym się na wszystko, wszystkich w ogóle i bez 
wyjątku. Jeśli opisuje horror z życia kolejowego, szkolnego czy 
szpitalnego, to oznacza to - zdaniem protestujących - że tak 
właś.nie myśl~ o całości. Szczególna ta interpretacja staje się po
dwóJnym oręzem w rękach oburzonych. Z jednej strony pozwala 
wzmocnić „donośność" słanego urbi et orbi protestu z drugiej 
zaś - demagogicznie wymusza na adresatach prote'stu fałszy
we domniemanie, że skoro dziennikarski „występek" wywołał 
tak powszechne oburzenie eo ipso oznacza to uznanie racji pro
testujących. 

Tymczasem wyraź.nie widać, te to, co jest oczywistym grze
chem· dziennikarza, klasycznym błędem w sztuce - owa bez.
prawna generalii;acja ocen - jest nią tylko i wyłącznie w prze
świadczeniu krytykowanych środowisk. Jak się chce psa uderzyć 
to się zawsze kij znajdzie, a najprościej w tym celu wmówić 
dziennikarzowi to, czego nie powiedział, wyinterpretować w spo
sób dla siebie wygodny i zażądać bezwzględnego ukarania bez
czellilego oszczercy. 

Znacznie jednak groźniejszym zjawiskiem jest co innego. Oto 
- wszyscy są oburzeni, każdy {nawet jeśli to ,każd11" oznacza 
milionową rzeszę pracowników jakiejś branży) uznał atak .t.a 
WYmierzony bezpośrednio w siebie. Oczywiście jest tak w mnie
maniu autorów listów protestacyjnych. Czy jednak rzeczywiście 
każdy~ C~y oz?ac~ to! że obra.zili się także ci uczciwi, pracują
cy sol1dme, ofiarnie, ruenaganme? A dlaczego? Przecież krytyka 
skierowana pod adresem złodziei, pijaków, bumelantów, chuli
ganów - uczciwych nie dotyczy. Przecież to nie o nich. Dlacze-
go ~ięc (!Ociuli się · obrażeni? . · 

Byłżeby ' to1 znawu pr2ykład szkodliwej „solidarności" grupo
wej? Wydaje się niepojętą karkołomna teza, że jeśli vi gazecia 
piszą źle o nieuczciwych pracownikach - powiedzmy - handlu 
~o uczciwi też muszą się poczuć wyzuci ze cze.I. Jeśli prawdą 
Jest, co twierdzą nagminnie protestujący, że wszyscy są uczciwi 
i ofiarni. to dlaczego społeczeństwo ma tak fatalną opinię o ko
lejach. o szpitalach i i!lnych. Jeśli tylko sporadycznie - zdaniem 
kryty~~wanych - zdarzają się niewłaściwości - to skąd się biorą 
kradz1eze wagonów, paczek, bałagan, brakoróbstwo na budowach. 
Gdzie się !?odziali złoczyńcy, skoro w koło - jak mówi piosen
ka ;--- sanu .sz~:yfi? A może w ogóle nieprawdą jest, że mają 
mieJsce pr zerozne występki? I stąd to powszechne oburzenie 
za kala?ie dobrego imienia? Nikt jednak przy :zdrOWYCh zmy
słach me poważy się twierdzić, że jest wspaniale i będzie jesz
c~e piękniej. Skoro tak - logika nakazuje postawić kropkę nad 
„i". Uczciwy, porządny człowiek nie ma żadnych podstaw obra
żać się, jeśli w jego środowisku czy miejscu pracy publicznie 
zostaną ujawnione występki. Przeciwnie, powinien się cieszyć. 
J~śli jednak podpisuje się pod zbiorowym protestem i domaga 
się przywrócenia ,.dobrego imienia", może to oznaczać tylko je
dno. że albo nie jest uczciwy i zarzuty pasują do niego jak ulał 
- więc się broni. Albo - zapomniał o tym, że solidaryzując ~i~ 
z oburzonymi sam stawia się w jednym szeregu z nieuczciwymi. 
Bo tylko ci ostatni mają rzeczywiście podstawy czuć się zagro
~eni. C:zy ni~ ba.rdziej kompromitujące dla uczciwych jest to, 
ze dofl1ero dziennikarz głośno mówi to, co oni na co dzień widzą 
wokół siebie? Jeśli dotąd sami nie przeciwdziałali złu - i nie
ważne, c~y ze s~rach~ przed zemstą kliki, czy z obojętności, czy 
z poczucia bezsilności - tym samym odebrali sobie własnorę
cznie prawo do obrażania się. Dopiero bezdyskusyjnie nienagan
na praca daje prawo czuć s-ię obrażonym. Tam zaś, gdzie nie 
zawsze dzieje się dobrze, tam żaden uczciwy nie ma potrzeby 
solidaryzować się z protestującymi • 

Na koniec trzeba zauważyć jeszcze jedno. Niezwykle częst_p w 
listach protestacyjnych pojawia się bezprawne żądanie by do
strzegać w jak trudnych warunkach pracownicy muszii realizo
wać swe zadania. Jak c iężko, bo kryzys, brak nowoc1esności, 
niedostatki i krótka kołdra. Więc żeby docenić ofiarność załóg 
nie zaś tępić i wyolbrzymiać zło. Pytanie mam tylko jedno. Jak~ 
branża. jaka profesja, jaka instytucja może dziś powiedzieć o 
sobie. że pracuje w warunkach komfortu? Może tylko jedna 
Izba Skarbowa. Poza tym wszyscy mamy te same kłopoty. nikt 
nie jest izolowany z ogólnych niedostatków i może wzruszać 
tylko uwaga kolejarzy, że tak im się paskudzi „w honor", a 
oni muszą pracować w „ekstremalnych warunkach klimatycz
nych". To mają inny klimat- niż reszta? . 

Nadto wypada przypomnieć protestującym U! nazbyt rzadko po
jawia się w ich zbiorowym oburzeniu słowo „obowiązek". Ni
jakiej łaski nie robi mi kolej czy MPK, że raczy mnie obsługi
wać. To jest ich o b o w i ą z e k. 

Pozostaje mi wierzyć, !e przedstawione tu do oceny czytelni
ków uwagi znajdą popleczników, ja zaś naiwnie czekać będę n.t 
nadejście czasów, w których rzetelni pracownicy nienagannie wy
konujący swe obowiązki obrażać się będą na tych, co obrażają 
się na ~rodki masowej informacji, że „naruszają ich dobre imię„. 
Prnwdz1wy szacunek i świetna opinia są bowiem wartościami 
zbyt solidnie zbudowanymi. by mógł im realn ie zaszkodzić kry
tyczny obra zek w gazecie. B:,'ć może wszyscy powinniśmy na ro 
dzi el'! rea li zować niegłupią zasadę: mieczem domu broń. gltt pOt E: 
kijem lecz. · 
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u str. 1 -
Przemysłu ZfemnlaezaJ.legfJ 
(1860), miasto Głowno (2945) o
raz inne (583), A gdzie pozostalct 
województwa mające swój u
dział w zatruciu Bzury - pło!:
kie, 1kiern!ewickie, warszaw
akie? Tylko to ostatnie zasila 
ją 71 094 metrami. sześć. ścia
ków na dobę, czyli ilości" pra
wie dwukrotnie więkuą niż 
łódzkie. · 

Od tych danych - bez prze
Hdy - włos jeży się na· głowie. 

W OZORKOWIE 
SYTUACJA N1IE JEST 
LEPSZA 

ani 1onza niż gdzie indziej. 
Bzura miell! się tu wszystkimi 
chyba koloram i tęczy, cuchme 
na odległość. Wzdłuż brzegów 
nie uprawia się ziemi, nie wy
pua bydła, nie chodzi z ro
dziną na niedzielne spacery. 
Wszystko - · gleba, powietrze, 
roślinność - jest tu bowiem Z.'l
trute. Podobnie jak w innych 
nadbz.urzańskich miastach. A
le w Ozorkowie wcześniej nii 
tam z.rozumiano, że dłużej być 
tak Już nie może, że nie wy-

PRAWNYM 
UREGULOWANIEM 

taktu 1stnlenla Llg1 l\fiast Do· 
rzecza Bzury. Bez tego - wia· 
domo - dla nikogo liga nie bę
dzie god.'1ym partnerem. Ba, 
można będzie nawet traktowac, 
że w ogóle nic takiego n ie i
stnieje. 

To ostatnie :iadanie wzięli na 
swe barki aktywiści PRON z 
Oz.orkowa, przygotowując pro
jekt statutu Mówi się w nim 
między innymi, że liga jest sto
warzyszeniem, działa na tere
nie czterech województw: łódz.
kiego, płocki,ego, skierniewickie
go i warszawskiego, stałą J.!J 
siedzibą jest Ozorków, ale mo
że też powoływać swoje kola 
terenowe w poszczególnych o
środkach, być członkiem krajo
wych, zag,ranicznycb i międzv
narodowych organizacji społec:~
nych o podobnym profilu, ~ś 
jako cel ostateczny stawia so
bie „doprowadzenie do stanu 
czystości rzeki Bzury I jej do
plywów". Jako formy dzialan;a 
wymienia się: prowadzenie ak
cji informacyjno-propagando
wych, zbieranie opinii i postula
tów społeczeństwa, interweni:>-

t1ra.rd6w, Błonie, Orochi.dt Ma.
ewieckl esy Pn1s1ków. Ko
niecz.na je!t zatem budowa w · 
nich nowych lub moderniz.acjlł 
istniejących jut oczyszczalni. I 
to włafoie jest zadanie na d:t.i
aiaj. Gdyby bowiem udało •i• 
przywrócić w najbliższych 1.a
tach czystoś~ dopływom, stęże. 
n ie śmiercionośnych substancji 
chemicznych w samej Bzurze 
uległoby zmniejszeniu i przyna1-
mniej w dolnym biegu mielibyś
my nieco lepsza\ 1ytuację. 

Wszystko jednak są to inwe
stycje bardzo kosztowne, dłu
gotrwałe. Jak wynika z rapor
tu, program budowy miejskich 
oczyszczalni ścieków niezb~
dnych dla ochrony B:r.ury i jej 
dopływów przed zanieczyszcze
niami, zamknie się sumą około 
49 mld złotych (według cen 1: 

1984 r.), zaś oczyszczalni pru
mysłowych - prawie 6 mld zło
tych. Tyle właśnie kosztować 
11as będzie teraz ratowanie te
l:<>, cośmy przez. dziesiątki lat 
tak niefrasobliwie niszczyli. Czv 
jednak znajdą się p ieniądze n'! 
realizację całego programu ra
towania Bzury? Nieraz już sły
szeliśm)', że ochrona środowiska 
jest oczywiście ważna, ale są 
przecież jeszcze ważniejsze spra
wy, A tu trudna sytuacja ekry
nomiczna kraju, olbrzymie zadłu-

Rzeka bez wody 

atarczy jedyni~ narzekać i cze
kać na lepsze cz.asy, że już ta
rai trzeba, już teraz można :r.a
ezĄĆ coś robić. 

W 1983 roku na drugim 
miejskim zjeździe Patriotyczne
go Ruchu Odrodzenia Narodo
wego wiele mówiono o ochr.::i
nie środowiska, o jej niedosta
tkach, zaniedbaniach. Podawano 
przykłady, zgłaszano postula
ty. Nikt przy tym nie miał wą
tpliwości, że najważniejsza je~t 
sprawa Bzury. Ale co mpże sara 
nlały Omrków? Nad Bzui'ą letą 
też inne miasta, wszyscy zatru
wają, 'wszyscy powinni więc 
~111~ się odpowiedzialni. I wt2-
ff·'opiekun ozorkowskich pro
nowców z ramienia Łódzkiej 
Rady, dr Jerzy A. Żak rzucił 
hasło - a gdyby stworzyć spo
łeczn~ organizację grupującll, 
działaczy ze wszystkich ośrod
ków nad Bzurą, taką ligę miast? 
Mamy wszak te same proble
my, wspólnie łatwiej będzie nan1 
je rozwiązywać. Zresztą niP. 
ma innego wyjścia - wszyscy 
u.truwają, wszyscy powinni 
~ć 1ię odpowiedzialni ! 

:Sył to przysłowiowy strzał w 
ctz.iesiątkę, jedna z tych inicja
tyw, którym każdy gotowy jest 
pr~yklasnąć. I nie trzeba było 
nawet z.byt szeroko rozwijać 
dalej rzuconego hasła. Wśród 1 

wyczulonych na sprawy ochro
ny środowiska ozorkowskich 
pronowców mocno podziałało na 
wyobraźnię, chociaż od raz.u by· 
ło wiadomo, że łatwo wcale 11ie 
będzie. Tyle się wszędzie mó
wi, pisze na te tematy, niby ka
idy jest za, każdy przyznaje 
rację, a kiedy przychodzi do 
konkretów i decyzji, wyrasta 
na.ile tysiąc przeszkód, obieit
tywnych przyczyn, uwarunko
wań, różnych niemożnośeL A 
nmymi postulatami„. 

Na tzcz.ęście tym razem nie 
J;abrakło konsekwencji, mimo te 
przyszło poczekać ·aż dwa dłu
gie lata na pierwsze spotkanie 
działaczy PRON z Ozorkowa, 
Zgierza, Łęczycy, Łowicza i So
chaczewa, na którym przedsta
wiono ideę stworzenia Ligi 
Miast Dorzecza Bzury. Przyj~
ta została dobrze, z pełnym 
poparciem i na ogół bez za
str:r.eżeil. Ze jednak wartkiego 
nurtu dyskusji nie, udało się w 
porę uregulować, a i doświad
cz.enia jakby nie stało, uczestni-
cy spotkania rozjechali się do 
domów, nie ustaliwszy właści
wie nic poza koniecznością po
wołania do życia ligi. Dopiero 
na drugim spotkaniu 18 ma
ja 1985 roku w Sochaczewie, w 
którym wzięll także udział 

przedstawiciele Skierniewic, Te
resina, Łodzi i gminy Wiskitki, 
uzgodniono wstępny plan dzia
łania. To znaczy, że w pier
wszej kolejności należałoby spo
rządzić katalog społecznych ;_ 
nicjatyw, w oparciu o które 
sformułuje się program ligi, 
szczegółowy raport o stanie 
B:i:ury oraz; - co nie mniej wa
żne - że tająć się trzeba 

ODGŁOSY 

wanie w przypadkach rażących 
przekroczeń przepisów o ochro
nie środowiska, kontrolowame 
i koordynowanie poczynań władz 
administracyjnych, współdziała
nie z nimi, a także - z inny
mi organizacjami, instytucjami, 
organami władzy .. 

Od września 19811 roku Jest 
już także gotowy „Ra.port o st>ł
nie, przyczynach i koniecznych 
dz:ialania.ch dotycZl\CYch popra
wy czystości ''ród rzeki Bzury·•, 
Jego powstanie niewiele jednaic 
ma wspólnego z postulatem 
twórców ligi, choć zapisano w 
nim, iż „pomocne w przygoto
waniu tego materiału były r-0-
wnież wnioski z.głoszone prze:z: 
organizację społeczną pn. „Li
ga Miast Dorzecza Bzury". O
pracowano go w łódzkim Zespo
le Planowania Regionalnego Ko
misji Planowania przy Rad.lle 
Ministrów, realizując wnioselc 
Komisji dla Srodkowego Makro
regionu Obszaru Planowania z ... 
2 grudnia 1982 roku, Co naj
wyżej można zatem mówić o 
zbieżności postulatów, jednym 
kierunku myślenia władz admi
nistracyjnych i społeczników z 
PRON. I na razie chyba tyl
ko tyle. Zastanawiające bowiem, 
że raport jąk dotąd nie do
tarł jeszcze lio Ozorkowa. a w 
tamtejszej Radzie MiejskieJ 
PRON zobaczono go pierwszy 
raz w rękach dziennikarza „Od
głosów". 

- Szkoda, te nie mogliśm~' 
się . z n im dotychczu z.a.-
poznać usłyszałem 
gdyż zyskalibyśmy bardzo 
na czasie. On leży w Ło
dzi gotowy, ·a my tu w Oz:orko
wie czekamy... Dlaczego nikt 
nu nie powiadomił?! 

Jak wynika ze W!pomnlane-
10 raportu, 

SYTUACJA BZURY JEST 
WPROST 
KATASTROFALNA 

Co gorsza, nie należy spodzie
wać się radykalnej poprawy dJ 
ko11ca stulecia, czyli do momen
tu oddania do eksploatacji w 
całości Grupowej Oczyszczalni 
Scieków dla aglomeracji łódz
kiej , która między innymi przyj
mie ścieki komunalne i prze
mysłowe Zgierza. Bez tego 
wszystkie wysiłki na rzecz przy
wrócenia Bzurze choćby trzeciej 
klasy czystości wód muszą speł
znąć na niczym. To, co zrzuca 
„Boruta" w zupełności wystar
cza by Bzura nie stała si~ na 
powrót normalną 'rzeką. Dlate
go też. w pierwszej K:olejności 
dążyć trzeba do jak najszyb
szego zakończenia budowy GOS, 
a także - zakładowej podczy
szczalni ścieków w samym „Bo
rucie". 

Niemniej ważną sprawą jest 
oczyszczanie dopływów Bzury: 
Ochni, Słudwi, Pisi, Sklernlew
ki , Utraty i innych, To one 
właśnie niosą ścieki takich 
miast, jak: Kutno, Skierniewice, 

I 

żenle w rublach ! dolarach .. 
Krótko mówiąc, Wl\tpliwości Ił\ 
raczej uzasadnione. 

Inicjatorzy utworunia Llg1 
Miast Dor:r.ecu. Bzury dosko
nale zdają sobie sprawę, jaK 
wielkim przedsięwzięciem jest 
kompleksowy program uregulo
wania gospodarki wodno-ścje
kowej na terenie ich działan;a. 
Wiedzą, że w grę wchodzą diie
sią tki miliardów :r.łotych. Mimo 
to, nie tracą nadziei. Wierzą te~. 
że będą mogli pomóc, ułatwić, 
usprawnić, dopilnować. I cho
ciaż z prawnego punktu widze
nia liga jeszcze nie istnieje, 
gdyż nie jest zarejestrowana, 
myślami wybiegają już daleko 
w przyszłość, snują ambitne 
plany, badają różne możliwości. 

I tak na przykład coraJ; re
alniejszego kształtu zaczyna 
nabierać idea powołania funda
cji · ligi. Składałyby się na nid, 
przede wszystkim dobrowolne 
wpłaty tych przedsiębiorstw 
przemysłowych, lt-tóre zatruwają 
Bzurę i jej dopływy swym1 
ściekami. Jak wynika ze wstęp
nych rozmów, przeprowad:oo
nych z dyrektorami niektórych 
zakładów, chętnie wsparliby oni 
ligę w miarę możliwości. Inni 
też prawdopo-dobnie odniosą się 
pozytywnie do idei fundacji. 
Ministerstwo Ochrony Srodowi
ska i Zasobów Naturalnych ró
\'łl1ież jest za. Wszystko wska
z.uje więc na to, ź.e i ta inicja
tywa rychło doczeka się real!
:r.acji. Zdaniem przewodniczące
ro Rady Miejskiej PRON w O
zorkowie, Marka Wiecha ·l Ja
dwil'i Karbowskiej, pełniącej w 
tamtejszym urz~dz.le miasta 
tunkcję inspektora ds. ochrony 
środowiska i gospodarki wodnej, 
pozwoliłoby to lidze nie tylko 
pełniej i skuteczniej prowadzić, 
1w' statutową działalność . al• 
także - zasilać tinansowo inwe
stycje, które takiego wsparcia 
najbardziej będą potrzebowały. 
Niestety, bez pieniędzy niewie
le da się dziś zrobić . 

Ocr.ywiście nie wszystko moł
na już teraz przewidzieć i za
planować. Z c:r.a:sem program 
działania ligi zapewne jeszcze 
s i ę poszerzy, przybędzie nowych 
pomysłów, a także - doświad
czenia. Wypracowane zostaną 
właściwe metody działani a, roz
wiane złudzenia. Jedno wszakże 
już dziś jest pewne - Li.o 
Miast Dor:r.ecza Bzury to pier
wsza tego rod:r.aju społeczna or
ganizacja w Polsce. I choćby 
z uwagi na ten tylko fakt, moi:
na sobie po niej wiele obiecy
wać. 

'',/. 

' Czy sprosta naszym oczeki-
waniom? Czy nie ugnie się pod 
ciężarem sprawy, którą wzięła 

na swe barki? - W każdym 

razie życzymy jej jak najlepiej. 

PAWEl 
TOMASZEWSKł 

• 

Miasto • I woda 

Polewka 
na kwasie prus • 1m 
ROMAN KUB1IAK 

Kazali mi zajrzeć do studni. Płytki , dreno
wany otwór, błyszczące lustro wody - cał- · 
kiem zwyczajna studnia. Może trochę koślawa, 
poszczerbiona cynkowym wiadrem. Z dołu bił 
przyjemny chłód. A oni stanęli półkolem i mil
cząc czekali na werdykt. Dobrze go znali. Cza
sem głuche milczenie może znaczyć więcej niż 
krzyk. Ten werdykt, te słowa. które 7,arar. po
winny paść były wypisane na ich twarz::ich: 
skupionych, chmurnie ~zarych i jakby ciągle 
w:i:iwionych. 

Studnia była całkiem z:wyczajna. 

.„na pierwszy rzut oka. Ta studnia, tamta i 
wszystkie studnie w okolicy Tutaj, r.a fabry
cznym murem. Woda w nich kiedyś była jaj{ 
miód, że drugiej takiej n ie znajdziesz i szukać 
nie będz.ies.z. Skarb najprawdziwszy. A teraz„. 

Suchy łańcuch, poczerniałe też suche wiadr;i, 
które niegdyś ten skarb ku górze dźwigało i 
na amen zardzewiała korba. Srebrzysta tafla 
wody mig~tała bezkarnie. 

.„próbować jej nie wolno, choćby ktoś na sło

wo nie wierzył i samemu chciał doświadczyć. 
Dosyć już było ludzkiego nieszczęścia. Bo czło
wiek dr ugiemu człowiekowi z rozmyslem śmier
ci życzył, a przecież nie powinien. 

Ka:r.ali mi powąchać tę wodę. żebym gło

śno powiedział czy pachnie j:;ik woda, czy mo
że inaczej. Pachniała ·inaczej. Mdła woń, gorz.
k:;twa jak migdały. I oni dobrze znali ten za
pach, lepiej nii: inne zapachy miasta. Czuli go 
na ustach, gdy wstawali po nieprzespanej no- . 
cy, gdy ciałem wstrząsały tórsje. Tak pachnie 
trucizna. 

Tę wooę pili codziennie od dobrych kilku 
lat. 

„.najpierw bolała głowa i pobolewał brzuch, 
wirowało w oczach. Nic to. Człowiek myślał 
sobie, że jakoś przejdzie i 1.nów będzie dobrze, 
ale tamto n ie przechodziło. Sił było coraz mniej 
i coraz. mniej wiary. U starych i u młodych. 
Więc starzy i młodzi po radę sz.li do lekarzy, a 
ci badali ich długo, lecz. w końcu bezradnie roz
kładali ręce, bo niby wszystko w człowieku by
ło zdrowe, a jednak bolało okrutnie. Jednych 
bolało bardziej, innych mniej, ale narzekał kaz
dy. I żadnego sposobu na to nie wynaleźli: w 
syropach, ziołach i praktykach rozmaitych. Nie- · 
wiele brakowało, żeby„. 

Żychlin. Woda, którą oo lat pili mieszkatky 
miasta jest zatruta toksycznymi cyjankami. La
borntoryjna analiza próbek wód studziennych 
wykonana na z.lecei;iie Wydziału Ochrony Sro
dowiska i Gospodarki Wodnej Urzędu Woje
wódzkiego w Płocku ujawnia skażenie cyja
n-0.wodorem. 

CYJANOWODOR - kwas pruski. Lotna, bez
barwna ciecz, silna trucizna z.altczana do najo
krutniejszych bojowych środków trującycn. 
Dawka śmiertelna - 0,06 grama. Łatwo i w 
każdej proporcji miesza się z wodą tworząc 
kwas cyjanowodorowy. 

Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny 
niezwłocznie zamyka dz;iewięć ujęć publicznych 
i zabrania czerpania wody w promieniu dwu:-ta 
pię6dziesięciu metrów od domniemanego źródła 
skażenia. 

Pokazali ml tabryezny mur. Nagim palcem, 
tak jak wskaż.uje się winowajcę. Za tym murem 
jut winowajca. Truciciel. Czy chcę z nim ·roz
mawiać? Tak, chcę - spojrzeć mu w oczy i 
zapytać o czym •ni. 

.„człowiek be:i; wyobratni nle miewa mów„. 

Odrobina wyobraźni, okruch rozsądku - ty
la trzeba było, by żyć jak dawniej, w zgodzie 
z naturą i sumieniem. Bo nie o wielkie pienią
dze tu szlo, lecz o :r.wykłą uczciwość. 

·Więc tak: na zatrutej ziemi stoi fabryka. N;:i.
zywa się „Emit" i robi elektryczne maszyny. 
Do tych maszyn potrzebna jest chemia: kwasy, 
ługi, cyjanki. Chemia iyw1, ubiera . bogaci -
jeśli tra:fi w dobre ręce. Albo niszczy i zabi
ja - jeśli trafi w złe. W „Emicie" chemia do
stała aię w bardzo złe ręce. 

Przez. tę bramę wjeżdżały ciężarówki, przy
woziły beczki oznakowane trupią główką. Tam, 
w murach galwanizerni opróżniano je i trują
ca, ale pożyteczna przy produkcji ciecz spły
wała do wielkich kadzi. A kiedy już zrobiła 
co do niej należało, kiedy zamieniła się w to
ksycz.ny szlam i była fabryce niepotrzebna, zni
kała bez wieści. Nikt nie pamięta, żeby beczki 
:i; trupią główką jechały w powrotną drogę. 

Kompleksowa inspekcja dokonana przez służ
by ochrony środowiska na terenie Zakła.dó>ł' 
Wytwórczych Maszyn Elektrycznych i Trans
formatorów „Emit" w Żychlinie ujawniła zbr0-
dnici:y proceder. Toksyczne szlamy cyjankowe 
x galwanizerni odprowadzano bez.pośrednio d0 
ziemi. Wykryto dwa głębokie doły, do których. 
zlewano setki litrów bardzo groźnych trucizn. 
Koparka odsłoniła pośpiesznie zagrzebywane zle
wiska agresywnych ścieków. $lady porzuconeg:i 
cyjanku odkryto także w trzech innych miej-

scach oraz na starych nieczynnych wysypiskach 
śmieci. 

„Emit" truł od ponad dziesięciu lat. 

Granicą jest mur. Tam, w fabryce tętniła 
normalna praca, tutaj. w mieście normalne ży
cie. Ale ti;ucizna nie uznaje granic. Zza muru 
wiatr gnał cuchnące powietrze i niósł je !tu 
domostwom. Fabryka musi pracować - ma
wiali sąsiedzi „Emitu" i cierpliwie czekali, at 
wiatr zmieni kierunek. Można było przywyknąt, 
trzeba było zrozumieć. Bo taka jest cena cy
wilizacji. Któż sądził, że za murem bez.myślnoś~ 
igra ze śmiercią. 

„:przecież odpowiedzialnych stanowisk nie po
wierza się idiotom„. 

Trucizna zbierała żniwo. 

Inspekcja sanitarna ujawniła, te w „Emlcie" 
nie funkcjonował nadzór nad gospod.arką ście
kową. Nie kontrolowano równięż prac zakłado
wego laboratorium. 

Dopiero po wykryciu z.brodni, f.abryka przystą
piła do budowy szczelnych zbiorników osado
wych na odpady toksyczne. 

O kilkanaście lat za późno! 

Decyzją Wydziału Ochrony Srodowłska f a„. 
gospodarki Wodnej UW w Płocku galwanizernia 
„Emitu" została zamknięta. 

Pokazali mi pas gołej ziemi. Ta ziemia jest 
chora. Póki o tym nie wiesz. stąpasz po zieml 
pP.wnym krokiem i spoglądasz w niebo. Al~ 
kiedy już wiesz, wtedy uważnie patrzysz pod 
nogi, twój wzrok staje się lękliwy. Bo to jest 
:zatruta ziemia. W niej rodzi się zatruta sałata. 
zatruty owoc, chore drzewa sięgają korzeniami 
po truciznę. W twojej studni czyha cyjanowo
dór. 

.„co dzień jadasz zupę na pruskim kwasie , 

Zietni'l umierała skrycie. Była niczym chłon
na g;'\bka, która potulnie spija każdą wil!!oć. 
Fabryka karmiła ją cyjankami, a ona karmiła 
ludzi zza muru. Ten. który kazał truć, latami o
gląd2ł jak na skaionej ziemi wegetują nie
świ11domi ludzie. Jak jęczą z bólu, jak mdlej~ 
w kąpieli, jak pada.i:\ na twarz., jak zatrute 
matki rodVI chore dzieci„. 

Skatone studnie widać z okien fabryki. 

Rany goją się wolno. Te na ciele ziemi i te 
w ludzkiej świadomości. Głębokie, ro;;drapana 
rahy. których nie zabliźnią żadne obietnice, Zie
mia milczy i ludzie też mi lczą z trwogą spo
gl::idając na fabryczne mury. Czasem żylast:i 
dloń zaciskl'! się w pię~ć i.„ opada z reznna
r-ją. Bo P.walt nle odciska się gwałtem - tyl
ko bezsilnością. 

Jej pomnikami są ma~twe studnie. 

W obliczu ekologicznf'j katastrofy do działati 
przystępuje Stacja Ratownictwa Chemicznego z 
płockie.i Petrochemii. Najpilniejszym zadaniem 
ratowników jest neutralizacja źródeł skażenia. 
Lecz ciągle nie ma pewności, czy zlokalizowa
no już. wszystkie miejsca, gdzie fabryka kamu
flowała toksyczne substapcje. Analiza wo.dy ~ 
gleby wykazuje stałe stężenie cyjanowodoru, 

Reanimacja przyrody potrwa co najmniej kil
kanaście lat. ' 

Pokazali mi skąd czerpią zdrową wodę. Ze 
:i:drowej ziemi. C:i::v tutaj, w okolicy jest jesz
cze zdrowa ziemia? I jak długo. 

Więc wodę czerpią z. nieskażonej ziemi. Na 
fiei jest ujęcie i długi wodociąg . który spraw
dzają laboranci Jedna nitka wodoC'iąi;:u biegn:e 
do „E111itu". F'aho•k;:i zawsze miała czystą wo
dę i nie_ zależało jej na jakiej ziemi stoi. 

Fabryce kazano. by zdrową wodę dostarczała 
swym ofiarom. Wodę przynosi się w wiadrach i 
starannie wącha, czy nie ma zapachu gorzkich 
migdałów - zapachu trucizny. Nalewa się ją 
do psiej miski i bada co zrobi zwierzę One> 
nie tknie świństwa zaprawionego pruskim kwa
sem. Wywiesi Jęzor i poczłapie chłeptać desz-
czówkę. -

Urzędnik z fabryki powiada, że właściwie 
nic się nie stało. Mała sprawa w małym mia
steczku. Wszak nie było śmiertelhych ofiar .„ Za 
miedzą jest c~krownia. A gdzie drwa rąbią„. 

Na wnfosek służb ochrony środowiska do
chodzenie w sprawie trucicieli z żychlińskieiro 
,.Emitu" wszczęła Prokuratura Rejonowa w Kut
nie. 
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•anouml P~nowł„ 
Jestdcie na wtatct-
wym tropie i o 
jest to gangi. 
Wszyscy wiedzieli ł 
wszyscy się dzie!i-

Zi %1/Skłem. Afera nie mnie3sza 
od warszawskiej meblówld 

Jak zdobyć 5 mln zl 
wnib zbłomtcy i dawali mu 
do ~kl po tysiąc złotych za 
ka!dą fikcyjną faktur41. Jedy
ni• kierownik ze składnicy nr 
8 nie chciał dla siebie piepię
d.zy, cho~ fałszywe specyfikacje 
WYstawiał. Natomiast kierownik 
zbiornicy nr 7 był bardzll"j pa
zerny: chciał połowę sumy u
.zyskanej z fi\tcyjnych dostaw. 
Sprzeclwill się jednak temu 
kierowcy 1 ładowacze. Po bu
rzliwej dyskusji, w której za
pomniano o parlamentaryzmie 
a posługiwano się słowaml po
wszechnie uwa:tanymi za obra
tllwe, stanęło na tym, !e kie
rownik otrzymywał 40 procent, 
reszta szła do podziału. J~dy
nie kierownik zbiornicy r.r 1, 
ciągle „idzie w zaparte" i 
twierdzi, że o niczym nia wie, 
a o fałszowaniu specyfikacji 1 
braniu pieniędzy pierwqzy raz 
słyszy, co -zupełnie nie pokrywa 
się z zeznaniami kierowców i 
ładowaczy. 

ftkcją były wytop)' w piecaell 
tygloWYch, a porówując do.ta• 
wy złomu doszłab1 do wnios
ku, te co najmniej w 158 prs:r• 
padkach nie ma wpisu ~ 
na teren zakładu złomu, młlb• 
iż dokonano zapisu; o l~.SO; do
starczeniu. 

1 Rozpieprzcie to towarzvstwo 
' zlodziei. Samochodv, domy, 

dzialki i inne luksusy to było 
ich cezem. Macie ;uż wróbelki. 
Tvzko nie przegapcie okazji". 

I Anonim. Kartka papieru nie 
większa od dłoni. Bez podpisu, 
choć koperta jest :r; poczty lot
niczej. Nadszedł do Wojewódz
kiego Urzędu Spraw Wewnętrz
nych mocno za późno, bowiem 
szesnastu podejrzanych jut 
.znalazło się za kratkami, a 

, machina śledcza pracowała 
1 „pełną parą". 

I Anonim jest listem tchórza. 
Jest donosem osobnika, którego 
nie można - nazwać gentlema
nem. Dlacze~o - skoro wie
dział o .złodziejstwie, 1 to na 
tak wielką skalę - nie zawia
domił o nim wład.z wcześniej? 

, I to oficjalnie? Przecież za 
działalność pro publico nie po
nosi się konselcwencji ani służ
bowych, ani towarzyskich. 
Gdyby tak postąpił, parę milio
nów złotych pozostałoby w ka
sie państwowej. Teraz tchórz 
przysyła donos." 

10 pafdziernika 1985 roku do 
WUSW w Łodzi wpłynął raport 
jednego z inspektorów mi'icji, 
w którym zostało napisane, że 
z ustaleń tegoi inspektora wy
nika, iż na terenie Kombir-atu 
Ma~zyn Włókienniczych "Pol
matex-Wifama" działa zorgani
zowana grupa przestępcza do
konująca kradzieży gotówki na 
wielką skalę. Polega to na 
tym, że owa grupa ludzi spo
rządza fikcyjne dostawy złomu 
stalowego i żeliwnego do tej
że „Wifamy". Inspektor podał 
nawet sześć nazwisk osóo po-
dejrzanych o ten proceder. 
Jest wśród nich magazynier 
materiałów wsadOWYCh i odle
wniczych Jerzy J„ jest także 
były kierownik tegoż magazy
nu - Piotr S., kierowcy 
Bronisław M. i- Ryszard K., 
kierownik zbiornicy zło~u nr 
1 - Emil T. oraz magazynier
ka Teresa R. 

Zanim jednak ' opisz~ samą 
procedurę przestępstwa. trzeba 
dla jasności całej spraWY po
wiedzieć parę słów o samym 
przedmiocie przestępstwa, czyli 
o złomie. Kombinat Maszyn 
Włókienniczych „Polmate:ir-Wi
fama" ma zawartą umowę ze 
Spółdzielnią Pracy „Sur:>wiec" 

I 
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na dostaw41 z:łomu stalowego i 
żeliwnego dla potrzeb zakładu 
odlewniczego. Spółdzielnia „Su
rowiec" posiada swoje punkty 
skupu złomu, czyli tak zwane 
zbiornice, które mają za zada
nie ·przyjmować odpłatnie złom 
od prywatnych dostawców lub 
od przedsiębiorstw państwo
wych. Szefami, czyli kierowni
kami tych zbiornic, są ajenci 
zatrudniający ładowaczy craz 
kasjerkę. W normalnych wa
runkach złom kupiony przez 
składnice jest ładowany na 
samochody będące własnością 
spółdzielni „Surowiec" i odsta
wiany do „ Wifamy". Ki!!rowca 
ze specyfikacją w ręku jechał 
tedy do „ Wi:famy", tam zabie
rano ,złom, stemplowano do
kument, który kierowca zawo
ził do „Surowca". Dopiero teraz 
wystawiano fakturę obciążającą 
„ Wifamę" :z:a dostarczony złom. 

\V „Wifamie" proces topienia 
odbywa się w piecach tyglo
wych typu PITS-12, o pojemno
ści około Ul ton. Po otrzyma
niu od Szefa Produkcji zapo
trzebowania na złom w odpo
wiednim gatunku mistrz topial
ni w oparciu o posiadane dys
po:z:ycje wsadowe, w których 
jest okrejlony „zaczyn" ciekłe
go metalu pozostający w piecu 
oraz procentoWY udział ooszcze
gólnych składników żelaza, wy~ 
daje dyspozycje dla operatora 
podajnika wsadów, co ten ma 
ładować do poszczególnycn pie
ców, czyli ilość poszczególnych 
wsadów metalowych w przeli• 
czeniu na elektromagnesy. 

Operator podajnika 'il'Sadów 
podaje ustnie informację, co i 
ile elektromagnesów ma zała
dować na podajnik. Operator 
suwnicy notuje w specjalnym 
zeszycie ilość podanych el~ktro
magnesów danego gatunku 
wsadu. 

Na zakończenie zmiany mistrz 
topialni na podstawie ilvści wy
topionego metalu dokonuje 
korekty ilości pobranych · elek
tromagnesów poszczególnych ro
dzajów materiałów wsadOWYCh 
i potwierdza podpisem w zeszy-

cie operatora suwnicy wsa
dowej. 

Niech Czytelnik ml wybaczy 
ten przydługi opis technologicz
ny. Przytoczyłem go celowo, 
bowiem dla mnie pozostaje nie-
rozwiązaną zagadką tej całej 

procedury w sytuacji, kiedy 
suwnicowy wcale nie uruchomił 
elektromagnesów, bowiem zło
mu nie było, choć w odpowie
dnich zeszytach i wykazacn fi
gurowały tony, 1 jakie skierowa
no do pieców tygloWYch. 

Ale o tym za chwilę szerzej. 
Kilku łebskich facetów pra

cujących przy złomie dość szy
bko dostrzega szansę łatwe
go zarobku. Tym bardziej, że 
w zbiornicach złomu btnieje 
przepis, który zezwala na wy
płatę gotówki z kasy bez wy
stawiania kwitów czy parago
nów, jeśli suma nie przektac:z:a 
dwóch tysięcy złotych. Każdy 

dostawca złomu, który np. przy
taszczy 50 kg żelastwa nawet 
nie będzie pytany o nazwisko 
tylko kieruje się go od razu 
do kasy z kartką od kierowni
ka i tam otrzymuje pieniądze. 
Ową kartkę kasjerka nutępnie 
drze i wyrzuca do kona. I 
właśnie taki przepis natclinął 
łebskich facetów na pomysł. 
Otóż kierownik zbiornicy (a 
są to zbiornice nr 1, 7, 8) WY
stawia specyfikację wysyłkową 

i wręcza ją kierowcy. Ten pu
stym samochodem (bez złomu) 

udaje się przed „ Wifamę" ale 
nie wjeżdża na teren, tylko za
trzymuje się przed bramą (wje
żdżając narażał się na ryzyko 
kontrolJ oraz zanotowania nu
meru samochodu w rejestrze 
wpuszczającego go strażnika). 

Toteż telefonuje do kierownika 
magazynu materiałów w,ado
WYCh i odlewniczych Jerzego J. 
ów zjawia się niemal natych
miast, odbiera od kierowcy spe
cyfikację i w swoim biurze 
potwierdza dostawę złomu (któ
rego faktycznie nie doitarczo
no), po czym oddaje specytika
cję lcierowcy,- a ten z kolei 
wręcza Jerzemu J. - w za1e
tności na ile ton opiewała spe
cyfikacja . - dwa do sześciu 
tysięcy .złotych. Pano:wie kis-

kają 1oble dłonie 1 m6wią "do 
1zybkiego zobaczenia się". 

Tak potwierdzona specyfika
cja wędruje do księgowości 
Spółdzielni Pracy „Surowlec", 
gdzie wystawia •ię fakturę, w 
wyniku czego „Wifama" płaci 
za złom, którego nie otrzyma
ła. W ten właśnie sposób „ Wi- . 
fama" zapłaciła spółdzielni ,,Su
rowiec" 20 mln zł. 

Z czasem - wykorzystując 
niezwykiy bałagan panują.:y w 
„Wifamie" - szajka iłodziel 
jeszcze bardziej upraszcza swo
ją działalność; przestają kierow
cy wozić wypełnione specyfi
kacje a dostarczają czyste 
blankiety, które Jerzy J. wy
pełniał osobiście wpisując ro
dzaj i ilość złomu oraz potwier
dzając jego dostawę do „Wifa
my". Na plus Jerzego J. na
.leży zapisać, iż pracował „z 
głową", gdyż nie tylko zmie
niał często charakter pisma, 
ale także i długopisy„. 're za
biegi miały wyeliminować e
wentualne podejrzenia, gdyby 

. komuś chciało się coś tam 
sprawdzić w jego magazynie. 
No i żeby nikt nie pomyślał, 
że ta sama osoba wystawiała i 
potwierdzała przyjęcie złomu. 

Pobieranie gotówki następo
wało w zbiornicach domu. 
Kiedy potwierdzona specyfika
cja przez Jerzego J. wracała, :z 
reguły figurowało na ni!!j, że 
„Wifama" otrzymała co naj
mniej 5 tys. kg. Za te 5 tys. 
kg należy - zgodnie z cenni
kiem - wypłacić 12.500 zł. I 
tu wykorzystuje się ów, wspo
mniany już, . przepis zezwalają
cy na wypłatę 2 tys. bez wy
stawiania kwitów i bez zaglą
dania dostawcy do dowodu oso
bistego. Kierownik zbiórnicy 
„rdzpisuje" więc owe 5 tys. kg 
tak, by w jego kartotece wy
glądało, i:I: tego dnia indywidu
alni dostawcy dostarczali po 
350, 420 czy 500 kg. I na takie 
ilości wypisywał kartki do wła
snej kasy. Kierowcy szli i po-

. dejmowali pieniądze. Kasjerka 
WYPłacała, a kartki od kiero
wnika wyrzucała. Wszystko 
zgodnie z literą prawa. 

Kierowcy wracali do klero-

Wspomniałem, !e „Wilama" 
zapłaciła za złom, którego nie 
otrzymała aż 20 mln zł. Szajka 
złodziei zagarnęła dla •iebie li 
mln. A przecid nie są to je· 
dyne straty. Proszę tylko po
myśleć: normalnie ładowacze 
przed wysyłką złomu do „Wi
famy" musieli go wysortcwać i 
załadować na samochody. I za 
to im płacono w systemie akor
dowym. A co robiono w przy
padku WYStawiania fikcyłnych 

faktur? To samo. Ładowacze o
palali się lub popijali piwko, 
a kierownik w tym czasie wpi
sywał im w karty pracy, że 
tyle to a tyle ton złomu wysor
towali i załad'lwali na 11:amo
chody. Dobre, co? Nie pracuje 
się, a licznik bije. Samo tycie. 

Wróćmy jednak do „Wifamy". 
W kartotekach magazynowych 
figurowały ogromne do~tawy 
złomu, choć w rzeczywistości 
magazyn był pusty, produkcja 
kulała. Tu parę „ciepłych" słów 
należy się dyrekcji „ Wifamy", 
gdyż przeprowadzona w maju 
1985 r. kontrola wewnętrzna, 
czyli remanent, ujawniła wielo
milionowe niedobory. Jak my
ślicie, co zrobiono? Ano zwol
niono :z pracy kierownika ma
gazynu Piotra S„ natomiast 
starty zostały wpisane w koszty 
własne. I jakoś nikomu nie 
wpadło do głoWY, by w tak 
niezWYkłej sytuacji, kiedy wszy
stko sugerowało przestęp
stwo, powiadomić prokuraturę. 
Gdyby owa komisja inwentary
.zacyjna chciała głębiej ł wnikli
wiej ·zajrzeć do dokumentów, 
przekonałaby się, !e nie tylko 
fikcyjne zapisy figurowały w 
kartotekach magazynowych, ale 

Dość interesujące 1emania 
złożył jeden z operator6w su
wnicoWYch, który pewnego dnia 
skonstatował, !e jego elel<troma• 
gnes podnoszący jednorazow• 
400 kg złomu żeliwnego albo 
600 kg złomu stalowego albo 
800 kg surówki, nagle nie ma 
czego dźwigać. Zac~l więc 
zapisywać kiedy i co podnosił 
elektromagnesem. Wkrótce do
szedł do wniosku, że to kiero• 
wcy z ,,,Surowca" tak oszcz~· 
dnie zaopatrują „Wifamę" w 
złom. W swojej naiwnosci po
dzielił się wątpliwościami 1 

osobą prowadzącą kartotekę w 
magazynie. Ale usłyszał w od• 
powiedzi, !e wszystko je1t w 
porządku, bo w kartotece Slł 
tysiące i tysiące ton, właściwie 
tyle ile potrzeba. Wtedy powie
dział o swoich niepewnościach 
kierownikowi. No i wyleciał s 
pracy. W uzasadnieniu kiero
wnik napisał, że suwnicowy 
pił podczas pracy. 

Ciekawie wyglądają takte ze
znania kierownika magatynu 
materiałów wsadowych i odle
wniczych Jerzego J. Począt].to
wo przyznał się, że tylltQ , czę
ściowo uczestniczył w machloi• 
kach i w sumie fałszywe specy
fikacje podpisał raptem na ja
kieś 115-120 ton złomu, 1a co 
Qtrzymał około 50 tys. złotych. 
Czy inni kradli? Nie wie. Cz1 
zna Piotra S.? Nie, nie zna, bo 
kiedy on został kierownikiem 
Piotr S. już w "Wifamie" nie 
pracował. A w ogóle, to podpi
sywanie lipnych'. faktur robił 
jedynie dla ratowania magazy
nów, gdyż inni dostawcy złomu 
do "Wifamy" tyle go dostnrcza
li, że ciągle była superata ł 
trzeba było jakoś to 11yrów
nywać. 

Wkrótce jednak Jerzy J. zre
zygnował z chachmęcenia. Po
wiedział, że to właśnie Piotr 
8- wciągnął go do spółki, gdy! 
on, Jerzy J„ był przez jakiś 
czas jego zastępcą w magazy
nie. Potrzebował pieniędzy W 
sumie - jak sam obli~za -
przyjął jakieś 200-300 tys. zł. 

I to by było na tyle, jak ma
wia się w Polsce. Ostatni itkt 
tego ·- jakż!! ·częstego ·w···na
szym· krajU -.;..." dramalu dopi
sze wkrótce sąd. 
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asaZ,sta relaksaeyjnr - to ja! 

STEFAN ŻYCIOWY 

o Prima 1 Aprilisa pozostawał jeszcze 
okrągły tydzień, gdy w łódzkim 
,,Expressie Ilustrowanym" ukazał 
się frapujący wielce wywiad. Oto 
jego fragmenty: 
- „Czy można o was powiedzie~. 

ł.e jesteście pierwszym w Polsce biurem wyna-
3ęcia detektywów - pytamy szefów, a zarazem 
wlaścicieli zarejestrowanego ostatnio , Biura · 
Ochrony Osobistej i Mienia. 

/ 

- Detektywami proszę nas nfe nazywać, by
łoby to wkraczanie w zakres obowiqzków i 
praw milicji. My proponujemy naszym klien
tom czvnności, których milicja nie jest w stanie 
spełniać. Trudno np. wymagać od milicji, aby 
dostarczyla „obstawę" każdemu, kto podejrze
wa, że może zostać okradziony. Czy teł. pilno
wała każdego mieszkania z cennymi meblami, 
obrazami i porcelaną, gdy wlaściciel przebywa 
na urlopie. My zaś w takich przypadkach mo
żemy zagwarantować opiekę". (.„) 

(.„) - Do tej pory za;mowalUcie •ił parapsy
, choZogicznymi uslugami, jako fachowcy w tej 
dziedzinie. Parapsychologicznie nie ochronicie 
jednak czlowieka, który niesie np. 10 milionów 
zlotych, celem sfinalizowania zakupu samocho
du. 

- Parapsychologia przydaje się wtedv, gdy 
zgłasza się ktoś, komu mfeszkanie „nawiedził 
diabeł". Jeśli trzeba ochranfać bezpieczeństwo i 
mienie przydatne mogą okazać się wschodnfe 
metody walki. A przede wszystkim zna;omo§ć 
pewnych zasad ochrony. (.„r•. 

Dalej magister Bogdan Grzywna opowiada 
jeszcze o swoich I wspólnika - Witolda $mi
cha predyspozycjach, o kompletowaniu listy 
pracowników, o cenach - mają być umowne -
o klientach, którzy już się ponoć zgłaszają. Po
dają także numer telefonu swojej siedziby w 

·f>abianicach. 

Tydzień po świętach wi.elkanocnych tekst wy
wiadu z niewielkimi zmianami i innym tytu
łem ukazał się w warszawskim ,,Expressie WiP
czornym". Materiał „Goryle do wynajęcia" za~ 
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frapował także dziennikarzy innych gazet, bo
wiem wkrótce zareagował „Kurier Polski", su
gerując jednoznacznie, it w Pabianicach o Biu
rze Ochrony Osobistej l Mienia nikt nic nie 
wie, numer telefonu nie jest :tmyślony, ale nie 
mieści się tam żadna „siedziba" firmy, a pani 
do której telefon należy naprawdę ma już dość 
tłumaczeń, że cała sprawa jest jej kompletnie 
nieznana„. 

Powiem szczerze: tak te! ł 1ądziłem od po
czątku. W wyniku parapsychologicznej kon
templacji. Ot, żarcik primaaprilisOWY, który 
ukazał się nieco wcześniej niż powinien, z jed
nym błędem taktycznym, bo nie podaje się wó
wczas żadnych numerów telefonów. Ale na 
wszelki wypadek i ja wybrałem 1ię do Pabia
nic. 

- O, nie jert pan pierwszy, ktdry pyta o 
biuro ochrony - śmieje alfa Irena Jankowska, 
uroczy inspektor miejski w Wydziale Hmdlu 
i Usług Urzędu Miasta w Pabianicach. -
Dzwonili dziennikarze, przychodzili też ;acyl 
panowie i pytali o siedzibę. My w te; ~prawie 
naprawdę wiemy tyle, co wyczytalyśmy w 
„Expressie". Zapewniam, ie nie wplynql do nas 
w sprawie biura żaden dokument, w ogóle obaj 
wspomniani panowie nie figurują ta re;estrach 
naszego wydzialu„. 

Czyżby UFO? Zielone ludziki? Istnieje ta fir
ma, czy to tylko któraś z form wschodnich me
dytacji? Ostatnie wątpliwości rozwiewa krótka 
wizyta w Urzędzie Skarbowym w Pabianicach. 

- Chyba wiem o kogo chodzi - stwierdza 
po chwili zastanowienia naczelnik Urzędu 
Mieczysław Karaczewski. - Ale moment, po
proszę kolegę z dokumentami dot11czqcvmi tych 
panów. 

Po chwill w pokoju zjawia się kierownik 
działu podatku obrotowego i dochodowe'go 
Mirosław Durajski. 

- Tak, u nas obie firmy Sił odnotowane 
tłumaczy - o proszf, wvkupili ksiqżki podat-

kowe, umtellł 1tosowne opłatv. „Laboratorium 
Uslug Psychotronicznych" istnie;e od lutego 
1984 roku, a pod koniec atycznia bieżącego ro
ku panowie zglosiU nam „Biuro Ochrony Oso
biste; i Mienia". 

Wiedziony ciekawokią pozwoliłem 1obie wy

notować zakres działalności owego Laborato
rium. A więc: ,,Psychotronika, radieste%ja, 
wschodnie techniki medytacy;no-koncentru;ące, 
wschodnie techniki masaży, techniki bioenerge
t11czn1, astrologia, bioenergoterapia, organizacja 
ukold i tvvkladów w zakresie psychotroniki, 
mu%1Jkoterapia, ps11choterapia ora.z inne techni
ki relaksacy;ne np. mUZ11ka, dvskoteka, filmy 
video itp.". 

Natomiast słynne biuro ochrony? Otó! pano
wie z „obstaWY" sugerujll (dosłownie) następują
cy zakres •WYch czynności, jakoby nie wkra
czających w kompetencje milicji: „Ochrona 
dóbr osobistych i prawnych osób łndywłdua1-

n11ch i prawnych, ochrona bezpiecze?\stwa i po
rządku na imprezach organizowanych pr%e:t o
soby prywatne ł instytucie, przeprowadzanie 
ekspertyz odno§nie zabezpieczenia i ochron11 o
biektów prvwatnych ł jednostek uspolecznio
n11ch, zbieranie i oromadzenie technik dotyczą
cych - na;nowszvch osiqgnięd ochrony , osób ł mie
nia." 

Na finansowym blankiecie widnieje jeszcze 
pokatnych rozmiarów stempel owego Labora
torium; z adresami, telefonami, numerem ban
kowego konta. Cóż, porządna firma. 

- Wie pan, organ podatkowy musi pr%1Jjqć 
wnioaek w sprawie oplat od kai:dego, to nale.ZV 
do naszych obowiązków - tłumaczy mi na
czelnik Mieczysław Karaczewsld. - Sprawv 
posiadania takiego C%11 innego .nzwolenia za
sadniczo nas nie interesu;ą.„ 

Zatelefonowałem więc 1 ja pod podany pr.zez 
dwie popołudniówki numer. Sympatyczna pani 
wytłumaczyła mi, :le ona szczegółów c!ałej spra
wy nie zna, tak, miała wiele telefonów, zgła

szali się i potencjalni pracownicy, ł potencjalni 
interesanci. Moja rozmówczyni okazała się ma
mą jednego ze wspólników - Witolda Smicha. 

- Pana Grzywnf, ows.rem, widzialam parf 
rr.J%11, ale obaj z synem postawilł mnie w nie
zręczne; sutuacji, bez uprzedzenia poda;qc mdj 
numer telefonu. Teraz fuż wsz1111tkim telefonu
;ącym poda;ę inny, łódzki numer, to telefon do 
pana Grz11wnv. Niech się pan a nim kontaktu-

je, Ja naprawdf nie .mam tej •J>TCtDI/. A svns 
nie ma. On mieszka i pracu;e w Sopocie. No, 
czasem wpadnie do matkł,' 11a krdtko, awvkl• 
na §więta ..•• 

Niestet1, telefon Bogdana Gr.zywny milczał 

jak zaklęty. Mimo wielokrotnie ponawianych 
prób.„ 

Kilka dni później, przy okazjl rozmowy s 
zastępcą dyrektora łódzkiej Izby Skarbowej -
Lechem Malągiem, nagle postanowiłem i ja 
zostać energicznym terapeutą albo Innym 
wschodnim masażystą relaksacyjnym. Zacząłem 
dyskretnie,_ 

- Panie dyrektorze, od paru dni czuj• po
wołanie, może bym jakiejś wody poszukał, wa• 
hadełkiem pomachał', a jak się skoncentruję;to 
powiem co panu dolega„" 

- Dziękuif redaktorze, wtem ł bez pa1',skfel 
pomocv. I nfech się pan tak mocno nłe ko.ii· 
centru;e, bo herbatę pan rozleje.„ 

- No, ale poważniej nleeo:'"lll6głbym. zb~a 
choćby początkującym radiestetil? - - · · "'··: 

- Oczywi§cte. 

- Ale jak to załatwić? Od czego zacząć? 

- To. proste. Najpierw wvstąpłd ze sto10-
wnym wnioskfem do wlatciwego organu adml
nłstracif o wydanie zezwolenia. Jeili deevzifl 
będzie pozytywna, to oczekuje jeszcze pana. wi
tt1ta w urzędzie skarbowvm. No, a potem ;uj 
tylko tej wody szukai!„. 

- A bez :zezwolenia motna? '" 

- Nawet w najbardziej fttttypotDl/Ch usłu-
gach jakiJ rodzaj potwierdzenia patbkfch u
prawnień musi by~ wydany. Choćby pan propo
nował wykonywanie pedicuf'e czv ważenie PTZV
godnych przechodniów na ulicy.„ 

Szkoda, ·!e nie mogę od ręki zostać radiestetą. 
Zresztą mam jeszcze parę lepszych psychotro
nlcmo-spirytystyczno-enigmatycznych pomy. 
słów. Chociaż prawdę powiedziawszy chyba po
zostanę przy znanych mi, bynajmniej nie. 
wschodnich, technikach masaży. Póki są ch~
tne„. 

• 
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Andrze/ Cezary 
SawczePko 

wiersz 
do 

agitacyjny 
rozpowszechąianła 

na wiecach, . wieczorach 
autorskich ł innych miejscach 

łrowt Zdzłsł&wowt 8awcnkowt 

„ męJea-o podplfsu 1:aleły pokój świata 
. 1 apok6j w kosmosie 

ed mojego głosu &:aldy 1.z~ęścte r.iemi ojców 
l!lynów wnuków ltd 

ed moJeJ iwydajnoAol zaleły- reduta płaca renty 
1 emerytury 

ed mojej Wila&-7 ~aleły Awiadomoś6 
1połeczeństwa (rozwiniętego) 

ed mojej WiedZT Ila.leży iloraz lnteliwencjl (tei 
klas sojuszniczych) 

ed mojego Jwzroku .aleh, iperspektywy i 
horyzonty 

ed m&.tege słuchu 1a.le..ty wykrywalność 
1>rzestę1>stw i Wykroczeń 

ed mojej postawy złlldą n'iezale:ine sa.morządne 
zwlazllCI twórcze i zawodowe 

ed mojego poczucia humoru zaleiy 
wiarygodność polityków O dowcipów 

po1itycz.n;ych) 
oraz mlęd21y łnnyml1 
los kowala kującego swój lns 
saaady grawit•cji ł teoria wzgl<"dnoścł 
pozycja w świecie siedmiu 'krasnoludków 

i alicJI w krainie cur6w (na.d Wlsłą) 

nie 1rozuml.em eatem dlaozefo tnoJa. wfelkoś6 
u.leły od 

noni IW7obr<&tnl •w6re;v peyahoa®ilZY 
I kilku nłieszkodll(wych wariatów 

lłPI braal rrlmm · 

Modlitwa ,o głód 

Wszyatko eo 11łę dzicSe w nu · 'IVfelklego Jest 
kon11ekwencją ZWYkłego głodu 
potrzeby zaspokojenia 
lllłt!egO żołądka i ułagodzeni~ fi:urcz6w 
w podbrzWlZU Wierzę w głód Jest 
gł6d ojciec •Yn głodu Głód święł7· 
błogosławieni nienasyceni bo 
do nich należy królestw• 
nieistniejące tuż obok 
Gdy łaknę kęsa chleba staję l!łę bogaty 
w 11pełnienie sakramentu ziemi 
apragniony puchnę z przevicia 
ał6w brak a pieśń boska wypycha ml ręby 
Madonno •Yta. i brzemienna w :posiadanie 
pani karmiona moim głodem 
hodująca llWI\ łrzodę na chwałę I ozeH 
m6dl się za nami 

, • Gł6d nlenuycon7 
teru 

I 
na wieki 

Jutn 

antyfona browarna 
o literaturze 

Antyfona browarna o literaturze 

Toast: „Daj ml pstrokllotą edzlel, 
daj ml wolno~6 
M6wi6 co myślę.„ 

(Shakespeare, 
"Jak wam się podoba") 

a bom ta.ki - razowy przaśny nie destylat 
samo-ron 

pe bruzdach J w pole kulą-w-płot podparty 
nie mnie na salony literackie (chyba łe PP 

lifrz8' 
bo albo czknę albo i bźdzldlo za'wlnzę w 

perfumie 
a wkoło gnojki pachnące po bożemu -

deo pod pachy a psik w krok 
1 krepdesizynu. gacie i fontaź pod grdykę 
zezowate &kubańce całuj-pod-ogony rrogramy 

głoszri 

a rymem czk.ają a słowo .kastrują at Im świec 
pod DOI 

gromnice na chwalę Ich ma6 aamog,vałtna 
A wzlą6 kMicf I w zady a.ź miałknie tałoAme 

z&zul zakuk.any 
a nlech Im łeJ romoły Swlętego na powszedni 

zbraknie dzleil 
niech Ich pragnienie wetre Ta od belzebuba 

mateczk,a niechrzczona 
mech bn bocznice-pulmany na spanie najęte 

łapsy w kraty gonlll 
Ot tak bra6 n1'ukł - od dziwki od dztada. 

z bar6w blgośnych 
a nie 1: dętych bryk6w - - - Yzmy we łbie 

to za 11Iec kury maca6 
tam wam droga nie w wlenize Bo w tej 

czułej &tronie 
Jeno- tym co wcląt w dro<he ;przy ogniu 

1chronlenle 
15 lutego 1985 roku 

Dzień Kobiet 
My w gospodach synkowJe podkuci W 
marynarze w krawatce na bieli Duszno 
ot spirytus w rzekę Łby łamie 
deltą spłYW na zeza Ale baba 
1: jajami - - - -afor koń koro\V&J 
sto la.t i wiecme orlpoczywanle a 
6wkę w łapkę <'urnk niech jej się_ i\wleol 
tak by co dzień to chyba Anarchia 

8 ODGŁOSY. 

A co 

IM, w ifo'bt. nfe· 

D obecnokl na. r:rn.IN 
ksi!ążld • tematyoe 
tilmO/Mtj i filmo
:rmawcze'j, a.probat~ 
musi '1111Z.budzdć lnli-

et.at'ywa podjęta wspólnie pr.ze,g 
Dom Filmu 1 Plastyki l.JJK o
rH Zakł.ad Wiedzy o P'ilm!e 
UŁ: zapocz.ątkiowarrue a-erl! wy
daWtnl.c.zej, •Ylg'IlJOw.anej przez 
ŁDK, pt. · „Style, tw&rcy te111-
dencje". Ma ona traktow~ć lak 
głosi nota edytorska, ;,o pr~ira-

mach ws·półczesnego kina teorii 
filmu, kulturze !llmotw~j" a 
„inicjiaforzy maJ11 nadzieję 'roz
szerzyć w przyszłości!. krąg au
t-0r6w i zgodnie s za!ożeiniami 
cyklu prezentować telk'sty kiry
tycz.n.e, teolI'etycZ!Il.e, eseje OII'az 
tł'Umaczenia tych mate;iałów, 
których przyswojenie u:zmają 
za watne dla polskiej kultury 
filmowiej". 7..amiary lnicjat<Jrów 
są w.ięc bardw ambitne. 

Na razie moiln.a przypuszczać, 
że seri.a ta będzie miała cha
raiktPr analo.gicz.ny do cvklu 
pwblikacji , filmoznawczych Uni
wersytetu Sląskl.Lego czy też ~e
rili „Studia Filmoma.wcze" Uni
wersytetu w.r.ocławs.klego, pre
zentujących przede wszystkbn 
filrno7lnawc,z.ą refleksję U•ndwe<r
sytecką. Sw!.adczy o tym Lnau
gu,rujący ją t-0m „SzJk:ice o fil
mie polsklim" pod redakcją Bro
nisławy StolarskieJ; zawieraja
cy prace 9 autorów, z którvch 
sześcioro - to pracov.~mcy Za
kładu Wiedzy " Filmie Uni
'"'er~)·tetu Łódl'Jkieg-0. Jak gł-0-
~i nota redakcyjna, tom ów 
ma charakter jubileuszowego 
zamó'"'ienia (na 40-lecie powo
Jeninej klinemato.grafii) i jako 
taki będ:z;ie dla serii nierupel
nie repre•zentatyiwny. Zobacz.y
niy. Z zestawu. tekstów, :r. któ
rych kaidy tr.ąktuje o czym 
:lininym - w)'ł.a111ia się Jiednak 
trupa J)I'oblemów i tematów 
istotny.eh w historii powoie<nnej 
kinemato~afi:i poli;k!ej, będą
cy.eh niekiedy - jak ,,film o 
pracy", film histoirycz.ny czy 
e.wolucja d'Clkumentu i świado
mo·ś~i t!lmo'W'ej w latach 70 -
makami szczególnymi tej kine
matograt!i. 

Hl!lU!e wybran• \ttwory • tegi. 
ok~. ..,.azru.jflc na fakt to
ru wyira:tniels.z.e.j ewe>lw:H fil
mu u.z:nawa!Ile.go tradycyjnie u 
do.kumelllltalny", Wynik.a to m.. 

fn. ze W'7.ros.tu kreacyijnych am
bicji reali'zat<>FÓW na tle upow
lllleChlOdenia •i• fonn teleowt
eyjnych, „prU'2'4"00'7ly1tych" wo
ooc przekazywanego faktu. 
AinaU.zy służą Przylipi.akow1 u
ściśleniom genologicznym. Tak 
więc w obręb gatunku d-0.ku
mentalnego wchodz.ą: reportał., 
najbardziej pr:req,roczysty, e>kre
ślcmy dyrektywamd konkire-tu t 
opisu; „czys•ty dokum.ent" na
stawiO'lly mimetyc.zini• i wyike
rzystwjący inscen!.ucję w mi
nimalnym 1toipndiu., wir..sz.et. -
dokument kreacyjny, dopun
czająicy mo.ż.Uwmci jęz.~a fHrm1 
i zboż.0111ą lnooe.nd.zację, ll'le ry
gQll'yistycznie ob\:11alt'owaną 

n ieingen>wanfem w r!lm<>w" 
rzec~ywisto~ć. 

FHmem niefabu.larnym zaj
mu je slę także Ewellnt Nur
cz.yńska-Fidels-ka. „Film o~wia-

Szkice 

o filmie 
polskim 
tawy w czterdziestoleciu (Z 
doirobk'U Wytwómi Filmów 0-
•wlatowych)" t·o praca strk:t. 
hlstorycma, uiry1 dz:iejów 1.a
tunku i głównego mecenasa 
tych :film6w, WFO. Artykuł 

Jest mot.e nieco nu.tący m 
~zględu na p~:r:eważ.ającą w 
num :fakto.- 1 f1lm-0grafię, a.le 
chy~a dobrze; ±e znalazł się w 
„jubi.<leu:s·zowym" fomie z .i:a
m ierzenia syintetycmy~. Obok 
wielu danych h.!st-OrY'cmych za
wiera podobną konkluzję, jak 
praca Przylipiaka: gatu!!1ek 1.a
miera, zanikaj~ jego genologi
CZIIle . wy;róimi.k'i, a twórców 

Otwiera tom praca Bronisł.a
wy Stolarsldej „Uwagi o roz
wojl!l sztuki filmowej ~ Polsce 
w la.tach s1edemd·zń.esiątych". 
Jest ~ je.den :r. najciekawszych, 
ale i najtruCJn.iejsZ')'lCh do kry
t:vcmego podsumowania okre-
11ów w historii polskiego kina 
- z racji różnorodności zawar
ty.eh w nim zjawisk, deb"11tu 
dwóch ge!!l~acji reżyserów, 
wrffz.cie jego grande czasowych, 
zaa'kcento.wanych prz.e:r. społa
Cl'.111«>-.po<litycmie przełomy. Au
torce udaje się jednak dok<>
na6 syintezy tego okresu w ki
nie po.prZJe~ prześledzen:e ewo
lux:H świad10mości ideo~l t a!l'
tyetycmej twórców wyra:ian.?j 
mrówno explicite, w WY'J>O
wle.dz.f.ach pozaartystyczinych, 
j•ak w samych dziełach, w ewo
lucj!f. form filmowych. Szcze-
1ólnie ~nne wyda.~ lrl• z 
dz.!.sieJ•uj perspektywy uwagi 
autwki o „kinie moralnego 
niepokoju", przy.czynach jego 
wyczerp.ani.a i w sumie - Rt"
tystyczinej porażki. Synteza 
Stolarskiej być może zapoc7.ąt
kuje pod·obne rrecrowe o.pcaco
w.a!llia okrew, który dla po
woje-me.j kinemat•ogra:fii jf' 5~ 
chylba rówin!e wat.ny, jak 
„s.zkoła polska". 

· mrodego pokolenia Lnteresujfł 
bardziej filmy ekspeTymental
ne ł poetyckie niż klasycr.ne 
formy filmu o~W'l\ato~go. 
Dobrze fo czy :tle? 

Z pracą Stolarskiej kore·spoo
duje szkic Mairka Przy!ipiaka. 
„Polski film dokume11.talny lat 
siedemdziesiątych". Aufor ana-

Stracone 
Pr()Zll Henryka Czarneckiego 

ma 1<woie S7JCzegól:ne „oocecho
waniia" stylistyczne ! temiatycz-. 
ne wYTóżniające ją :z. ogólniej
szego nurtu po.wieści populi
stycznej, do której kryt~a li
teracka - slruszinLe zresrz.tą -
przyipis.ał~ twórc:r.iość au.to-ra 
„Daleko od nmsy". Twor.zone 
jakby n.a peryfedach „targo.
wiskl!I. prómości": giełdy mód l 
póz Liter·ackich, na której pro
ponuje siię nowe modele narra
cj~ - nie tyle do „noszenia", 
Me do pre-straowego „otmoszl!ll1la 
się" - utW<J.ry Czarnecki.ego 
z,yiskały sobie wierny.eh odl;>ior
ców, którzy Ce·ni<ą przede wszy
stkim bezpretensjonalność, au.
tentyoz.ność fabularnych pery·pe
tid., psychologiczne prawdopo
dobieństwo „konstirUJkcj!i" lite
rackich bohiaterów - s-ympa
ty.cmych, trochę nierz.a.radnych, 
zaś „ndezaradność" ta wynika 
często z konfrontacji. wyraźnie 
określOOY'Ch wairtośc.i etycmych 

· ateruiiący.ch ich postępQ.wianiem 
a powszeohnym, nieautentycz- • 
nym „k·onsumpcyjnym" mode
lem :llllchowań i kt6n:iy (se. od
bi«CY) doceniają także czy 
preferują sentymentalny i tro
chę „nostalgiczny" to.n styli-
1tyc:my, jaki prez.entuj11, dwLe 
ostatm.i'O wydane książki 
„Retrobua" wu „PO'Wl'Qtył', 

Dwie spośród prac mniejsze.
go tomu poświęcone są z ko
lei gatururowi 'fi'lmowemu, któ
ry w tra.dy.cji kina p<>lskiego 
zawsze odgrywial waimą rolę -
mianowicie tilmo'W'! histOTycz
nemu. Artykuł Zygmu.nta Ma
chwitza „Historia w alkowie'' 
jest jakby nieco lżejszego kali
bru od pO<Lostałych, ma cha.rak
ti!r swobodnego eseju, a niltt 
:mZ'prawlki um.i.wersyite'Ckiej. Ma
ch<witri pisze w nim <> przeła
maniu tradycji!. „święt-0pakio
tyczm.ego" podejścia filmu do 
tematu histocycznego prze-z 
s.kądinąd taki sobie (zdaniem 
niżej podpisaneg-0) film L. Bu
cZlkowSkieg-o „Marysia l Napo
leon''. Analiza tego „tradycyj
nego" podejścia jest zre<szitą 
bard?.o ciekawa 1 zabaWl!'la. 
Druga z pra.c, autO!l'st.wa Mari! 
Marcjan i Mir-osławy Salskiej
Kacy nosi tytuł „Pr-0blemy fil
mowej adaptacji klasyki lite
rackiej na podstawi.e »Potopu« 
H. SienkiewkM w reżyse-rii Je
rzego Hoffmana". Tytuł te«i. 
jest zresztą nieco mylący. Au-

złudzenia 
Bohaternwie Czar.neck1ego. &1\ 

zmęczeni ooz.refleksyjnym „±y
ciem w biegu" po nagrod:r, 
wyróżnienia i apanaże. Temu 
:r.giełkowi dzisie.j~oścoi przeciw
stawiają niegdysiejszą kochę 
postawę sentymentalną: wi1&<rę 
w ludzką solidarność, w dzita
hmia roz.wijające empatię, w 
koniecmość mądrej rezygm,cji 
s nadmiern~h „prestiż{)Wyęh„ 
iamb!cii prowadz-ących na i.gól 

· d·o „wykorzeni1ania 1ię" czy 
}edn·o·wymiarowoścl. 1poi.-
C2leństw współczesnych. 
Powyższe stwierdzenia cha

rakteryzują także sylwetki "bo
haterów „PoW1Iotów". Ich po
stawy życi-0we - przieCle WS!LY
stkim · głównego bohatera: Je
rziego - nie z;awsze wynikają 
s "wewnątr.zsterowności", gą 
<line także WY'Il!ik~m soojolr>gi
cmych u.waru!!1Jkowań. Naucw
ciel i lekarka (Jeny l Kry.sty
na) nie bardzo m0<gą oził (! 
wcześniej - w „powieściowym 
az.asie"), pozw-0lić s.obie na 
wielkie marzenia. Wy.jazd s 
Ł<>dizi i powrót do Wymyślina 
- do „kraju lat dzieci!łcych" 
- jest ba~·d zi ej życiową koinioe-
cmo.ścią ni ż metaforycznym 
„poWtrotem do źródeł". Ni.epo~ 
zba.W'ione elementów humory
stycznych a nawet grotesko
W/tll zawodow• konflikty P.lł• 

ł<l:rk.! sn.a.CZl!'l:r. 'Wifęce-j 1rde1s-oa 
nłt a1,adinieniom adaptacji, p<>
łvnt:cajll analizi• aluzijo!., 1ym
boli, mOlnta:i)owych i 'M!Wnątrr.
obriaZ01Wy.ch metafor, uirucha.
mlia.jl\eych ll"ielopoz!o.m.owy od
biór semalllltycmy, a poinadto 
tropieiniu., na pozfom!e .fabu
larnym a,teTeotypów, współtwo
noinych pruz po.wyu:r,e flgu;ry 
styHstyczn.e. AUJtorkl wyltaz:ują 
brak w :filmowym „Potop'.e" 
lromekwencjii .r.arówno na po
ziomie układu fabul.arnego, jak 
t na wy;Uzym pozil.omie seman
tyic:mym, „gdzie brak W$pólnej 
k.ategoo-di jednocz.ąc&j mensy 
nadlbudOlWla.ne •wladczy e bra
lru 1pójnej k()lllcepcll 1cteoologoj
emej 1 a;rtys-tycznej". 

Ka1Zl.mien Sobotka za.Jął r\f! 
natomi!ast gatunkiem filmowym 
pri7..e2. n11kogo nie lubianym (bo 
e.nd prrez twórców, an! prz.ez 
kr,1-'ltykę, .an! tym baTdziej przez 
widzów) - „:f.ilmem produk
cyj111ym"_ Tylk-o poz~me nie
wdzięczmy i nudny t() temat. 
Gatunek ten zaw~ze pozosta
wał w bar-dzo ścisłej i.ależn-0ś
o1 i; wyidarlleniami poJ.ltyc7.Jl1ymi 
i 1połec:rmym! PRL. Historia 
„robotn~ na ek~anloe" jest 
wlfęc ja1k naj'bardrlej na mie.J
IC'U w ,J!un)i!eusoowym" tomle. 
Auw w I C1Lęśei pracy przed
•tla·W'i• 'W!.!tiiklilwi• · etholl r·obot
ni1nl w okTesie „he'!'o.lcznym" 
(tj. w t00re.ali:tmi.e), wskazując 
1!1'Cl<rmatywne, apr!OTyczme i;ało
tema Me-C>Jog!cme ,.wzoru oso
bowego.'' l równie normatywno
apriory.c.'Z/rle WY7J!laczmki e$tetJ·
Clll'le ukszrt.alte>wania jeii:o wize
runku eikranowego. Przełom to 
19~6 b~zie dla „fi1lmu <> pracy" 
omaczał nie tylko r.erwan'e r. 
„wz-O!!'em os·obowym", ale i ra
dyka.ltru\ zmianę estetyki. Opl~ 
tego odejścia l prób stwO'r.zenia 
ttowego efosu (a zaraz.-em no
wej e«tetykl) wypel!niia II część 
pr.a~y. 

P.()Z()Jlti8.łe tłwle prace vr o
ma,wianym tomie to: „Fanta
l'ty'ka w «Sanatorium pod Klep-
1ydrą• W·ojciecha Hasa", ana
l~a st~uralna tf'goi; filmu 
na tle ceinych i ci1>kawych u
wag o :fantastyczności i fanta
!Jtyce w ogóle au.torstwa Marka 
Basiiagt oraz globalna analiza 
twórczo.kl Tadeusza Ko,nwli:
kieg·o literncki ej 1 fil
mowe1, d'Ok-onana przez Ry
szarda W. Klus1..czyńskiego 
w pracy pt. „,Tedyne ra
~ to raje utraco·ne". Autor od

sllania oorganr!J:1JUjący świat przed
gtawLe>ny u~worów KonwickiP
go - powie~ci 1 fillm.ów, mit 
1'11.N utraconego, docierajac doń • 
drogą Interpretacji hermeneu
tycmej w dwojaki sposób: po
prziez a.nali~ po·wtarzalnych 
truoktu.r czasoprzestrzennych, 
wy:z;naczających ów świat, 
M'U drogą analizy ukła-
dów fabularnych, odkry-
ela powtarzalności I · pra-
wt!d'J:owości w losach bohate
rów. All'l.l!ll1.;z.ę tę motemy uzinać 
za pŁodny efekt fenl)menologi
cmego traktowania u.tworów 
artystyicZ'nych, a jej zamiesz
czenie w nini-eiszym tomie -
ZW11iyw~:z.y globalne u.jęcie 
twórc~cl jednego r wiażniej
•zych .reiyserów polskich - za 
rze~ stosowną. 

Podsumowując: ksląż:R/a „~z.ki
ce o fHm1•e pol5kim", to udana 
upo·wiedź no.wej seri\ wydaw
niczej. 

„~~~~Sf~1!~ ~~lsklm", ŁI 
Łódi 1985 Seriia „Styile, twór
cy<, tendencje". 

hl.ten nie Sil wszakż• głów
nym mo.tywem Powieści. Istota 
owych konfliktów - które zre
s:r.tą „wpilsują" „Powroty" w 
kontury g•atunkowe melodrama
tu - polega - na rozbieżności 
marzeń i powLnrności. Jerz.y u
cieka w m!łooć (wątek Doroty), 
e.le lojaliność wobec cię-żarnej 
:bony w jakiejś miene decydu
je o „uciec.z.ce" do Wymyśli1na. 
Maclerzyństwo i ojcostwo sta
l'!\ się tu wartościami naj
uehwytniejszymi, stają się ce
lem iycia t zara:nem przyczy
ną dramatu. KrY'styna poroniila. 
Jerzy ~ prawda rozpoznaje 
wśród IWIOi<:h nowych uczniów 
syna - }.ak tdę to zwykło mó
wić - owoc młodzJeńczeJ mi-
1'ołci. Opie.k:uie się nim, stara 
1!~ mu UMtlW'ić tycie, uokształ
tować na swój obiraz, ale i to 
ma:rzenie oka·zu.je sii: senty
meintalną ułud,ą. Wyboru do
konuje Jacek (sY1t1), który po 
łmiercl matkl zostaje rie swym 
przybranym ojcem. _ 

Jest •to zatem powieść o lu- 1 

dziach, którym tycie odbiera 
ma.ll".zenia, nie pozbawia ich 
-.,.rezakte godności. Są ska~ani 
n.a sieibie, ale nie musi to być 
„fataLny krąg nie do ro<'Jbicla" 
- mote to być początek wy
twuziainia nowych wartości, 
wartości „spolegliwych". · 
HENRYK , 
PUSTKOWSia • Henrytt Ozam~ :Powroty, 
Wydawnictw!> Łódzkie, Lód~ 
1964, L 18, ffn& 80 zł 

z półki 
recenzenta 
KONfTER1FEKT Z CIEN·IEM 

Książka W., te właściwie epopeja, w łl:tó~ 
zostały przedstawione dzieje mieuanej polako
-rosyjskiei rodz.iny od czasów carskich, potem 
;i'llż w II Rzeczypoapolltej, ~eszcie pod okupa
Cjll niemieck\. 

W tą historię została umiejętnie wpleciona 
miłość dwu mężczyzn ogarniętych patolog~cz
nym uczuciem, które determinuje życie i dzia
łanie bohaterów powieści, choć u jej podłoża 
legły opiekuńczość i odpowiedzialność za inne
go człowieka. 

Leopold Rybarski: Kontertekł 1 cleniem. WA 
1985. Str. 194. Cena 90 sł. 

WSPOMNll·EN'IA SHEVBALA 

"Nie było wśród moich antenatów głów ko
ronowanych ani hetmanów, ani wojewodów. Był 
tylko jeden minister, jeden arcybiskup i sena· 
tor" - tak rozpoc:i;yna księgę swoich wspom
nień Stanisław Sheybal, znakomity malarz i fo
tografik, który położył spore zasługi w organizo
waniu powojennego szkolnictwa plas'tycznego w 
Polsce, populai-yzator sztuki, pedagog i wy
chowawca. 
Całość została bogato \!dokumentowana fota. 

cra!iami ocaz reprodukcjamL 

Stanisław Sheybah Wspomnienia 1891-197Q. 
WL 1986. Str. 308. Cena 220 al. 

' 
NIECIE'R·PLIWOSć 

Jak w dwóch zdaniach opowiedzieć treść tej 
książki? Nie wiem, gdyt należałoby chyba zre
lacjonować ją raz jeszcze, gdyż każde streszcze
nie będzie mylące i azc:r.ątkowe. Kto jest boha· 
terem? Życie, życie niosące :&e sobą zmienia
jące Ilię zdarzenia i równie mocno tętniące w 
spelunkach jak i domach nobliwych mieszczan. 
Akcja toc:z.y się na terenie gi.gantyanego mia
ata, które jest jednocześnie światem. W zakoń· 
czeniu autor mówi, że kiedy już nic nie pozo
staje, nie ma przyjaciół i ideałów, pozostaje je
dno: życie. 

Jan Gerhard: Niecierpliwość. MON 1986, Str. 
868. Cena 320 :ał. 

TAT~RZV POLSCY 

Wiemy • nich tyle, i• ''· ie mieszkaj" na 
wschodnich terenach Polski, natomiast ich hi· 
storia i kultura "' prawie nieznane. A prze
cież ich dzieje są niezwykłe i datują się od 
czasów wielkich najazdów Mongołów na zie
mie ruskie w pierwszej połowie XIII wieku, 
skąd wtargnęli na tereny Rzeczypospolitej. 
Książka, którą polecam, obejmuje dzieje Ta

tarów, ich służbę kolejnym królom Polski, a 
także przedstawia ich obrzędy, legendy i tra
dycje, które są żywe i kultywowano do dz!~, 
choć minęło tyle wieków jak opuścili własną 
ziemię. 

Piotr Borawski, Aleksander Dublńskl: Tata
rzy polscy, Iskry 1986. Str. 270, Cena 300 zł. 

MŁODOSć AIRTURA RUBINSTEINA 

Polskie Wydawnictwo Muzyczne wydaje se
rię „Pamiętniki muzyczne". Dziś parę słów che• 
poświęcić książce napisanej pr:r.ez makomitego 
artystę - łodzianina z urodzenia - Artura Ru- _ 
binsteina, której drugie wyda!!1ie właśnie tra
mo na półki księgarskie. We wstępie autor 
napisał, że relacja, ·jaką składa . przed 
czytelnikami jest prosta, ale wierna w szcze
gółach, że mówi o zmaganiach, ale i o popeł
nionych w życiu błędach, opowiada o prsygi>
dach, ale i o szczęściu młodych lat. 
Książka ze wszech miar warta przeczytania, 

bowiem jej autor jeszcze sa iycia tłał 11!• i.
gendą. 

Artur Rublnstelnr Moje młode lata. PWM 
1986. Str. 572„ Cena 550 zł. 

PASZTET Z O CZVZNY 

Tytuł jest wielce przewrotny, ale gdy sit 
przeczyta tę książkę, nabiera ona cech symbo
licmych. Powieść „Pasztet z ojczyzny" jest re
lacją z wojennej tułaczki plutonu artylerii for
tecznej, który to pluton w zawierusze I rozgar
diasz.u wrześniowym 1939 r. usiłuje odnaleM 
swoje miejsce koncentracji. Autor z niezwykł4 
plastycznością opowiada o dramat'Ycznych dzie
jach młodych tołnieny, którzy przeczuwając 
klęskę, priecież nie załamują się, nie tracą nic 
za 1wojej godności. 

Zdzisław Nardelli: Pasztet z ojczyzny. Wyd. 
Sląsk 1986. Str. 284. Cena 180 zł. 

E.. IW. • 
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Po kaliskich spotkaniach 

• rzyc1asny gorset 
formuły 
Wkraczając w swoje drugie 6wierćwiecze Kaliskie Spctkania 

Teatralne bodaj od zeszłego roku mają w podtytule określenie 
uściślające: „Festiwal sztuki aktorskiej". Ten wyróżnik wydaje 
ml się zarówno wielce zobowiązujący, jak i nieco kłopotliwy, a 
przypadł akurat Kaliszowi, ponieważ inne festiwale, w dążeniu 
do najatrakcyjniejszego · uprofilowania się wobec sporej konku
rencji, na czas „załapały się" na wolne poletka temp.tyczne któ
re cjają pewność, że co roku coś tam na nich godnego ~wagi 
wzejdzie. A to jakieś nowe lub przynajmniej perfekcyjne odczy
tanie polskiej klasyki, a to oryginalne zainscenizowanie sztuk 
radzieckich, a to eksperymentalne wypowiedzi rodzimej drama
turgii. Na takicfl. obszarach coś przecież musi obrodzić, z czym 
poręcznie wybrać się na festiwal. 
Zdawałoby się, że z wybitnymi rolami tak samo, bo czyż ko

lejne sezony teatralne w kraju nie kryją w sobie obietnic cie
kawych kreacji aktorskich? Zawsze przecież wytrawni aktorzy 
1 wschodzące talenty pochwalić się mogą pewnym kwantum zna
komitych ról, i to zarówno w klasyce polskiej i zapr:r;yjaźnionej, 
jak i w sztukach najnowszych. Ufam też, ie do ich maclerzy-
1tych teatrów zdążają tłumy wiernych admiratorów ich sztuki 
aktorskiej. 

Ale wszystko to podobno zawodzi, ~dy teatrowi przyjdzie za
deklarować swój udział właśnie w festiwalu aktorskim, c;lokąd 
trzeba się wybrać z całym, ogromnym nierar: zespołem, z po-
k11źn~·m bai:(ażem dekoracji i kostiumów, różną też niekiedy · 
aparaturą. po to, żeby zbierał laury nie reżyser, nie przedsta
wienie jako całość, lecz (jak dobrze pójdzie!) jeden czy dru~i 
aktor. A więc masa ludzi i sprzętu, żeby niejako „robić na li
dera", zupe1nie jak w wyście;u kolarskim, !!dy drużyna słaba, a 
wśród niej jeden tylko z szansami. A właściwie gorr.ej nit w ' 
wyścigu, gdzie regulaminowo nie wyklucza: się bynajmniej ry
"-·alizacji drużynowej. 

Tak to nieraz, jak mniemam, mo7.e wyglądać od strony tea
trów rozpatrujących sens udziału w :festiwalu aktorskim (i ta
kie nieraz ch9dzą słuchy). bo co do recenzentów i jurorów, to 
chyba zawsze będą .ciekawi przede wszystkim nieznanych sohie 
utworów bądź ich nowej realizacji. Nawykli odbierać przed~ta
wienie Jako całość i gdy zauważają mimochodem clekaw~zą 
rolę, obiecują sobie w duchu: „Tee;o to muszę zapamiętać"_. Do
piero gdv piszą swoje recenzje lub wydają werdykt starają ~iP. 
nier.o sztucznie odsiać \\-rażenia i przeżycia odno~zące się do 
spPktaklu „jako takiego", a caJ:"" wysiłek pamięci skoncentrow:ić 
na wyirolowanym myślowo fenomenie, zwanym rola aktorską. 
Ale cierpią w duchu. bo chcieliby pochwalić lub nagrodzić tę lub 
lnną inscenizację. lub reżyserię, a także scenografię, i dopiero w 
tym kontekście i na tym tle wyróżniać aktorów. 

Przyjmijmy jednak optymistyczną hipotezę, że festiwal aktor
ski najsilniej zaciekawią publiczność, że zwłaszcza w dobie 
rozpowszechnionej telewizii niektórzy aktorzy teatralni mają w 
kraju wielotysięczne rzesze zwolenników, tote! dla festiwalowe-j 
pub1kmoścl - bez względu na formułę imprezy - stanowią oni 
często najsilniejszy magnes. Bo mote mniej ważne dla nie~ 
jest nowe odczytanie l!ensu „Irydiona" o<i faktu, że w szt!ll.ce 
wystąpi Bista, n1e tyte interesu~e ~ą, o c-z.ym będą „Gri.echy sta
roś<.'i", ile możliwość wbaczenia na ±ywo Kwiatkowskiej i Poko
ry, nie będzie dociekać dlaczego „Woyzeck" nadal taki sławny 
w §wiecie i kto zacz „Bilchner", ekscytuje ją raczej spotkanie 
z Bińczyckim (źeby pozostać przy przykładach z 26 kaliskich 
spotkań). ' 

W tych moich sporządzanych „na wyczucie" impresjach. ra
czej niż diagnozach chciałem jednak przedstawić trudności i opo -
ry, jakie, według moich przypuszczeń, mogą pojawiać się w 
urzeczywistnianiu 4 punktu „Tez programowych festiwalu", któ
ry głosi, iż „Nadn:ędnej idei (tj. ,konfrontacji aktorskiej - przyp, 
mój (J. K.) podlegają 'kryteria związane z doborem, prezentacją i 
oceną przedstawień biorących udział w konkursie". Wydaje ml 

11ę, te niekiedy rzeczywikie dobór aztuk festiwalowych podlega 
owej szczytnej idei, jak np. :i:eszłoroczna „Adrianna Lecouvreur" 
przywieziona do Kalisza przez Teatr im. Jaracza z Z..odzi (:i: na
grodzonymi: w roli tytułowej: Bożeną Rogacką-Wiśniewską oraz 
Bogusławem Sochnackim). Ta sztuka mogła być w jakimś stopniu 
planowana w repertuarze teatru a następnie wybrana przez gos
podarzy w zgodzie z założenfami prezentacji aktorstwa . 

Zazwyczaj bowiem „utrafienie" w kryteria doboru (pod kątem 
udziału akurat w kaliskim festiwalu) bywa jak sądzę wypadko
wą szeregu czynników i okoliczności. Najprawdopodobniejsze jest 
chyba dostrzeżenie przez teatr tych wa.runków ex post: 
„O właśnie, mamy coś takiego na skła.dzie, :r; czym mo
żna by pojechać do Kalisza", czyli rzecz odbywa się na zasa
dzie „Przywiozłem wam, com ta miał". Bo przecież najpierw· 
trzeba zadowolić własną publiczność i zapracować na frekwen-
cję oraz kasę. . 

Jedynym teatrem dla którego festiwal, niezależnie od profilu, 
stanowi nieomal rację bytu, utrzymania się bez specjęlnych wy

,.sitków i osiągnięć (jak za Cywińskiej) w gronie teatrów, o któ
rych mówi się przynajmniej raz do roku i do których chętniej 
niż do innych małomiejskich teatrów garną się młodzi aktorzy, 
w nadziei, że na festiwalu dostrzeże ich kierownictwo któregoś 
z renomowanych teatrów. Toteż wierzę l.Jez zastrzeżeń, że w 
Kaliszu w planach repertuarowych na rok najbliższy bierze się 
pod uwagę przynajmniej jedną sztukę, która zawiera teoretyczne 
możliwości sukcesu, choć jest to iluzoryczne, gdy brak w zespo
le tuzów. 
Otóż gospodarze dali polską prapremierę sztuki Jean Anouilha: 

„Pieirnrz, piekarzowa, młynarczyk'', w reżyserii Macieja Korwina, 
pozyskanego z Łodzi na stanowisko kierownika artystycznego 
tutejszego Teatru im. Wojciecha Bogusławskiego. Zamieszczali
śmy na naszych łamach krótką charakterystykę zarówno smuki, 
jak i · jej realizacji. Tak, to niewątpliwie komedia stwarzająca 
przynajmniej w dwóch męskich rolach możliwości aktorskiego 
popisu, wykazania się opanowaniem przeróżnych Unezji komedio
wego (po części farsowego) warsztatu aktorskiego i wyobrażam 
sobie, że np. znacznie młodszy niż dzisiaj Czesław Wołłejko cał
kowicie by nas w roli męża usatysfakcjonował, a np. Janus:z; 
W1·lhelmi w roli jego chlebodawcy. Wy'konawstwo więc, jeśli mia
ło przynieść laury, skazane było na absolutne mistrzostwo, czego 
trudno było oczekiwać od uzdolnionych zresztą młodych aktorów. 
Teraz dopiero widzę, że w istniejącej sytuacji kadrowej trzeba 
było raczej postawić na role, w których decyduje temperament 
i wdzięk młodości. 

Teatr „Wybrzeże'" z Gdańska przyjechał do Kalisza z „Irydio
nem'' Zygmunta Krasińskiego i z tą samą ekipą aktorską, którą 
oglądali niedawno łodzianie na gościnnych występach gdańszczan 
z „Wiśniowym sadem". Młody reżyser Krzysztąf Babicki (ten od 
„Wiśniowego sadu") zbudował swoją wizję „In'.diona" na zasa
dzie silnych emocjonalnych napięć, kładąc nacisk ·na daremny 
bunt bohatera przeciwko ewangelicznej pokorze chrześcijan wo
bec pogańskiej tyranii, co wprawdzie wiarygodnie, z wew
nętn:.nym żarem pneka:r.al (nagrodzony) Jacek Mikołajczak, ma
jąc za głównych partnerów wyrachowanego Ma~ynissa (Henryk 
Bista) i psychopatycznego Heliogabala (Janusz T:vranski). może 
jednak na skutek dłużym, wynikłych z nadmierl)ej celebracji 
nastrojów wymowa ideowa sztuki, jak również jej kształt sce
niczny zdawały się nie pobudzać widzów. A może to symptom 
zobojętnienia na głębszą problematykę moralną? 

Teatr Nowy z Warszawy zaprezentował komedię Bogu~ława 
Schaffera , Grzechy starości" w reż. Bohdana Cybulskiego. W 1.a
mierzeniach sztuki, skomponowanej na zasadzie ,,teatru \l<lpisane
go w teatr" było przedstawienie w krzywym zwierciadle pew
nych akt<>rskich urojeń i teatralnej mitomanii, to jednak z bra
ku należytego dystansu i uleganiu przez niektórych pokusie szar
ży dochodził do głosu przede wszystkim humor niezamier~ny, co 
nie przesz.kadzało publicmośei bawić się doskonale. Moim. zda
niem obronną ręką wysze<ił tylko Wojciech Pokora, w roll dy
rektora teatru. 

Kto widział łód:iki .,Zmierzch" Izaaka Babla w Teatrze Nowym, 
tego zapewne uderzyła większa powściągliwość środków ekspre
sji w Teatrze Polskim z Poznania i rezygnacja z epatowania 
widza nastrojem niezwykłości, mimo ukłonów dla r<>syjsko-ży
dowskiej rodzajowości. Dzięki przejrzystej koncepcji i rzetelno~ci 
aktorstwa, przedstawienie było czyste i spójne, t:hoć pozostawiło 
pewien nied<>syt, jeśli wolno tak określić - „metafizyczny". Juro
rzy postanowili nagrodz.ić za rolę Beni Krzyka - Wojciecha Ka
linowskiego, a Irenie Maślińskiej (Nechama) przyznać nagrodę 
specjalną u „kultywowanie tradycji sztuki aktorskiej". 
Cóż nowego motna napisać tu w Lodzd o gz.tuc@ „Ferdydur

ke" wg powieści Gombrowic:r.a, w lnsceni:iacjl i reżyserii Bog
dana Hussakowskiego. Przedstawienie, ~"łk tadne przedt!!'m, by-

ło długotrwale 1 gromko oklaskiwane przez pwa wieczory, eho4 
w tzw. kuluarach słyszało się opinię (znaną i w Łodzi), że przy
dałyby się 'ostnejsze cięcia reżyserskie. Nagrodę za debiut ak
torski przyznano Joannie Jankowskiej z łódzkiej PWSFTviT za 
rolę Młodziakówny, a aktorzy zespołu kaliskiego ufundowali pry
watnie nagrodę specjalną, w postaci ogromnego staromodnego ku
fra dla Leona Charewicza za rolę Zygmunta (też uważam ie 
znakomitą). Ponadto młodzń z kaliskiego Studium Kult.-Oświat. 
przyZ1Ilali nagrodę specjalną Grzegorzowi Heronimskiemu. 

Ogromne zaciekawienie towarzyszyło występom obu teatrów 
krakowskich. Najpierw scena „Miniatura" Teatru lm. Słowac
kiego pokazała „Onych" Stanisława Ignacego Witkiewicza w reż. 
Rudolfa Zioło, utwór niezwykle przewrotny 1 głęboko pesymisty
czny, zwłaszcza w odniesieniu do iluzji na temat roli sztuk pię
knych i ludzi sztuki w walce z nagą przemocą fizyczną uzur
patorskiej władzy, ale nie wszystkie treści docierały do widzów, 
stłoczonych na teatralnej scenie wokół wydzielonego miejsca do 
gry. Wysokie uznanie jury zyskała skomplikowana i drapieżna 
rola Tefuana, brutalnego ideologa przewrotu w wyko!'laniu Janusza 
Rafała Nowickiego {jedna z dwu głównych nagród festiwalu), 
ponadto nagrody przyz,nano Januszowi Łagodzińskiemu (Bałan
daszek) i dla młodego akton Agnieszce Kowalskiej za rolę Ro
siki. 
Zamknął spotkanie występ „Starego Teatru im. Modrzejewskiej" 

z Krakowa, ,;Woyzeckiem" Georga Biichnera, przedwcześnie zmar
łego, wszechstronnego geniusza €poki romantycznej, Było to 
chyba nie tylko w moim odczuciu, najznakomitsze przedstawie
nie festiwalu, z\varte i pełne ńapięcia, dynamiczne i malownicze 
teatralnie, na granicy dopuszczalnego rozpasania. Z tymi ludycz• 
nymi nastrojami przejmująco kontrastował tragizm ponurych u
wikłai1 prostego człowieka, usiłującego pojąć bieg i sens wyda
rzeń, zakomunikować światu swoje intuicyjne rozumienie spra
wiedliwości. Panujący porządek, czerpiący uzasadnienie z „nowo
czesnej" wiedzy o prawach natury okazał się silniejszy. Na
grodę główną otrzymał Edward Zentara w roli tytułowej, przy
znano też nagrodę aktorską Jerzemu· Radziwiłowiczowi za rolę 
Lekarza widzącego w jednostce ludzkiej jedynie obiekt nauko
wych eksperymentów. Nagrodę specjalną „za twórczą inspiracj~ 
zespołu aktorskiego" wręczono reżyserowi przedstawienia To
maszowi Bradeckiemu, scenografce Urszuli Kenar i kompozyto
rowi Stanisławowi Radwanowi. 

Jak z powyższego sprawozdania wynika, niezupełna przysto
sowalność przyjętej formuły do potrzeb i oczekiwafl juroróv.r 
skłoniła organizatorów do pewnych odstępstw od pierwotnego sy • 
stemu i zakresu honorowania osiągnięć w r-istaci nagrody spe
cjalnej, która przez wyróżnienie nazwisk realizatorów wyraża
ła uznanie dla ogólnego kształtu przedstawienia. Być może dalsze 
rozluźnienie przyciasnego gorsetu regulaminowego da należne za
dośćuczynienie wszystkim, których twórczy trud waży na ostatecz
nym wyrazie artystycznym, w tym także na osiągnięciu aktorskim, 
które w pełnospektaklowym, rozbudowanym dramacie wielóobsa· 
dowym nłe funkcjonuje w izolacji. 

Co innego monodramy, które jak zwykle wypełniały program 
imprez tz.w. towarzyszących. Te spektakle „stoją" niepodzielnie 
na aktorze, a jednak ich bohaterowJe nie mogą, i. słusznie, być 
na festiwalach nagrad1..ani w tej aamej konkurencji, co wyko
nawcy sztuk festiwalo\vych. Mają przecież moż.liwości wszech
stronniejszego i pełniejszego pokazania swoich umiejętności. W 
tym roku imprezę ozdobiły m.in. występy Zbigniewa Zapasiewi
cza wraz :r; Ewą Dałkowską w „Panie Col'lito" wg Herberta, Je
rzy Stuhr w „Kontrabasiście" Suksskinda, Teresa Sawicka .,, 
;,Marii" Iredyńskiego, Andrzej (nie Mikołaj!) Grabowski w „Au
diencji V" Schiiftera i Kazimiera Starzycka-Kubalska wraz z Je
rzy.ro Borkiiem w „Starej ·aktorce w roll żony Dostojewskiego" 
Edwarda Radzińskiego. 

Mówi się w Kaliszu, te w tym roku zainteresowanie Spot
kaniami jakby osłabło, skupiło się dość jednostronnie na tea
trach o wysokiej w kraju renomie. P<>cieszający jest dość z.na
cz.ny udział młodego pokolenia widzów, ·zapowiadającego nieu
chronną a pożądaną zmianę. warty. Spotkania wrosły już w pej
zaż tego urokliwego miasta o bodaj najpiękniej usytuowanym 
i jednym z piękniejszych architektonicznie budynków teatral
nych w kraju. Myślę, że choćby x teE;o powodu ta coroczna wy
prawa do Kalisza v.ritana jest przez jej uczestników co najmniej 
bez przykrości. 

W każdym razie Kalis:i; hołubi ten swój festiwal przy zrozu
mieniu i P<Jparciu miejscowych władz i drży w głębi serca 
o jego dals~, nieprzerwaną egzystencję. Ufam jednak, że nic 
tej imprezie nie zagrozi w naszym policentrycznym modelu kul
turalnym, uwi.ględniającym nie tylko największe o'środki. 

J1ERZY KWJECIJ\JSK.I • 

25-lecie 
nymi. Ale choć zestawienia wszystkich tych 
Calineczek, ksiąząt i eltów z np. gwałtem, ma
cica czy impotencją uwypukla brutalność rze
czywistości, do jakiejś głębszej refleksji już ni-t 
prowadzi. Żałować trzeba, że poezja kobieca o
s.ta1mio dość często „paraduje w męskich spo
dniach"; brak tym wierszom liryzmu i właści
wego dla tej „płci" - ciepła. Cóż, kobiety S'ię 
emancypują. 

jąc komiczne sytuacje dokonuje na własny u
żytek przewartościowań 1<ulturowych (np. KO
NIEC SWIATA). Ale ta postawa ma wiele 
wsp6lnego z donkiszoterią skoro ostrze poety. 
(satyryka?) trafia w próżnię' - „Głupcy, go
towi byli mnie zabić, ale odeszli mówiąc, nie
szk<>dliwy don kichot, psychicznie chory .(.„). 

Z okazji swojeg<> 25-lecia Klub Młodych Pi&a
rzy WIADUKT zafundował S<Woim niektórym 
członkom ni mniej, ni więcej tylko książ
ki poetyckie. Każdy młody twórca tylko 
o tym mógł marzyć. Tak oto, jak pi
sze na wstępie redaktor całego przed
sięwzięcia Kazimierz ;\rendt, dzięki wyjątk~
wej operatywności drukarzy udało się te tomi
ki wydać jak na nasze ,c:t.asy - błyskawiczni~. 
Dla większości młodych autorów jest to ·debiut 
książkowY. Ale - czy aż tak młodych? Autorzy 
opublikowanych tomików to ludzie w wieku od 
20 do . 40 lat. A więc nie wiek jest tutaj ja
kimś wyz,nactnikiem, może więc ich artystyc2.
na wa'rtość? 
Należałoby mieć zaufanie do wyboru akurat 

tych pozycji spośród członków WIADUKTU, 
gdyż nad · całością imprezy czuwała rada redak
cyjna składająca się z animatorów i kryty
ków wszystkim dobrze znanych. W tym mo
mencie nachodzi mnie tylko smutna refleksja -
czy te osoby (nie kwestionując ich kompetencji i 
zaangażowania) „zmonopolizowały" mlodoliterac
ki ru<'h w Łodzi? Albo może inaczej - czy oprócz 
Henryka Pustkowskiego i Jerzego Jarmołow
skiego dokonania młodych, często nieprotesjo
n;ilnych twórców nikogo nie obchodzą'! Wyda~ 
ne książeczki (w nakładzie ok. 500 egz.) nie 
prezentują jakiejś jednolitej stylistyki, nic na 
pierwszy rzut oka, pomijając oczywistą (?) przy
należność klubową, tych poetów nie łączy. Spró
bujmy jednak poszukać pewnych wspólności. 
które mogą się złożyć na, często nieuświadamia-
ny „program" ugrupowania. ' 
Pierwszą książkę, . którą biorę do ręki (opie

rając się, na jak zwykle niezawodnej intuicji) 
jest RAPTULARZ Marka Bazylczuka. Tomik jak 
sama nrtzwa wskazuje jest dziennikiem poety, 
a nawet poz.ostając przy dosłownym znaczeniu 
tytułu - brulionem, notatnikiem. Te zapiski 
,.na gorąco" wyznaczane są suµerdokładn}·m 
chronometrem i czas powstania każdego wier
sza jest odnotowany z dokladnością „co do s!
kundy". Dziennik ten pisany jest przez czlowia
ka zniewolonego chorobą i na swój sposób wal
czącego z nią.. CHOROBA jest tu kategorią 
wszechobecną. determinującą życie poety, cho-
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roba to samotność i wyobcowanie. („Zawsze zo
stanie przy mnie choroba", „Kiedy uczęła się 
choroba"). Może to dzięki niej dochodzi do awo
lstej sublimacji własnego „ja" i na<lwrażliwoś
ci cechującej autora RAPTULARZA. Z dro
biazgową skrupulatnością Bazylczuk penetruje 
swoją „wyjątkową" osobowość i „brudni\ odra
paną rzeczywistość", w której człowiek to tylko 
niedoskonały rekwizyt - „jestem brudniejszy, 
bardziej odrapany" - a sens jego istnienia to 
tylko ułuda. Ten z poz<>ru -programowy turpizm, 
nie jest wYnikiem jakiejś spekulacji (czy na
wet mody), a brzydota jest jednym z elementów 
strefy dozna11. autora. Z wierszy emanuje bez
radność, bo nawet podmiot liryczny z.ostaje zde
gradowany do pozyc;h przedmiotu marzeń -
„Głupio sentymentalny ogród Ciągle o mnie 
śni". W tym kontekście, twórczość ma sens 
o tyle, o ile stanowi „autoterapię" twórcy. Kie
dy Bazylczuk sięga po sferę, której osobikie nie 
doznał (i która nie oczyszcza), brzmi to fałszy
wie i nieporadnie. Tak jak w historiozoficznym 
utworze SOTERIOLOG, gdzie w inwokacji :fo 
świętego Pawła poeta zawiera swoje przemyśle
nia na temat chrześcijaństwa, wiary.„ Trudno
w takiej sytuacji nie popaść w tautologie. 

Podobne lęki i obses'jc znajduję w tomiku Ali
cji Biedy-Wiśniewskiej (TY JESTES), z tym, że 
ich pochodzenie jest wYnikiem specyficznej po
zycji jednostki nadwrażliwej... Jaką jest, albo 
jaką stara się nam przedstawić młoda autorka. 
Bo na te wszystkie „dewiacje psychiczne", któn 
serwuje nam poetka można spojrzeć z „przy
mrużeniem oka" i sama Wiśniewska próbuje 
się do nich dystansować. Oryginalny efekt po
etycki osiąga ona najczęściej poprzez- automa
tyczne zapisywanie asocjacji myślowych. a takie 
przynajmniej sprawia to wrażenie, W dobie 
wszechpanującego ducha konceptualizmu 
rzecz interesująca. Ale technika, podobna tro
chę do strumienia świadomości często wypro
wadza ich twórcę na „manowce" i czytając te 
wiersze odczuwam wątpliwości - czy to wizjo
nerstwo. czy obłęd? Obłęd czy poza? Może tylko 
pewna Ll'TIO\vno~ć, którą sugeruje autorka wpro
wadzając do swoich utworów świat dzirc·ęc~j 
baśni, 1 postaciami dosko;1ale nam j~i i.na-

Kiedy przeczytałem tytuł następnego tomiku 
(Krzysztof Paweł Nowak TAK.A PSYCHIKA 
JAK SER SZWAJCARSKI), spytałem się prze
rażony - czyżby WIADUKT był chory? D:z.ię
ki Bogu, to tylko pozory. Jeżeli moi.na mówić o 
jakiejś „obsesji" autora, to może nią być tylko 
język, tak niedoskonały, ie konieczne są ciągłe 
modyfikacje żeby coś „odkrywczego" PoWiedzieć. 
„Te słowa nie spełnią swojego zadania" - wy
cho.dząc od tej refleksji Nowak rozpoczyna eks
peryment językowy, a nad poetą unosi się duch 
Pana Mirona.„ Unosi się i... pła.cze. Ten szla
chetny w założeniu. eksperyment do niczego nle 
doprowadza, jest celem samym w sobie. Pod 
płaszczykiem nowatorstwa często jest ukryty ba
nał. Poehl wychodząc od pewnej tezy (tak kon
struuje swoje utwoxly) obraca ją w nonsens. Ten 
sylogizm włada poetyką (a może logiką?) wielu 
wierszy Nowaka i jest obok dialogu wewnę
trznego („może by więc.„ podsumować, a sumuj 
sobie, sumuj") i świadomego „poszarpania" nar
racji najczęściej stosowanym chwytem. Ale mo
że w tym „bełkocie" jest metoda? Odpowiedź na- · 
suwa się, i to w tradycyjnej formie - metoda, 
ale niemłoda. 

Zdrowy dystans do świata znajduję w wier
azach Zdzisława Boguszewicza w tomiku PAJĘ
CZYNY 1 OGNISKA. Jeżeli pojawia się tu np. 
schizofrenia, to tylko ja·ko jeden :r; równorzę
dnych elementów kultury. Już nie jako je
dnostka chorobowa, ale pojęcie ze sfery zja
wisk artystycznych, funkcjonujące często już 
jako liczman. Poeta manifestuje swoją inność, 
ale ta odmienność nie wynika z dezintegracji, a
le jest świadomym (?) wyborem pewnej posta
wy. W przypadku Boguszewicza to etos artysty 
jest kategorią określającą rodzaj zachowań spo
łecznych (lub aspołeczmych). A wiadomo - ar
tysta, to bardzo pociągająca, ale niebezpieczna 
profesja. „Kawior przepijając bimbrem z bu
telki od mleka" - czy tak zachowuje się nor
malny (czytaj - przeciętny) obywatel. Bo kie
dy poeta pisze: „Kiedy wypijam musztardówb~ 
czystej, przegryzam cebulą" - mieści się to w 
ogólnej świadomości, nie wszystkie więc (n..i
wet fikcyjne) poczynania artysty muszą bul
wersować. Zresztą artysta ma podstawowe pra
wo do „krzyku i milczenia" i ta alternatywa 
stanowi esencjEj wolności. Boguszewicz stwarza-

Podobną strategię , (strategię ironisty) wybrał 
Andrzej Cez.ary Sawczenko i jest to poezja, spo
śród tu omówionych, najbardziej wyrazista. W 
tomiku A MNIE TANGO znajdujemy podobne 
motywy - mity i tropy kulturowe, w które u
wikłany jest poe,ta. Ludyzm (a nawet odpusto
wość), plebejStkość, rubasmość - oto tY'Pow• 
dla Sawczenki składniki tego dialogu z kul
turą (tradycją) polską i obcą. Na użytek tej 
wcale .nie błahej polemiki - choć często komi
cznie realizowanej - autor 1tworzył swój ję· 
zyk przekazu, trochę modyfikowany w zakresie 
składni i nasycony nieco archaicznym słownic
twem. Jest to język zindywidualizowany, możmt 
lly :rzec - metajęzyk, kolorowy i „pachnący", 
Sawczenko wychodząc od teLy, że nieprzysto
sowanie jest nieodzownym skfadnikiem życia ar
tysty, nadaje tej „inności" wyższy wymiar. -
„Może w ten sposób spolecz.eństwo nareswle 
nauczy się liczyć, .. :z. poetami". Jednak końcowa 
refleksja brzmi dość smutno; Poeta nawet nie 
może walczyć z wiatrakami, jego walka trwa 
na kartce papieru, walczy słowami i ze sło
wami, które nie mają nic wspólnego z ich gene
tycznymi desygnatami - „Tylko wędrowcem r 
La Manchy do słowa.- - - wiatrak jestem". 

Pora na jakąś syntetyczną konkluzję. tak jałł 
obiecywałem na wstępie. Jf.'dnak przyznaję, że 
'deklaracja moja była na wyrost, bo doszukiwa
nie się pewnych wspólności, w tym co wspólne 
być nie miało jest zajęciem pozbawionym sen
su. Omówione przeze mnie publikacje są faktem 
tylko literackim i nie mają nic wspólnego " ' 
wystąpieniem· pokoleniowym, czy określonej o
rientacji ... ·Czy to źle, czy dobrze? - trudno na 
razie odpowiedzieć. Po prostu dostaliśmy 5 róż
nych książek, które i tak największą radość, 
jak to 71Wykle byw11, sprawHy ich autorom. 

JA!CBK MACIASZ·EK • Marek Bazy!czuk RAPTULARZ, Alicja Bieda Wlśnll!-
wskn TY JEST ES, Krzysztof Pan el owak TAKA 

' PSYCHIKĄ JAK SER SZWAJCARSKI, ' Zdzisław Bo
gusze\\ in PAJĘCZYNY I OGNISKA. Andrzej Cezary 
S11wczPnlrn A .1\lNIE TANGO - „BIBLIOTEKA WJA
DITKT" \\ '7.'Stkle n•kładem Centrum Kultury Mło
dych pod red. Kazimierza Arendt11. Łódź JJJ85. 
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Jirz1ma4 ten ezM. Nie MOA wrj'4. Rle JnOft teł 
wyjść za wcześnie. Dopiero eo usiadł.n. Przynaj
mniej 1odzlna. Myślę, te nawet plęMdealllt minut. 
Tych dziesięciu nikt nie powinien zauwatyć, trzeba 
by niezwyklej spostrzegawczołcl. Tutaj nikt nie jest 
do tego uprawniony. Tak ml alę wydaje, choć ni• 

mam pewności. Tamta godzina zleciała ml nadzwyczajnie, klrz,_ 
llo było wygodne, miałem o co oprzeć rękę (metalowy atom~ 
nkryty białym ręcznikiem). Przy bocznej ścianie były d~a ru
chome wieszaki. Przede mną wl;!!lala moja kurtka I czapka. Nie 
wychylając się specjalnie, mogłem sięgnąć rę}'Jl do kieszeni. Kla
dłem nogę na nogę, oglądając swoje buty. Kiedy tam wgzedlem, 
przy stoliku siedział mężczyzna w skórzanym płaszczu. Usiadłszy 
z drugiej strony, zauważyłem, Iż jego obeenMć nie jest Irytująca. 
Miał zamknięte oczy I chciał spać. Była tam cisza I aenne świa
tło. Rząd krzeseł' prawie wyludniony. Kto,ł, kto przychodził z ult
cy, bezwiednie ulegał obojętności każdego przedmiotu, jaki s!fl 
t.a~ znajdował. O to ml chodziło: nigdzie nie mot.e być lepiej 
niz t.am, gdzie jest nic. Żeby powiedzieć to dokładniej: nic był~ 
t.am pod postacią obojętności. Obojętność obalała argumenty 
przedmiotów I ludzi. niszczyła barwy, l!prowadzając Je do krea
cji clenia, urywała zdania, ukazując apsurdalność logiki. W koń
cu cl, którzy próbowali mówić, wydawali z siebie bełkot. Kiedy 
zauważali to, milkli. Tak było ze wszystkimi. Powiadam, ze 
"'.5zystkimi, którzy zaczynali mówić, większość bowiem od razu 
me puszczała pary z ust. Tak więc, wcisnąwszy się w swoje 
krzesło, doznałem zadowolenia. Po jakimś czasie mój 11ąsiad zo
stał zagadnięty przez kobietę, która pojawiła się tam z ulicy. 
Dowiedziałem 11ię, Iż jest to jego żona. Kiedy oddalała się od nas, 
aby zniknąć w którychś . z bocznych drzwi zauważyłem, że miala 
krótkie nogl l wysoki tułów. Po chwili wróciła I namó~lła tam
tego g~a, żeby z nią wyszedł. - Szkoda - pomyślałem. l\Iia
łem wrazenle, że on myślał podobnie. No tak, ale to było moje 
"-'Tażenłe. Może l'OŚ z tego było w nim. Nls wiem. A może wiem. 
Coś tam wiem. Gdybym nie wiedział, nie miałbym tamtego wra
żenia. Ależ co za bzdurę wypowiadam! Najpierw by?o wrażenie! 
Kobieta powied.zlała do swojego męża: - "Ty załatwisz pienią
dze. a ja pojadę'\ Więcej nie pamiętam. Chcieli ooś kupić na 
tamten wieczór I na resztę, ale bardziej na tamten, ponieważ je-
śllb~ nie mogli mleć tego od razu (był to zdaje się fotel, ~~d
nakże głowy nie dam), mogą to !!tracić. T~·siące Innych, czyha
jl\'(:ych n~. fot:I. Wieczór, którego nędza stanie się wyrazistsza bez 
fotela. Co~ ~ie Idzie tu o fotel. Nikt nie zastanawia się nad 
r.dobyczą. ze Jest I nic poza tym. Nie wtem, o co chodzi ale to. 
o eo chodzi nie j t znane. Siedziałem w końcu aam, z l~twośelą. 
noga na nodze, łokieć prawej ręki l dłoń na stoliku, głowa opar
ta o ścianę, lewa ręka w kieszeni, tulów w kaztałcle cyfry czte
ry. Mogłem drzemać. Muszę być ścisły: wyłączałem aię, a wlęc 
znlkatem dla jakiego! ostatniego ze mnle, tego, który miał mo
kro w lewym bucie. Była w nim dziura, przez którą dostrzega
łem białą skarpetkę. Wtykałem tam palec, dogłębnie zaskoczony 
tak, jakbym dotykał własnego bijącego serca. Wstrząsało mnri 
uczucie najwyższej odrazy, ale jaka ciekawość! Jaka ciekawość! 
Jednocześnie byłem świadkiem, że wskazujący palec rządzi się 
sam, beze mnie. Jak zahipnotyzowany płynął do kawałka bieli 
świtającej w podeszwie, wywołując mote zdumienie I coś w ro
dzaj°: niezdecr?owanego protestu. Przekładałem nogę na nogę, 
usiluJąe zmus1c. się do zbagatelizowania sprawy i do pewnego 
stopnia to mi się udawało. Wystarczyło poprowadzić wzrok od 
palca w gó.rę, aby dostarczyć niezbitego argumentu całości, którą 
rozpycha się powietrze. Ponadto, na zbyciu zostaje jeszcze do
tyk. ale on jest dla ślepców, ich wiecznie głodnej wyobraźni. Tak 
czy inaczej, poskramianie palca prowadziło do integracji tej 
kupy mięsa l kości (wywindowałem się na wysokość metra sie
demdziesięciu pięciu centymetrów) i, jak mówiłem, pozbywałem 
się balastu myślenia. Nie było to łatwe. Z pewnością też nigdy 
mi się nie udało. Nieznośne przecieki! Zawsze po jakimś rodzin
nym obrazku poiawiało się coś innego. Starałem się to wszystko 
połączyć: mokry but z dziura w podeszwie z trzykrotną operacią 
przybijania blaszek z kupnem nowych butów ze spacerami po 
cmentarzach z masą innych rzeczy, aby wreszcie wepchnąć się 
we własną skórę ! Zflpomnieć nawet o tym. Daremnie! Daremnie! 
Sciana, którą miałem •przed nosem, więziła parę drzwi, parę nie
azczęsnych drzwi. Wiedziałem, że · za jednymi z nich siedzi stara 
kobieta podobna do suchego strąka fasoli. Mogło nie być tam 
nikogo więcej. Widać · starą to gnębiło, ponlewa~ co jakiś czas 
w ścłanie robiła się szpara, dostrzegałem jak clenkł tułów wy
chylony niemal pod kątem prostym zakreślał sto osiemdziesiąt 
stopni, unikając dostrzeżenia mojej osoby l znlkał bez szmeru 
razem ze szparą w ścianie. Otóż to! żadne z nas nie mogło za
pomnieć o obecności drugiego. Stara· wytykała swój nos aby 
sprawdzić, czy jeszcze tam jestem, ja natomiast oglądałe:n jej 
wyczyny podobne do kukułki wyskakującej z zegara. Moment 
ciszy, którY' potem następował, ostrzył mój słuch gotowy reago
wać na odgłos kroków na schodach. Jednakże nikt nie nadcho
dzll. Mogłem b):'ć pewien, że mam co najmniej pół godziny. Na' 
dworze deszcz robił swoje. Zmierzając tam, kręciłem skompliko
waną linię, aby nie wdepnąć w najmnlejszĄ kałużę. Ponadto sta
rałem slę chodzić na pięcie lewej nogi, unosząc czubek buta do 
góry. Lawirowałem w te.n sposób w tłumi<e, który właził w 
des21ez .z nieświadomością, z jaką w:deptuje się w krowie łajno. 
patrząc pod nogi, wyłącznie po-d nogi, Pomimo tak wyra.cho
wanej ostroi.noścl, bu1: nabrał wody. Oto dlaczego tegluga stera
ną łajbą jest niebezpiecz:na! Myślałem o uszczelnieniu go pla
strem, a następnie zasmołowaniu, jednakże zupełnie nie wiedr.ia
łem. skąd wytrzasnąć trochę smoły, Gdyby było lato, sprawa 
byłaby załatwiona. W upały zawsze znajdzie 1i41 trochę asfaltu 
na podeszwach. Przechodziłbym przez ulice w najbardziej o.sło

neczniooych miejscach, pocierając o jezdnię CZUibkiem lewego bu
ta. Później sadzałbym tyłek na ławce i oglądał efekty. Mógłbym 
powtarzać ten zabieg niejeden raz. Myślę, że dałoby łQ niezłe re-
zultaty. Miał~m także inne gotowe plany, powiedzmy, te kilka, 
mogłoby ich być więcej, gdyby groziły mJ aa.me deaZ.Cze, jednak
~ miała być mma !. trudno byłgby przeleżeć ją w jak!.mł wyr
ku. Pamiętam, że nie przyszło mi do głowy sanosić ich do pod
.zelowania. Być może były za bardzo zjechane. Alet zbytecznie 
używam tu liczby mnogiej I Chodziło o lewy but. W prawym ?Me 
było ~ziury, natomiast na spodzie pojawiła l!ię ciemna plama, z 
dnia na dzień powiększająca swoją objętość. Z czasem p.rzesta
łem się nią przejmować, .zwłaszcza, kiedy spostrzegłem, że 

podobnie dzieje się na lewym bucie. Nie myślałem o trzech d?Au
rach, takiego zdania jes·tem teraz, ale mogłem · apodziewać 1ię te
go. Ciemna Wal'Stwa podobna była do gumy, mówiąc ml czym 
wypycha się buty. Nabrałem nat<>miast do niej .zaufania, kiedy 
przekonałem się, że dziury długo jeszcze się nie pojawią. Wy
szłoby na to, te jednak myślałem, lecz nie myślałem nawet wys
tarczająco, uwagę moją pochłonął bowiem czubek lewego buta, 
prze.z który wielki palec dotykał zienrl. co nieldedy dalekie było 
od czegoś nieprzyjemnego. Chcę powiedzieć, że nie majdowałem 
w sobie zadowolenia w chodzeniu z palcem wyłażącym z buta, 
ale przeciei szukałem czegoś odpowiednio przyjemnego. W nega. 
ej! jest część aprobaty. Jeśli znałbym to, co jest nieznane, nie 
byłoby z tym kłop<>tu. Latem bliski byłem kupna nowych bu
tów. Postanowiłem, że będą to dobre buty, przeznaczając na me 
większą sumę, p~awdę mówiąc, całą gotówkę, jaką rozporządza

łem. Dokładnie nie wiem, lle było tamtej forŚy. ~akt, że roz
płynęła się · bez śladu. Zaraz po tym wszys.filtim usiłOwałem jej 
się dol!c:z.yć, robiłem w myślach rachunki, jednakte me mogłem 
doliczyć slę wszystki~go. Była to fe>rsa, którą zarobiłem, rozwa
lając stary cmentarny parkan. Nie pamiętam, abym kiedykolwiek 
e>trzymał od kogoś pieniądze. Zawsze musiałem sam coś kombino
wać. Dwa lata temu sprzedawałem mllitaria, handlarz.om i ko
lekcjon.e.rom. Trafiało się takie coś inneco, ale na militar:lach za-
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robllem najwł~ej. Włakt'wte powinł•em powiedzte~ ne atn
clłem, poniewd nłm zacząłem ~ "' łJm troch' orlenitować, wy
ki.wali mnie na sporą 1um,. Traktuj"° kafideco s ni.eh jako mo
jego dłużnika, wyobratałem aoble ~le, t.e piona ich po g41-
bą_ch. Z najiwięk&zą przyjemno'°111I Byt 'tńród nich zn-ny muzyk 
jazzowy, który zrobił niezły lntel'el ~Jl\C pols.Jtlł szablę Bo· 
roM'kiego za połowę ceny. Tamtep lata ni• miałem -ochoty na 
handel i przesiadywałem w domu, wyehod.ząo czasami na mla
i:to. Wzbudzałem niechęć mojej rodziny, mot.Mwe, te ni• całkiem 
do mojej osoby, lecz do marnotrawionego prnze mnie czasu, w 
kt6.rym tkw'llem bez po:Łytlru. Całe dnie ~em na letaku w 
ogrodzie i było to jedno z niewielu miejsc, których nlo chciał
bym opuszczać. Kiedy 2!bU!ał wię IWlieczór, brałem pled i wytfcie-

· tałem nim leżak, albo kładłem na 1leb1e blu%AS wojskową. Była 
koloru martwych %.lelonych liści, a ne podsr.ewce znajdowała gi41 
rdzawa plama przypominająca krew. Chętnie teł ro~u.szczałem 
informację, te przyjechało w niej dwóch Wietnamczyków. Nie 
była specJalnie ciepła, ale przechodziłem w niej zlmę, w grun
:ie r~eczy bowiem, zima nie je&t najgonzj\ porą roku, Vl>ymaga 
Jedynie zmiany try.bu iyc~a. PeMl'len mój znajomy posiadający 
\\/'lelki l w złym stanie dom, opuścił 'WSzy.si'kle pckoje, 'w jednym 
ty1ko gromadzą·c posia.dane przez siebie sprzęty; węgiel, ziemnia
ki, . wędki. Ciążyło mu jedynie chod7..enie po wodę do stud~i. 
Sw:adczyłem mu tę niewielką przysługę, zaglądając do niego pa
rę razy, to znaczy wtedy, gdy miałem wątpliwości; czy jeszcz.e 
żyje. Zastawałem go leżącego ,pod stertą ubrań. Wymyślał na sta
rość i kaszel, który go męczył. Pomimo moich usiłowań, rozmowa 
z n im dotyczyła zwykle d~broby.tu rw okresie między'\:VOjennym. 
Z czasem przywykłem do tego i nie zalefało mi na zmianie tematu. 

WtAOVSlAW MAL(A 

emożliwe 

Człowiek ten w nlezwytdy sposób po~lł 1 całą awoją posia
dłością, do której oboik willi zaliczał aię równiet niewielki sad. 
Całość położona była na skraju w:mie.lenia, dość stlfomo opada
jącego ku rzece. Ulka. która wfo<lła w kiexunku miasta, ciqła 
stromy brzeg rzeki na pół. Po jej prawie stronie stał dom mojego 
znajomego. W ten sposób z dwóch stron dom zabezpieczony był 
wzniesieniem. Przez długi czai tacet ten okopywał szpadlem 
wzgórze. tworząc w żółtej glinie dwa poziomy warownych ścian. 
Z trzeąiej strony wykopał głęboki rów, natomiast czwartą pozo
stawił jak była, bez ogrodzenia. Bocz.na ulica, do której przy
legała czwarta slrona p0siadłości, znajdowała się jakiś metr po· 
niżej poziomu ogrodu. Sąsiadowała ona równie! z dłUgim parka
nem. za którym ciągnęły się koszary. Latem była to promenada 
rriiejscowych kurew. żołnierze chodzili z nimi nad rzekę albo do 
lasu, który stamtąd było widać. R:z.eką płynął niekiedy kondon, 
który dzieciaki brały za balon, dmuchając w niego powietrze. 
Dom mojego z.najomego miał wygląd :fortecy. Była to parterowa 
obszc.rna willa z osłoniętym tarasem, wychodr.ącym na drogę, 
w otoczeniu· wysokich świerków. z góry rozciągała się obszerna 
panorama przedmieścia, toteż latem mój znajomy wygrzewał się 
na słońcu przed domem, widząc w ten sposób wiele. Jednakże
zimą nie ruszał się z zamiesikałego pokoju, trawiąc obrazy, któ
re oglądał wcześniej. Uważałem jegą spogób życia za właściwy. 
Co do mnie, robiłem wszystko, ieby małetć w tamtym mieśc:e 
jakąś nie uczęszczaną ławkę. Chodziłem w tym celu do parku, 
pokonując w je-dną stronę p0na.d dwa kilometry. Moim 2lda
niem, był on niedostatecznie :rozległy, jakkolwiek był na tyle za
niedbany, że kryło to itllile braki. Prz.ychodz.ilo 1>am wielu męi.
czyzn pić wódkę i tanie wino. Rozsiadali 11i11 gru,pka.mi na trawie 
albo załatwiali tę . prarwę stojąc pod d.rz~vami. Przenosili tet 
ławki w ustronniejsze miejsca. Z tego powodu niewiele ławek 
można było :nnaleźć na zwy~dych miejscach, gdzie ustawiało je 
przedsiębiorstwo komunalne, większo~ć bowiem tkwiła w krza
kach. Wokół nich była wydeptą!la trawa I w·ielka ilość puszek 
po konserwach. W soboty i w dni wypłat park zaludniał się 
grupkami mężczyzn, co przywodziło ml na myśl ogród EpH~ura. 
Ogród (Nieprawdaż?) miał swoją obsługę w osobie gościa, który 
zbierał rzucane w trawę butelki, serwując pijącym fZklanki po 
musztardzie. W jednej z butelek miał także wodę db obmywa
nia szklanek. Zbierający.eh butelki kręciło się wie-lu, jednakże nie 
byli oni zawodowcami na taką skalę, co tamten. Z czasem zyskał 
poważną i stałą konkurencję świadcr.ącą podo1bne usłu~i w oso
bie drugiego gościa. Dla mnie różnlli się tym, iż jeden był wyż
szy od drugiego. Przesiadywałem na 1Jwojej ławce dopóki kogoś 
nie przywiało. Niękdedy czekałem trocltę dłużej, Hcząc, że znu
dzi się komuś takiemu moja obecność, ale doprawdy, rzadkość 
takiego obrotu sprawy unuszała mnie do unikania parku o \vie
le częściej, niżbym tego pragnął. Paxę :nbytecmych lat temu uło
żyłem tam wiersz. Nie był zbytnio udany, ale nie był też tak 
nieudany, żeby o tym nie wspomnieć. Zupełnie go nie pamiętam. 
Miał dwie zwrotki. Był to jedyny wiersz, jaki dotąd ułożyłem. 
Rok temu udało ml się go przypomnieć. Powtarzałem kilkakrot
nie obydwie zwrotki, ćw1C2ąc pamięć. Je!ll wzląć pod uwagę, te 
pamiętałem to, co zdążyłem jut ldedyś zapomnieć, zapewne przy
pomnę sobie to samo, czego nie pamiętam teraz. Nie zalety ml 
na tym, żeby pamiętać ten wiersz codziennie, powiedzmy, że 
chciałbym przypomnieć go sobie raz na l!'Ok. Nosiłem wówczas 
pod szyją efektowną czarną chustkę z jedwabiu. Zos1>arwilem ją 
któregoś lata na łące. W późniejszym czasie odwiedziłem niejeden 
zakład pogrzebowy, gdzie oferowano ml jedynie chutki szy
fonowe, zbytnio przejrzysta. Zaniechałem, skutkiem tego, chodze
nia. w chustce, a rezygnacja z moich przyzwyczajeń jest zawsz.e 
dla mnie uciążliwa. Myślałem o kupnie cza-wonej ehw:tki. Cho
dziło mi, naturalnie, o pewną odmianę czerwieni. W tym przy
padku było to z.nacmie pó!niej. Sądzę, t.e minęło kil/ka lat, nim 
zacząłem nosić się z tą myślą. Nie mogę powiązać w czasie tego 
faktu. Kiedy opuszczałem dom od dawna jut nie nosiłem czar
nej jedwabnej chustki, ale nie pragnąłem jeszcze zamienić jej 
na czerwoną. Dom opuściłem cdery lata temu, na początku je
sieni. Mógłbym powiedzieć, it zostałem do tego zmuszony, gdyby 
2ldCM"zylo się to nieco wcześniej. \V ten sposób mój stary ma zdu
miewające szczęście. Kiedy tu przyjechałem, przypadł mi po
kój z wklokiem na olbrzymie topole, któire kierowały mój wzrok 
na .z.mieniające ~ę niebo, rut ptaki walczą.ce z wiatrem. Leżąc na 
łóżku, oglądałem ruchliwość liki i . koływ drzew. Wsłuchiwałem 
się w odgłosy wiatru i czułem go na twarzy. Spędzałem tak ca
łe dnie. Była to pora allnych wlatr6w, które fięł:r drzewa l pę
dziły chmury nad zlemdĄ. Wychod?Jiłem na ulicę, aby pomać siłę 

wiatru. Opwrzc:r;ałem pokój o coraz pótniejszej porze, prędko też 
robiło się ciemno. Odwiedzałem najczęściej okolice cmentarzy. 
Było ich kilka, położonych obok siebie. Można powiedzieć, iż był 

to cąły kompleb cmen.tany, jeślł to kog~ nie razi. Chodziłem 
wzdłuż murów, nie interesowały mn1e bowiem ich wnętrza z na
grobkami i mało wysz.ufanyml epitafiami. Któregoł wieczoru 
spadł śnieg. Okrążając mury, zastałem otwartą furtkę. Na przy
sypanym śniegiem ewangelickim cmentarzu pcz.ostawiłem ślady 

stóp l widok ten na długo ut!kw'ił mi w pamięci. Otóż, nie po

wracałbYm później do niegdysiejszego domu, gdybym nie spodzie
wał się zastać wymarłego miasta, przysypanego śmegiem. Ale 
tamto miasto trwało w ~yklej &wojeJ ·agonii, na kra;\Yędzi życia, 

kt6ira przebiegała pnes rt't• tak . r6wno!.e.tn!k. Nte Ml&WaJto b!ll 
tadnej zbrodni, żadnej historii, kitóra by otywiła krew w lu• 
dziach, o.tworzyła dm oa.y i Z!J.trwożyła serca. Ludzie ci dawno 
postradali awoją dumę zdani na łaskę miasta l jego słabego tęt· 
na. Mlałoiby się ochotę podać mu nałiity rewolwer w jeden z. je-, 
go gasńących i ciągle otJ.ra<lza:jących się dni. Ostatni raz płailca• 
łem rw tamtym mieście. PM.niej wybaczyłem mu wszY.stko. Mó
wiąc lkiśle, wybaczyłem samemu sobi~. Oto jeszcze jedna przy• 
czyna, dla 'której go<tów byłem ujrzeć tamto miasto w wiek po 
jego tmierci. Mógłbrm przejść po wyciszonych jak kościół uli• 
cach, dotykając spojrzeniem murów I ~manej nędzy. Ws(!edJ„ 
bym tam, jak w łsamtą n<Xt rO'Ljaśnloną bielił śniegu. Mógłbym 
wyj.ść, nie zabierając ze •o·bą ia.d.nego obraz.u, jak w końcu wyj„ 

.dę stąd. Niedługo powinienem poczuć uścisk w spodniach. 
Wstanę t przejdę tak, Jak>bym miał U!Jn4ar przegry:!ć coś w barze 
na dole. Tak powinno to wyglądać, wte.dy nilkomu nie z.a•wtta. 
że wychodzę 1.tąd :na .zarwBZe. Tamten lokal musiałem opuścić, po
nieważ w końcu weszła tam kobieta. Najpierw usłyszałem stukot: 
obcasów na drewnianych schodach. Istniał on jeszcze we mnie, 
t.otd co j·aidJ czrui nadstawiałem un;u, go.towy ireagować na jego 
r.będ.ny odgłos. Zdaje sdę, że z.a którąś ze ścian, a były to wyjąt• 
kowo grube ściany, ktoś ćwiczył na instrumencie. Był t.o chyba 
akordeon. Kobieta otrząsnęła parasolkę z resztek wody, uśmiechając 
się tak, że moglem zobaczyć większość jej zębów. Zdążyła prze
prosić mnie za spóźnienie, po czym weszła w te same drz\vi, za 
którymi ukrywała się stara. Wtedy zaczął -wibrować we mnie jej 
zachryipnięty, erotyczny gł<>!. Wymiatał ~ mnie wszystko, po.tę• 
gując się z fle'kundy na sekundę. Rzuciłem o'klem na wisr.ąc, 
przede mną kurtkę I zatkniętą w górze wieszaka czapkę. Wi· 
1ia1y nlewzruu.one, jak atrapy mnie samego. Wy8zedłbym at.am• 
tąd, 1tle musiałem siedzieć, byłem unieruchomiony, niczym statek 
na mieliźnie. Zmieniłem położenie nóg, żeby kryzys nie rozwi
nął się do granic katastrofalnych. W .taden sposób nie mogłem 
wstać i jedynym sposobem na uratowanie aię było odwrócenie 
uwagi w rejony jak na1II1J\lej !!_'llgestywnych· zjawisk 1 przedmio• 
tów. Przez ogarniętą anarchią świadomość przemknął mi wiz.e
rune'k kościoła w S. Prawda, przecież ndegdy~ byłem tam mini
strantem! Ze wszel!-;:·im prawdo;podobień.stwem z-ma.calem się d.c1 
Boga, którego opuścilem u schyłku wieku dziecięcego. Nie mo
głem zatem z tej .strony spodzieiwac się właściwego wsparcia. Wa
rzywa, których sterty leżały 1Pl'%ed głównym ołtarz.em mia.ly .w 
sobie dość onirycznej perwersji, dość, aby z największym .w,rsh
kiem zama:r.aj ją czymś całkowicie bez.id~wym. Gdzieś musiała 
istnieć w moim tyciu najbrzydsza, wręcz odpychająca kobieta 
i galopadą zacząłem pokonywa6 cały •w6j wiek w poszukiwa
niu postaci, na której wspomnien!e pena podda 1lę, malazłsz:r. 
w sobie niehamowaną obojętność. Kobietę ~ 'IW'en:de dopadłem. 
Miała chyba z dziewięćdziesiąt lat. Być może jej wspomnienie 
wywarło dobroczynny •wpływ dopiero wtedy, gdy zacr.ąłem wi>a• 
trywać się w śdanę, wznonąc ją od początku, razem z całym 
domem i iprzy wtórze hymnu paOOtwowego. Jed.nakże powtarza
łem b.ez końca. tylko jedną zwrotatę, ponieważ pozostałe nie by
ły m1 znane i mogło to mleć skutek fatalny. W tym czasie 
drzwi otwoi:zyły się na po1wót. Wy'!lz.ła ubrana w' biały far
tuch, prawdopodobnie mniej więcej świaidoma tego, co we mnie 
wywołała. Miała krótkie blond włosy, co przecież spos•trzegłem 
wcześniej. Otworzyła kluczem ostatnie drzwi na prawo ode mnie, 
zap~ając drugą ręką fartuch. Poprosiła · nmie, abym jeszcze 
chwilę zaczekał. Weszła, zostawiając drzwi nie domknięte. Wyko
rzystałem .to, żeby wstać i sprawdzić, jak wyglądają spodnie, 
Na szczęście nie było tak źle. Wszedłem, kiedy mnie poprosiła. 
Gabi:z:et . był . ni~wielk'im pomieszczeniem, połączonym bocznymi 
drzwiarm z Jakimś następnym. Stało tam biurko z 11zybą na 
wierz;-hu, szafk,~ z lekamd i narzędziami do zabiegów. Po lewej 
strome stało łożko z nar:r;uconym na czarne c;>bi<;ie prześciera
dłem. Z jednej strony zasłaniał je parawjłn. Zapytała mnie, czy 
długo czekałem. Zaprzeczyłem, wyjaśniając, że nie traciłem czasu. 
Roze$miała się. Sprawdzliła moje penonalla, 11ięgając po znajdu
jące s'.ę w szafce zastrzyki biostyminy. Lecz.rlem wz.:rok i wzią
łem ich już kilka. Spytała mnie, czy ze~trzyki i'iltotnie mi po
magają. Odparłem, że nie je..it mi to wiadome. Nie miałem wiel
kiej ochoty na prowadzenie z nią konwersacji, tym bardzie; że 

wkrótce unuszony byłem zdejmowa6 przed nią apo·dnie. Uznatem 
też, że poprosiła mnie o to za :wcześnie. Odczekałem, aż napełni 
strzykawkę, patrząc na ••tol.llt, gdzie letał podręcmilJc do nauki 
języka włoskiego. Odpiąłem apodnie, kiedy wszy11tko było już go
towe. Ułożyłem się na łó:tku, odchylając lewy pośladek. Dziura 
w bu~ie n;iusiała być dla. ndej wi?oczna, jak też cały fatalny stan 
obuwia. S1adla obok nvue 1 nacierała llkórę spirytusem w miej
s~, gdzie miała wbić \głę. Tym zastrzylkiem mogła mnie tak 
w.:ządzić, że później nie mógłbym ruszyć nogą. Zwróciłem jej 
więc uwagę, żeby robiła to jak najwolniej. Poc:młem. jak ścisnę
ła palcami .skórę na pośladku, wbijając tam igłę. Najbardziej 
mnie nie zabolało, jednakże w jakimś momencie wstrzykiwania 
płynu, ból ściął mi kawal poślad•ka. Wysz.ła za parawan dając 
mi okazję do ubrania słę. WidZiałem jej profil, kiedy po;ządko
·wała ~arzędZ!a, o s:krywa.nym uśmiechu kcrbiety z jej intuicją 
doty~aJącą taJemn!ch myśli męż~y, oblekającą 11ię w instynkt 
samicy - wyczekiwania i paraliżu woli. Miała jesz.cze na sobie 
ślad deszczu. Być może, myślała o nim, chcąc nie dostrzegać 
chwili, w której rozpoznawała własną słabość. Wystawała przy. 
tych na'l"zędziach zbytecznie długo, ja uiś bez potri.eby w;pako
wałem się ~ wagę ob(}~ du;wi. Oświa.dczyłem jej, że pragn41 
zmierzyć swo3e dawno rue mierzOllle drzewo co prawdziwie ją 
rozbawiło. -: 172 - powiedziałem z wysokokl, dostrzegająe! swo
Je buty, stoJące jeden prz.y drugim, absurdalne do granic. Spo
glądając na nie, miałem wrażenie, Jakby ustawiły się same pod· 
legając innym prawom, .na które Ja nie mógłbym mieć wPływu. 
. Zmniejszyłem się o tr_zy centymetry - dodtończyłem z uczu· 
ciem lekkiego zawodu. - Ma pan zupełnie dostateczny wzrost -
pocieszyła mnie fałszywie pojmując m6j 1tan psyehlcmy. Siedzia- / 

łe~ już w butach, grawitując ku wyj§Ciu. Peszc.z do tej pory 
robił swoje. Przeżywałem coś prawdziwie nleiprzyjemnego. W le
w;rm bucie było nadal mokro, ale znalazło a!ę trochę ciepła, któ
re zaczęło ulatywać przewalając itię przeze mnie. Otóż, o wiele 
lf'.pąz.e jest zupełne z.imno w bucie, nit trochę wyniesdonego '!ł 
rum slką.dś ciepła. Wkirótce będę wąchał korzonki kwiatów. Nrl.eb~ 

• było bez śladu nadziei na lepsze. Dlatego tutaj wstąp!łem zbyt 
późno pe>jmując, :i.t zrobiłem to nde<>patrmie. Ale którejś wiosny 
udało. mi się stąd ~yjść, w dzień tak upalny i tak wietrzny, że 
na ulicach ~wrz wciskał 1!ę do oczu, do nosa, do wt. W promie
niach słońca wirowały cząst~kl kurw. Wsiadłem do tramwaja 
pełnego ludzkiego . smrodu. Nikt nie odważył się otwonyć okna, 
bo pył dostawał się do wnętrza. W •clsku i pocie ciał przetrzy
małem powolną, konwulsyjną jazdę. Byłem zwrócony twarzą do 
okna 4 oglądałem zbliżającą się postać gościa, który leżał na cho
dniku, wzdłut krawęi.nika jeułni, gdz.ie samochody wzniecały 
tumany kurzu, ludzie zaA przechodz.ill, odwiacając głowy. Byl 
P.rzykr.Yty gazetami, jedynie nogawki 1podni I buty \'llYChylały 
się spod te~o slklr~~ego C.?łunu, który jednakże hipnotyzował 
wzrok ludzi, wdzieraJ~ s~ę PQd p0wiek!, dotyikał !eh jestestwa, 
jak ro7-1Palone żelazo dotyka goku ciała. Prag·nąłem wysiąść, aby 
przerwać powolną jaz-Gę. Wokół stall z.gromadzeni ludzie. Wkrót
ce też przyżeglował.Y gliny. Zerkały na przykrytego gazetami roz.. 
~raczaj~c się i zakładając iręce do tyłu. J~en był niski, w' blu
zie obciąg.nJętej w dole skórzanym pasem. Kiwał się n• pię
tach i czubkach butów. Moja obojętność Jest doskonalsza - mó
wił kiwający się tułów. Uprzątnie się tego, tak czy inaczej ale 
nie l!'adzę nikomu robić tego, co ten. l tak mamy z wami d~syć 
kłopotu. Robotnicy Pi'Zy.stawall i odchodzUJ. ·Wiatr uderzał w 
twarze. Gazety falowały, szarpane powiewami. Ci, którzy jesz.cze 
zostawali, liczy'1i na to, że gazety oderwą 8ię I odsłonią przykry
tego, ego marynarlkę. głowę, gałki oczne skierowane w czeluść 
nieba przytłaczającą ·mias1:o i iroztrz.askane o nią sfońce. Byłem 
coraz dalej, w czasie, który 1lę rodził, połączony absurdalnie 
z gościem, który znalazł się pod gazetami. Ale przecież oddalałem 
się od tamtego miejsca 1 czasu. Powiadam - oddalałem sie 
w nie wiadomo jakim czasie i dokąd. • 

• 
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· MANEWRY NA TORACH" " . 
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Z dużym ra.in,teresowaniem 1połecznoś~ kolejarska 1ięgnęł-l 
po zamieszczony w nr 17 z dn. 26.IV.1986 r. tygodnika „Odgłosy" 
artykuł red. Jolanty Wro1'lskiej pt. „Manewry na torach". Treść 
publikacji, a w szczególności zawarte w niej generalne wnioski 
.zmuszają nas do zajęcia 1tanowiska i powrotu do omawiany{;h 
w artykule spraw. 

Nie twierdzimy, a priykładów dostarcz.a chociażby lektura pra
•Y, te negatywne zjawiska, którymi zajmuje sif!l autorka nie sze
rzą aię w przedsiębiorstwie PKP. Nie są usprawiedliwieniem tego 
1tanu rzeczy tzw. czynniki obiektywne, które występowały i istnie
ją nadal w pracy na kolei. PKP nie ofer-0wały nigdy najwyższych 
zarobków, a warunki pracy szczególnie na stanowiskach związa
nych i; ruchem pociągów •:\ wyjątkowo trudne. Praca odbywa 
się w dzień i w nocy, często na otwartym powietrzu, niezależni:! 
o<l warunków atmosferycznych, Na wielu z tych stanowisk 
istnieje nie<iobór pracowników ! dlatego nie zawsze trafiają na 
kolej ludzie odpowiedzri. Z drugiej strony znacma ilość takich 
pracowników rychło rozstaje się z koleją, gdyż są zwalniani z 
pracy za pijaństwo, kradzieże czy inne przewinienia. Szczególnie 
w ostatnich latach, zgodnie z ogólną polityką prowadzoną w tym 
zakresie zjawiska te są energicznie eliminowane. 

Prasa podaje wiele przypadków ukarania pracowników PKP za 
nietrzeźwość czy przywłaszczenie mienia. Są to niewątpliwie zja
wiska wysoce szkodliwe, które powinny być odpowiednio suro
wo piętnowane. 
Wystąpienie nasze podyktowane jest natomiast sposobem przed-

1tawienia tych spraw w przedmiotowej .publikacji. Zjawiska ta 
przedstawia autorka jako generalne, całkowicie panujące na ko
lei tolerowane i akceptowane na każdym szczeblu -0rganizacyj
ny1m przedsiębiorstwa. Olbrzym.la większość praeowników kolei, to 
jednak nie tzw. „element", jak wynika z arty~ulu, ale ludL1e 
uczci"ivie i ciężko pracujący, których niektóre stwierdzenia autor
ki publikacji musiały głęboko urazić i dotknąć. 
Podkreślamy raz jeszcze, że List nasz nie jest protestem prze

ciw rzetelnemu przedstawianiu tego typu zjawisk, ale powracamy 
do sprawy dlatego, że tego rodzaju sposób pr;Zedst~wi~nia tych 
zagadnień, sugerujący czytelnikowi nie dające si~ zm1emć! totalne 
zło panujące w całym parusettysięcznym przeds1ęb1orstw1e wyda-
je się nam wysoce niewłaściwy. . . . . . 

Pojedynczy, źli osobnicy w społeczności koleJar~k1ej me ś~iad
czą, że cała społeczność jest zła, tak samo jak. Je~en 1'.ieso~idny 
dziennikarz nie będz.ie świadczył, że cała redakcJa Jest mesolldna. 

GRZEGORZ GORECKI 
(I sekretarz POP PZPR) 

MARIAN MISZTAL 
(pnew.' ZZ Kolejarzy w Biurze Rejonu 

Przewozów Kolejowych 
w Łodzi) 

„CORO" BYŁ ŁODZIANłNEM 

Jeżeli ktoś czytał książkę Jerzego Markiewicza· „Paprocie za
kwitły krwią partyzantów" zafascynowała go na pewno postać 
por. Jana Steglińskiego ps. „Cord". Niedawno miałem mJżJiwość 
otrzymania z 4 Łódzkiej Drużyny .Harcerz! im. hetman~ Stefana 
Czarneckiego życiorysu jej z11łożyc1ela i pierwszego druzynoweg:> 
- Jana SteglińŚkiego \,Corda". " 

Urodził się w rok1,1 1909 w Łodzi w rodzinie drobnych rzemie
ślników. Rodzice obumarli śtosunkowo wcześnie •. WychowyVl'ała 
go ciotka zamieszkałą na Kozinach przy ul. Okrz-e1. W roku 1922 
rozpoczął naukę w ówczesnej Szkole Rzemiosł „Towarzystwa 
Chrześcijańskiej Dobroczynnosci" prowadz:onej przez zakon Sde
;r;janów przy ul. Wodnej. Już od początku nauki włączył się dn 
pracy harcerskiej. W roku 1924 zakłada 4 drużynę Harcerzy im. 
hetmana Stefana Czarneckiego. 
Dążąc do poprawy warunków pracy swojej drużyny, mimo że 

był głęboko wierzącym postanowił uniezależnić się od zakonu 
Selezjanów ! przeniósł drużynę do szkoły powszeĆhnej przy ul. 
PodmiejSkiej na Chojnach. Stało się te:, w roku l.929. Będąc wzo
rem pracowitości poświęcił się harcerstwu z taką o!iarnośc!ą i 
bezgranicznością, że trudno obecnie pojąć jego ~ap.ał i od?an1e. 

Warunki zdrowotne nie pozwalały mu na podięc1e stałeJ pracy. 
Dlatego też założył we własnym mieszkaI)iU warsztat ślusarski! 
pozwalający mu na utrzymywanie rodziny 1 zabezpi.eczenie jeJ 
bytu. Kiedy otrzymał stałą pracę w zakładach Norblina w Osi-
nach k/Gtowria przekazał drużynę swojemu wychowankowi, 
utrzymując z nią jednak dalszy stały konta~t. . . 

W wojnie obronnej 1939 roku brał udział Jako podporuczmk 
lotnictwa. Po zakończeniu działań wojennych ukrywa się na lu
belszczyźnie pod nazwiskiem Zygfryd Koman. Jest to nazwisko 
jego przybocznego z 4 ŁDH. Po pewnym czasie otrzymuje nomi
nacje na komendanta AK obwodu Biłgoraj. Formuje oddział par
tyzancki z mieszkańców tego miasta oraz okolicznych wsi. Od
dział „Corda" wsławił się wieloma udanym.i akcjami na gesta-
powców i szpicli hitlerowskich. 

W czerwcu 1944 roku Niemcy podejmuj!\ zmasowaną akcję na 
oddziały partyzanckie znajdujące się w lasach lip!!k.ich i Pu.szczy 
Solskiej. W pierwszym okresie przebijają się przez plerścien ob
ławy oddziały radzieckie i AL. Oddziały AK opanowuje dz.i.wny 
bezwład. Kiedy po<:iejmują decyzję jest już za późno. Teraz na
leżałoby przebijać się przy pomocy siły. Oddział „Corda" walczy 
jeszcze przez kilka dni podporządkowując się decyzjom miejsco
wego dowództwa AK mimo że traci połowę ludzi. Z 200-osobowej 
grupy zginęło około stu. Jest to owoc zaciętych bitew w lasach 
biłgorajskich. Wreszcie udaje się oddziałov,d przerwać hitlerow
skie okrążenie i przedostać do lasów nie zagrożonych akcją pacy
fikacyjną wroga. I wtedy „Cord" podejmuje ostatnią w swoim 
życiu decyzjq. Postanawia sam powrócić do „kotła", aby wycto
sta~ z niego pozostałych tam rannych, którym groziła śmierć z 
ręki wroga. Wraca do nich, organizuje transport i przy ponow
nym przebijaniu się przez pierścień niemieckiej ol5lawy ginie 
trafiony niemiecką kulą w czoło. 

Pochowano go wraz z innymi partyzantami na cmentarzu w 
Biłgoraju. · 

MIECZYSŁAW KOZAK 

GDZIE KOBIECA SOLIDARNOSć 

Panna Julka przybiegła do mnie z płomiennym rumieńcem n11. 
twarzy. - Oburzenia jak się okazało. Sytuacją, której była świad
kiem wstrząsnęła nią do żywego. Kolejka składająca się z sa
mych kobiet wypchnęła ciężarną dziewczynę nie szczędząc jej 
szyderstw i inwektyw. Siedemnaście wios-en czyni swoje, toteż 
panna Julka nie mogła przejść nad tym !aktem do porządku 
dziennego i ujęła się za ciężarną. 

- Od razu otoczyła mnie chmara zagniewanych twarzy - ko
biety koło czterdziestu, pięćdziesięciu lat, iskry w oczach, błyska
wice, „nie wtrącaj się smarkata", „ty k ... " i tak dalej. L0dwo ;r; 
życi~rn · uszłam! To strach! - relacjonowała podniecona i zde-

nerwowana. I ciągnęła - nie mogę tego pojąć! gdyby to męż-
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czyt.ni okazywali takie niezrozumienie dla kobiet w ci~ży, ale to 
kobiety! Nie mogę tego pojąć! 

Jako nieciężarny, a kobietr w tym stanie przepuszc:r:ający przed 
1obą, nie przyglądałem się dotychczas jak ta 1pra wa wygląd:i, 
rzekłbym za rzecznikiem rządu - w skali ogólnospołec:mej. 

A wygląda tak. Facet, nawet jak na tak zwanej „bani", uś
miechnie się, przepuści kobietę w ciąży, czasami zażartuje. Fakt, 
że nie zawsze wiadomo czy się śmiać czy nie, b~ żart bywa, że 
przyciężki. Często mężczyżn1 nit ;r;auważą ciąży n~et już za
awansowanej i gdy żwrócą dziewczynie uwag~ by ł'>.roje odsta
ła w .kolejce, a zorientują się poniewczasie, odchodzą 1ak nie
pyszni, zawstydzeni. Ot zostało coś w męskiej części narodu z te
go dawnego, tylekr9ć wyśmiewanego, szarmanckiego traktowania 
pań. 

Z kobietami inaczej. Zniknęła gdzieś kobieca solidarność, która 
pozwalała wczuwać się w stan odmienny. Nie ma sympatii dla 
ciężarnych, ba jest wrogość. Dziecko, nawet jeżeli nle swoj& 
przestało być radością kolejkowiczek, a stało sią obiektem n!e
chęci . Tak jak biala laska, widoczne kal€ctwo, legitymacja 
ZBoWiDu i tak dalej, ciąża stała sil'j nie symbolem nowego ży
cia., lecz uprzywilejowania. 

Trudne warunki życia, braki w , zaopatrzeniu, wystawanie go
dzinami w kolejkach, agresja na każdym kroku w stosunkach 
międzyludzkich, zepchnęly gdzieś daleko, nisko, w jakie4 ciemn'! 
kąty osobowoś>ci fundamentalne zasady postępowania między
ludzkiego. Czyżby tak łatwo człowiek człowiekowi wilkiem się 
stawał, gdy tylko zabraknie wołowiny bez kości? 

ANDRZEJ BETULSKI 

KLUB MŁODEGO DZIENNIKARZA ZMW 
--1"'----;_,._........ '·---.---·- ----------~-------- ----:----:. 

zaprasza do współpracy wszystkich' dziennikarzy amatorów. Prze
widujemy comiesięczne spotkania warsztatowe z µdziałem dzien
nikar.zy zawodowych, pomoc w zakresie publikacji tekstów na ła
mach prasy profesjonalnej oraz w biuletynie redagowanym silami 
członków Klubu. 

Warunkiem przyjęcia w poczet człooków Klubu Młodego Dzien
nikarza ZMW jest nadesłanie przynajmniej jednego tekstu. 

Teksty prosimy kierować pod adresem: Krajowa Rada Akadenucka 
Związku Młodzieży Wiejskiej ul. Nowy Swiat 18/20, 00-920 War
szawa z dopiskiem: „KLUB MLODEGO DZIENNIKARZA ZMW". 

„WAŻNE TO JE, CO JE MOJE„.'1 

Kilka tygodni temu czytałem w prasie łódzkiej podniesioną nie
mal do rangi afery sprawę zainstalowania w piwnicy it'!dnego z 
!alowców na Julianowie - magla. Mieszkaiic~· z tejże klatki 
schodowej podobno cierpią przez „wyziewy" z tegoż magla, choć 
nie mogę się wyz'oyć wrażenia, że chodzi tu po prostu o 7.wyidą 
parę, )ak przy prasowaniu. Na pewno okre kucia, wierceni::! i 
walenla w ściany był dla innych lokatorów uciążliwy, ale przecież 
to się już skończyło. Mogło być gor.z:ej: muszę tu wtrącić, że mi-

.ma zasiedlenia mojego bloku w 1978 roku - do dziś nie.tttórzy z 
sąsiadów serwują nam wiercenia udarowym „Bo~chem" w sobo
ty około 22 lub w niedzielne popołudnia ... Wracając do magla: z 
jednej strony powszechne (?) oburzenie, jak można było do tego 
dopuścić, a z drugiej - widzę te listy, skargi I notatki o braku 
usług na osiedlu. 

Nie mam wątpliwości, że lokatorzy tej „nieszcLęśliwej" klatki 
przyzwyczają się do drobnych niedogodności i sami będą do tego 
magla nosić bieliznę. Ale nie przyznają się, :i.e w gruncie rzeczy 
jest im z tym wygodnie. 
Przykład drugi: bardzo lubię chrupiący, świeży chlebuś, który 

Pan Piekarz dowozi przed 6 rano do skle:piku, usytuowanego w 
przejściu pod moim falowcem. I już nawet przyz.wyczaiłem się do 
szumu silnika jego „Nyski", regularnie o 5,45 rano, tak samo jak 
do dzwonów Księdza Proboszci.a z sąsiedniego Kościoła o godzi
nie 6,30, świątek - piątek. Mógłbym nawet nie korzystać z ze
garka. Oczywiście - traktując sprawę serio mógłbym, c;;y po
winienem rozpętać całą kampanię prasową, jak to strudzonej 
klasie pracujących uniemożlivlia się odpoczynek ild. I podpisy 
bym może zebrał, bo sam mieszkam na drugim piętrze, więc 
przynajmniej kilku sąsiadów by mnie poparło. Ale sądzę, że mi
mo wszystko )est to wygoda (z tym chlebusiem) ! dlatego wojo
wać nie mam zamiaru. Sąsiedzi również. Bo po pewnych rozmo
wach, wyciszeniu drzwi w sklepiku, jakoś to się wszystko ułożyło. 
Przykład trzeci: kilka dni temu byłem śWiadkiem „masówki" 

lokatorów zbulwersowanych wiadomością, że około BO metrów od 
naszego falowca ma być „dogęszczenie", to jest postawiony budy
nek 11-kondygnacyjny, lecz tylko o dwóch klatkach. 

Nie dziwię się inwestorowi. Teren w pełni uzbrojony. (a !le 
kosztuje uzbrojenie terenu - nie każdy vlie), zachowane przepi
sy i normatywy. A po:r:a tym widziałem już kilka gorszych osie
dli, gdzie ~eden drugiemu zagląda do okna. Jednak pisemny pro
test sporządzono. Rozumiem, że przyjemnie jest mieć z własne
go okna szeroką perspektywę zamiast budynek na horyzoncie ... 
Lecz obiektywnie do sprawy podchodząc, ciekaw jestem, jakie 
byłoby stanowisko któregokolwiek z sygnatariu.szy tego protestu, 
gdyby w projektowanym budynku miało dostać mieszkani~ Jego 
dziecko? 

03tatnio spotkały się na moim biurku dwa pisma. W pierw
szym - Pan X kategorycznie żąda, <1by jego balkon na I piętrze 
okratować na koszt właściciela budynku, gdyż czuje się zagrożo
ny. Po daszku nad wejściem do sklepu mogą się dostać do jego 
mieszkania złodzieje. Pewno mogą się dostać. 

W drugim piśmie Pani Y równie kategorycznie tąda, aby na
kazać mieszkającemu pod nią na parterze 1ą1iadowi zdemonto
wanie założonej kraty przy loggi. gdy± po tej właśnie kracie mo
gą do niej wejsć na I piętro złodzieje. 
Kratować więc, czy nie kratować? Do 11 piętra włącznie? 
Władza architektoniczno-budowlana na zapytanie, co z tym 

fantem zrobić odpowiada z Iście olimpijskim spokojem, że jest to 
sprawa „weWńętrzna" właściciela budynku. Pewno! Łatwiej za
strzegać do swej decyzji sprawy związane z kolorystyką elewa
cji, ogrodzeniami, śmietnikami i trzepakami, niż ustosunkować się 
do spraw „ludzkich", jak te okratowania. Zresztą - br<ik prze
pisów! No właśnie: nie czekajmy na paragrafy, gdyż prawo nie 
obejmie całej mnogości szczegółów życia. „Władza" nie pomoże. 
Musimy więc z takimi problemami uporać się sami. Co jednak 
zrobić, gdy nasze „ja" zmienia się w zależności od sytuacji? Gdy 
nie mamy nic - gotowi jesteśmy przyjąć wszystko. co nam ofe
rują i bez żadnych zastrzeżeń. Gdy już cokolwiek mamy - sta
jemy po drugiej stronie barykady, a wymagania i żądania sięgają 
pułapu nie mającego niekiedy nic wspólnego ze zdrowym roz
sądkiem ! realiami naszego życia. 

WAF. 

DZIĘKUJl_ Cl, MA1RKU 
ą 

Trudno wyrazić uczucia, jakle towarzyszyły ml, gdy czytałem 
wypowiedź Barbary Kempy pt .. ,Odurzenie", zamieszczoną w „Od
głosach" nr 17 z 27.04.86 r„ a która w najogólmejszych ;:arysach 
dotyczyła działalności Monaru l problemu narkomanii w Polśc1 

w ogóle. Trudno tet oprzeć się pi~wszej refleksji, .te takie gło
sy nic twórczego 1 po2:ytecznego nie wnoszą, a jedynie 1zkodz„ 
pięknej idei i dobrej sprawie. Jakże irytujące, bo z powietna 
wzięte jest stwierdzenie autorki, że „być zare;estrowanum w 
Monar~e - to posiadać gLejt na narkomana, na oryginatność, na 
zainteresowanie". Jest to oczywista bzdura, świadcząca o zupełnej 
nieznajomości problemu. Idąc tokiem rozumowania Barbary Kem· 
py, mam do zaproponowania kilka „rewelacyjnych" pomy.dów. 

.Po pierwsze - proponuję, aby od zara:i. zlikwidować wszystkie 
poradnie antyalkoholowe, bo leczenie tam, to nic innego jak po
siadanie glejtu na pijaka i popularyzowanie pijaństwa. I broń 
Boże, nie wspominać nigdzie an! słowem, że alkoholików. mamy 
aktualnie około !I milionów, w tym prawie milion uz.ależmonych. 
a także i o tym że prognozy Polskiej Akademii Nauk „krzyczą", 
że jeżeli obowiązująca ustawa nie będz!! przestrzegana i to .rY• 
gorystyczn!e, to po roku 1995 będziemy mieli 17 milionów p13a
ków! ! l 

Po drugie - wnoszę, aby w ogóle znieść ustaw~ o wychowa· 
niu w trzeźwoki bo ta czyni z wódy owoc zakazany, a tym sa
mym zamiast U:pobiegać, potęguje wzrost zainteresowania go
rzałą. 

Po trzecie - żądam, aby natychmiast zaprzestać publikacil z 
przebiegu wszelkich rozpraw sądowych i podawania do ogólnej 
wiadomości wyroków, gdyż zwiększamy w ten sposób popular· 
ność różmej maści bandytów, gwałcicieli, iłodziei etc., a także po
wodujemy, że skala problemu rośnie. 
Wracając do meritum pragnę podkreślić, że praktrcznie ~ każ

dym z poruszonych zagadnień mam odmienne zdarue i my~lę, :te 
również i rzeczowe argumenty. Swoje uwagi w sprawie .opieram 
na wielomiesięcznych doświadczeniach w pracy z byłymi narko
manami, wizytach w ·sokolnickim Monarze. Uwzględniam r6wniet 
spostrzeżenia swoich uczniów - byłych narkomanów, którym da· 
łem do przeczytania opinię Barbary Kempy i prośbą o komen
tarz. 

O tym, że rola Monaru jest zupełnie różna od tej, którą suge
ruje autorka, już wspomniałem. Uzupełnię tylko, że jest t~ pla· 
cówka, która dysponuje pierwszym systemem opartym na me~ro· 
fesjonalistach 1 do tego skutecznym, gdyż wielu już młody~h 11;1-
dzi dotkniętych nałogiem, przed którym bezradna stawa.a sic 
medycyna, zostało uleczonych i zaczęło notować pierwsze życio· 
we su)ccesy, a także pomagać innym, skażonym tą samą .choro• 
bą. Jest coś niezwykłego i fascynującego w tym, że zwykli ama
torzy „biją" profesjonalnych terapeutów i podważaJą pewien spo
sób myślenia o człov.rieku i jego psychice. 

W przeciwieństwie do Barbary Kempy, moi uczniowie .r. Mo· 
naru twierdzą, że o narkomanii w Polsce zaczęło się mówić o 
całe dziesięć lat za późno i dz.iś temat o uzale±monych młodych 
ludziach i ich tragedii, należy podejmować ze zdwojoną energią, 
ale te:t w sposób wyważony i rozsądny, gdyż w tej właśnie mate
rii od skutecznej prnfilaktyki do poglądowych lekcji zachęcaj~
cych d:>1 wzięcia narkotyku tylko krok. U.ważają również, że ko· 
nieczne jest tzw. rozdmuchiwanie problemu, gdyż to sprawia, żs 
m.in. i o narkotyki coraz trudniej, szczególnie o polską „heroi-
nę", która jest piekielną trucizną. . 

W Monarze strzykawka nikogo nle nobilituje, bo tam się na
łogowi wydało zdecydowaną w.alkę i większość z.:l<lje sob:e spra· 
wę, że jest to walka o życie, Monar nie jest placówką przymu
so .vego leczenia, do której sprowadza się ludzi siłą. Tam narko· 
mani zgłaszają się dobrowolnie i wtedy muszą się poddać okre
ślonym rygorom narzuconym przez społeczność danego ośrodka. 
Kto nie wytrzymuje i ucieka, znajduje tylko · śmierć. Ocenl-a się, 
że w Polsce z powodu narkotyków, następuje rocznie około 200 
zgonów. Monar w Soko1nikach, który jako jedyny w kraju mQże 
się poszczycić tym, że 35 proc. byłych pacjentów nie bierze nar
kotyków, ma odnotowane w swoich kronikach również porażki 1 
to te najdotkliwsze. W głównej sali ośrodka, przez którą codzien
nie przewijają się wszyscy monarowcy, na czołowym miejscu wi
szą trzy nekrologi, które nie tylko informują o 7.gonach, ale sta
nowią· najwyższej miary przestrogę dla pozostalych. 

Totalnym nieporozumieniem jest stwierdzenie, że zaintereso
wanie narkomanią rośnie z powodu Monaru, a nieco dalej wy
krętne tłumaczenie, że nie podejrzewa Moriaru „o jakąkolwiek 
z1q wolę". Doprawdy, nic z tego nie rozumiem. Odpowiedzi na 
pytania - dlaczego problem narkomanii pęcznieje?, gdzie tkwi 
źródło zła? I jak temu złu zaradzi~?, wydają 'się kluczem otwie· 
rającym szansę ratunku dla ludzi dotkniętych nałogiem. 

I na koniec kilka refleksji z ostatniego pobytu w Sokolnikach 
i ;r;e spotkania .r. Markiem Kotańskim, którego bardzo pragnąłem 
poznać osobiście. 
Uroczystość c;r;terolecia funkcjonowania ośrodka w Sokolnikach, 

która została przygotowana przez monarowców, przeszła moje 
najśmielsze oczekiwania. Smiem twierdzić, że nigdy dotąd w tak 
wspaniałej imprezie nie uczestniczyłem. Uderzyła mnie przede 
wszystkim niezwykła naturalność w jej przebięgu, począwszy od 
powitania swoich kolegów :r; innych ośrodków z całego kraju, 
poprzez spotkanie z Markiem Kotańskim, formę wspólnego po
częstunku, a na Imprezach towarzyszących skończywszy. Żadnych 
sztywnych kanonów, żadnego scenar1usza, co po czym i dlaczego, 
a jednak każda chwila wypełniona, atrakcyjna, budząca :r;acleka· 
wienie. 

Na każdym kroku obserwowałem godną :r:azdroścl otwartołć 
duszy, że jednak żyją, żyć pragną i w co wierzę, żyć będą. Bez 
codziennej, żmudnej pracy nad sobą, bez walki ze słabościami 
~harakteru, bez nadziei i wiary nie ma mo:tUwości uratowania 
się i większość 1 '.!lich wie o tym najlepiej. 

Spotkanie 1 rozmowa z Markiem Kotańskim - to OS-Obny roz· 
dział. Jego podopieczni z ca'łej Polski - a mogłem się o tym 
naocznie przekonać - są nim zafascynowani. Wielki pasjonat, 
człowiek „nawiedzony", Judym końca XX wieku to określenia, 
którymi najczęścil!j obdarzony jest przez monarowców. Sam rów
nież obserwowałem go bardzo uważnie i nie waham się publi· 
cznie stwierdzić, że jest wybitną indywidualnością. Nie zraża się 
niepowodzeniami i piętrzącymi trudnościami. J.est konsekwentny, 
pełen twó~czego niepokoju, inwencji i głęboko wierzy, że wy
tknięty cel osiągnie. Szczery podziw budzi jego postawa i to w 
czasach, gdy coraz więcej ludzi uważa, że najlepiej im z etykie
tą „jacy tacy-przeciętniacy" i żyły dla sprawy \vypruwa tylko 
głupiec. 

Zamiast dociekać danych statystycznych (Monar!?, alużba zdro· 
wia, MO) o liczbie narkomanów w Polsce i głoszenia byle jakie
go zdania o Monarze, trzeba spróbować przyjrzeć się kolejnej inl- . 
cjatywie Marka Kotańskiego, który chylącej się ku upadkowie ~ 
czy używając języka dyplomacji - przeżywającej trudności, szko
le polskiej 'Usiłuje dać piękny i co najważniejsze, czytelny pro
gram wychowawczy pod .zawołaniem „Szkoły czystych serc'', 
gdzie dobroć, szczerość i otwartość, na linii uczeń - nauczyclel 
- rodzice, to mamiona najwyższej wartości. Nic więcej nie do~ 
dam. 

Dzlękuj41 Ci, Marku! Po spotkaniu z Tobą jeszcze bardziej zro
zumiałem sens Twoich słów, które wraz z książką zadedykowałeś 
mi 26 stycznia 1986 r., te „Monar jest latarnią rozświetlającą 
mroki Zudzkiego życia". 

STANISŁAW SOWIŃSKI 
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est w Polsce miasto (miasteczko?), 

J 
którego nazwa 1tała 1111 cąmł wi•
cej, nit tylko 1Zyldem dla zblon 
budynków, ulic, trawników, prz1-
1tanków autobusowych 1 koszów na 
śmieci, Nazwa jeio jeszcze iru~ • 

przed wojną była pojęciem obyczaJoWJ'm, kul
turowym; zjawiskiem, które nie zanikło w lu• 
dowym kraju, przeciwnie, nabrało Innych, no
wych jakby walorów, maczeń, blasków I ko
umarnycb wynaturzeń. Podobnie jak Coca-Cola, 
która jawi się jako 1ymbol pewnej epoki t jej 
obyczajowości (nawet w sferze politycznej), ty
le te o zasięgu światowym. Teraz wystawiono 
Jej pomnik o sylwetce cha,rakterystyc:mej, ma• 
nej powszechnie butelki. (Mote 1 u nas •tanie 
kiedyś monument poświęcony narodowej ,.po
pitce" w kształcie saturatora?). 

„DEMQ'NIZM ZAKOPAN·EG'.Q'~ ___ _ 
. - --· -~-

Jest w Polsce kilkadziesiąt tysięcy m!ejsco
wości w ogóle, a kilka tysięcy z pewnością tzw. 
wypoczynkowo-wczasowych. Żadna jednak ni• 
wzbudza takiego wewnętrznego drżenia u wy
bierających się doń rodaków, jak Zakopan~. 
Gdy słyszy się od kogokolwiek, te będzie lub 
był w tej miejscowości, natychmiast daje 1i4:1 
wyczuć u mówiącego· powściągana z trudem 
emocja i nieledwie widać pulsujące podskórni 
aploty nerwów - stan, jaki można usprawie
dliwić .u kogoś, kto wie, te za clłwilę zoatani 
ogłoszony spadkobiercą · Agi Khana. Dlaczeęo 
tak się dzieje? - nie wiem i nigdy nie wie
działem, a tym bardziej nie wiem po ostatr.im 
kilkudniowym pobycie w .,st0Hc11 bialego sza
Leństwa", co niezmiennie kojarzy mi się z.e 
,,stolicą twarożku ze lmietanq t azczypiOrkiem" 
Wiele idiotycznych nazw przydano Zak.>pane~ 
mu jako stolicy. Kilka 1 nich użyjemy. 

A w ogóle, to do tej miejscowości nie „jedzt11 
aię", a wyrusza lub wybiera. Nie „je:Jt sfl: tam" 
po prostu, a przebywa. W Zakopanem nie „bv
ło się", a gościło lub bawiło („bawilem 'Jnea· 
daj w Z."}, tam teł nle ,Je, się", a tpotywa 
lub konsumuje. Wszędzie jest chleb, a tam pie
czywo. Ten ostatni przykład lśni . dosłownością. 
W sezon!& brakuje w Zakopanem najzwyklej
szego chleba powszedniego. Buduje się więc 
piekarnię, prawdziwą fabrykę chleba. Tyle ż 
w tempie konającego !ółwia.. Żeby jakoś zała
tać dziurę, odpowiedzialni za tę inwestycję, a 
zatroskani · o zachowanie 1zczególnej innQŚCI 
miasta, fundują tubylcom przejezdnym bagle
ciarnJę. Będzie mało zwykłego chleba, u to 
będą bagietkL ' 

W roku 1919, zakopiańczyk z wyboru, Stani
aław Ignacy Witkiewicz ogłosił kapitalne stu
dia ·nad zakopianiną pt. .,Demonf.zm Zakopane
go", Autor zajmuje sii: wpływem narkotyku 
zwanego przez siebie zakopianiną na artystów 
różnej proweniencji ściąganych pod Giewont, 
jak za pomocą magnesu przez nlez1.vykłą atmo~ 
sferę zakopiańską. Zacyt11jemy w dalszym ciągu 
kilka fragmentów, jako że brzmią one nnd po
dziw dzisiejsza. St4dia te, napisane z szatańską 
przewrotnością, wła§ciwą autorowi .,S<:ewców", 
świadczą o przenikliwości um,.Słu geniusza, I 
dowodzą, że· mimo różnicy epok, ustrojów i sty
lów bycia, zawsze znśjdą się ludzie o jednako
wych skłonnościach, potrzebach ł zwyczajach, 
którzy ćmom podobni krążyć będą woltól pło
mienia świecy barw nie zmleniajac i nie ma 
dla nich znaczenia, czy to świeczka Panu Bogu 
ofiarowana, czy ogarek diabłu na odczepne po
święcony. 

BAWlc! W ZAKOPANEM 

Ma więc Zakopane swych wiernych wyzrtaw
ców, z których część to prawdziwi miłośnicy 
g6r, turystyki. wspinaczki, nar~iarstwa, folkloru 
i umierającego klimatu starego Zakopane~o. któ
re kurczy się, zanlka I coraz gc> mniej. Znako
mitą (ilościowo, nie jakościowo) większość sta
nowią ci, którzy uważają, te pokazać 1się pÓd 
Tatrami należy, być wypada dwa razy w roku 
(latem I zimą), wydać odpowiednio głośno I 
ostentacyinie gruba forsę w najdroższych loka
lach, powdychać spaliny i smrody (bo oni w 
góry nie chodzą, chyba że kolejką na Kaspro
wy), przebierać się kilka razy dziennie, zapre
zentować na Krupówkach najnowsze deski, 
wiązania, buty, kombinezony, gogle (nie wszy
scy jeżdżą mimo posiadania supersprzętu, bo 
można złamać nogę, Niekiedy I to bywa po
wodem do chwały: złamać nogę w Zakopcu, 
no, no), popić pohulać i wrócić „do tn.teresu" 
Jt>.st o czym opowiadać przez kilka mtesięcy, 
a najważniejsze, :l:e Eden został zaliczony, nie 
wypada się 'Z obiegu, utrzymuje wysoką, pozy
cJę na towarzyskim „topie". Pewna znajoma 
wróciła stamtąd zachwycona, a najwięk~ze wra
tenit> jakie przyw!oda, to smak doskonałej ka
wy w „Jędrusiu" - autentyczne! 

Zakopane jest brudne, szare, zakurzone, za
smrodzone spalinami I zaniedbane. Z pewnoś
cią małe kto wie, te zan!eczys:r.czenie atmosfe
ry Jest większe nit na Górnym Sląsku. Wyda
wałoby się, że tamten rekord '.est niemożliwy 
do pobicia .. Szarosma czapa ,ikrywająca mia
sto wid0czna jest gołym okiem z Gubałó-.vki 
Obserwowałem to w kwietniu, czyli według 
opinii autochtonów, w miesiącu ,,dziury" mię· 
dzysezonowej. A co dopiero w szczycie najazdu 
turystycznego l pomyśleć, fe kiedyś atmosfera 
Zakopanego była zabójcza dla tuberkulicznych 
bakcyli Dziś może zabić jedynie resztki zdro
wych płuą, nadtartych przez gęste powietrze 
wielkich i mniejszych miast, w których tyje
my, 

Wystarczy jednak wejść trochę wytej, w lu, 
ponad limę najwyższych dachów miasta. by 
gwałtownie odczuć odmianę p:>wietrza. Tak ięst 
chociażby Jui' w drodze do Kuźnic, dolnej sta-. 
cjl k'llejki na Ka<:prowy. Gdy przejedzie obok 
jakiś <:arncchćd (mimo zakazul, jeszcze przez. 
pięć minut ciuje się zapach spalin w e~yśclut
kim powietrru. Samoch<>cly są istną plagą nie 
tylkc• 'V s''ln1ym Zakopanem. N'p. do Mor~kleg<) 
Oka, '!rl : ! !:! mają prawo wjazdu tylko służby 
specjaln<> i ~;;ripa!.r?1>nie. dojeżdża własnymi sa
mochoc;larni ~romada różnych uprzywilejowa
nych ; -i:wy"/:->jnie łamiących przepisy, zakłóca
jąc cudowną ciszę gór l „brudząc" kryniczn, 
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ałmo.łerc. a, to ludzie bez mózgów. którzy 
naJchctnleJ wjechalib)- swoiml autarnl na Rysy 
eą Giewont, bo to 1zybclej 1 wygodniej. A po
a t7m, wuędzle warto pokazać, te jest 11~ po
siadaczem pojazdu. Dla takich ludzi tworzyć •I• 
powinno rezerwaty, gd:rJe mogliby do woll 1 do 
•mlerc:ł jddzić, je:tdzić 1 nie wychodzić :a:e 1wo-
leh ukochanych limuzyn, ró:!nych trabantów 
lub 1yrenek (Gomulkawagen - nazywali 
to cudeńko polskiej myśli technicznej nul 
przyjae.t.le zza Odry). Mam kolegę, który tyl
ko dlatego nie lubi zbierać, grzybów, !e nie mo
!e ceynić tego · z aamochodu. On te:! nadawałby •i• do rezerwatu sidiocialych 1amochodzlarzy. 

NA DRciDzE 1)0 KUtNK: 

Skoro jut 'estdmy na ..drodze do Ku:!n!e. 
warto przyjrzeć alę pow'hjącemu w pobll!u 
gmachowi. Buduje się, a właściwie rozbudowu
\!, jakąś przepyszną siedzibę, ogromny pałac 
ze złotym dachem (tak lśnią w promieniach 
i:łońca płaty miedzianej blachy). Na szczęście 
zachowano stylową archltekturE: starego domu, 
który stanowi bazę rozbudowywanej siedziby. 
Zapytałem przechodzącego człowieka, dla kogo 
to,' jako że tablicy ln!ormacyjnej nie .nogłem 
nigdzie wypatrzyć. 

- A jak pan m111m 

- Dla wojska, mlllcjl lub rządu - odpali-
łem bez namysłu. 

- Je1t Jeszcze Jedna alla w tym kraju, nie
pokrewna wymienionym przez pana - odpo
wiedział i poszedł sobie. 

MAREK KOPROWSK1 

po łods. U.GOT Przecłeł •płewanłe naldy do 
starej trad:rcjl I obyczajowo•ct teio barwne10 
ludu. Góral mwil od czasu do czasu 1dpiewać. 
br W)'Walł.ć 1 1teble jaJaaj emocjfl, radość czy 
frasunek. A u ,,najdzie" eo t•kl stan po 22.00, 
to jut nie wolno wrz&1n1ł6 po swojemu, na 
'6ralsq nutfl? Zakaz ten obejmuje teren całej 
GmiDJ' Tatrzańskiej, ni• tylko Zakopanego. \\' 
czym 1onzy Jest miejsCOWJ' gazda od przy· 
jezdnego cepra, który o drugiej w nocy, pijany 
drze mord• tak, te złml\ lawiny folegu, a la
tem kam.leni 1chodZłł w doliny ze zgrozy. I to 
nie razi wra:lllwych uszu likwidatorów góral
skich jpiewów. Gdy nie •łycha~ w ciszy nocnej, 
.o jaki6 czas, charakterystycznego zawodzen!a 
s<)ralł, to jakb7 cze1ot brak. Pami41tam, te daw
niej, kied7 wolno łm było •plewać, nocne kon
eerty w PoronlnJe jakoł nikomu s przyjezd
nyeh nie prze1zkadzał7, przeciwnie, potiobały 
11._ O eo · wi_,o tutaj chodzi? 

Równl• niezrozumiała (mote mająca Jakid 
uzaaadnienie racjonalne, lecz nie znam takiego) 
jest ciągnąca się od lat sprawa hal I wypasu · 
owiec na terenie Tatrzańskiego Parku Narodo
wego. Spór pomiędzy góralami a Parkiem nie 
znalazł rozstrzygnięcia do dziś. Górale, powołu
jąc się na .akty nadania im tych ziem przez hr. 
Zamoyslciego, nie chcą przyjąć materialnych 
odszkodowań, a władze nie pozwalają im ko
rzystać z własnych, prawnie do nich jeszcze na
leżących, łąk. Tłumaczenie, że Park Narodowy. 
to Park Narodowy (niezwykle słuszne to z 
punktu w!dzenla logiki), że wypas owiec za
chwiałby równowagę ekosystemu łąk tatrzai1-
skich, jakoś nie przekonuje. Chyba odwrotnie. 
Dzięki owcom hale nie dziczały, a jeśli nale
żałoby robić jakieś pnerwy w wypasach, to 

Zakopane w oparach absurdu 

W tym momencie, zza stosu cegieł wyłoniła 
li~ zakonnica, niosąc pobrudzone wapnem wia
derko. Wszystko jasne. 

Parę :oaz!n wcześniej, na terenie należącym 
do wiekowego kościółka z przepięknym starym 
cmentarzem na Pęk.c;owym · Brzyzku, widziałem 
ogrodzony siatką terenik o wymiarach 2.x3 me
try, na którym bawiło się w nieprawdopodob
nej ciasnocie kilkanaścioro dzieci pod opielt1' 
zakonnicy. Nieodparcie nasuwało się skojarze
nie z klatką. Teraz, podczas oględzin wcipania
łego pałacu, komentarz nasuwał mi sie zbyt 
brutalny, by go publicznie wygłosić. W każdym 
razie, nikt w Polsce, tej dobrej, sprawiedliwej, 
wratliwej na los dziecka Polsce nie śmiałby 
postulować (ni~ mówiac o iądanlu) zmiany pro
porcji lub zHtosow:mia wymienionych dwóch 
miejsc. 

Tak więc, doszliśmy do problemu, który jest 
f,ila Zakopanego problemem leśli nie najważ
nlejsz.ym, to jednym z głównych, mianowicie; 
budownictwa. Jut Wititacy we wspomnianym 
studium napisał: ..... spoJworniale i wciąż jesz
cze potworniejąc!! małe miasteczko, co u stóp 
aór, jak pleH ja.kaś ohydna się rozpelzlo~ 
Miasto od lat jest dokładnie I tystematyczri.i1t 
11zpecone przet budownictwo tzw. jednorodzin
ne. Nowy przewodniczący RN m. Zakopan,•go l 
Gminy Tatrzańskie) mgr Kazimierz Moździeż 
winę upatruje .w błędach poprzedniej władzy, 
gdy często przy wydawaniu zezwoleń budowla
nych decydował przypadek, a nawet prywata i 
lroni:pcja, gwarantując, ie popełnione wcześniel 
błędy nie powtóI"Zą 11ię. Wierzę o tyle, te r.hęt

. nych do postawienia 4obie domku ·w „stolicy 
Tatr'' jakby mniej, że zniechęceni stanem za
C111rodzenia miasta szukają miejsc zdrowszych, 
mniej cuchnących. Rozlazła si~ więc ston1ta bu
dowlana po okolicy, by teraz Bukowinę, Poro
nin, Kościelisko i inne bl!tsze i dalsze miej
scowoścl (na wzór Zakopanego) upiększ:ać sie
dzibami w kształcie powiększonych do rozmia
rów grozy ·pudełek zapałek. · Tyle mają one 
wspólnego ze starym stylem zakopiańskim, co 
eh{1ry na żółtaczkę z Chińczykiem. Architekci, 
będący w własnym przekomm!u kolega.mi w 
pierwszej linii panów Kenzo Tange, Arne Ja
cob$ena czy Le . Corbusiera, „opyla;ą'' swoje 
olśniewające orojekty r6tnej maści parweniu-
1u:om o rozdętych przez megalomanię łbach I 
śpią spokojnie, zaciera!ąc przez ~en łapki z 
uciechy. A projektanci bloków mieszkalnych 
zwiedzać musieli z pewnością Retkinię lub Teo
filów, bo te w Zakopanem, wypisz, ·wymaluj ... 
Tyle że łódzkie nie zasłaniają widoku gór. 
Gdy ogląda się pod Tatrami efekty pracy kon
tepcyjnej architektów I płonące dumą oczy 
właścicieli domostw o kompozycji sraczy wiej
i::k!ch; tyle te ciut większych, miękkość 1akaś 
nogi w kolanach ogarnia, mgła dziwna ~pojrze
nie stępia. a z ust otwartych piana ściekać za
czyna z zachwytu. Ci, którzy tak budować po
zwalają, dziwią się później, że górale o~tro pi
ją. Ja się nie dziwię. 

.BO W GQRALU T.ĄKA DUSZĄ 

- oorttte pai, pt3ą ł pte 1>ęaq - powtedzial 
pew!en nizinny znawca PI'.Oblemów górskich. 
Każdy· z nas, w zależności od środowiska. w 
którym się obraca lub żyje, mógłby górali ra
mieniq na: szewców, kelnerów, ślusarzy, Ka-
1zubów, malarzy (także artystów), marynarzy, 
milicjąntów, poetów. płetwonurków, cieg]i. Slą
zaków i setk• innych atrakcyjnych zawodów I 
przynależności regionalnych. 

To wszystko prawda, ale prawdą jest rów
nie!, że paskudnie traJttuje się górali na ich 
własnym terenie. Dlaczego, np. zaQronior10 im 

·pod iroźbą ukarania pr:z.ez kolegium, śpiewania 

raczeJ o tym powinnl pomyłleć ustawodawcy 
i oprac-0wać realny, kompromisowy i pożytecz
ny dla obu stron plan korzystania z pastwisk. 
Najłatwiej jest zakazać. Redykl pędzone w· 
Bieszczady (ile to kosztuje?) i zterające trawę 
bieszczadzką, nie zrujnowały jak dotąd tycia 

, biologicznego tych gór. Jut na pewn:> więcej 
szkody prLynoszą różni nieodpowiedzialni tu
ryści, obchodzący się z tąż przyrodą jak jaski
niowcy czy jacyś bisurmanie •. Jeszcze jeden ele
ment pejzażu tatrzańskiego diabli wzięli, z po
wodu „końskiego" patrzenia J1a niebłahy prze
cie! wycinek tamtejszego życia. Smutek ogar
nia duszę, gdy patrzy się na stare, zruJnowans 
bacówki (np w dolinie Strąfyskiej), rozsypu
jące się i sczerniałe ze starości I braku opieki, 
a .stanowiące niegdyś jakby naturalny eleme:it 
krajobrazu. Teraz, przez wielkie szpary w 
1pr6ch~iałych deskach wida~ ich rakowate 
wnętrza, które 1tały sifl śmietniskami pochła
niającymi ślady pobytu w górach cywilizowa
nych, zdawałoby się, osobników. Skąd wziął s!ę 
tam np. atary, duty czajnik, trudno zgadnąć. 

DLA KOGO RENIFERY. 
DLA KOGO JflfNilf 

W tej eamej dolinie, co kilkaset metr6w 
rozwieszone, .duże tablice ostrzegają przed tbl!
taniem się do dzikich zwierząt, dla własnego 
bezpieczeństwa. l oto, kilka kilometrów dalej, 
faktycmie, pasie się stadko łani z młodym je
leniem. („0 rentfertt' powiedziała jakaś 
niegłupio wyglądająca kobieta do kolehnki). 
I oto, nie ma prawie człowieka czy grupki Ju
dzi, którzy nie podeszliby do zwierzaków, pró
bując częstować je herbatnikami lub bułkami. 
Obserwujący to młody góral, powiedział: 

- Panłe, zebu nawet na glowach mtal11 za
mocowane tablice: nie podchodzić, to ł tak bi:
dą atę do ntch zbit7.ać. 

Tak to właśnie Wygląda. Tak zachowujlł ll.ę 
turyści-dźlkusy w górach, na terenie Parku 
Narodowego. O zbaczaniu ze szlaków, zrywa
niu chronionych roślin, łaqianlu gałęzi, wrza
irkach, ohydnym śmieclarst\vie I zwyezajnym 
chamstwie nie powinienem wsprmunać, bo krew 
się 1otuje z daremnej wściekłości 

By n1e zep!luć sob!e do szcz~tu systemu ner
wowego, wróćmy na ulice Zakopanego, a właś
ciwie na Krupówki, tę Piotrkowską i Marsza}... 
kowską „stolicy sportów zim„toych". Daje się 
tu zauwa:!yć dziwne zjawisko, niezwykle bystro 
i trafnie spostrzeżone przez Witkaceg9, Napi
sał on w „Demonizmie Zakopanego": 

„ W atmosferze Zakopanego, („.) unosi się 
subtelny neirkotyk, stokroć gorszy od dymów 
opium ł haszyszowej mermelady, na„ltotyk. 
którym omamieni twórcy wszeikich dziedzin 
pogrążają stę ~,zupeln11 omphalopsychizm., czyli 
Tdeokielznanq Jeontemptac;ę swych metaftzycz
n11ch pępków ... " i dalej: ,„„wzrok prawdziwego 
zakopiańczyka (nawet gd11 załatwia codzienne 
aprawy tJ/cla) ma, to sobie col dośrodkowego 
(pępko-cenf7'f1c:mego), podczalł gdy wzrok zw11-
klego cdowteka czasem tylko przybiera ten 
charakter''. 

Dodam, te dzisiaj dotyczy to nie tylko twór
ców, a prawdziwymi iakopiańczykami czują 
się niektórzy osobnicy już nazajutrz po przyby
ciu po raz pierwszy do wymarzonej mlejsco· 
wo~ci. Przechadzają się więc owi zakopiańczy
cy głównlł arterią „stolicy polskich ku„ortów'', 
a wzrok ich mówi: „patrzajcie, ti.oloto, oto ja 
w Zakopanem. na Krupówkach", zap:>mlnając, 
że c!, do których wzrokiem pełnym afc.gancjl 
i pyc:hJ' przemawiają, na tej samej ullc7 t~got 

miasta się znajdują. Ot, przykład wpływu nar
kotyku, któl'1 mąci w głowach 1 rozum mie
ua nieodpornym. Ludzie ci rzadko schodził 1 

l(łównego traktu, chyba że do uznanych ka
wiarni i Nstauracji, bądź na Gubalówkc 
przedłu:!enie eleganckiego deptaku - zadowo-
leni, te wszędzie Sił wido.czni tam, gdzie (!eh 
zdaniem) trzeba. 

Nie zawędrują (chyba fe przypadkiem) na 
stary cmeńtarz zakopiański, który każdy po
rządny Polak obejrzeć powinien, bo zbyt dla 
nich daleko od centrum, a poza tym, ich to 
nie Interesuje. W!elu z nich, to tzw. „gracha
m.11" (gra-cham płci obojga), czyli nie rozstaj;\· 
cy się t radiem, rozwrzeszczanym na peln"' 
głos. Równie! po 22,00. To ich powinno karaa 
się w kolegium, jeśli jut. 

Wytej opisany całokształt jut 60 lat temu 
drażnić musiał Witkacego, skoro w wywiad:le 
pt. „Tatr11 a wspókzesna twórczo§ć literacka" 
(1928), powiedział: 

„Za.kopane plugawteje wedluq mnte t mku 
na rok ł wobec stanu ogólnego upadku umv· 
stowego, nie widzę żadnej na to rady. Dansłoig, 
rekordowy sport, kino, radio, nadużywane przei 
ludzi, których 11tosunek do miizy1d jest stostm
kiem „wyjcicego psa", wytrzebiają z l.udił 
w:n:ełkte glębsze ::atnteresowant'l". 

Gdyby dansing wymienić na dyskotekę, kino 
na video i dodać telewizję, wypowiedz ta do
skonale przylegać będzie do „stanu nq dzte"\ 
dzisiejszu". 

Jeszcze jeden cytat z autora „Nienasycenia.", 
przystający jak obszył do Polski lat 80-tych, 1v 
którym przeciwstawia on Tytanom Ducha bw. 
ludzi z"·yczajnych: 

.,Nie mówimy tu oczywUcie o tak iwanyc,\ 
Ludziach zwykŁych, Ci zawsze są jednacy, cz11 
tD Zakopanem, czy w tropikach, czy w Lapo
nii. Oni przystosou:ują stę do każdych warun
ków, wszędzie znajdują odpowiedni „businesa" 
i wszędzie movą wypompować mntejszą t·iib 
wtększą ilość pieniędzy". 

Ze tak jest, każdy widzi. 

Ma Zakopane pewną ciekawostkę, o której 
warto .wspomnieć. Jest nią stara oczyszczalnia 
teieków. Pon!.eważ nowa rozlatuje si~ jeszcM 
przed zakończeniem budowy, pozostanie ta ,t<l
ra. A więc, wbrew zdrowemu rozsądkowi bę
dzie się pompować pod górkę płynne nieczy
stości, zużywając olbrzymie ilości energii Z 
jednej stron;r hasła typu: gaś każdą zbędną ta
rówkę - a z drugiej takie właśnie pociągnię
cia. Ciekawostkę tę, ba, rewelację, podaje Ar
tur Górski w periodyku zakopiańskim „Podta
trze". r. 1985. Autor słusznie postuluje, „aby 
te wszystkie urządzenia, w koiicu wyjątkowe w 
skaU światowej, pokazywać wycieczkom Niec!J. 
tudzłe wLedzą, że niekoniecznie g... musi z pr -
dem pŁynąć; może t pod prąd, a nawet pod 
górę!", Z tego samego zeszytu „Pod~atrza" 
dowiedzieć się można, że nieczystości z Białego 
Dunajca i Bukowiny Tatrzańskiej wozi się sa
mochodem do Zakopanego, aby wlać je do tej 
oczyszczalni, która nie może o::zyścić •cit!ków 
miejskich t potem mówi się, że Zakopane z -
truwa wodę sągiadom. Po co wlęc wozi~ ścieki 
w beczkowozach do Zakopanego, aby nie o
czyszczone wlewać do rzeki? - słusznie py 
dziennikarz. 

I jeszcze jeden lnviatek z łączki d:dwnoki 
zakopiańskich, choć taki akurat spotkać mob 
f gdzie indziej; skłonność bowiem do dętego na
zewnictwa, w naszym kraju odbległa daleko od 
zdrowego rozsądku. Przy ul. Chałubińskle!!o 
stoi budynek, zwany „klltowntą Podhala". 'Naz.
wa ta odnosi się do ponury::h lat ostatnie] 
wojny. Po wyzwoleniu znalazł tu sw:>ją si -. 
dzlb~ ZBoWiD. Jeszcze później w budynku u
rządzono fłobek, kt6ry jest tam dQ dziś. l do
brze. Tyle. fe ktoś, widocmie czuły nn eiag
łość tradycji wymyślił, by :iłobkow1 nadać lml~ 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację, 
co dumnie obwieszcza pokaźnych Mzmlar6w 
tablica. Według mnie, żłobek powinien nosić 
imię Koziołka . Matołka lub Kubusia Puchatka, 
a nie tak dostojnej organizacji. Nie dajmy si~ 
paranoi, panowie. A gdyby ktoś nadgtlrli'wy, 
szaleniec Jakiś wpływowy uparł ~lę, by Kol 
ZBoWiD nr 17, dajmy na to, przybrało lmi~ 
Żłobka Tygodn!owego w Zakopanem? Hę? Znaj 
proporcją, mocium panie. · · 

Wymieniony jut Artur Górski szuka wyJśc1a 
: zakopiańskiej matni absurdów i proponuje: 

,,Skoro Jui wszystko musi być 10 Zakopanem 
na. opa'JG, niech bęl1zie Ale niech obok tyc 
nieszablonowych dztala1t pojawią się ł zwykle. 
normalne rozwiązania, slużące normalnym, une
ciętnym ludziom. W końcu nłe na wszystkiel\ 
halne wiatry aż tak bardzo dzialajq, aby bez
krytycznie musieli przyjmować za dobrą mo
netę najbardziej nawet groteskowe koncepc;e f 
posunięcia. Może by więc umówi~ się u> ten 
sposób: niech Zakopane rozwija się (skoro ;u.ż 
musi się rozwija.ć) dwutorowo, niech peum 

- spra1.0y będą zalatwiane zwyczajnie. po ludzku', 
a f1z.ne - dla tych„ którzy osiqgnętf •J)yżs.?y 
stopień wtajemnic:::enia - groteskowo, d::iwact
nie, inaczej niż wszędzie". 

. Pierwszy to chyba przypadek na świecie, by 
schizofrenia zagroziła miastu. Do wiel•J nazw 

· Zakopanego jako stolicy proponuję dorz.ucić 
jeszcze jedną: „stoUca polskiego absurdu". 

A Stanisław Ignacy Witkiewicz tak kot\czr 
swój „Demonizm Zakopanego": 

_.możem11 tylko blogoslauńć ltl11, które J>l'l-
1ki organizm obdarzyly takim wyrostkiem ro
baczkowym (ktszki ślepej), jakim jest Zakopa
ne. A można mieć nadzieję, że (.„) nam nł.
grozt żaden apendicftis i mimo ca1ej pozornej 
nieużyteczności Zakopane trwać będzte dal ej i 
wytwarzać coraz to nowe formy psychr>pató1" 
polskich". 

Co daj Boże, amen. 

•• 
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7D Władysława Łokietka - ltalł-s mlen był trzecim polskim królem o tym Imieniu. Ojcowską sputcilnę 
pnejitł w nie najlepszym stanie. 
Polska była uililzcimna i splądrowa
na przez •llsiadów. Sląsk, Pomorze, 

Jtu,awy były w tch rękach. Spadkobierca Kró
lestwa Polskiego zachował jedynie niespójne, 
nądzące- sill różnymi prawami i na dodatek 
akłócone prowincje: Wielkopolskę I Mazowsze. 
Swojll polityką potrafił nie tylko scalić kraj, 
ale doby~ dla siebie i Polski wysoką między
narodOWll pozycję. Mówi się o nim, że ,,zast4ł 
PoZlkf drewntaną, 4 .iostawii murowaną". Na
zywano IO teł „Królem chiop6w". Przeciwnicy 
naz7wall. eo na początku „Królikiem krakow
t1dm" - co brzmiało wielce pogardliw!e -
ale p6fn!ej 1zanowali jako władcę, który miał 
mtr' u zagranicznych potentatów, którzy chęt
nie 1łuchali jego rad. W historH Polski pozostał 
więa jako Kazimien Wielki. · 

A eo maczy._ Wesoły? 

Tak się jut utarło, że wizerunki królów prze
kazuje się potomnym jako ludzi bez skazy. Ka
zimierz III - wial).omo Wielki jest i koniec, 
bowiem ,,zastał . Polskę drewnianą, a zostavJH 
murowaną", stawiał zamki, aby broniły gr!lnic, 
powiększył terytorium państ·.va, odebrał od 
llltiadów ziemie polskie, a l sąsiadom coś tam 
zabrał, napełnił skarb, . prawa . wprowadził, 1 

Krzyżakami się wadził, wszechnkę w Krako
wie ułożył kościoły budował i gdy zmarł -
zostawił pełny skarb, co w Polsce nie 't 4 arza:
lo 1ię często. Ale jednocześnie Kazimierz Wielki 

Bvt ·RAPTUS I BAWIDAMEK· 

ezego łwiadectwo dał :i: oburzeniem wewnętrz
nym Jan Długosz. Doniósł potomnym, że Ka-

• zimierz Wielki „w celu zaspokajania żądzu 
treymai w wielu miejscowościach i w v'ielu , 
dworach mnóstwo kobiet lekkich obyczajów 
aebranych z różnych miejscowości. Odrzucił z~ 
Wl?gardą własną żonę, królową Adelajdę, kobie
tt bogobojnq i pobożną". 

%on41 l'W()jl\ - druA zreszt", którll '{)ojął był 
w 1341 roku - Adelajdę, córkę landgrafa he
akiego Henryka II, zamknął w pięknym zam
ku postawionym z wypalanej cegły w żarnow
cu. Niczego jej tam nie brakowało z wyjątkiem 
małżonka, którego przez 15 lat oglądała raczej 
więcej niż rzadk<>. Scierpleć on:i nie mogła -
jak pisze Jan Długosz - „że jest w pogardz't, a 
ladacznice sq zdecydowante :przedkladane nad 
jej czyste, uczciwe loże". Napisała więc do 
ojca, aby ją zabrał. Tak się też i stało Roz
wód nastąpił około 1356 roku, a Adelajda zmar
ła w Hesji w 1371 roku. 

Kazimierz nie krępował się obecnością t.ony 
w Zarnowcu, „jawnie i pokątnie żył z nałoż
nicami, których tłumy jak jakieś siedliska sro
moty - oburza się Jan Długosz - porozmiesz
czai w Opocznie, Czchowi~, Krzeczowie ·i wie
lu innych mie;scowościach". Wesoły hył to 
król, nie ma co dużo mówić. 

A te był raptus świadczy sprawa w!kerego 
kościoła krakowskiego Marcina Baryczki. Było 
to w 1349 roku, gdy Kazimierz: III wrócił z 
wyprawy na Ruś, gdzie zdobył· Łuck, Włodzi
mierz Wołyński, Brześć i Chełm. Wrócił do 
Krakowa syty chwały i dumny ze swych czy
nów. Zgotowano mu też wspaniałe powitanie. 

„A kiedy wkraczat do Krakowa - zapisał 
Jan Długosz - po odniesieniu. tyhi. zwycięstw 
i zdobyciu łupów na różnych wrogach, wyszły 
mu naprzeciw wszystkie procesje wszystkicn. 
kokiołów t wszystkie stany. A król poprze
dzany zastępami rycerstwa, wiodąc ze sobą 
jeńców, wchodzH do Kra1cowa z wielką pompą 
i paradq, na oczach wszystkich, godziett podzi
wu i pe len eh waiy''. 

Kazimierz - posądza go o to Jan Długosz - ' 
dumny z tego, że sprawy w państwie pomyślny 
biorą obrót, odrzucił prawość i skNmność, 
„kt6rymt się dawniej odznaczai, popada w 
zgubną rozpustę i popędliwość". Nie słuchał 
napomnień i przestróg biskupów. Nie posłu
chał wezwania papieża Klemensa VI, aby na
łożnice odsunął i żył zgodnie ze swą praw.owi
tii małżonką. Mało tego, że nie słuchał bisku
pów, to na dodatek targnął się na majątki koś
cielne. 

Nakazuje wojewodzie sandomierskiemu Otto
nowi z Pilczy z rodu Toporczyków, aby ściągał 
powinności z wsi biskupich, iakie naleiały de
dzierżawy złockiej, a położone były w pobliżu 
Sandomierza. Na taką ·wchwał0ść króla biskup 
krakowski Bodzanta nakłada kary kościelne na 
Ottona z Pilczy. jako tego, który wykonu}e 
rozkazy królewskie i jest bezpośrednim wino
wajcą naruszenia majątku kościelnego Gdy to 
nie pomaga, nakłada kary kościelne na Ka:r.i
mierza III. Biskup krakowski Bodzanta wysy
ła do króla wikarego Marcina Baryczkę Ten 
bez strachu staje przed monarchą i wzywa go 
do wykonania poleceń biskupa krakowskiego. 

Kazimierz III, zwany później Wielki.m, po
pada w gniew ogromny, ale p?wstrzymuje się 
przed ręk:'lczynem, jedynie obrzuca wika_rego 
Marcina Baryczkę słowami :'lbraźliwymi, . jak 
dziś powiedzielibyśmy słowem Dublicznym. Mar
cin Baryczka odchodzi wolny i cały, ale rycP.
rze nie mogą tego przebaczyr ani zuchwałemu 
wikaremu, ani królowi, że na taką zuchwałość 
pozwolił. Król iest wściekły, ;ile powstrzymuje 
swóJ gniew. Ryc~rze i słudzy namav.riają go 
jednak, aby zgładził zuchwalca ' W koń:u ule
ga namowom i rozkazuje, aby w dniu św Łu
cji schwytano Marcina Baryczkę i w Wiśle uto
piono. Tak się też stało„ a Jan Długosz komen
tuje, że tym ~amym powtórzył czyn Bolesława, 
It, który zabił biskupa <:;tanisławri · Szczepanow
skiego I w pewnym sensie swego ojca, Włady
sława Łokietka, który spoliczkował biskupa 
wrocławskiego Nankera. 

Nim został królem Kazimierz 

BYŁ SPRAWCĄ TRAGEDII PIĘKNEJ 
KLARY ZACH 

Siostra Kazimierza - Elżbieta była trzecią to
ną króla węgierskiego Karola Roberta Andega-
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'ftńskłe,o. Ich aynem był p6łn!e'"7 krbt .,,,.. 
.rieraki i polski Ludwik W411ierski. Na dwór 
karola Roberta często preyjetcHał Kazimierz -
brat Elżbiety, „która go kochala wtęcPj n~~ 
brata" i gotowa była dla niellO wiele uczy11ic. 
Tak też I stało się. 

N11 dworze króla Karola Roberta i Elżbiety 
Lokietkówny był szlachcic imieniem Fellcfana 
zwany. ów był niegdyś ubogiego stanu, ale po
szedł był na służbę do wojewody transylw<:n
skiego Mateusza :i: Trenczyna, gdzie dorobił się 
wysokich godności oraz dużego majątku. Są
dzić można było, iż ubogi szlachcie tak WY$O
ko wyniesiony służyć będzie wiernie. Pozór to 
wielki. Na ogół - jak mawiają Chińczycy, R 
ówcześni Polacy nie mogli znać przecież tej 
chińskiej mądrości - apetyt rośnie w miarę je
dzenia. Kto ma dużo, chce mieć jeszcze wii:::cej 
Tak więc Felicjan, gdy tylko zrozumiał, że mo
że dalszą karierę robić na dworze Karola Ro
berta, skorzystał z takiej motliwości, porzuca
jąc służbę u wojewody transylwańskiego Ma
teus'za z Trenczyna. 

Na dworze Karola Roberta ów szlachcic Fe
licjan wszedł pomiędzy najwy±szych rangą pa

nów, poznał wszelkie tajemni~ dworu i był 
:r11u:fanym sługą króla. Ai do 17 maja 1330 ro
ku. 

WITOLD BOROWY 

oJOU .do końca, jak I •hl.rl 'ego, które J)OU._, 
kałJ' w popłochu widząc 'klE:skę aweg? pana. 
Przywiąuno ich wszystkich do ogonów koń
skich i wleczono po polach tak długo a:! pozo
stały tylko gołe kości. 

Głowę Felicjana przesłano do :Sudy, ręce I 
nogi oraz inne części jego ciała .znakomitszym 
miastom, aby przybito je do bram miejskich 
na wieczne pohańbienie i przestrogę dla in
nych. 

Panowały wtedy okrutne zwyczaje jeśli 
ktoś naraził się królowi i nawet poniósł karę, 
to wina jego .spadała na całą rodzinę bliższą i 
dalszą. Klan1 wyciągnięto spośród dworek, o
krutnie oszpecono. Obcięto jej nos, wargi i 
palce obu rąk. Tak okaleczoną włóczono po 
wsiach i miastach na ludzkie pośmiewisko. 
Zmuszano ją, aby publicznie przekonywała ga
piów, iż jest słusznie oszpecona, gdyż była 
współwinną zbrodni ojca. Gdy ją wreszcie za
męczono, odszukano drugą córkę Felicjana -
Zebę, którą zgładzono wraz z mężem Kopayem. ' 
Rodzinę Kopaya .wygnano z Węgier. Równie:i; 
wielu krewnych Felicjana zb;egło z Węgier i 
o dziwo - schroniło się w Polsce. Zamies7.kali 
oni tutaj i żyli zupełnie bezpieczni. Zwano ich 
Amadejami I niektórzy twierdzą, że nazwisko 
Madej od Amadejów pochodzi. Czy Zbój Ma-

Kazik Trzeci, wielki i . wesoły 
Wśród dw-orek: królo·wej El:tbiety była -panna 

pr:r;ecudne~ urody, inne panny dworki urodl\ 
wyraźnie przewyższająca. Była to Klara Zach, 
córka Felicjana. Gdy Kazimierz j" ujrT.ał xa
pałał tak silną żądżą, że nie zawahał się zwró
cić do Elżbiety, aby mu ją do łóżka przypro
wadziła. Elżbieta - jako się już rzekło :.. tak 
kochała Kazimierza, że nie była w stanie mu 
odmówić. Kazimierz legł więc w łożu i mar
kował chorobę. Elżbieta przyszła z Klarą pod 
pozorem, że chce w cztery oczy z bratem o 
czymś ważnym porozmawiać, odprawiła resztę 
służby, zatrzymując przy sobie jedynie Klarę. 
Poszeptała chwilę z bratem i wyszła zostawia
jąc Klarę na pastwę braterskich żądz. A on 
sobie do woli pofolgował. 

Elżbieta uważała takie zhańbienie Klary „za 
male, zupelnie bez znaczenia przewinienie" i 
była pnekonana, że „nie wyjdzie ono na świa
tło dzienne i nie spowoduje żadnego nieszczęś
cia". Stało się zupełnie Inaczej, Zgwałcon11 Kla
ra i „do syta wykorzystana" przez Kazimierza, 
poszła jednak do Felicjana, ojca swego, i w 
toijemnicy powierzyła mu swój sekret, ii' zo
stała zgwałcona przez polskiego królew·cza. 
Ale ów królewicz - Kazimien: Wesoły - by1 
już w drodze do Polski. gdzie w niedługim .:za
sie czekała go korona królewska. Królem Pol
ski został bowiem w 1333 roku. 

Felicjan „unie$iony wielką butą i ślepą łq
dzą zagarnięcia królestwa" postanowił 7.emścić 
się okrutnie. Być może gwałt na jeg<> córce 
Klarze przyśpieszył decyzję. 17 maja 1330 ro
ku, gdy król Karol Robert i jego żona wraz 
dziećmi jedli obiad, wtargnął Felicjan i synem 
i służbą i usiłował zamordować parę królew
ską i ich potomków. Czynił to jednak •ak nie
udolnie, że króla ranił lekko w rękę, Elihie.cie 
uciął cztery palce u ręki. Widząc nieudany 7.a
mach na życie pary królewskiej rzucił się F'e
licjan mordować synów, ale tych zasłonili ich 
opiekunowie. Opamiętała się wówczas la-;koczri
na straż l rozniosła ciało Felicjana na ostrzach 
mieczy. 

i 

ZEMST A BYŁA KRWAWA 

Takich spraw wówczas nie darowyNano. Schwy
tano syna Felicjana, który chciał trwać przy 

dei był tet 1 tego rodu 
dzieć. 

Kazimierz Wielki 

trudno to powie-

BVt CZŁOWIEKIEM Wl'ELCE 
. ZŁOżONVM 

Nie pasował do wzorów królów średniowiecz
nych - jak pisze Henryk Samsonowicz 
„władców-rycerzy", trubadurów". Zapowiadał 
już raczej typ nowego władcy. Charakterem, 
sposobem' życia, bycia, złożonością swojej na
tury zbliżał się do sylwetki późnieJszego wład
cy. jakim był choćby francuski Henryk IV, czy 
angielski - dobrze nam znany z serialu tele
wizyjnego - Henryk VIII. „Byi bon.acerem 
czasów nowożytnych - pisze Henryk Samso
nowicz - zaplo,tanym w średniowiecze, a p'.)
siadajqcym jeszcze wiele cech charakten" wiaś
ciwych dta swojej epoki". 

Sam czasem nie przestrzegał prawa, potr:i
fil być niekiedy niesprawiedliwy, ale od in
nych wymagał posłuszeństwa. Po zamordowa
niu wikal'eg0 Marcina Baryczki, dla orzebła
gania Boga za grzechy, posłał kanclerza do
brzyńskiego i plebana bocheńskiego Alberyka 
do papieża Klemensa VI, aby ten darował mu 
grzechy i wyznaczył pokutę. Przy okazji wszak
że - i to dobrze o nim świadczy jako o włRd
cy - polecił Alberykowi, aby sprzeciwi! się 
żądaniom arcybiskupa praskiego przyłączenia 
doń katedry wrocławskiej. Alberyk miał udo
wodnić Klemensowi VI, że „katedra wrocław
ska została zaiożona, wyposażona i zbudowana 
przez królów i książąt polskich i że zawsze 
pocJI i>gała i podlega arcybiskupowi qme.źnie ń
skiemu". I tak się stało. Katedra wNcławska 
pozostała przy arcybiskupstwie gnieźnień<;kim, 
a Kazimierz otr7.ymał pokutę, doKładnie ją wy
konał. Zwrócił wolność wszystkim wsiom ka
tedry krakowskiej, a „następnie wybudował. na
kladem wielkich kosztów z kwadratowych, cio
sanych głazów kościói wiślicki". 

Chciwość ludzka nie ma granic. Pycha rów
nież. Ale czasem chciwość i gycha idą razem 
z głupotą, zarozumialstwem. Coś takiego około 
1358 roku przydarzyło się Maćkowi B >r'kowi
cowi, któremu Kazimierz Wielki nadał ~odność 
w<>jewody poznańskiego. Był to „sziachcic sław-

Inłcjal Ka.dmierza Wieikłego na wrotach katedr11 krakowsiełej. 

"Y • bogacrui ł rodu". Kazimierz dał mu god
ność wojewody w przekonaniu, te kraj będzie 
miał z tego korzyści. Ale Maciek Borkowlc 
krajowi wyrządził wielkie szkody. Da wal on. 
bowiem schronienie złodziejom i rabusiom, 
chóć powołany był do ich zwalczania. Podsu
wał im nawet pomysły, kogo i gdzie obrabo• 
wać, czyli - jak byśmy dziś powiedzieli -
nadawał robotę. Wieści o tym dotarły do kró
la., a ten wymógł na Maćku Borkpwicu orzy• 
rzeczenif', :!:e więcej tego czynlć nie będzie. 
Aliści czynił nadal, nic sobie nie robiąc z kró
lewskich zakazów. 

Doszła króla też plotka, że mości wojewoda 
poznański romansował x królową, czemu slę 
dziwić nie należałoby, lako że król małżonkę 
srodze zaniedbywał. W każdym razie Kuimier~ 
wezwał Maćka Borkowica do Kalisza, uwięził 
go i zesłał do Olsztyna (miejscowości koło Cz,. 
stochowy), gdzie w lochu zamknąć kazał. ska
:i:ując go jednocześnie- na śmierć głodową. Da
wano mu na przykład wiązkę siana I kubek 
wody, a wściekłość skazańca była tak wielka, 
że sobie własne ciało wygryzał z rąk l innych 
miejsc. 

Brat Maćka Borkowica - Jan miał zamiar 
podnieść rokosz w zem~cie za .Maćka, ale król 
uderzył pierwszy i zgładził go. Syn Maćka na
tomiast uciekł do Saksonii, przebywał też w 
Marchii Brandenburskiej, skąd robił wypady do 
Królestwa Polskiego napadając na szlachtę i 
kupców, paląc majątki 1 czyniąc wiele szkód. 

Kazimierz po ~mierct Maćka Borkowica, kt6-
ry umierał przez 40 dni :r; głodu i przyj'Tlując 

ostatnie namaszczenia przyzmał, te -ponosi 
śmierć zasłużoną, zabrał wsz_ystkie majątki ro
du Borkowiców i włączył je do swoich dóbr. 

Nadal też interesował się k0bietaml. W Pra
dze 

POZNA{ ·czESKĄ SZLACHCIANKĘ 
KRYSTYNĘ ROKICZANĘ 

Była to ponoć kobieta niespotykanej urody. 
Spotykał się z nią ilekroć jeździł do Pragi. W 
końcu nakłonił ją do przeniesienia . się do Pol
ski. Zawiózł do opata tynieckiego, który prze
brawszy się w szaty biskupie dał im ślub. 
Król - jak utrzymuje Jan Długosz - gorą.:o 
kochał Krystynę Rokiczanę. Musiał ją ;ednak 
w koi1cu przęgnać. Oto doszły go olotki, ie 
jest ona„. „lysa i ma .~wierzb". Najpierw nie 
uwierzył. P-0tem postanowił się przekonać o 
tym osobiście. ' 

W tym miejscu ogarnlaJą mnie wątp1iwośc\. 
Toż Kazimierz nie przywoził do Polski Krysty
ny Rokiczany tylko po to, aby grać z nią w 
szachy. Któż zatem lepiej mógł wiedzieć od 
niego, czy Krystyna Rokiczana jest ły<;a ; czy 
ma świerzb? . Czyż musiał dowiadywać się tego 
od pokojowca? Ale Jan Długosz - z powodów 
r.upełnie zrozumiałych - nie lubił knbif!t z 
którymi żyli .królowie, a które nie były ich le
galnymi małżonkami. Pisze więc, że Kaz.imierz 
zapragnął sarn przekonać się, czy Krystyna R. 
jest łysa i ma świerzb. A gdy to stwierdził, 
„natychmiast ją usunqi i wziql sobie za nałoż
nicę kobietę żydowskiepo pochodzenia Ester.;", 
którn też była piękna. Widać dobry gust miał 
ten Kazimierz Wesoły. 

Jan Długosz pisze dalej, te Kazimierz miał :z 
Esterą dwóch synów: Niemierzę i Pelkę. choć 

właściwie mlał ich z Cudką żoną Niemierzy z 
Gołczyna. Obaj zres:ztą dość wcześnie zeszli z 
tego świata. Pe-łka zmarł przedwcześnie śmier

cią naturalną, a Niemlerzę · znbili mies7.czanie 
z Koprzywicy. kiedy po śmierci KazimierZ3 był 

na służbie u Władysława księcia litew~kicgo, 

znanego później jako Władysława Jagiełłę, kró
la polskiego. 

Jan Długosz miał za złe Kazimierzowi Wiel
kiemu, że pozwolił córki Estery wych:Jwywać 

w religii mojżeszowej. Ale król polski znany 
hył z tolerancji. 

Na koniec przedstawmy za Janem Długoszem 

IZERlJNEK KAZIMIERZA Ili 

„Byl to mężczyzna wysoki, tęgi. Jego twarz 
budziła szacunek. Wlos mial obfity i k.,:ęty. 
Broda opadafo mu na piersi. Jqkal się trochę, 

aie glos miai donośny. Okazywai sklonno.~t do 
iiczto·wania, milostek i innych rozkoszy ( „) Byl 
czlowiekiem lubieżnym i nieopanowanym 10 

stosunku do kobiet". 

Był też człowiekiem łatwym w kontaktach z 
ludfmi. Dostęp do niego był łatwy dla ludzi 
różnych stanów. Był życzliwy i sprawiet:l1!wy, 
„nie dopuszczal, by panowie i dziedzice w11rzq
dzali krzywdę i niesprawied1.iwość wła~nym 

chłopom i strzegł · ich jak .?akiegoś szczególnego 
skarbu". 

„Otyły, postawny, o pełnej twarzy, lak.omy, 
z natury pała~ tak miłością do ojczyzny że o 
nic bardziej nie zabiegał, jak o to, by jej po
móc i zapewnić jej jak najwięcej zaszczytów. 
Milość jego do ojczyzny l>yla tale wielka : •ak 
bezgraniczna hojność t troskttwośt o jej us1det,
nienie, że milością przewyższał wszystkie,.,, T.cr6-
!ów polskich, swych poprzedników oraz n'l~tęp
ców, aż do naszych czasów". Czyli do czasów 
Jana Długosza. 
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Jła widnie duła JllW "'- Kadie ~ - dmr1 
Mtkretariatu. Nie usłT1&ał iłowa ...Pr0ll4", 

-;- Pan w jakiej apraiw1e7 - Stanza kobteta pod
ni<llła głowę znad mlllzyny do -pisania. 

- Chciałem rozmawiać z panią dyrelldor, 
- Pam dyrekt.or jest za.Jęta. Pan był umówiony? 

- Nie. Nie wiedziałem .r.res.ztll, .te łtzeba 1i4 um1UV!ać. 
- A o co chodzi? 
- To l'prawa osobista. 
- Jeśli osobista ... Niech pan zaci.eka. 
Zniknęła za dirzwiami obitymi den?Uł. Wróełła po minude. 
- Może pan wejść. Ale pani -dyrektor na.prawdQ ma bardzo 

tiewiele czasu. 
Za biUl'.kiem aledziała pani w wieku blltej nieokreślonym. Ka

&łk zwrócił U1Wagę na duże okulary i na od~ak4 ,,SOlidam~ci" 
przypiętą do awetra. Nie wstała. nie podała mu r~ ~ go trochę 
U>e:Szyło, ale tylko na chwlilę. 

- Pan ma do mnie jakąś osobistll apra~ podobno. Słucham 
pana. Proszę, niech pan 1poc2lllie - wskazał~ ręką na krzesło. 

- P?'zyszedłem, bo- chciałem Pomówić o przyn.ło.k1, o przyszłej 
uuce - poprawił Blę - Marii Pszcmly. 

- Pan jest jej bratem? Wolałabym rozma'Wlia4 s ojcem, Znam 
ro zreśztą z pracy związkówej. Ale właściwie o czym tu gadać? 
Uczy się dobrze, nie n1amy z nią żadnych lclopotów wychowaw
czych. 

Ka:!.ik Poczuł, te czoło le"Jtko mu zwilgotniało. Najwyraźniej 
i:aczynał się pocić, podobnie jak niekiedy przy egzaminie. 

- Widzi pani dyrektor, to i tak długo nie może pozostać ta-
jemnicą. Chciałem więc szczerze z pa.-iią dyirektor tpOrozmawiać. 
Spojrzała na niego z wyraźnym zaciekaw•ieniem. 
- No więc słucham pana. 
- Widzi pani dyrektor - 1złapar 'Się na tym, te po raz drugi 

powtarza „widzi pani dyirektor"„. 
- Prosz.ę, proszę do rzeczy! 
- Jestem mężem Matji Pszczoły._ 
- Co? Co? Mężem? CM: za tarty się pana trzymaj!\? 
- ża.Qne żarty, Majka i ja jesteśmy pełnoletni. nasz ślub odbył 

•lit przed kilkoma d1I1iami. 
- ZachowaJiiście to wszystlko w takiej tajemni.cy? 
- Nde mogliśmy inac.zej. 
- Jak to nie mogli? Pan chyba zdaje aobie sprawę, te nie 

mamy w sz.:k:O'le uczennic-mężaitek. To nie jest 17.kola wieczorowa, 
ale normalna. Nie dopuścimy.„ 

- Doskonałe wiem, pani d~ekfor. I jem mam mówić do koń
ca. to pragn' panią dyretktor poinformować, te Majka spo-dzie?.•a 
się dziecka. . 

Rąbnął tak prosto z mostu, ele nie mógł jut tego tłamsić w 
sobie Nie spu.ścił oczu, cały czas śmiało spoglądał na dy.rektor.kę . 
Ciągle nie wiedział, jaka będzie jej reakcja. Nie chodziło mu o 
siebie, m<>'gła go nawet wyrzucić z gabinetu, ale o Majkę, która 
przecież ta:lc czy inaczej musiiała kształcić się nadal. Pos.tanowił 
sobie wziąć za punkt honoru, aby nie zmarnowała roku i przy
totowała się do zdania maitua-y, 

Dyrektorka milczała. Ta chwila przeciągała się, Musiał zasko
nyć ją zupełnie. Może zbiea-ała myśli, zastanawiała się, jak za
reagować. Kazik nie wiedział, że nigd'y jeszcze nie znalazła się 
w takiej sytuacji i tadnych doświadczeń pedagogicznych n.ie mo
gła wykorzystać. 

- Tak_. - ważyła słowa. - Pan pracuje? 
Takiego pytania · z kolei Kazlk się nie spodziewał, toteż spe-

azył się lekko. 
- Studiuję prawo, 1>and dyretktor. 
- I z czego myśli i>an utrzymać żonę? 
- Czy to ma jakiekolwiek znaczenie? 
- Jest pan niegrzeczny, młody człowieku! 
Kazik bardzo nie lubił, jeżeli ktokolwiek zwracał się do niego 

per „młody ~z.łowieku". 
- Nie przyszedłem do pani dyrektor prosić o jakąkolwiek 

pomoc materialną. ' 
- Domyślam się. Oczekuje pan innej pomocy, ale ja tu jestem 

raczej bezradna. Wy, młodzi, jesteście bardzo le1tkomyślni. Sami 
potrzebujecie jeszcze wychowawców, więc jak możecie wycho
wywać innych? Pan •wie, co znaczy dziecko? Jakie to obowiąz!ki? 

- Nie przyszedłem do pani dyrektor na egzamin._ 
Teraz ona się zdenerwowała i lekko uniosła z fotela. 
- Dosyć! Właściwie nie mamy o czym rozmawiać. Proszę po

wiedzieć żonie - ostatni wyraz szczególnie za~centowała - żeby 
od jutra nie przychodziła do szkoły. Ja mam to uczynić? 

Kazik nie chciał takiego finału, a może zorientował 1lę, t 
przez moment byl niegrzeczny. • 

- Przepraszam - zmitygował 1ię. - Napraiwdę chciałem pan!!\ 
Prosić o pomoc, ale o pomoc nieco innego roduju. 

- A mianowicie? - Usiadła i jakby lekko 8141 opanowała. -
No, słucham pana. 

- Wydawało mi się, te Maj!ka mogłaby zdawać mattllI'ę przy-
gotowując się do niej indywidualnie. 

- Sądzi pan, że to się uda? 
- Pomogę Jej. Moja matka też jest nauczycielka. 
- Tak? - Coś jakby cień uśmiechu . przemJknął po jej twa-

rzy. - l\foże ją mam? 
- Dolińska się nazywa. 
- Ach. pan.i Barbara! Słys:tałalih, słyszałam.„ Zaraz, to pan 

jest synem redaktora Da.lińskiego? Nowego naczelnego Gazety? 
- Jestem. ale to nie ma nic do rzeezy. 
- Oczywiście, że nie ma, ale jeśli pana matka gotowa pomóc 

synowej, to cały problem przedstaiwia się zupełnie inaczej. Trzeba 
było od tego zacząć! · 

Za biurkiem siedziała teraz zu'J)ełnde inna kobieta. Zmienił lię 
ton jej głosu. 

- Wie pan - kontynuowała - podziwiam pa.na, te pan tak 
bez żadnej protekcji ... 

- Staram się liczyć przede wszystkim na alebie. 
- Słusznie. słusznie. Do was, młodych. cały świat nalety. Wy-

ście zrobili Sierpień. Wyście otwoa"zyli przed Polską nową epo~ęl 
.,Truje" - pomyślał Kazik Nigdy nie lubił wielkich słó~', nie

zależnie od _tego z jakkh po:zycji by je wypowiadano. Nie dał 
jednak poznać tego po sobie. . 

- Prosze powiedzieć ojcu, że czytuję jego Gaz.etę. No, nie ze 
wszystkim się z~adzam. ale nabrała ona trochę rumieńców. Ja 
też oroszę pana, należę do partii. Prawie wszyscy nauczyciele, 
czlonkowie partii. z naszej szkoły wstąpili do • .SOlidarno§ci". 

To w tej chwili Kazika wcale nie interesowało. Liczyła się 
tylko Majka i dlatego cieszył się, jakby słońce przedarło się 
przez chmu;rv. 

Dyrektorka wrlentowala się, te za bardzo zboczyła z tematu. 
- Będę m1Jsiała PoStawić tę sprawę na posiedzeniu rady peda

gogicznej, Może jeszcze zajdzie potrzeba porozumie~a się z; ku
ratorium. ale sądzę, że wszystko da się jakoś załatwić. 

- A Majka? Może jeszcze chodzić do szkoły? 
- Hmm... Sa·ma się zastanatWiam. Przecież w ta'kdej aytutcj! 

n".ałżeństwa nie da się utrzymać w tajemnicy. Ja znam dziew
częta. dobrze 7Jl'lam Na razie zróbmy talk: niech PIUl Pncmła 
napisze jej ru;prawiedliwienie. Że choruje. że ma grypę, albo ooś 
takiego, a my s~ę ustanowimy, co robić dalej. 

- Obawiam się. te mój t~ć nie podpisze takiego papieirlca. 
Jest na to za uczciwv. 

- Dobrze. Ma pan ra.cję. Ja od siebie c<>j powiem WYcho
wawczyni, albo od razu ją wtajemniczę. Niech pan do mnie wpa
dnie z.a kilka dni 

Wstała I podała mu rękę, Ucałował ją uarma.ncko. Miał po
wć>a do zadowolenia. Niedźwiedzica nie okazała 1\ę tak straszna, 
jak ooczątkowo miał prawo przypuszczać. 

Na korytarzu spojrzał na zegarek. Majka mówiła, że dzij ma 
tylko cztery godziny lekcyjne. Postanowił na nią zaczekać na 
dworze. 

Czekał dość długo. chociaż kolejna przerwa jut się kończyła. 
Trcchę się zaniepokoił, alę przecież wcale sie z nią.nie umawiał, 
nie wiedzdał zreszta rano. kiedy dY'fektor:ka go przyjmie. 

Ale w końcu ja zobaczył. Wybiegła w gronie kilku koleżanek. 
Cała czwórka podeszła do niego. ' 

- To móf chłopak. Kazik się nazywa. Moje kumpelki - Irka, 
Ania i rwona - powiedziała. 

- Przystojniaczka sobie znalazłaś! Ale, ale - zawołała nagle 
jedna z nich - ładnie to tak z żonatym flirtować? On ma ob
ritczkę na palcu! 
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. Maf.l{a :zaczerwieniła się, a lCazłkowi przez moment 1tto.wę ode
brało. 

- Majka, nie przejmuj się - o.łwiad'Czyła ta, którą przedsta
wiono mu jako Iwonę. - Żonaty, czy nletonaty, ale fajny. Po
doba mi się. Masz dobry gust. Ale pana żona nas tu nie pobije? 

Dalej minę miał niepewną, ale Majlka przejęła inicjatywę, 
- Jakie wy jesteście głupie, dziewczyny! Obrąclika ma śwdad

izyć o małżeństwie? Każdy może ją sobie nał-Ożyć. Tylko szpanu 
dodaje. Chłopak z obrączką staje się bardziej interesujący. Chodź
cie. wstąpimy na kal\vę. Ja funduję! - Powiedziała to, ale po 
chwili już była zła na siebie, bo jak najszybciej chciała· noznać 
:rezuitat rozmowy Kaz.ika z dyrektor.ką. Przy nich nie mógł prze
cież zdawać relacji. Ale słówko si~ rzekło, a one z ochotą l?rzy-
~ły zaproszenie. -

- Zgoda! - Kazik zdążył &!ę jut opanować. - Pójdziemy, 
ale pod warunkiem, że ja zapłacę. Nie Pozwolę, teby mi dziew
czyna stawiała! 

MAREK ADAM JAWORSKI 

• 1ec (6) 

·w tunelu 
Jetell jut tak bardzo chcesz, to moł.esz 1am zapłacić za 

siebie, ale koleżanki to ja prosiłam. Zresztą to moje koleżanki, 
a nie twoje. Jeszcze trochę i zechc!l cl 1ię rewanżować. Ja jestem 
zazdrosna! - Majka uśmiechnęła się i pociągnęła go za rękaw. -
T<lz!emy! 

Kawia;rnia znajdowała się bardzo blisko 1zkoły, ale !adna z 
dziewcząt nie chciała do niej wstąpić, chociaż Kazik bardzo na
mawiał: Majka wyjaśniła, dlaczego stronia od· tego właśnie 
lokalu: 

- Tutaj motna spotkać ciało pedagogiczne! 
- Boicie się? Wkrótce matura, a zachowujecie aię, jakbyście 

dopiero zaczynały szkołę średnią. 
- Nie w tym rzecz. Niikt nam nic nie powie, bo przecież żaden 

regulamin nie zaibrania pójścia na kawę, ale potem mogą nam 
w budzie dokuczać. 

- A talk! - podchWYclła ta, k!tór11 Kazikowi pn.e<htawiono 
jako Iwonę. Zwrócił uwagę na jej duże oczy i gęste brwi nad 
nimi, a także na wysmukłe nogi. Ta dziewczyna mogła się po
dobać i zaipewne musiała mieć powodzenie. - Widzisz, w.iidzi pan 
- poprawiła się - będą się do nas przychrzaniać. Któraś źle 
odpowie i zaraz usłyszy: ,,No pewnie, jak się chodzi po lokalach, 
to się nie ma czasu na naukę"! Ty nie wiesz, jakri.e wred.ne po-
trafią być nasze belferki! . 

- Nie przesadzaj! Nie każda zaraz 1i41 czepia. Ale kto ci po
zwolił mówić do mojego chłopaka per ty? Ja się nie zgadzam! -
Brzmiało to ba'I"<iziej żartobliwie, niż poważnie, chociaż Majka 
starała się zachować kamienny WYraz twarzy, 
Przejeżdżała właśnie wolna taksówka, Kazik uniósł ręlkę do 

góry. O dziwo, zatrzymała się. 
- Całej piątki to ja nie wezmę. A gdzie chcecie jechać? 
- Do _Kaprysu". Jakoś .się pomieścimy, ja panu dopłacę. 

- Pan dopłaci, a m.i.lkia:nt wsunie mi mandait. Wsiadajcie 
zresztą, ja drogówki od dwóch miesięcy nie widziałem. 

Nie wiadomo, czy to zapowiedt dopłaty zrobiła na nim wra
!enie, czy też uległ urokowi młodoścL Kazik zajął miejsce :r. 
prmdu, a dziewcZ'ęta wcisnęły się na tylne aiedzeme. 

- Niech jedna z wa.s schyli głowę, ab:r nie rzucała 1ię w 
oczy - dyrygował kiierowa. 

- Ja tam swojej córki nie plll!ZCzam do kawiarni - powie
dział, gdy ruszyli. - A gdybym ją llObaczył w ,,Ka,prysie", to 
bym jej dobrze wygarbował skó.rę. 

- Pan bije $WOją córikę? - Majka i Iwona wypowiedziały 
te słowa równocześnie. 

- Jak trzeba, to się i uderzy. Mmsi mać mores. Do „Kaprysu" 
r6żn1e typy przychodzą. Wiem coś o tym. I pełno Arabów, którzy 
tylko się oglądają i myśla, co by tu upolować. Mają zielone to 
.i szaleją, ale że nasze dziewczyny lec1t do nich jak ćmy do 
lampy? Rozpusta. Jedna wielka rozpusta. I co rok to gorzej. 

{ ... ] Dojechali na miejsce. Kazik dopłacił do kursu !IO złotych. 
Kierowca ·chuchnął na banknot. ,,Zagram w totka. Może oolski 
zielony przyniesie mi szczęście"? 

W kawiarni z trudem maleili wolny atollk. Jacy4 goście wła
śnie uiszczali rachUl!lek. 

Jak zwykle, długo mu&eli czeka~ na kelnerltę. Ale Im i tak 
się ni& śpieszyło. 

Na stoliku pod s-zJ1dem zauwa!yll kartk41 zadrukowani\ jakimś 
tekstem. 

„Pamiętaj - przeczytał Kazik na głOI - tf w najbliższ.ą so
botę nie idziemy do pracy. W ten sposób dajemy wynz protestu 
przeciwko bezprawnym poczynaniom rządu. Ws7ystkie soboty 
mają być dniami wolnymi od pracy. ,,SOlidamość" ~Jalczy o inte
resy wszystk.ich ludu pracy"„. 

- Do sz.:k-0ły też nie powinnilmy iść - wtrąciła się Iwona. 
- Rzymianie mawiali: nUJlla dies sine l!llea - rzucił Kazik. 
- Co to znaczy? Tylko nie bujaj i nie rtrugaj taikiego mądra-

la! - Iwona nabUiI'muszyła lllię, bo ona zawsze chciała być naj
ważniejsza. 

- Ani jeden dzień bez knsld, gdyb7 przetłumaczy~ dosłownie. 
Tak Pliniuez Starszy powiedział o rreckim malarzu Apellesie. 

- Bez kreski, to maczy? 
- Boże, ja.kle wy jesteście ciemne! Ani jeden dzień bez owoc-

nej pra<:yl Talk można to rozumieć. 
- Kaizik, ty nas nie obra!aj! My lll41 w ukole łaclrny nie 

uczymy. - Majka tet uwatała. te Ku.'lk zaczyna jut pokazywać, 
kto to oni 

- A ja niby się uczyłem? Katdy uto.Wiek J>Owinien choć tro
chę orientować się w apraiwach przeszłych. Od Rzymian można 
~ię wiele nauczyć. 

- Ale Rzym diab'li wzięli. Oni byli n.R>y tacy gema:W, a dali 
się pokonać barbarzyńcom. Czy ty my~ll•z. ł.e my takie ciemne 
i historii nie znamy? 

- Co podać? - Głos kelnerki nie brzmiał sympatycz.nde. 
- C7itery kawy i po ciaSotku - zadysponował Kazik. 
- Duże kawy czy małe? 
- Oczywikie, te duże. 
- A ciastka? 
- Też duże! 

- Niech 'Jan nie ta.rtujel 
- Wcale nie żartuję. Zdz!w1on7 jestem. te jest jakilkolwiek 

wybór Wie pal!li zdajemy się zupełnie na panią. I daję słowo, 
te nie będziemy wcale reklamować. No i może da nam pani p0 

lampce wina. Prawdziwego wina, nie chcemy .,czaru PGR-u". 
- Dobrze.„ - Kelnerka powiedziała to „dobirze" rlosem tak 

mudmnym, te Majka nie ~rzymała ł pa.rsknęła •miechem. 
- Co z tobą? - zapytał Ka:ti..llc, ale i on uśmiechnął a.i~ od 

ucha do ucha. Czuł się zt11pelnie odprężony. Ta rozmowa :r. dyrek
tor.ką uspokoiła go, wied:tlał ju:!, że wszystko jaiko.ł się ułoży. 
Szedł jednak do szkoły jak na śclę.cle. Nie miał żadnego planu, 
był skazany na improwizację. Najchętniej zrzuciłby tę „misję„ 
na ojca, ale i talk dobirze zdawał eobie sprawę, że zarówno oj
ciec, jak i matka zachowali s.ię niezwykle fair, bo kiedy za<:zęło 
się TO, co skończyło się w USC, mógł oczekiwać wszystkiego. 
Wszystkiego najgorszego. Jego kolega niedawno znalarl się w 
podobnej sytuacji. Rodzice najzwyczajniej wy!l'zucili go z domu. 
Oświadczyli, że nic ich to w.szystko nie oibchodzi. Ba, dodali na
wet, że nie będą chować bękarta. Kazik bardzo dobrze pamiętał, 
jak ów kO'lega, 11yn wielkiego działacza spółdzielczości wiejskiej, 
wynajął sobie pokój sUiblokatorski. Ażeby opłacić komorne, za
trudnił się jako roznosiciel mleka do mi~szkań. Wstawał o trze
ciej, ganiał po piętrach, pot mu ściekał z czoła i tak czas mijał 
do siódmej. Później zjadał śn,iadimie i biegł n_!!. wykłady. Ponie
wat pieniędzy ciągle było z:.a mało, zgłosił się do spółdzielni stu
denc:kiej i malował mieszkania. Jak w taki<:h warun'ka.ch mógł 
jeszcze znajdować czas na studia, ba :.... w cµsle egzaminów oka
ZYWało się, te każidą trójkę przeżywał boleśnie, tego już Kazik 
w żaden i;p0sób nie rozumiał. 

[ ... J - Co talka cisza? - spytała Iw~ma. - Majka, twój chło
pak jest straszny milczek. Może ja się za niego wezme? 

- W jai!d sposćb? - Majka soojrzała na Ka:ulika z roz.bawie-
rJem. 

- Normalny. Po prostu zacznę go uwodzić. 
- Niestety, moja droga, jestem już zajęły. 
- I to po<lwójnle! Szanowna małżo.nka, ci czym twiadczy 

obrącz."«a, i moja kole:!:anka. Majka, czy naprawdę nie masz. na 
widoku żadnego kawalera? 

- Może i mam, ale ja go kocham! 
- I s11dzisz, te on się rozwiec:Lzie dla ełebie? Myślisz, te ja 

wierzę, iż on tę obrączkę nałozyl dla npmu? Podłapałaś żona
tego. 'I'woja 1prawa, co mnie to włdoiwie obchodzi.„ 

Kelnerka przyniosła kawy, wino i e:!astka. A były to napo
leonki, które Kaziik: lubił 1zcze.gólnie. 

- Teraz trzeba - powiedziała jedna z dziewcutt, chyba A111•„ 
chociaż Kazik nie odróżniał Ani od Ir.kl - aby twoja żona tuti1J 
wdepnęła. --

Iwona puśc!la oko. . 
- Wypijmy to wino, jeśli Kazik już postawił. 
Opróżnili kieliszki do ipołowy. 

- Dobre wlno! - Majka ~miechnęła się. - Stan<iwczo wolę / 
w1no od wódki. Nie wiem, co ludzie widzą w mocnych trunkach. 
Kiedy się, Kaziku, pobierzemy, bedziemy 1pijaJJ. tylko i wyłącz,
nie wino. 

- Tylko i wyłącznie.? Powiedz.cie, do Ucha, jak to z wami 
jest? On i;ię rozwodzi? - Iwona nie mogła zaspokoić ciekawości. 

- Ja:k się może rozwodzić, kiedy jest kawalerem? Mówiłam 
wam, te to mój chłO'Pak 

- A ta obrączka? R'Zeczywiłc!e nosi Jl\ tY'lkO dla azpanu? 
Kaa.ik nie mógł jut wyikzymać. Po rozmowie z panią dYTekto;r 

było mu już właściwie wszystko jedno. I tak 1prawa musiała się 
wydać. I to wydać bardzo szybko. 

- Dziewczyny, trzymajcie 9!41 kr7AtSell Ale przedtem musitnT 
opróżnić lcieliszkl do końca! 

- Jakd rewelacja! - Iwon• trąciła kolanem Ka~a. Niby 
przypadkowo, ale on wiedział, te tak nie było. Tym bardziej 
sam się bawił z góry tym, co miało za chwilę nastąpić. 

(.„J - Dziewczyny„. dziewczyny„: - powtór:zył Kazik: - Słu
chajcie i patrzcie. 
Spoglądały na niego ze zdziwieniem. A Kazik s.!ę.gnął do lewej 

kieszeni marynatki i wyciągnął z niej pOfrt:fel. 
- Będzie nam impcnował forslll Moi.e jeszcze zielonymi? Ka

ziczku drogi, my . ni-- talde._ - Iwona nagle "r.mien!ła ton. 
- Spokojnie, ' •Pokojniel W Portfelu •Il nie tylko J)ieni14W. 

jest i dowód osobisty. 
- Wszystko jasne! ChcesJ: nam pokauc!, te nie jestd tonaty,' 

:te nie masz ładnego stempelka. Znamy takich! Stempelek można 
wywabić. Ktoś mi opowiadał, jak to eię ro'bil - Iwona podni<>sia 
głos. - Strasznie nie lubię kaindarzyl Ty sobie, Kazfil!: mo:!eu 
bujać Majkę, ale nie mnie. Ja na to jestem za cwan~. 

[ ... ] - Daj mi wreszcie doj~ć do Iłowa! To jest mój dowód 
osobisty, Iwona. Popatrz na tę stronę, St\d:tlsz, t.e ona jest cznta? 
Nle, popatrz dokładnie: jestem tonaty. 

- Od początku cię podejrzewałam. 
- A gówno! - Kazik nie mógł ukrył! .r.denerwowa.n1a. - Prze· 

czyta! sobie, idiotko! 
- Tylko nie „idiotko"! 
- Poczytaj, kto jest moJll ton4! Masz oczy otwarte? Mar! a 

Pszczoła! 

[ ... J Najpierw zapanowało m!ilczenie, dziewci.ętom jakby dech 
zaparło: Spoglądały to na Kazika, łÓ na Majkę ze zdumieniem 
i niedowierzaniem zarazem. Dowód osobisty kirążyl z rąk do rąk, 
obmacywany na wszystkie strony . 

- Majka, paka! ter·az swój! Mus~ twój dowód zobaczyć 
koniecznie muszę! - Iwona chciała być pewna w stu procentach.' 

- Jeszcze wam mało? Ale myślałam, że Kazilk bardz.iej potrafi 
zachować tajemnicę. - Sięgnęła do torebki: - Wybałuszajcie 
gały! 

Historia siQ powtórzyła. teraz jej dowód stał 1ię obiektem 
powszechnego zainteresowania. · 

- Majka, jak mogłaś? Jak mogłaś? Nawet nam, swoim naj
wierniejszym pTZyjaciółkom, o tym nie powiedziałaś? Wszystko 
utrzymałaś w tak wdelldej tajemnicy? Trzymałybyśmy język za 
zębami! · 

- Z pewnoocią bym w to uwierzyła! Wy i język za ~bamil 
Wy, największe gaduły w całej szkole! 

- No wiesz, jak możesz? - Ania wstała i objęła Majlkę za 
s:zyję. - Życzę Cli wszystkiego, wseys·tikiego najlepszego! " 

Ruch się zirobił przy stoliku, bo dziewcr.ęta na zmianę śclskały 
Majkę i Kazika. Były łzy i pocałud!:L 

- Ale co was tak przypiliło? - Iwona zdążyła jut Wil'Ócić do 
slebie. - Może, Majka, jesteś w ciąży? 

- Dlaczegoś tak niedelikatna? - Ania uniosła głowę. - Po
tratlsz tak wejść butami w samlł d~. w samo sercel 

' Iwona speszyła się na moment. 
- A dlaczego niby mam nie :u.pytał? Jestem:r tak blisko 

siebie. I to od lat..: 
- D<>brze jut, dobrze, nalet.ę do dzlewezllt nowoczesnych, więt 

niczego nie będę ukrywać. Będziemy mieli dziecko. Zazdrościcie? 
- Majka spojrzała na kol~imki z wyżsf..Mci1&. 

- NJe bujasz? Kaz.tk, powiedz ~ W-rencie? 
- Mało mówię? VVszystko jasne. Ale nie myMc!e, !eś.my •i4ł 

z tego tylko <JOwodu pobrali! To, owszem, przyspieszyło decyzjQ. 
ale i tak już między nami nic by się nie z.mieniło. 

- Co :r. matur11 Majki? Pnecież ten bnwl2k będzie wkrótce 
widać? 

- Nie wiem~. To jut Kazik._ Był dzisiaj u pani dyrektor. 
Sama jestem ciekawa, co tam wgpólhlie ustalili. 

To, co miał powiedzieć Maje., za1komunikował fe.raz wszystkim. 
Słuchały po<lgorączkowane. 

- Czarno widzę - odezwała lift Iwo:na. - Będziesz musiała 
chyha pójść do sz!koły dla do:rosłych„. 
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Na odWTocie os.tatniej karty „Szpetnych ezteh!zl.estoletnich" 
~gniesZ'.ki Osieckiej widnieje data pierwszego wydania: 1985 r. -
lecz dopl•ro t•ru chwyciłem do dziełko nieco wariackie. 

Agnieszka Osiecka w 1wotch „Czterdziestoletnich" jest bez
błędna. W przenikliwy wręcz 1posób potrafi naciskać takie kla
wisze, które wywołują u ludzi mego pokolenia natychmiastow• 
reminiscencje. Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem, które okre
jlam jako artyzm pamięci. Gdy pisze o latach przyległych do 
Października, to wspomina wyznacznik! . „stuprocentowe'',. Jeśli 
więc dramaturg - to . Anouilh. Jeśli film - to „Cena strachu'' 
Cluzota. Jeśli intymne zauroczenie - to „Kubuś Puchatek''. 

Nawet czytelnicy z innych pokoleń. i z innych kręgów, n·ie 

Kwiaty dla Agnieszki 

znający wielu kluczy czyniących lekturę oczywistą, poczują się 
ciepło wtajemniczeni, czytając: 

„Ale Szatan nie popuszcizat i Hiena, jako na 01tateczność zdg
c11dowata się na ~zafę. Tam, międzv swojskimi,_zapachami nafta
linv, bezpiecznie przytwierdzony do wieszak.11. Opętany usnqt, a 
Hiena, jak to Hiena, wymknęła się na miasto i zdążyia jeszcu 
schw11tać ostatnią osiemnastkę". 
s. 

Urokliwa ballada "Agnieszki Osieckiej o latach przyległych do 
Października ma strukturę zapo±yczoną z Małej Encyklopedii 
PWN, a więc ułożona jest hasłami od A do Z - co samo w so
bie nie jest żadną nowością, lecz w 11woim dowcipie i luzie po
zostawia ogrom miejsca na ewentualne uzupełnienia. Natychmiast 
proszą się uzupełnienia dwa, których jednak autorka nie jest w 
stanie obiektywnie wykonać. Jedno pod literą P - „Po prostu". 
Dx·ugie pod literą O - „Osiecka". 

Niesłychany, jak każdy mimowolny dowcip: wspaniała Agniesi
ka relacjonuje w pewnym miejscu, :te stosunki pomiędzy war
!Zawskim Studenckim Teatrem Satyry a redakcją „Po prostu" 
były w pewnym sensie napięte, co wynikało z jednostronnej nie
tolerancji. Tam właśnie wspomina Osiecka, że poszła w imieniu 
teatru do słynnej redakcji na ulicę„. Mo kot owską. 

Jak wiadomo, różnica między „czerwonym" a „zielonym" „Po 
prostu" nie polegała jedynie na kolorze winiety tytułowej. Ró
i.nicę znajdowało się w podtytule, no i w innych powazniejszych 
sprawach, o których tu mówić nie sposób; bo stanowią co naj
mniej temat pracy habilitacyjnej. Ale wśród różnic oczywistych 
były także i adresy. Jedno „Po prostu" zmarło, aby mogło uro
dzić się drugie, a to drugie zamieszkało na ulicy· Wiejskiej. Na 
Wiejskiej po stronie nieparzystej, na piętrze niewysokiej, odra
panej kamienicy, w pobliżu knajpy o nazwie „Bar Sejmowy", 
którą to knajpę po pewnym czasie odnośne czynniki przemia
nowały na „Bar pod Janosikiem", ponieważ rejonowa speluna 
była co najmniej nieparlamentarna. 

Jak \atwo się domyśli.ć, tedakc'la koczowała w pomieszcze
niach, które ongiś były zwykłym miesi.kamero. W pierwsi.ym 
pokoju mieścił się sekretariat z wiecznie zapracowaną Swider
ską, broniącą nieskutecznie dostępu wpierw do Lasoty, potem 
do Bratkowskie}. A Bratkowska siedziała pod wielkim koloro
wym aktem malowanym w manierze kubistycznej. Korytarzem 
się szlo między innymi do działu krajowego - ówczesnego kró

lestwa Urbana, Olszewskiego, Namiotkiewicza.„ A w samym koń
cu, gdzie ongi$ kuchnia i spiżarnia, mieściła się dziupla dziab 
kulturalnego. Tam - do Holdy, Wirpszy i Cwiertni - zapuszczali 
się tylko najodważniejsi oraz Jerzy Waleńczyk, poeta namiętnie 
drukowany przez 1,tygodnik młodej inteligencji i studentów". Tak 
więc tylko tam - na Wiejską - mogła przychodzić Osiecka w 
czasie bezpośrednio do Paź.dz.iernika przyległym, z prośbą, aby 
niechętne w stosunku do STS pismo zaszczyciło premierę obe
cnością swego przedstawiciela. 
ł. ' 

Uzupełnienie pod O - jak Osiecka. Bo sympatia do autorki 
była na pewno tym, co pokolenie łączyło. 
Pamiętam, że w 1952 roku przyjechałem do Warszav;y i ule

głem olśnieniu, podobnie jak setki tysięcy podobnych do mnie: 
Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa jawiła się - niczym speł
nienie legendy - pełną blasku zapowiedzią nowej stolicy. Szło 
się wtedy przed siebie z oczami podejrzanie zaszklonymi i nikt 
nie wybrzydzał na kandelabry ani na neorealistyczne kariatydy 
za ich niewątpliwą toporność. Wszystkie fukania i ciamkania 
przyszły później - właśnie w latach przyległych do Paździer
nika i należały do dobrego tonu, podobnie jak zachwyty nad 
„Arsenałem" (nieświadomych tego co zacz „Arsenał" - odsyłam 
do Osieckiej pod P, hasło „Plastyczką być" strona 149). 
Któregoś roku - w czasie dawno przeszłym - w jesieni -

szedłem przez MDM w niewielkim deszczu lub zaraz po nim 
i spostrzegłem w miejscu gdzie plac się rozszerza maksymalnie, 
tt: parę niedobraną i równocześnie aż boleśnie piękną. Szli ia
patrzeni w siebie, a nad głowami trzymali wspólną peleryn<: 
przeciwdeszczową. Miałem wtedy jeden jedyny raz w życiu taki 
odruch: wpadłem do bliziutkiej kwiaciarni, a potem już z bu
kietem zastąpiłem drogę tej parze. Ofiarowałem im kwiaty i 
uśmiech - co przyjęli ze zrozumieniem i bez komentarzy. To 
właśnie była Agnieszka Osiecka z Witoldem Dąbrowskim. 

Chyba rok aibo dwa lata później, w jednej ze zmieniających 
się sal łódzkiego „Pstrąga" szło przy komplecie widzów przed
stawienie „Kfaj na ziemi", które dopiero co otrzymało nagrodę 
na festiwalu w Gliwicach. Stałem w lewym rogu balkonu, pro
wadząc lewy reflektor, a w prawym rogu stal Wiesław Machejka 
też przy reflektorze (w tych teatrzykach wszyscy robili wszy
stko). I nagle usłyszeliśmy donośny głos Janka Skotnickiego: 
„Przepraszamy za niespodziewaną przerwę, ale teatr ma gościa" . 
Skierowaliśmy reflektory na widownię, rozległy się brawa. Swia
tła i oklaski prowadziły zaprzyjaźnioną osobę na miejsce w pier
wszym rzędzie. Była to oczywiście Agnieszka Osiecka. 

Piszę o tym na dowód, że nie byłem w swych sympatiach 
odosobniony. / „ 

5. 
Jakie często w „Szpetnych czterdziestoletnich" ów motyw po

wraca: przemijanie czasu. 
Nasze pokolenie nosi w sobie obsl"sję melancholijną I nawet 

wtedy, gdy Agnieszka Osiecka nie n;a takiego w~raźne~o zamia
ru , pisze: to się skot'lczyło. tamto minęło. rozeszhśmy się do do
mów i je steśmy inni... Niewątpl i wie właśnie nasz.emu pokoleniu 
podzielono czas na etapy z wirażami. .::lefinitywnymi końcami i 
odnową permanentną - tak, że ów czas miniony tasiemcem s i~ 
jawi o ogromnej ilości cl.Jonów, chociaż w rzeczywistości krótki, 
że aż żal. 

A wszystko pi:zecież zalety od długości geograficznej! Trzy
mam w ręku pudełko . .szarej herbaty hrabiowskiej" (a może 
herbaty hrabiego Greya?) produkowanej przez firmę R. Twining 
and Co LTD. Obracam to w dłoni i z boku czytam, że w 1706 
roku pan Thomas Twining założył swój handel V: r:ondynie. ~d 
tamtego czasu firma nie zmieniła adresu na londynslnm Strandz1e 
i utrzymała wysoką jakoś~ sprzedawanej l;lerbaty. Niewątpliwi~ 
importowała, przewoziła, może aromatyzowała, paczkował~ 1 
sprzedawała owa firma znakomicie, skoro zapev,11:iia - jak twier
dzi - „przyjemność i satysfakcję światu, taką aamą jak w 1106 
roku". 
Swietność świata nie przemija, bynajmniej. Zalety gdzie ucho 

przyłożyć. 

ROBERT GLUTH • '· 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

co gramy? 
Obiecując poruszyć i na-

świetlić rozmaite aspekty szo
chów (słowo się rzekło, Jerzy 
P. u płota!) przemilczeliśmy je
den, bodaj czy nie najważniej
szy - ekonomiczny. Wszystko 
dziś ekonomią 5toi i ekonomią 
pogania, sukces - z bral;:u le
pszych kryteriów - najtatwiej 
mierzyć jest forsą, więc choć 
nieźle byłoby wiedzieć, w co 
właściwie gramy, odłóżmy ten 
złożony: temat na potem, a po
rozmawiajmy o przyziemnycn 
pieniądzach. Nie · ma czytelni
ka, który na tym akurat wy
rozumieć by się nic potr aflł, 
spytajcie bowiem pierwszeg.J 
lepszego mądralę co to „obro
na z nadmiarem", albo „mat z 
baterii", a wybałuszy na was 
ślepia, natomiast zagadnięty o 
aktualny kurs bonów dolaro
wych natychmiast wyjasni, co, 
jak, gdzie i dlaczego tak drogo. 

'Wprawdzie nie , o bony, a 
nawet nie o dolary - wedle 
mojej wiedzy w takirri na przy
kład XVI wieku ani Jednych. 
ani drugich jeszcze bo....,-iem 
nie było - ale o dobra mate
rialne wielcy mistrzowie gry
wali „od zaw~ze" i nie ma tak 
starego przekazu, który. by 
przynajmniej nie napomyk:.ił o 
jakiejś tam nagrodzie za z Ny
cięstwo. Mniejsza już o ręk<: 
księżniczki z przyległościami, 
bo są to historyjki baśniowe, 
faktem jest jednak, że wielki 
mistrz wloski Paolo Boi • od 
kilku kolejnych papieży 
Piusa V, Urbana VII 1 Pa
wła III - właśnie za swe sza
chowe umie1ętnośc1 otrz.yrr,:i·wał 
stalą pens)ę, zaś zwycięzca 
madryckiego t11rnieju m1~dz.y
narodowego w 1575 roku Leo
nardo da Cutro obdaro vany 
został przez Filipa lI wysok4 
nagrodą w gotowiźnie, klejno
tami i futrami. 
Bywały i okresy chude, gdy 

szachom brakowało możnych 
protektorów, gdybym więc 
chciat czytelnika komec:aue 
dosmucić, mógłbym wymierne 
wielu równie sławnych graczy, 
którzy umierali w zapon1me111u 
i nędzy. Darujmy to sobie Je
dnak i przeskaku3ąc stulecia 
wpadni}my prosto w nasi ptę
kny wiek XX. 

2. 

Dokonały slę w nim dwie 
rzeCZ;Y wiele dla późniejsiego 
rozwoju sz.achów znaczące. 

Po pierwsze - Już we \vcze
snych latach dwudziestych z.o
stał definitywnie zlikwidov;a
ny podział na zawodowców i 
amatorów, co w konsekwencii 
sprawiło, że olimpiady s;:;acho
we rozgrywane są w innym 
czasie i miejscu aniżeli letnie 
czy zimowe igrzyska olimpij
skie, które tak chętnie oglą-

„ damy w telewizji. Najbliższa 
olimpiada szachowa odbędzie 
się na przykład jesienią tego 
roku w Zjednoczonych En1ira
tach Arabskich i choć jest tam 
duszno, gorąco oraz nieprzyzwo
icie wprost bogato, byłbym się 
chyba poświę_cił, ~dybym zo
stał przez „Odgłosy" delego
wany„. Honor nie pozwala je
dnak pielgrzymować po ~ą de
legację na klęczkach hen na 
XIII piętro, jeżeli się namym -
cie - przyślijcie mi 1.akową 
przez gońca. 

To była wszelako dygresja, 
wracamy do tematu. 
Otóż druga przemiana pole

gała na tym mniej wi~cej, ie 
mistrzowie świata przestali u
dawać iż walczą o czystą s::i
tysfakcj~, a głośno i wyra:i.nic 
zażądali pieniędzy. Pokona\>.'szy , 
Laskera - Lasker bez wzglę
du na wynik meczu miał za
gwarantO"wane 11 tysięcy do
larów, co w roku 1921 stano
wiło ponoć sumę dość sporą ~ · 
Jose Raoul Capablanka'y Gruy
pera otoczył się nawet sh
wnym „złotym wałem", stawia
jąc warunek, i:t pretendent do 
tytułu musi wnieść na fundusz 
meczowy okrągłe 10.000 dola
rów. Dziś taką forsę wyiotył
by' bez większego trudu byle 
szachowy pętak, ale wielokrot
nego reprezentanta Polski Aki
b~ Rubinsteina czy też twórc<: 
hypermodernizmu w sLachach, 
Arona Nimzowitscha nie było 
na to stać i o tytuł rni.;trza 
jwiata nie za&ra~i nigdy.„ 

L 

Znów przeskoczm1 marnych 
lat pięćdziesiąt - gdy w 1972 
roku zbli!ał •i• termin wiel" 
kiego mec:r.u l'ischera ze Spas" 
1kim w przetargu z udzii<łem 
kilkunastu miast zwyci1r!ył o-
1tatecznie Reykjavik oferując 
na fundusz meczowy 125 tys. 
dolarów. Fischer uznał jednak 
tę sumę za :r.byt skromną i 
grymasił tak długo, ai angiel
ski bankier Slater niemal J~ 
podwoił, co zaszokowało świat, 
wszakoż nie na długo, gdyż 
wkrótce w grę zaczęły wcho
dzić miliony. 

Oto - o ile mi przynaJmruel 
wiadomo - rekordowa ofarta: 
aby zachęci~ tegoż Fischera do 
rozegrania meczu z Karoo
wem, Manila (mówiąc inac~eJ: 
Marcos) zaoferowała 5 milio
nów dolarów, co zresztą nie 
przyniosło efektu, gdyż „Bobby" 
cierpiał już na manię prreśla
dowczą, nie był zdolny do gry 
oddał tytuł bez \valkI. 

4. 

Wierzę, ft Ty, Drogi L:zytel
niku, który na żadne stany lę
kowe nie narzekasz, nigdy byś 
tego nie uczynił, nawet majqc 
w perspektywie porażkę oci 
zera, gdyż pokonany także 7. 
funduszu meczowego czerpie. 
Przedtem trzeba jednak zo
stać mistrzem świata, lub przy
najmniej otrzeć się o ten ty
tuł, na przeciwnym biegunii? 
jest bowiem jedynie sz.ansll za
grania na sopockim motu albo 
w łódzkim „parku śledzia" pa
ru partyjek po sto zlotych, 
kładąc je uprzednio - jak oby
czaj każe - pod szachownicę. 

Ekonomicznie bardziej (lp!a
calne jest tedy przegrame r. 
Fischerem, niż wygrame z fu
szerem, ambicjonalnie - wr~cz 
odwrotnie. Kto zaś cem wyżej 
honor, kto pieniądze, w to nie 
będziemy wnikać, nawet po 
rozpisaniu ~ciśle anonimowej 
ankiety wyczytamy w mej bo
wiem koniec końców same ba
łamuctwa. Porachujcie to '" 
swoim 'sumieniu i nie powta
rzajcie nikomu. Amen. 

JERZY P. 

Żarówka 
w kieszeni 

• 

Uwielbiam oglądać dowcipy 
rysunkowe. Jedne bywają śmie
sme, inne mriiej, a niektóre 
wręcz głupie. Taki głupi dowc.p 
udało mi się niedawno i.oba
czyć. Na rysunku mężq.yzna 
trzyma w ręku żarówkę, a drugą 
ma w kieszeni. I mówi do zdzi
wionej kobiety: - żarówki no
!zę w kieszeni, a przez to o
szczędzam energię elektrycmąl 
Oszczędzanie stało się v.rręcz 
koniecznością. Ale oszc:iędzanut 
nie moie polegać na tym, żeby 
czegoś nie robić. To znaczy o
szczędzanie energii elektryc:>'..
nej nie polega na tym, że nie 
będę w ogóle jej używał. Prze
ciwnie - trzeba używać a Jed
nocześnie oszczędzać. Jak to 
zrobić? 

Od dawna w gazetach można 
znaleźć słuszne ze wszech mi:lr 
hasła: „Zgaś zbędną żarówkę!". 
W niektórych biurach udało mi 
sii: widz.ieć napisy koło konta
któw: „Wychodzisz z pokoju, 
zgaś lampę!". Słus:zinie, ale prze
cież rzecz nie tylko w tym. Ga
szenie zbędnych żarówek jest ze 
wszech miar pożyteczne, ale je-' 
dnocześnie trzeba zmienić k<Jn
strukcję wielu nazbyt energo
chłonnych urządzeń. Myślę - i 
chyba słus1..nie - że te urzą
dzenia pożerają znacznie więcej 
energii niż zbędnie palące się 
żarówki. Ale wiem też, że zna
c1..nie łatwiej jest zgasić zbędne 
żarówki, albo je wręcz schować 
do kieszeni i nie używać, niż 
zmienić konstrukcję energo-
chłonnych urządzeń. Czyli t~ 
silnie pobierające energię ele
ktryczną zastąpić mniej jej po
bierającymi. A to jest moi.liwe. 
Na całym świecie tak się robi, 
co więcej - to jest konieczne! 

O zbędnych żarówkach pisi:e 
się zresztą i mówi już od lat 
z niebywale miernym skutkiem. 
znam na przykład pewne;;o 
młodeg<J poetę, który gotów 
byłby napisać kilka wierszy pro-

p11gująeyeh clZCZędzanie, a kt6-
ry jednocześnie, jak przyjdzie 
do domu, to zapala wszystkie 
światła naraz we W!zystkich 
pomieszczeniach i pali je tak 
długo, jak długo nie położy się 
spać. A spać chcxl.zi p6:tno. Ilei 
u niego pali się zbędnych !aró
wek. Człowiek ten - młody 
zresztą - bardzo pilnie czyta 
gazety', I jakoś nie trafia do nie
go hasło o gaueniu zbędnych 
żarówek. Niestety! Ale czy tylko 
do niego jednego? 
Oszczędzanie traktuje ~ię u 

nas ciągle jako sposób, a nie ja
ko metodę, jako zasadę, styl. 
Jest to nieustannie dz.iałanie po
r.orne i często tak silnie dóraż
ne, że skutki jego przynoszą du
to większe straty niż wyni-Osła 
wartość tej doraźnej oszczędno
ści. Na przykład opowiadano 
mi, ze kiedyś dla doraźnej o
szczędności zrezygnowano z bu
dowy dodatkowego urządzenia, 
które umożliwiałoby oczyszcza
nie szamba w powstającym o
siedlu. ' Osz.cz.ęd!)OŚĆ była, ale 
po zapełnieniu się szamba trz.~
ba było z niego w ogóle z.rezy
gnować i budować drugie. Co 
zniwelowało doraine oszczędno
ści i przyniosło nieoczekiwane 
i nieprzewidziane straty. Nie 
jest to przykład odosobniony. 
Ilei to urządzeń i maszyn sta
nęło bezczynnie tylko dlateg;o, 
że ktoś zaoszczędz.ił parę grosz:y 
na kupienie części zamiennych. 
Czas więc skof1czyć z pozor
nym oszczędzaniem, z mental
nością drobnego ciułacza. Czas 
myśleć o oszczędzaniu global
nym, jako metodz.ie postępowa
nia, sposobie myśleniai pQdej
ścia do rzeczywistości, widzeniu 
świata. 
Z uporem maniaka będę twier

dził, że nasze niepowodzenia w 
odzyskiwaniu surowców wtór
nych biorą się właśnie z me'.1-
talności drobnego ciułacza. Po
twierdza to nawet fakt, że ilość 
odzyskanej makulatury w Ł<>dzi 
jest dwa razy wyższa od śred
niej krajowej przypadającej na 
jednego mieszkańca. Nie da ~ię 
bowiem ukryć, że tak dobre re
zultaty daje wiązany skup ma-
kulatury. Do punktów skupu 
biegną bowiem ludi.ie, którzy 
nie mają innego sposobu, aby 
kupić takie cz.y inne książki, czy 
też po prostu papier toaletowy. 
Ileż ludzi jednak nie biega d') 
punktów skupu? Ileż surowcó·N 
wtórnych w ogóle się marnuje, 
W naszym myśleniu o sposob~e · 
odzyskiwania tych surowców 
ciągle panuje przekonanie, i.a 
ludzie - w poczuciu obowiąz
ku lub z powodu materialnego 
zainteresowania - pójdą do 
tych punktów, aby odnieść su
rowce wtórne. Jest to postawic?
nie wszystkiego na głowie. To 
punkty skupu p-owinny pójść do 
ludzi. Zmusić ich do zairzema 
na pawlacz, do piwnicy, do ko
mórki, na strych. Ileż tam lezy 
różnego rodzaju dobrJI Ale spe
ce od surowców wtórnych ·zado
walają się dobrą statystyką. W 
Ł<>dzi _lepiej jest niź gdzie in
dziej. można przestać myśleć. 

Nic błędniejszego. Trzeba dopie
ro zacząć myśleć.„ 

żarówki 
jak w 

Ale to 

Można też wykręcić 
i siedzieć po ciemku, 
tym głupim dowcipie. 
nie ma nic wspólnego z rozum
nym oszczędzaniem. 
ZENON 
POROWATY 

Nie ma 
powodu 

Sport 

do żałoby 

• 

Klęska albo jak kto woli 
brak sukcesów naszych kolarzy 
w zakończonym właśnie kolej
nym Wyścigu Pokoju, nie stano
wią jeszcze powodu do ogłosze
n~a żałoby narodowej. Co pra
wda złośliwi podejrzewają, że 
skoro Ryszard Szurkowski został 
posłem i dostąpił wszystkich 
możliwych zaszczytów, to już 
przestał go interesować spo!rt, e 
przede wszystkim kolarstwo, al::! 
ja złośliwym podejri:eniom nie 
wierzę. W końcu kolarskie ta. 
!enty nie rodzą się. na kamie
niu, a jeśli nawet są, to wy
magają dużego wkładu pracy. 
Być może 7JJyt szybko sprzeda
liśmy Lecha Piaseckiego My n ie 
mamy lidera, a Włosi większe
~ pożytku z tego kolarza. Ale 

~ciganle się z zawodowcami tri 
wymaga pracy, więc nie nane" 
kajmy i nie rozpaczajmy. Za 
rok mote być lepiej, Ci aami 
chłopcy, którzy tera.z zajęli pif\· 
te miejsce, w przyszłym . roku 
mogą być dużo lepsi i :;a.jąć _w 
najgorszym wypadku - drugll~. 
W sporcie może al.ę zdarzyć 
wszystko. 
Zresztą malucZ'.ko, a za.pomni· 

my o sromotnej porażce naszych 
kolarzy i będziemy się srodr.a 
martwili o powodzenie naszych 
piłkarzy, którzy jut szczęśliwie 
wylądowali w Meksyku. Ich od
lot powoli a stałby się świętem 
naxodowym, gdyby tak '1lo tego 
odlotu dłużej się szykowali. 
Właściwie wiem wszystko o 
polskiej ekip ię mundialowej. DJ 
pełnej infomacji o piłkarzach i 
osobach towarzyszących brakuj• 
mi jedynie wiadomości, w ja
kich skarpetkach cxl.latywali d:> 
tego dalekiego Meksyku. 

Co naszą drużynę tam czeka? 
To już niedługo wbacz.ymy. Te
raz nad Polską jak długa i sze" 
roka rozlegają się śpiewacze ,Pie
nia narodowe. Pieje kto może 1 
kto nie może o tym, że „Polska 
gola". Boję się, że może to się 
brzydko skończyć, bo nie tyle 
Polska wbije gola, co Jej wbi
ją i płacz się rnzlegnie nad na
szym biednym kr.ajem. I wtedy 
już będzie powód do ogłoszenia 
ź.ałoby narodowej. 

Antoni Piechniczek jest w 
każdym raz.ie dobrej myśli. \V 
wywiadzie dla „Sztandaru Mło
dych'' ogłosił, ź.e mecz z Danią 
„pokazał, ie jesteśmy na dobrej 
drodze, by Mundial rozpocząe w 
dobrej formie", Wolałabym 
wprawdzie, żeby nasza kochana 
drużyna zakończyła go w dobrej 
formie pokonując po drodze 
przeciwników, ale i na tę okoli" 
C7J10ść Antoni Piechniczek jed 
dobrej myśli. Na pytanie Ry
sz.arda Starzyńskiego: - „Czy 
żony piłkarzy polecą· odwiedz.'.ć 
piłkarzy?" - trener spokojnie 
odpowiedział: - „Niewyklucz.o" 
ne, :i:.e na finałowy mecz - tak!". 
To się nazywa mieć zimną 
krew. Życzę Antoniemu Piech
niczkowi, aby zachował ją przez 
cały czas pobytu w gorący.n 
meksykai'tskim kraju i klimacie. 
A piłkarzom, aby żony miały 
tei: coś z tej całej zaba.wy i 
jednak poleciały do Meksyku. 
Ole'.!! 

Uwaga nasza skierowana jest 
teraz na daleki Meksyk, ~ a t·.i 
dzieją się rzeczy straszne. Nie 
ma jeszcze powodu, aby ogła
szać stan klęski, ale alert można 
już ogłosić. Oto w Ustce doszło 
do chuligańskich wybryków n:i 
meczu klasy wojewódZ'.kiej. A 
było tak. 

W Ustce jest klub Jantar, ą 
w Przechlewie Brda. Oba klu
by mają drużyny piłkarskie. O
bie te drużyny musiały rozegrać 
mecz. piłki nożnej. Mecz ten na
leżalo rozegrać w Ustce, co też 
się stało. Pilkarzom Brdy fakt 
ten bardzo się nie podobał, a 
Jeszcze bardziej sędziowie. Pto
wadzili więc z nimi dyskusję 
przy pomocy kilku słów uważa" 
nych powsze.chnie za nieprzyz
woite, a przez niektórych n:i
wet za wulgarne. Sędziemu też 
się nie podobała postawa pił
karzy Brdy więc trzech zawod
ników tej drużyny ukarał żół
tymi kartkami. 

W 76 minucie, kiedy Jantar 
prowadził 4:1 sędzia podyktow:::ił 
gościom ·rzut kamy. Decyzja ta 
wywołała takie oburzenie pił
karzy Brdy, :te czterech z nich 
trzeba bylo usunąć z boiska. 
Jeden z piłkarzy Brdy opluł sę • 
dziego bocwego i rzucił w niego 
rękawicą, co wskazuje, że pił
karzem tym, musiał być bram
karz Brdy, gdyż na ogół bram
karze noszą na boisku rękawice. 
Sędzia postanowił za naruszen;e 
jego godności i oplude skiero
wać sprawę do s~du, mam na
dzieję, że przy tym postanowie
ni-q wytrwa. 
Wydział Gier i Dyscypliny O

kręgowego ZwiąZ'.ku Piłki Noz
nej w Słupsku ukarał piłkar~1 
Brdy dużymi dyskwalifikacja
mi. Wymienię tylko Marka 
Króla - kapitana zespołu Brdy 
- który otrzymał roczną dys
kwalifikację i pozbawienie pra
wa bycia kapitanem przez dwa 
111ta tylko za to, że jako kapitan 
drużyny nie potrafił nad nią Z3." 
panować, co jest - a raczej by
ło - jego obowiązkiem. Ale ie" 
by było ciekawiej, tenże Wy
dzia ł Gier i Dyscypliny OZPN' 
wyróź.nił trenera Brdy Zenona 
Boguckiego za „sportową po
stawę i obiektywną ocenę zaist
niałej na boisku sytuacji". Co 
może wydawać się dziwne i bu
dzić róine skojarzenia, gdyż bo" 
wiem nie kto inny, a właśnie 
trener powinien być odpowie
dzialny za postawę piłkarzy nie 
tylko w tym jednym mec~t1. 
Ale u nas zdarzają się ciągle 
różne cuda i paradoksy. · 

Nie ma jednak jeszcze powo
du, żeby ogłaszać żałobę. Co 
najwyżej zaniepokojenie. Oby 
tylko się na tym sko1kzyło! 

BOGDA MADEJ • 
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:Jacek Sawaszkiewicz 
Popnea gwaT rozmów dolatu

jący z tyłu, spod cienta re-
1tauracyjnej werandy, przebił 
aię w11soki sopran zabarwion11 
'miechem. Te dwie dzzewczyny 
w jednakowych kostiumach i w 
ilomkowych kapeluszach okrq
:iyly basen t skierowal11 się k•.i 
tarasowi przed barem o ścia
nach ze szkła fotochromowego. 
Przeszł11 tak blisko, że Adam 
zobaczył zlociste, delikatne 
wloski na ich opalonych Łyd
kach. Nie znał tych dziewczyn, 
byly to nowe twarze w tym 
ktubie. Ale to dobrze - po
myślał - że „Enklawa przy
rody" zapewnia staly doplyw 
świeżej krwi, w przeciwieństwie 
do wielu innych klubów, niir?
rzadko bardzie; konserwaty
wnych, hermetycznych ł nie
ufnych wobec obcych niż Agen
c:ia Bezpieczpństwa Narodowego. 

Obie .spoczęly na wyplatanych 
11 wt!1cliny, krzesłach o siedu
niach z płótna w zielone wo
dorosty na piaskowym tle, 
przy wolnym stoliku i paląc pa
pierosy „ Virginia Slim'' czekały 
na swoje porcje lodów. lch wy
gląd i sposób bycia świadczył, 
że odebrały ·staranne wycho
wanie w którymś z ekskluzy
wnych kalifornijskich burdeli. 

No - myślał Adam - mimo 
wszystko to dziewczyny z kla
są, niczego im nie brakuje, m'l-
3ą nawet więcej towaru do z.:i
oferawania i wyższe; ;akości od 
Lindy Tossey. Tyle, że żadna z 
nich nie jest jednak Lindą. Alr, 
do diaska, co Linda ma takie
go, czego one by nie mialy? Nn 
czym polega ta różnica? Ko-
tium z materialu podobnego do 

bladoniebieskiej maly, jej w?a
sy rozsypane na. ramionach, kie
dy opierając sii na łokciach., 
u:ystawia twarz do slońca i ·o
powiada coś swoim koleżan
kom. •. foj zamknięte oczy. t~
niwy uśmiech, wypięte pier~· 
i rozchylone nogi.,. I cale to 
przed.stawienie dla tepo 11;1,

moczka, który pływa tak, ja.~
by ubijał pianę. 

Zauważył, że ona rzuca3ac ja
kieś slowo koleżankom i wsko,.. 
zując bar wstaje, więc odwró
ci! g!owę i oboJętnie przesunął 
wzrok wzdluż barierkt PT~'!I 
schodach wiodących na tram
polinę i jeszcze wyżej, gdzi~ 
górowal podest wieży wyni.e~io
nej dziesięć metrów nad lustro 
wody. Nie chciał. by ona u'1-?-· 

dziaro, że on się w nią wpatru- -
ie, bo to ana powinna wpatr11-
wać się w nie110 No właśnie -
pomyślal - można 1>11 ta osią
gnąć za pomocą wypr6bowan ·j 
metody: po prostu wejść na tę 
wieżę, zbliżyć się do jej skra1u 
i udając koncentrację przed sko
kiem poczekać, o.ź ci ludzie tu
taj jedni po drugich ciekawił! 
skierują spojrzenia ku temu. 
wspanialemu mężczyźnie stoją
cemu tam wysoko, w• gęstum 
nieruchomym powietrzu i w 
blasku sfońca, niczym mlody b6;1 
na Olimpie, i wtedy równiei 
Linda Tossey nie oprze się i:io
kusie i zatrzyma w palowte dro
ot do baru, żeby zobaczy~. ;0,1t 
ten wysportowany mężczyzna 
wykonuje swój popisowy numer 
- podwójne salto z pól§rubq. 
l może ona wreszcie zrozumie, 
kogo traci. 

Władze lokalne ogłosiły lt '>
munikat inforrnujący, t.e tereny 
położone na ·1achód od trójkata. 
który \P,•1m1,·1.ają mia~ta H1a
leah, Mian1i l Homestead. I <lie
gające aż do Parku Narooowego 
Everglade• ~tanu Floryda, zo
stają zamknięte ze względu na 
pow~tale tam zagrożenie dla 
życia i komunikat. ten spow0-
dował masowy odpływ ludnoś
ci z południowej części 
półwyspu. Pewna grupa o
sób jednak, ignorując ko
munikat władz, usiłowała prze
dostać się na zamknięte tereny za 
wszelką cenę. Byli to na o-

rydzkfego•. Od natarda pow
&trzymywało cywilów tylko ro
zeznanie, te ich llczebno~ć, u::
brojenie i zdolność bojowa tra
gicznie ust~puje liczebnosci, u
zbrojeniu i :cdolnpiki bojow<'j 
ludzi w mundurach. Ale na 
Florydzie odnotowano znaczny 
wzrost popytu na nozyce do 
cięcia drutu. 

Obie walczące ze sobą stro
ny okopały się naprzeciwko 
siebie, jakby :& zamiarem tocz<~
nia wojny pozycyjnej, a tym
czasem z głęhi kraju nadcho
dziły posiłki: następni ótlemii
karze, którzy ufali, ze będą 
mieć więcej szc:zęścia niż ich 
nieudolni poprzednicy z kon
kurencyjnych pism i stacji „a. 
di owych. 

Pośród dziennikarzy tych 
znajdowało się dwoje wy-
słanników ,,Dutson Telegraph" 
- Doreen Thornhill 1 Jeremy 
Brown. Oni tak~e jechali ua 
południe, z tym że celem ich 
podró:l:y nie był „Trójkąt Flo
rydzki", były nim okolice mia
st.a Griffin w stanie Georgia. 
Fiołkowy Chevrolet Accord 
Leila wiózł ich a prędkośc1ą 
w zasadzie nie spadającą J;O· 
niżej czterdziestu mil na g·)
dzinę, ale teł niewiele ·.vię
kszą, przy czym oboje byli 
zgodni co do tego, te po dro
dze należy robić postoje mo
żliwie często, a już komecznia 
zaniechać jazdy nocnej. Tą o
pieszałością chcieli Danowi 
Martinowi wykazać, jak nie
właściwie on z nimi postępuJe, 
·wysyłając ich wpierw na Za
chodnie Wybrzeże i ocze:kująl! 
że przygotują relację z „Aukcji 
Ubiorów Znanych Gwiar.d", :i 
później - 'kiedy jakoś pogodz.:.
li się z tym upokorzeniem, 1'.!e
dy przełamali wę,„,nętrzne o
pory. kiedy przybyli na miej· 
scl! i nawet zaczęli 11>iq we1ą
gać do tej .roboty - każąc lrn 
nagle rzucić to wszystko, na
tychmiast wyruszyć clo Grl!fin, 
gdzie przebywa obecnie ten 
stuknięty Elia1, i opracować 
reportaż o jego działalności -
jakby ni• dość było o tym w 
telewizji i .w całej prasie, łą. 
cznie z mlejsco~, o ile to, CIJ 

wydaje :fi'ł w Dutson, :i:asłu
guje na miano prasy. 

Dan Martin, redaktor na-
czelny, okazał podłą złoślivro.;.\ 
delegując ich do Oaklaud na 
t~ „Aukcj• Ubiorów Znar1ych 
Gwiazd". Wiedział, te oboje 
~ą wybitnie utalentowani 1 rue 
muszą wykiubiać nosa poza 
próg swojego pokoju, by nr.
pu;ać makomit7 reporta:t n· 
dowolny temat, choćby rzec1 

. miała dotyczy4 przewrota poll
tycmego w którymś s państw 
w Amerycie PołudnioWeJ bąd:f 
próby z nową brom- laserow~ 
wynalezionj\ przez komunistów 
(tylko CJ.7 komuniści potrafią 
sami wynaletć cokolwiek? No, 
ewentualnie mogła to być pró
ba 1 broni- skonstruowa,ną 
według amerykańskich· pla
nów wykradzionych 11: Depar
tamentu Obrony, i to próba 
zupełnie nieudana. zakończona 
mis~zeniem poligonu 1 śmier
cią wszystkich uczestników). 
Dan wiedział teł, te rel11c3a z 
tej „Aukcji Ubiorów" byłaby o 
wiele bardziej pasjonująca, 
gdyby oni przygotowali Ją sie· 
dząc w „Klubie Prasy", przy 
kawie, dobrej whisky i r. no
tatnikiem na ·kolanach - ale 
chciał si~ ich pozbyć · re
dakcji, dlatego zlecił im ten 
wyjazd. Och, bez wątpienia by
laby to relacja o wiele bar
dziej pasjonująca. Przede! le
dwo opuścili Dutson, Jere
my'emu wpadł do głowy błys
kotliwy pomysł na rozkoszną 
!lCenkę rodzajową, kt6reJ treść 
zaraz podyktował do mikrofo
nu, rejestrując słowa na taś
mie magnetofonowej, {>(ldczas 
gdy Doreen z ociąganien:o przy
ciskał pedał· gazu fiolkoweg'l 
Chevroleta Accord Leila. 

gdy' szalenie popularny a.kto;, 
chyba nie muszę państwu t•rz.y
pominać, Pamiętamy go z ta
kich ról jak choćby rola uman
ta w .filmie «Nowojorska kol•?j 
podziemna, linia FF•... licyta
tor mówi t!lzybko, ze sztucznym 
podnieceniem, i wyczekująco 
spoglĄda na :i:ebranych, którym 
ruchliwa dziewczyna w kostiu
mie kabaretowej tancerki de
monstruje karmazynowe ntaJt
ki Artusa 'l'orrensa, potrząsa-
jąc nimi nad głową. · 

„To fałszerstwo!" - :z. dru
giego rzędu nagle podrywa się 
starsza dama. Rozpoznajemy 
w niej zasłużoną artystk~ re
wiową, ostatnią żonę ... 

Jeremy wyłączył magneto.fo'!'l 
- Słuchaj - powiedział do 

Doreen - czy ta ropucha, jak
że jej tam, Miriam Cowley, 
zdaje siQ, co? Czy ona Jeszcze 
żyje? 

- Żyje. Je:fdzi na wózku l:l
walidzkim z dziurą w siedze
niu i z workiem plastykowym 
pod tyłkiem. 

- W porządku, jeżeli może 
Eię poruszać, ua pewno tam 
będzie. Nie przepuści takiej o-
kazji. ' 

Jeremy odchrząknął i pod}ął 
dyktando: 

- Rozpoznajemy 
Nie, nie tak. 

w nlej .. 

„To .fałszerstwo!" zarzut 
ten pada z wózka inwalidz-
kiego, który obsługa ust.av.iła 
przy pierwszym rzędzie miej5c 
dla publiczności. W starsze} 
damie siedzącej na wózku roz
poznajemy zasłutoną artystki: 
rewiową Miriam Cowley, Dy
lą piękność, ostatnią żonę Ar
tusa Torrensa. - „Arty nigdy 
nie nosił kolorowej bielizny 
-igdy, -przenigdy nie włożył-

by na siebie czego~ ta:C szka
radnego". 

Licytator prze taje mówi~ 
I zaskoczony obrzuca wzrokiem 
damę na wózku inwalidzkim. 
Rękę z młotkiem trzyma unie
sioną pięć cali nad blatem. Ro
bi głęboki wdech, jakby za
mierzał ponownie zabrać głos, 
przerywa mu jednak piskliwy 
dyszkant z drugiego konca sa
li: 

_Ą. co ona ta:n wie, ta star;:;!" 

gół dziennikarze, repOJ·terzy 
oraz członkowie ekip tele\vi-

- Na tali - dyktował Je
remy - rośnie napięcie, bo oto i.:::====;::;: 
pod młotek idą majtkl Artusa 
Torrensa. Cena wywoławcza o-

zyjnych - gotowi sforsować za
sieki i stoczyć bój z oddziała
mi wojsk lądowych strzegący
mi dostępu do „Trójkąta Flo-
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siemset dolarów. • 
„Kim był dla na1 tec nl•-

I 

itta 
- kobieta, która to W)'kr.ąku
je, jest prawie w tym llamym 
wieku co Miriam Cowley. Ale:& 
tak, to Cora Horsk)', Dudząca 
powszechny zachwyt ~inzda 
wodewilu «Przepłyn ze ;nn'.ł 
Rzekę Wschodnią• granego nie
gdyś przez dwadzieścia lat 1 

niesłabnącym powodzeO:.em, 
bliska przyjaciółka Artusa 
Torrensa. 

,,Już ja najlepie1 wiem, l.!O 

on nosił pod spodniami1" 
wykrzyk~je w dalszym ciągu 
Cora Horsky. - „Rano pev.m1c 
wkładał białą bieliznę, ale 
wieczorami przychodził do mruc 
w karmazynowych majtkach. 
Co ona może o tym wiE:dzieć, 
jak on ani razu nie wskociył 
do jej łóżka!!" 

„To oburzające!'" - wrze
szczy Miriam Cowley. Zdaje 
się, że plastykowy worek pod 
jej inwalidzkim wózkiem prze
chodzi trudną prób~ wytrzyma
łości. 

,,Nie ma w tym nic oburzają
cego, ty stuletnia wielorybico" 
- ripostuje Cvra Horsky. 
„Jak miałam cztemascie lat, 
zgwałcił mnie Murzyn w kar
mazynowych majtkach i potem 
żaden m~żczyzna nie potrafił 
mi \fik dogodzić. Pt!lychoanalityk 
powiedział, że mój problem 
;;:wiązany jest właśnie z 11.ar
mazynowymi majtkami. 1 Arty 
robił to dla mnie. To znai:::ry 
wkładał karmazynowe majtki. 
Był wtedy boski". 

„Ja protestuję!" Miriam 
Cowley jest roztrztsiona i bli
ska płaczu. - „Ona szarga · i
mię wielkiego aktora, człowie
ka o niezachwianych zasadach 
moralnych i wysokich wym•
ganiach estetycmych! Takich •.. 
takich okropnych caci Arty nie 
włożyłby na siebie, nawet gdyby 
musiał przez to zrezygnować /. 
gł?wnej roll w filmie". 

Licytator traci cierpliwość 1 
waląc młotkiem w 1tół wzorem 
sędziego przywraca pórządek 
na sali. 

„Przedmiot licytacji" - mó
wi - „zaopatrzono w atest 
iyystawiony przez. rzeczo:i:naw
ców, którzy na podstawi:? wnl
kli\V-ych laboratoryjnych b<1Jań 

ustalili z całkowitą pewnością, 

!e ~ częłd bielimy Artua Tor
rena miał na sobie co najmniej 
jeden raz". 

Przeciskam7 1!41 prze:z: rozo
choconą publiczność. MoJa kJ
letanka z redakcji holuje mn!o 
w stronę trzeciego rzędu. Wy
patrzyła tam dwóch bar,:i.w 
męskich młodzic}}ców tov.iarzy
szących pięćdziesięcioletniej ko
biecie... Och, już rozumiem 
kobietą tą jest pani... no, ...; 
każdym razie jest to ogólnie 
szanowana osoba, ktoś r. ·Nyz
s~ych sfer, ktoś, kto potrafi 
doać o swoją opinię, czego J~) 
adwokaci dotkliwie d\lwieclll 
redakcjom kilku czasopism. 

Przeciskamy się jeszcze :r\l
chę do przodu i stajemy nie
mal za plecami Ogólnie· Sza:i.•J
wanej Osoby. Słyszymy j 2 j 
szept, kiedy nieznacznie prze
chyla głowę ku sieozącen-.u o
bok niej młodzieńcowi. 
„Chcę mieć tę rzecz, Kirk. 

Koniecznie". 
lVllodzieniec wyciąga s::yję I 

mówi niedbale: 
„Tysiąc". 

„ Tysiąc po r~ plerw~zy" ·
podchwytuje licytator. 

Jest mało prawdopodobne by 
Ogólnie Szanowana O~oba 
tak:l:e została zgwałcona przez 
Murzyna w karmazyno..,.-ych 
majtkach. Wypada racze~ pr:z.y
puszczać, że pragnienie zdoby
cia tych majtek wznieciła w 
jej wrażliwej duszy sentymen
talna historia potajemm:go ro
mansu Artusa Torrensa i Corv 
Horsky. Bo historia ta jc;t 
niewątpliwie sentymentalna 
Oto mamy budzącą pownecłl
ny zachwyt gwiazdę wodewilu, 
która z rozdzierającą serce na
dzieją szuka miłości w:iród 
chmary otaczających ją ado
ratorów i której płomie1memu 
uczuciu nie jest w stanie 1pro
stać żaden mężczyzna. chociaż 
Cara Horsky niełatwo daje 
za wygraną i podejmuje pró
by wielokrotnie. Nawet c:i:q
r.te spotkania z uwielbianym 
przez nią Artusem. spędaine , 
nim weekendy 1 odbywane u 
jego boku toumff nie przyno
szą jej ukojenia. Oboje nil! 
wiedzą, :te ich szczęście lety w 
zasięgu ręki.. 

- W każdym magazynie z 
bielizną męską - w-trąc.iła znad 
kierownicy Doreen. 

- Czekaj, nie przerywa\ mi 
teraz. . 

- Ale, Jerry, mo.te dałoby 
ię wycisnąć z tego jakieś gru

:!liwo. Mógłbyś z tą relacją 
pójść do Saksa albo do Qaylorda 
i spytać, czy ci coi odpalą czy 
te± wolą, żebyił wstawil óo 
mej nazwę innej firmy. 

- Tak, tylko wpierw tn.e1:1a 
tę struclę upiec, a t:y mi prze
rywasz. Gdzie są papierosy? 

- Tam, edzle ,zawsui. W 
1kr)'tce. 

- W porządku. ..No to lecę s 
tym koksem_ mmm." Oto rn1-
m7 wielkie10 aktora, człowio• 
ka o wysokich wymaganiach c-
1tetycznych, który został wy
chowany w rodzinie hołdującej 
surowej obyczajowości i który 
nosi bielizn' wyłącznie w ko
lorze białym. nie dopuszczając 
do siebie pokus, by wło:tyć 
barwną, bo godziłoby to we 
wpajane mu od dziecka zasa
dy moralne. I człowiek ten, 
Artu1 Torrens, staje . wC>bec 
dramatycznego wyboru: albo 
frywolltie karmazynowe majtki 
i spełnienie gorącej miłosci do 
Cory Horsky, albo estetyczna I 
etyczna biel spodenek ·wraz ze 
smutną pustką :tycia. 

Trudno się dzh;,ić Ogólnie 
Szanowanej Osobie, jej rag
nieniu zdobycia przedmlo u li
cytacji. Każdą wrażliwą du3Zlł 
ogarnia wzruszenie, kiedy sły
szy historię tego przepojonego 
liryzmem romansu, i każda 
chciałaby mieć w swoim domu 
taki dowód na to, te miłość 
zawsze pokon;i wszelkie prze
szkody i ostatecznie zwycif;ży. 

„Tysiąc siedemset .1,.•o iaz 
drugi" - powtarzał licytator 
rozglądając się po sali. Jest 
to suma poda!la przez bardzo 
męskiego towarzysza Ogólnie 
Szanowanej Osoby. - „ Tysiąc 
siedemset po raz trzeci". 

Uderzenie młotka w blat lto
łu końcq licytację karmazyno-

(2) 

wych majtek Artusa Torrens 
Ogólnie Szanowana Osoba 
azepcze uradowana: 

„Swietnie, Kirk. Ta rzec% ,,,o
winna na ciebie pasować. To 
twój rozmiar". 

- Co za drań - powiedzhła 
Dore~n: - Jesteś prawdziwym 
szowmistycznym knurem, Je
ry. 

Z „EWANGELIARZA 
fili ASA" 

i !. 
Ostatnte · min11,ty przed. godzT

ną „G". 
„Pa, pa, Rannie. Zosta·it :zdrów 

ze swo;q Cannie". 
Po prostu żartobltwt1 tiśct. · 

pożegnalni/. Dwa zdania, ani 
słau;a więcej i bez podois1i. 
Liścik u:etknięti/ ro11iem • w 
szparę między futryną o 
d.rzwiamt do jej domu. łlo L'' 
jest i e j dom, Rannie ma do 
niego tylko zapasowe kh:cze. 
Nie, już ich nie ma. Kiedy zae
cydowala się z nim zcrwrić 
poleciła wymientć Wlfzystki; 
.::amki. N,awet te w !alonach. 
mody, ale ta podyktawat11 inne 
wzgLędy: przebudowa i reor
ganizacja dwóch z czterech sa
lonów, któT1Jch jest wlaściciel
k~. Nie,_ nie czterech - pię
ciu, ponieważ za tildzie1ł r.a
stąpi oficjalne, uroczyste o
twarcie „Od Edith - czart erem 
z Paryża". 

„Od Edith - c:zartet"f~m % 

Paryża", ładna nazwa dla salo
nu mody. Jedyny wklad Ron
niega do jej interesu. 

Wklad · Ronniego do mo-
jego interesu - wymamrotata 
Lucy, stojąc !am11 w motetu
wyni pokoju i śmiej(\c stę ct
cho. - Prawdę powied;;iawszy 
chodzna tulko o ten wkład. 

Jakie to zabawne. Kiedt1 
wczoraj po południu powztęla 
decyzję o zerwaniu i posta
~awila spakować jego manatki, 
zeby mu je odeslać, okazało 
1ię, że nie ma czego pakować, 
nawet tych rekwizytów w-i;st(
pujących w powieściach, w któ
rych on ją niecnie porzuca lub 
ona zwt1czajnie każe mu iść dó 
diabla - nawet tei szczoteczki i. 
wycifoięte; tubki po paście do 
zębów. Wszystka, czego Ronn.ic 
ui.'Ywal, z czego korzystał i co 
nasil na sobie, w:szystko nale
żała do niej. Nie znaczy •o 
wcate, że kiedykolwiek rr,bfk. 
mu. jakid u.wagi na ten temat 

Nie. Ale nie robiła mu te? 
ża~nuch. p T e z e n t 6 w. Skaii
c:c:11la z prezentami, odkąd skoń
czyła z Herm~nem, te·ra.i je$! 
na to za cwana. 

Ronnie był mpełnt• gtJl'fl 
kiedy prZ11gadała go w którym • 
,r tilch lokalt mających t'eputa
cję ogierni. Poszła tam, bo pa
trzebawała mę:kZ11zny. Nikt 'l 

jej znajomych nie wchodzi! w 
rachubę o tej porze, a ona tne 
mogła czekać do wieczor11 
potem nosić mękł kolacts i 

banatnego ble ble ble przt1 sto
liku. Potrzebowała mężcZ11zn11 
zaraz, natycnmtaai. 

·N a clob11te1c Ronnłego 1kła
dali1 •ił dwadzieścia cztery la
ta, jasne włosy, niebieskie oczy, 
łagodny uśmiech na milej twa
rzy, białe zęby, proparcjonal
na, wyspartowana sylwetka i 
wspaniała opalenizna - pomł
jając koszulę, dżinsy, s~i;>71, 
skarpetki, tenisówki, prawo ja
zdy, kil.kanaście dolarów. sre
bm11 łańcuszek na szyi orai 
tandetny zegarek na ręce. Na 
pierwszy rzut oka dawałc się 
zauważyć, że to nowicjusz 1'' 
tej branży. 

- Ile? - spytała go. 
Wzruszy! ramionami. 
- Normalnie - odparł. 

Pięć dych. 
Zrabitaby to lepiej sama 

zwykłym, tanim aparatem du 
masażu. . 

- To tuż koniec spektaklu~ 
Wyczerpale§ caly repertuar? -
Usiadla w pościeli i µat„::y~a. 
jak on leżil na wznak z czo
łem lśniącym od potu i ze 
U!Zrokiem utkwionym w suf•
cie. 

- Dziecino, w tym zawodzilł 
wymagany jest talent. A ty nia 
masz nawet przeciętnych zdol
ności. 

C.D.N. Ili 
Tytuł poeho4zt o4 rel!akcJt. '"'!'Y'~ 

tal autora „Stan zagrotenła". 
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